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Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Krajowej Agencji Wydawniczej, Szczecin 1988, przygotowanej na podstawie wydania Sp. Wyd. Orient, Warszawa 1926, pt. Ród Rodriganda, które składało 
się z siedemnastu tomików.

Przywrócono podział na pięć tomów zgodnie z wydaniem prac zebranych wydawnictwa Karl May Verlag z r. 1924:

Leśna Różyczka składa się z następujących części:

1. Zamek Rodriganda (niem. Schloss Rodriganda),

2. Od Renu do Mapimi (Vom Rhein zur Mapimi), (W nowym wydaniu niemieckim zmieniono ten tytuł na Piramida boga słońca (Die Pyramide des Sonnengottes).)

3. Benito Juárez (Benito Juárez),

4. Traper Sępi Dziób (Trapper Geierschnabel),

5. Umierający cesarz (Der sterbende Kaiser).

 

Uwaga: Wbrew przepisom ortograficznym piszę wyrazy oznaczające rasy, zaczynając od dużej 
litery: Biały, Żółty, Czerwonoskóry (tak jak Murzyn, Indianin, Europejczyk). Natomiast te wyrazy w znaczeniu przymiotnikowy piszę małymi literami (biały kot, żółte światło, czerwona róża). Uważam, że 
takie rozróżnienie jest właściwe.
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Mapa Meksyku



 

 

 

 

 

 

Porwani przez Komanczów

 

 


Było to jesienią roku 1847. 1847 – W latach 1946-47 trwała wojna między Stanami Zjednoczonymi a Meksykiem, w której wyniku Meksyk stracił połowę swego terytorium (północną część Kalifornii, Teksas, Nowy Meksyk, Arizonę, Nevadę, Utah, Wyoming, Kolorado).14 
września 1847 Amerykanie zdobyli stolicę Meksyku, co zakończyło działania wojskowe. Akcja powieści zaczyna się po tym wydarzeniu. Po rzece Rio Grande del Norte płynęła wolno lekka łódź. Siedziało w niej dwóch mężczyzn 
należących do różnych ras. Jeden kierował sterem, drugi zajęty był przy­goto­waniem ładunku z papieru, prochu i kul. Człowiek przy sterze miał ostre rysy, a przenikliwe, bystre oczy zdradzały 
Indianina; zresztą sam strój wskazywał na przy­należność do czerwonej rasy. Ubrany był w skórzaną kurtkę, skórzane spodnie ze zwisającymi z boku skalpami za­mordo­wanych wrogów. Na nogach miał 
mokasyny o podwójnych podeszwach, na szyi sznur zębów niedźwiedzich, z przepaski na czarnych włosach strzelały trzy orle pióra. Wszystko to świadczyło, że jest wodzem. Obok niego leżała w łódce 
wspaniała skóra bawola, służąca za płaszcz, a na niej długa dubeltówka; na kolbie widocznych było sporo nacięć – rejestr zabitych z niej wrogów. U pasa świecił tomahawk i obosieczny nóż do 
skalpowania. Na szyi miał jeszcze kalumet, kalumet – fajka pokoju
 a z kieszeni kurtki wystawały kolby dwóch rewolwerów. Ta broń, tak rzadko przez Czerwono­skórych używana, wskazywała, że utrzymywał ścisły kontakt z 
cywi­lizo­wanym światem. Sprawiał wrażenie człowieka zupełnie po­chłonię­tego swoją pracą, ale nie uszłoby z pewnością uwagi badawczego obserwatora, że spod opuszczonych powiek uważnie śledzi brzeg 
rzeki.


Towarzysz jego natomiast należał do białej rasy. Był rosły, wysoki, dobrze zbudowany, a twarz zdobiła długa, jasna broda. 
I on miał na sobie skórzane spodnie wpuszczone w wysokie buty. Ubrany był ponadto w niebieską kamizelkę i myśliwską kurtkę tego samego koloru, a na głowie miał kapelusz filcowy o szerokim rondzie, tak 
często spotykany na Dalekim Zachodzie. Kapelusz stracił formę i wypłowiał.


Mężczyźni wyglądali na niecałe trzydzieści lat. Obydwaj nosili ostrogi, co świadczyło, że do łodzi zeszli prosto z koni.


Gdy tak płynęli wzdłuż rzeki niesieni jej prądem usłyszeli nagle rżenie konia. Błyska­wicznie, jeszcze parskanie nie 
ucichło, a już leżeli na dnie łodzi, aby z brzegu nikt ich nie dojrzał.


— Shli shli – koń! — wyszeptał w narzeczu Apaczów Jicarilla


 Indianin.


— Stoi gdzieś niedaleko — dopowiedział Biały.


— Zwietrzył nas! Tylko kto na nim jedzie?


— Nie jest to ani Indianin, ani Biały — zauważył myśliwy. — Człowiek doświadczony nie pozwoli nigdy, by koń jego rżał tak 
głośno. Dopłyńmy do brzegu, wysiądźmy i podkradnijmy się do niego.


— Porzucając łódź? — zapytał Indianin. — A jeżeli to wrogowie, którzy chcą zwabić nas na brzeg i pozabijać?


— Przecież mamy broń!


— Niech lepiej mój biały brat zostanie w łodzi, a ja przeszukam okolicę.


— Zgoda.


Łódź przybiła do brzegu. Indianin wyszedł na ląd, Biały pozostał w łodzi, trzymając broń w pogotowiu. Po kilku minutach 
Apacz wrócił.


— No i co?


— Jakiś biały człowiek śpi tam, pod krzakiem.


— Czy to myśliwy?


— Ma tylko nóż przy sobie.


— W pobliżu nie ma nikogo?


— Nie widziałem.


— A więc chodźmy tam.


Mężczyzna wyskoczył z czółna i przywiązał je do drzewa. Wziął swoją strzelbę, wyciągnął oba rewolwery. Tak uzbrojony 
poszedł za Indianinem. Droga była krótka. Obok śpiącego stał koń przywiązany do drzewa, osiodłany na sposób meksykański. Śpiący ubrany był w meksykańskie spodnie roz­szerza­jące się ku dołowi, białą 
koszulę i niebieską kurtkę przerzuconą przez plecy na modłę husarską. Spodnie z koszulą łączyła żółta chustka zawiązana jak pas. Przy pasie, oprócz noża, nie było żadnej broni. Na głowie miał żółte 
sombrero. Spał tak twardo, że się nie poruszył, gdy Indianin i Biały podeszli do niego.


— Halo, chłopcze, wstawaj! — zawołał myśliwy, klepiąc śpiącego po ramieniu.


Chłopiec się obudził, skoczył na równe nogi, wyciągnął nóż.


— Do diabła, czego chcecie? — zapytał, mrużąc jeszcze na wpół sennie powieki.


— Przede wszystkim musimy wiedzieć, kim ty jesteś.


— A kim wy jesteście?


— Mam wrażenie, że się boisz tego Czerwono­skórego. Nie­potrzebnie, mój drogi. Jestem Euro­pejczykiem, nazywam się Unger, 
a mój towarzysz to Shosh-in-lit Shosh-in-lit – Niedźwiedzie Serce.
, wódz Apaczów Jicarilla.


— Shosh-in-lit? W takim razie nie mam powodu do obaw, bo wielki wojownik Apaczów jest przyjacielem Białych.


— A więc kim jesteś?


— Jestem vaquero vaquero (hiszp.) – pasterz bawołów.





— U kogo służysz?


— Służę po tamtej stronie rzeki, u hrabiego Rodrigandy.


— W jaki sposób dostałeś się tutaj?


— To wy raczej odpowiedzcie na to. Mnie gonią Komanczowie.


— Czyżby? Ścigają cię Komanczowie, a ty tymczasem śpisz sobie najspokojniej?


— A cóż mam robić, skoro padam ze zmęczenia?


— Gdzie ich spotkałeś?


— Stąd na północ, niedaleko Rio Pecos. Było nas piętnastu i dwie kobiety, ich sześć­dziesięciu.


— Do diabła! Czyście walczyli?


— Tak. Napadli na nas nie­spodzianie. Większość mężczyzn pomordowali, kobiety wzięli z sobą. Nie wiem, ilu naszych oprócz 
mnie uszło z życiem.


— Skąd przybywasz i dokąd jedziesz?


Vaquero nie był rozmowny, trzeba było wyciągać z niego słowo po słowie.


— Jechaliśmy konno do fortu Guadalupe po dwie damy, które tam były z wizytą.


— Ależ Rio Pecos wcale nie leży po drodze.


— Zanim wyruszyliśmy w drogę powrotną, urządziliśmy sobie małą wycieczkę do Rio Pecos. Tam nas napadnięto.


— Co to za damy?


— Seniorita Arbellez i Indianka Karia.




— Kim jest seniorita Arbellez?


— Córką naszego dzierżawcy, Pedra Arbelleza.


— A Karia?


— To siostra Tecalty, wodza Miksteków.


Shosh-in-lit słuchał uważnie.


— Siostra Tecalty? — zapytał. — Tecalto jest moim przyjacielem. Wypaliliśmy razem fajkę pokoju. Siostra jego nie może 
pozostawać w niewoli. Czy mój biały przyjaciel pojedzie ze mną, by ją uwolnić?


— Przecież nie macie koni — wtrącił vaquero.


Indianin obrzucił go lekce­ważącym spojrzeniem.


— Niedźwiedzie Serce ma konia, gdy go potrzebuje. W ciągu godziny ukradnę konia tym psom Komanczom.


— A to byłaby heca!


— Kiedy was napadnięto? — zapytał Unger.


— Wczoraj wieczorem.


— Jak długo tutaj spałeś?


— Nie dłużej niż kwadrans.


— W takim razie Komanczowie przybędą już wkrótce.


— Do licha!


— Jesteś vaquerem, a nie znasz obyczajów wojowników indiańskich? Jakie mają twoim zdaniem zamiary wobec kobiet? Czy 
porwali je, by zażądać okupu?


— Nie, na pewno nie! Porwali, by pojąć je za żony; są bardzo piękne.


— Słyszałem, że kobiety Miksteków słyną z urody. Komanczowie będą więc starali się zatrzeć za sobą ślady. Czy wszyscy 
mieli konie?


— Tak jest.


— W takim razie zaraz tu będą. Zdaje się, że nie grzeszysz rozumem. Czy nie pomyślałeś o tym, że będą cię ścigać na 
koniach? Dlaczego położyłeś się spać?


— Byłem zmęczony.


— Dlaczego nie uciekłeś przynajmniej na drugi brzeg rzeki?


— Woda głęboka. Koń by utonął...


— Dziękuj Bogu, że nie jesteśmy Komanczami. Zbudziłbyś się w raju, ale bez skalpu. Czyś głodny?


— Jak wilk!


— No to chodź do łodzi! Ale najpierw zaprowadź konia głębiej w krzaki, by go nikt nie mógł zobaczyć.


Vaquero dostał porcję mięsa, wody napił się z rzeki. Gdy najadł się do syta, Unger podjął przerwaną rozmowę. Dowiedział 
się, że vaquero pracował w jednej z posiadłości hrabiego Fernanda Rodrigandy, położonej między Kordylierami Coahuila


 a Rio Grande del Norte, rzeką, która oddziela Meksyk od Teksasu.


Po jakimś czasie Unger opuścił łódź i wdrapał się na górzysty brzeg, aby zlustrować okolicę. Zaledwie tam się dostał, 
zawołał:


— Oho, już są tutaj! Omal nie było za późno!


Indianin zjawił się natychmiast u jego boku.


— Sześciu jeźdźców — zauważył.


— To znaczy, że na każdego z nas po trzech — dodał Unger, nie pomyślawszy nawet ani przez chwilę, aby vaquero mógł również 
stanąć do walki.


— Kto bierze konia? — zapytał Niedźwiedzie Serce.


— Ja — odpowiedział Unger.


Indianin rzekł jeszcze:


— Nikt z nich nie powinien ujść żywy!


Unger zwrócił się do chłopca:


— Więc masz przy sobie tylko nóż? W takim razie nie będziesz nam pomocny. Zostań w łodzi, ja zaś wezmę twojego konia.


— A jeżeli go zabiją? — wyjąkał przerażony chłopak.


— Głupstwo, zdobędziemy sześć innych na jego miejsce!


Vaquero został więc w łodzi. Indianin z Białym udali się na miejsce, gdzie nie tak dawno znaleźli śpiącego pastucha. Tam 
stanęli obok ukrytego w zaroślach konia i czekali.


Jeźdźcy zbliżali się szybko. Widać już było ich ubiór i broń.


— Tak, to psy Komancze! — powiedział Niedźwiedzie Serce. — Noszą barwy wojenne, więc nie możemy mieć dla nich litości!


Komancze znajdowali się w odległości pół kilometra i jechali galopem. Minuta, dwie dzieliły ich od zarośli.


— Te psy nie mają rozumu, nie umieją myśleć.


— Nie przypuszczają nawet, że vaquero się schował. Są pewni, że przepłynął rzekę.


Indianin podniósł strzelbę. To samo uczynił Unger. Po chwili rozległy się dwa strzały, po nich jeszcze dwa i czterech 
Komanczów leżało na ziemi. Teraz Unger wskoczył na konia i popędził przez zarośla. Pozostali dwaj Komancze nie zdążyli nawet pomyśleć o ucieczce, gdy traper już był przy nich. Podnieśli tomahawki do 
śmiertelnego ciosu, lecz Unger dwoma strzałami z rewolweru położył ich trupem.


Cała walka trwała zaledwie kilka minut. Konie zabitych udało się schwytać bez trudu.


Po chwili przybiegł na brzeg vaquero.


— Do licha, ależ to zwycięstwo! — cieszył się.


— Drobiazg. Co to dla nas sześciu Komanczów — bagatelizował Unger. — Właściwie należałoby oszczędzać krwi ludzkiej, gdyż 
naj­cenniejszy to płyn na świecie, ale cóż robić? Te zbóje nie zasługują na lepszy los!


Zabrano broń zabitych, a Indianin oskalpował swoje dwie ofiary. Wszystkie trupy wrzucono do rzeki.


— Co teraz? — zapytał Unger.


— Trzeba ratować siostrę mojego przyjaciela.


— Czy weźmiemy chłopca?


Niedźwiedzie Serce obrzucił Meksykanina lekce­ważącym spojrzeniem, po czym rzekł:


— Jak uważasz.


— Chcę iść z wami — prosił pastuch.


— Nie sądzę, byś nam był potrzebny, bohaterem nie jesteś — powiedział Unger.


— Przecież nie miałem broni.


— Ale wczoraj także uciekłeś.


— Tylko dlatego, żeby sprowadzić pomoc.


— Aha! Czy potrafisz odnaleźć miejsce, gdzie was napadnięto?


— Tak.


— Więc zabierzemy cię z sobą.


— Czy mogę wziąć broń?


— Naturalnie. Weź i konia, ale nie swojego, zostawimy go tutaj, jest zbyt zmęczony.


Wybrali trzy najlepsze konie, resztę zostawili i wyruszyli w drogę.


Jechali na północ, ku Rio Pecos. Droga wiodła z początku przez prerię, później przez lesiste wyżyny. Pod wieczór, 
dotarłszy do jakiegoś pagórka, ujrzeli gromadę ludzi.


— Uff! — zawołał Niedźwiedzie Serce jadący na czele. — Indianie!


Unger wyciągnął lunetę i patrzył przez nią uważnie.


— Co widzi mój biały brat? — zapytał Indianin.


— Czterdziestu dziewięciu Komanczów i sześciu jeńców.


— Czy są wśród nich kobiety?


— Tak, dwie. Uwolnimy je nocą.


Indianin skinął głową.


— Trzeba się ukryć — rzekł Unger.— Zapewne oprócz naszego vaquera uciekli i inni. Indianie oczywiście szukają ich. Ci, 
którzy będą wracać z pościgu, mogliby nas łatwo odkryć. Zostań przy koniach! — zwrócił się do chłopca. — My musimy zatrzeć ślady.


Powrócił z Apaczem tą samą drogą, którą przybyli. Po zatarciu śladów wyszukali wzgórze pokryte gęstym lasem i tam ukryli 
się wraz z końmi.


Nadeszła noc. Cała trójka cierpliwie oczekiwała północy, najlepszej pory dla zwiadu.


— Czy pomyślałeś już, jak powinniśmy postąpić? — zapytał Biały Indianina.


— Tak. Mój biały brat umie zabijać tak, że ofiara nie wydaje nawet dźwięku. Podkradniemy się więc do nich, zamordujemy 
strażników, poprzecinamy więzy, którymi są skrępowani jeńcy, i uprowadzimy ich. Howgh! Howgh! – Rzekłem!; Tak!





— Trzeba zaczynać. Podkradanie się zajmie nam dużo czasu.


— Ale vaquera zostawimy, prawda?


— Tak jest. Będzie pilnował koni.


— Więc zaczynajmy!


Chwycili za strzelby i ruszyli w drogę, wydawszy przedtem chłopcu odpowiednie polecenia.


Noc była ciemna. Dolinę rozjaśniało jedynie słabe światełko obozowego ogniska. Wokół niego spali Komanczowie, a obok nich 
leżeli skrępowani powrozami jeńcy.


Indianin szepnął:


— Ty pójdziesz na prawo, ja na lewo.


— Dobrze. Najpierw uwolnimy obydwie kobiety.


Po tych słowach się rozstali.


Unger poczołgał się jak żmija ku obozowi. Musiał uważać, aby go nikt nie usłyszał, nikt nie zobaczył, żeby nie zwietrzyły 
go konie, które niespokojnym parskaniem często zdradzają zbliżającego się nie­przyja­ciela.


Po długim skradaniu się dotarł wreszcie do strażnika kręcącego się tam i z powrotem. Będąc o pięć kroków od niego, Unger 
zerwał się raptownie, chwycił go lewą ręką za gardło, tak że ofiara nie mogła wydać głosu, a prawą zadał mu cios nożem w piersi. Indianin padł jak kłoda na ziemię.


W ten sposób rozprawił się w ciągu kwadransa z następnym Komanczem. Po chwili spotkał Apacza. Ten również zabił dwóch 
strażników.


— A teraz do kobiet — szepnął Niedźwiedzie Serce.


— Tylko ostrożnie!


— Pshaw! Pshaw! – Też coś! (wyraża oburzenie, dezaprobatę, irytację lub niewiarę) Wódz Apaczów jest odważny, ale i ostrożny. Naprzód!





Bardzo cicho zaczęli się skradać przez wysoką trawę w kierunku ogniska. Kobiety rozpoznali od razu po jasnej barwie ubrań; 
leżały obok siebie, miały skrępowane ręce i nogi. Unger przyczołgał się pierwszy i zbliżył usta do ucha jednej z nich. Mimo ciemności zauważył, że otworzyła oczy i przygląda mu się uważnie.


— Nie bójcie się i bądźcie spokojne — wyszeptał.


Zrozumiała go doskonale. Po chwili porozcinał jednej i drugiej rzemienie, które powpijały im się mocno w ciało. Indianin 
zajął się tymczasem pozostałymi jeńcami. Było ich czterech. I oni nie spali. Niedźwiedzie Serce zaczął przecinać im więzy. W pewnej chwili, gdy przystępował właśnie do uwolnienia czwartego, stanął 
przed nim jeden z Komanczów obudzony szmerem. Chociaż Niedźwiedzie Serce natychmiast przebił go nożem, miał on jeszcze tyle siły, żeby wydać ostrzegawczy okrzyk.


— Dalej, do koni, za mną! — krzyknął Apacz.


Mężczyźni zerwali się na równe nogi, poskoczyli do koni.


— Na miłość boską, prędzej — zawołał Unger do jednej z kobiet, która tak była osłabiona, że prawie nie mogła się ruszać. — 
Niedźwiedzie Serce! Chodź tu! Prędzej, prędzej!


Indianin chwycił kobietę na ręce i wsadził na konia. Unger uczynił to samo z drugą. Po­przeci­nawszy lassa, na których 
były uwiązane konie, rzucili się do ucieczki. Wszystko to odbyło się błyska­wicznie, w tej samej niemal chwili powietrze rozpruły strzały Komanczów. Zaskoczeni napadem, biegali tam i z powrotem, nie 
mogąc się zorientować, co zaszło. Pościg rozpoczęli dopiero wtedy, gdy zbiegów unosiły już konie.


Unger i Indianin, którzy znali drogę, jechali przodem. Na wzgórzu czekał vaquero z dwoma końmi.


— Pędź za nami! — krzyknął Unger.


Wśród ciemnej nocy uciekali jeńcy ze swoimi wybawcami, za nimi gnali Komanczowie, usiłując dosięgnąć zbiegów strzałami. 
Dopiero po wydostaniu się z doliny, na szerokiej prerii, Unger pomyślał o obronie.


— Czy seniorita jeździ konno? — zapytał białą kobietę, którą trzymał przed sobą.


— Tak.


— Oto wodze. Niech pani pędzi naprzód!


Sam wskoczył na konia prowadzonego przez vaquera. Niedźwiedzie Serce uczynił to samo. Unger i Indianin tworzyli teraz 
tylną straż, powstrzy­mując nieprzyjaciół strzałami ze swych strzelb. Szalona ucieczka trwała do rana. Wtedy zobaczyli, że Komanczowie zostali daleko w tyle.


— Może zwolnimy nieco? — zapytał vaquero.


— Nie — odparł Unger. — Musimy mieć za sobą rzekę, wtedy dopiero będziemy bezpieczni.


Teraz też przypatrzył się uważniej swym towarzyszkom.


Jedna była Hiszpanką, druga Indianką. Obydwie odznaczały się niezwykłą urodą.


— Czy ma pani jeszcze siły do tej szalonej jazdy? — zapytał Hiszpankę.


— Ależ nie czuję wcale zmęczenia.


— Jak mam panią nazywać?


— Imię moje Emma. Nazwisko Arbellez. A pańskie?


— Unger. Czy ma pani do mnie zaufanie?


— Tak.


— Musimy przeprawić się przez rzekę. Nie mamy dostatecznej ilości broni, a nad Rio Grande została reszta tej, którą 
wczoraj odebraliśmy Komanczom.


— Walczyliście już wczoraj?


— Tak. Położyliśmy trupem wszystkich, którzy ścigali vaquera. On to powiedział nam, że panie są w niewoli.


— Co za odwaga! — Przy tych słowach obrzuciła Ungera ciepłym spojrzeniem swych ciemnych oczu.


Gdy dotarli do Rio Grande, nie widać już było ścigających Komanczów. Unger rozdzielił między wszystkich broń, która tu 
leżała od poprzedniego dnia. Spośród jeńców trzech było vaquerami, jeden majordomem. majordom; majordomus – zarządca i szef służby


— Co robić? — zapytał jeden z nich. — Czy czekać na Indian? Mamy osiem strzelb, można by im dać nauczkę.


— Czy nie szkoda niepotrzebnie przelewać krwi?


— Niepotrzebnie? Jeśli nie rozprawimy się z nimi, będą nas ustawicznie ścigać.


— Ale za tych zabitych mściliby się inni. Lepiej jechać dalej — odparł Unger. — Panie pojadą łódką, my konno.


Usłuchano go bez sprzeciwu. Majordom przewiózł kobiety łódką, reszta przeprawiła się w bród na koniach. Potem zatopiono 
czółno. Galopowali jeszcze przez kilka godzin niziną, aż w końcu cała kawalkada zwolniła szalone tempo. Jechali stępa.


— Podróżujemy obok siebie od paru godzin, a właściwie prawie się nie znamy — rzekł Unger do Emmy Arbellez.


— Ha, przeciwnie, poznałam pana doskonale — odpowiedziała wesoło. — Wiem, że pan szafuje swym życiem dla innych i że jest 
dzielnym, odważnym myśliwym.


— No tak, ale to niewiele. Mam na imię Antonio. Gdy mój ojciec umarł, wy­emigro­wałem w młodym wieku do Ameryki, gdzie po 
wielu przygodach żyję, jak seniorita widzi, na prerii.


— Ale w jaki sposób dostał się pan tutaj, nad Rio Grande?


— To sprawa, której nie chciałbym poruszać.


— Więc tajemnica?


— Może tajemnica, może zwykła dziecinada...


— Jestem bardzo ciekawa.


— Nie chcę pani zanudzać — odpowiedział Unger z uśmiechem. — Chodzi tu ni mniej, ni więcej tylko o niezwykły skarb.


— Co to za skarb?


— Skarb prawdziwy, drogocenne kamienie i szlachetne metale, pochodzący z dawnych, zamierzchłych czasów.


— Gdzie on jest?


— Tego jeszcze nie wiem.


— A kto panu mówił o nim?


— Daleko na północy wyświadczyłem pewnemu staremu i choremu Indianinowi przysługę. Przed śmiercią wyznał mi tajemnicę 
skarbu.  |


— Ale nie powiedział najważniejszej rzeczy, gdzie skarb jest ukryty?


— Wiem tylko, że znajduje się w Meksyku, w prowincji Coahuila. Stary dał mi mapę, według której mam się zorientować.


— Do jakiej okolicy odnosi się ta mapa?


— Tego nie wiem. Na mapie są wzgórza, doliny, rzeki, ale ani jednej nazwy.


— To ciekawe. Czy pański towarzysz wie o skarbie?


— Nie.


— Ten człowiek jest przecież pańskim przyjacielem, prawda?


— Tak, serdecznym przyjacielem.


— I dlaczego to mnie, osobie nieznanej, zwierzył senior tajemnicę skarbu, a nie jemu?


Unger obrzucił piękną Hiszpankę spojrzeniem swych niebieskich oczu i odparł:


— Są ludzie, przed którymi nie wiadomo nawet dlaczego człowiek spowiada się z naj­staranniej ukrywanych tajemnic...


— Do tych ludzi zalicza pan mnie?


— Tak.


Zarumieniła się i podając mu rękę, rzekła:


— Będę z panem szczera. Wyjawię coś, co ma związek z tajemnicą. Czy mam mówić?


— Ależ bardzo proszę — odpowiedział zaskoczony i zdziwiony.


— Znam mianowicie kogoś, kto również myśli o tym skarbie...


— Któż to taki?


— Nasz młody hrabia Alfonso de Rodriganda y Sevilla, bratanek i spadkobierca bezdzietnego hrabiego Fernanda. W 
poszukiwaniu skarbu bawi obecnie u mojego ojca.


— Co on wie o skarbie?


— Wszyscy wiemy doskonale, że poprzedni władcy tego kraju ukryli swe skarby, gdy Hiszpanie zdobywali Meksyk. Poza tym są 
miejsca, gdzie zakopano masy złota i srebra. Indianie znają te kryjówki, woleliby jednak umrzeć, aniżeli Białym powierzyć swoją tajemnicę.


— Kto rozmawiał o skarbie z hrabią Alfonsem?


— Nikt. Przecież mieszkamy w hacjendzie del Erina, a tam chodzą słuchy, że gdzieś w pobliskiej grocie władcy Miksteków 
ukryli swe skarby. Szukało groty wielu, między innymi hrabia Alfonso, ale na próżno.


— Gdzie leży ta hacjenda?


— Mniej więcej o dzień drogi stąd, u stoku góry Coahuila. Mam nadzieję, że pan ją pozna, od­prowa­dziwszy nas do domu.


— Nie opuszczę pani, póki nie będę pewien, że żadne nie­bezpie­czeństwo już nie grozi.


— A gdy nie­bezpie­czeństwo minie, czy zechce pan być naszym gościem?


— Bezpieczeństwo pani wymaga, bym ją niestety wcześniej opuścił. Za­mordo­wali­śmy wielu Komanczów. Jestem przekonany, że 
wywiadowcy depczą nam po piętach. Mogą się na nas mścić. Dlatego zawrócę z Niedźwiedzim Sercem przed hacjendą, aby zmylić czujność wrogów.


— A nie obawia się pan, że napadną na nas, zanim zdążymy wrócić do hacjendy?


— Nie, to wykluczone. Czerwoni orientują się tylko po śladach, a my przecież jedziemy również w nocy. Więc wyprzedzamy ich 
o dobre parę godzin. Ale wróćmy do skarbu. Czy istotnie nikt nie wie, gdzie leży ta grota?


— Przynajmniej nikt z Białych.


— A z Indian?


— Przypuszczam, że jeden spośród nich, może dwóch, wie dokładnie, gdzie został ukryty królewski skarb. Tajemnicę tę 
dziedziczy zapewne Tecalto, jedyny potomek dawnych władców Miksteków. Karia, która jedzie obok Niedźwiedziego Serca, jest jego siostrą. Może Tecalto powierzył jej sekrety przodków.


Unger zaczął się przypatrywać Indiance z większą niż dotychczas uwagą.


— Czy jest bardzo skryta?


— O, tak — potwierdziła Hiszpanka. A potem dodała z uśmiechem. — Chociaż powiadają, że kobieta bywa nie­dostępna tylko do 
pewnej granicy.


— Co jest tą granicą?


— Miłość.


— Czy sądzi pani że Karia zbliżyła się do tej granicy?


— Uważam to za bardzo prawdo­podobne


— Któż jest tym szczęśliwcem?


— Niech pan zgadnie, to nie tak trudno.


Unger się zamyślił, zmarszczył czoło.


— Przypuszczam, że to hrabia Alonso, który tą drogą chce zdobyć tajemnicę.


— Zgadł pan.


— Sądzi pani, ze jego wysiłki mogą odnieść skutek?


— Ona go kocha.


— Cóż na to jej brat?


— Może nie wie o niczym. Jest to naj­sławniejszy cibolero cibolero (hiszp.) – poskramiacz bawołów, rzadko bywa w domu.


— Najsławniejszy cibolero? Powinienem znać jego imię. Nie przypominam sobie jednak, bym się spotkał z imieniem Tecalto. 


— Myśliwi nazywają go Mokashi-tayiss.


— Bawole Czoło? — zdumiał się Unger. — Znam go doskonale ze słyszenia. Chętnie bym nawiązał z nim kontakt. Więc Karia jest 
siostrą tego sławnego człowieka? To zmienia postać rzeczy. 


— Czy chce pan i jej pokazać, jak umie być szarmancki?


Uśmiechnął się melancholijnie.


— Czy człowiek Dalekiego Zachodu potrafi być szarmancki? Jakże mógłbym współ­zawod­niczyć z hrabią Rodrigandą? A zresztą, 
gdybym umiał być szarmancki, wolałbym okazać się takim wobec kogoś innego.


— Któż to taki?


— Pani, seniorito!


Oczy jej zabłysły radośnie.


— Ale ode mnie nie dowie się pan niczego o skarbie!


— Och, łaskawa pani, są skarby stokroć cenniejsze od złota i srebra. Taki skarb znaleźć, to dopiero byłoby szczęście!


— Niech pan szuka. Może go znajdzie.


Podała mu rękę. Unger uścisnął ją serdecznie.


W dalszej drodze dowiedział się, że obie kobiety pojechały do Rio Grande del Norte, aby odwiedzić ciotkę Karii, która 
ciężko zaniemogła. Mimo jednak ich troskliwej opieki biedna staruszka zmarła. Po jej śmierci Arbellez wysłał po córkę i jej towarzyszkę majordoma z vaquerami. W drodze powrotnej napadli ich 
Komanczowie.


Kiedy Unger rozmawiał z panną Arbellez, Niedźwiedzie Serce jechał na koniu obok Indianki. Wzrok jego raz po raz padał na 
sąsiadkę, która tak pewnie siedziała na półdzikim rumaku, jak gdyby przez całe życie używała tylko indiańskiego męskiego siodła. Małomówny Apacz nie zwykł używać pięknych słów ani prawić komplementów, 
wolał więc nic nie mówić. Karia znała doskonale zwyczaje Indian, dlatego też nie dziwiło jej milczenie towarzysza. Wręcz przeciwnie, odczuła lęk, gdy Niedźwiedzie Serce zwrócił się do niej:


— Do jakiego plemienia należy moja młoda siostra?


— Do plemienia Miksteków — odparła.


— Było to kiedyś wielkie plemię i jeszcze dziś słynie z piękności swych kobiet. Czy moja siostra jest zamężna, czy też 
pozostaje w stanie panieńskim?


— Nie mam męża.


— Czy serce mojej siostry jest jeszcze jej wyłączną własnością?


Po tym pytaniu, na które tak szybko nie zdobyłby się żaden Biały, rumieniec oblał ciemne policzki Indianki. Mimo to 
odpowiedziała pewnym głosem:


— Nie.


Twarz Indianina nawet nie drgnęła. Zapytał tylko:


— Czy to człowiek z plemienia mojej siostry?


— Nie, to Biały.


— Niedźwiedzie Serce zaklina swoją siostrę, żeby zwróciła się do niego, gdyby biały człowiek ją oszukiwał.


— Nie będzie mnie nigdy oszukiwać — odpowiedziała z dumą.


Indianin uśmiechnął się nieznacznie.


— Kolor biały jest fałszywy i brudzi się prędko. Niechaj moja siostra będzie ostrożna.


Jechali ciągle na południe. Zanim nastał zmierzch, zarządzono postój, bo zarówno ludzie, jak i konie padali ze znużenia. 
Po półgodzinnej przerwie ruszono w dalszą drogę.


Unger dziwił się, że jego towarzyszka tak dzielnie wytrzymuje trudy podróży. Emma powiedziała na to z uśmiechem:


— Żyję w tym kraju od dzieciństwa, przywykłam do niewygód.


— Czy nigdy nie tęskni pani za cywilizacją, za kulturalnym środowiskiem?


— Nigdy. Mam w domu wszystko, czego mi potrzeba, może nawet więcej. A obcowanie z dziećmi natury daje mi większą 
satysfakcję niż prowadzenie pustych rozmów salonowych. Czy nie mam racji?


— Podzielam pani zdanie. I ja znalazłem wśród tak zwanych dzikich znacznie więcej przy­wiązania i serca, aniżeli wśród 
ludzi cywi­lizo­wanych. Niech pani tylko spojrzy na mego czerwono­skórego przyjaciela. Nie oddałbym go za stu Białych, mają wprawdzie jasną skórę, ale serca ciemne.


— A pan? Czyż i panu nie można ufać bez­granicznie?


— Tak pani uważa?


— Ależ tak! Ręczę, że i pan ma jakiś szlachetny przydomek nadany przez Indian lub traperów.


Potwierdził skinieniem głowy.


— Jaki to przydomek?


— Niech seniorita nazywa mnie Antonio albo po prostu Unger.


— Więc nie chce pan powiedzieć?


— Nie teraz. Może kiedyś...


— Chce pan zachować incognito niby jakiś książę?


— Tak — odparł z uśmiechem — dobry myśliwy jest przecież także wielkim panem. To książę lasów i prerii.


— Ma pan rację. — Po chwili dodała: — Przypomniało mi się głośne imię Matava-se.


— To sławny człowiek. Co pani słyszała o nim?


— Podobno był nawet w naszych nie­dostępnych górach.


— Oczywiście. Dlatego też Indianie nazywają go Matava-se, angielscy westmani i traperzy – Księciem Rocky, Francuzi – 
Prince du Roc. Każde z tych imion znaczy to samo: Książę Skał.


— Czy to Biały?


— Tak.


— Widział go pan kiedyś?


— Nie, ale słyszałem, że pochodzi z mojej ojczyzny. Nazywa się podobno Karl Sternau


 i jest lekarzem. Objechał Amerykę w 
towarzystwie mojego dzielnego Niedźwie­dziego Serca; całe miesiące wędrował wśród skał. Teraz jest już w Europie.


— Czy i pan wróci do ojczyzny?


Po tych słowach zapanowało krótkie milczenie. Oboje pomyśleli równo­cześnie o rozłące. Wreszcie Unger się odezwał:


— Czy nigdy nie przychodziła pani ochota zobaczyć świat, pojechać do Europy?


— Nigdy! Moja hacjenda jest moją ojczyzną. Nie chcę jej opuszczać.


— Czy nie obawia się seniorita, że kiedyś Czerwoni mogliby napaść na pani dom?


— Ależ hacjenda to istna warownia!


— Znam ten rodzaj folwarków. Zbudowane są zwykle z kamienia i otoczone murem. To jednak za słaba obrona przed 
nie­przyja­cielem.


— Będziemy czuwać, a pan z nami. Chcę wierzyć, że będzie senior naszym gościem!


— To zależy od Niedźwie­dziego Serca. Nie mogę się z nim rozstać.


— Zgodzi się.


— To człowiek, który nade wszystko kocha wolność. Wśród murów długo nie wytrzyma.


— Mam jednak wrażenie, że tym razem...


— Z czego pani to wnosi?


— Ze spojrzeń, którymi obrzuca Karię.


— I ja to zauważyłem. Ale przecież Indianka kocha hrabiego.


— I dlatego żal mi Niedźwiedziego Serca.


— Niech go pani nie żałuje. To człowiek ze stali. Nie potrafiłby błagać o miłość.


— A pan, czy także ze stali?


— Może... też.


— I nie rozpaczałby senior?


— Nigdy!


— Czy to nie zbytnia pewność siebie?


— Cóż robić, tak czuję. Kobieta, którą pokocham, będzie musiała uszanować moje uczucia. Jestem westmanem i nigdy nie zniżę 
się do błagania.


Wkrótce zapadła noc. Mimo to podróż trwała jeszcze dwie godziny, zanim dotarli do jakiejś rzeczułki, gdzie urządzono 
postój. Unger przygotował dla Emmy posłanie z gałęzi i liści. Niedźwiedzie Serce zajął się Karią. Było to jak na Indianina czymś niezwykłym; Czerwoni tylko w wyjątkowych przypadkach wykonują 
czynności, które należą do kobiet.


Ułożono się do snu. Co trzy kwadranse następowała zmiana warty. Niedźwiedzie Serce i Unger mieli dwie ostatnie, gdyż świt 
jest porą naj­niebezpiecz­niejszą i Czerwono­skórzy chętnie wtedy napadają.


Noc przeszła spokojnie. Rankiem ruszyli w dalszą drogę. Po południu dotarli do celu.


 

 

 

 

 

 

Hacjenda del Erina

 

 


Hacjenda to niby zwykły folwark, ale meksykańskie hacjendy to coś w rodzaju zamków warownych z czasów średniowiecza. Taka 
była del Erina. Olbrzymi budynek zbudowano z kamieni, otoczono murem. Wnętrze uderzało przepychem i ogromem, mogło pomieścić setki ludzi. Obok zabudowań rozciągał się olbrzymi park, w którym rosły 
wielobarwne, cudownie pachnące rośliny tropikalne. Po drugiej stronie był dziewiczy las, dalej pola, pastwiska, na których pasły się wielo­tysięczne stada.


Gdy nasza kawalkada przejeżdżała przez pastwiska, powitali ją vaquerowie głośnymi okrzykami. Radość jednak wkrótce 
przeszła w smutek i gniew, gdy się dowiedzieli, że tylu ich towarzyszy zginęło z ręki wroga. Przysięgali zemstę i chcieli natychmiast wyruszyć, aby ich pomścić.


Na ganku stał sędziwy Pedro Arbellez, zawiadomiony przez majordoma o przybyciu gości. Stary ojciec rozpłakał się, 
zsadzając córkę z konia.


— Witaj, moje dziecko! Musiałaś dużo wycierpieć w tej podróży, wyglądasz na bardzo zmęczoną.


Dziewczyna objęła go, ucałowała mocno i powiedziała:


— Ojcze, byłam w wielkim nie­bezpie­czeństwie.


— W jakim? — zatrwożył się.


— Komancze wzięli mnie do niewoli.


— Matko Boska! Czy znowu pokazali się nad Rio Grande?


— Nie. Napadli na nas nad Rio Pecos, dokąd pojechaliśmy na wycieczkę. Ci dwaj panowie uratowali nam życie.


Po tych słowach Emma, ująwszy Ungera i Indianina za ręce, poprowadziła ich do ojca.


— Oto senior Antonio Unger, Europejczyk. A to wódz Apaczów Shosh-in-lit. Gdyby nie ich pomoc, byłybyśmy zmuszone zostać żonami Komanczów, a wszystkich naszych towarzyszy spotkałaby 
niechybna śmierć.


— Szczęście w nieszczęściu! — wymamrotał don Pedro, ocierając pot z czoła. — Witajcie, moi panowie, witajcie z całego serca! Bądźcie gośćmi tego domu.


Weszli do wnętrza, oddawszy konie służbie folwarcznej. Gospodarz zaprowadził ich do salonu, gdzie Emma szczegółowo 
opowiedziała całą przygodę.


— Na rany Chrystusa, coście musiały przeżyć! — biadał don Pedro. — Bóg zesłał wam wybawców. Jemu i im niechaj będą dzięki. 
Co powiedzą na to hrabia i Tecalto?


— Tecalto? — zapytała Indianka. — Czy Bawole Czoło jest tutaj?


— Tak, przybył wczoraj.


— A hrabia Alfonso?


— Bawi od tygodnia. Ale oto i on.


Z przyległej jadalni wyszedł hrabia. Miał na sobie czerwony szlafrok z jedwabiu suto przetykany złotem, białe spodnie z 
naj­deli­katniej­szego francuskiego płótna, niebieskie aksamitne pantofle. Głowę zdobił mu fez turecki. Naperfumował się czymś o niezmiernie mocnym zapachu.


Stół nakryty wytwornie i bogato, widoczny poprzez uchylone do jadalni skrzydło drzwi, oraz serwetka, którą hrabia trzymał 
jeszcze przy ustach, pozwalały przypuszczać, że kończył właśnie posiłek.


— Ktoś wymówił tu moje imię. Ach, to nasze piękne panie!


Na widok hrabiego rumieniec pokrył twarz Indianki, co nie uszło uwagi Niedźwie­dziego Serca. Emma odpowiedziała grzecznie, 
ale chłodno:


— Jak hrabia widzi. Mało brakowało, abyśmy wcale nie wróciły. Wzięto nas do niewoli. Komancze...


— Do diabła! — krzyknął Alfonso! — Muszę poskromić tych przeklętych Czerwonych!


— Nie będzie to takie łatwe — w głosie Emmy można było wyczuć ironię. — Zresztą jesteśmy wolne. A oto nasi wybawcy.


Hrabia, obrzuciwszy gości niemile zdumionym spojrzeniem, zapytał:


— Cóż to za ludzie?


— Senior Unger, Europejczyk, i Niedźwiedzie Serce, wódz Apaczów.


— Doskonałe połączenie. Przypuszczam, że panowie ci zaraz udadzą się w powrotną drogę?


— Są moimi gośćmi i zostaną tutaj, jak długo zechcą — odparł don Pedro.


— Co pan mówi, senior Arbellez?! — wykrzyknął hrabia. — Proszę przypatrzyć się tym ludziom. Wykluczone, abym został z nimi 
pod jednym dachem! Cuchną lasem i mułem. Musiałbym natychmiast wyjechać!


Hacjendero wstał, oczy zabłysły mu gniewem.


— Nie będę hrabiego zatrzymywał — rzekł. — Ci panowie uratowali mi córkę i jej przyjaciółkę, dlatego są moimi najmilszymi 
gośćmi.


— A więc tak?


— Nie inaczej!


— Więc nie jestem tu panem?


— Nic mi o tym nie wiadomo!


— Nie?! — zasyczał Alfonso. — Któż więc jest tu panem?


— Hrabia Fernando. A senior jesteś tylko gościem. Zresztą nawet hrabia Fernando nie miałby głosu w tej sprawie. Jestem 
dożywotnim dzierżawcą folwarku. Któż zabroni przyjmować mi u siebie kogo zechcę?


— Do licha, co za bezczelność!


— Nieprawda. To hrabia był niegrzeczny i bezwzględny wobec moich gości. Jeżeli hrabiemu nie podoba się zapach lasów i 
moczarów, którego zresztą wcale nie czuję, to zapewne tym panom z kolei nie podoba się zapach perfum hrabiego, który, niestety, czuje się nazbyt wyraźnie. Poproszę teraz moich gości do jadalni. Pan, 
hrabio, może iść z nami albo nie, wolna wola!


Po tych słowach don Pedro otworzył drzwi do jadalni na oścież i nisko się ukłoniwszy, zapraszał gości do środka.


Indianin stał przez cały czas bez ruchu, jakby wykuty z kamienia, nie spojrzał nawet na hrabiego. Sprawiał wrażenie, że 
nie rozumie rozmowy. Wszedł do jadalni wyniosły i milczący. Unger natomiast zwrócił się do Alfonsa:


— Czy pan jest hrabią Alfonsem de Rodriganda?


— Tak jest — potwierdził zapytany.


— Senior Arbellez zapomniał seniora nam przedstawić. Wyzywam pana! Proszę wybierać: szpady, pistolety czy strzelby?


— Mam się bić? — zapytał hrabia z naj­wyższym zdumieniem.


— Oczywiście! Gdybym został obrażony przed wejściem do tego domu, zabiłbym pana jak psa. Ponieważ stało się to tutaj, 
muszę mieć wzgląd na panie i na gospodarza. Proszę wybrać rodzaj broni!


— Mam się bić? — powtórzył hrabia z nie­dowie­rzaniem. — Z panem? Na Boga, kimże, człowieku, jesteś? Zwykłym myśliwym, 
włóczęgą!


— Więc nie chce senior? W takim razie powiem panu, że jesteś łajdakiem, tchórzem godnym pogardy!


Unger wszedł do jadalni. Na progu został osłupiały Alfonso. Po chwili rzekł do Arbelleza:


— I pan to toleruje?


— Ha, jeżeli hrabia znieść może... No chodźże, Emmo, chodź, Kario! Nasze miejsce tam, przy ludziach honoru.


— Co za nikczemność! Zapamiętam to sobie, Arbellez!


— Doskonale!


Starzec wszedł do sali jadalnej wraz z obydwiema paniami. Emma, przechodząc obok Alfonsa, obrzuciła go pogardliwym 
spojrzeniem.


— Podły! — szepnęła.


Indianka podążyła za nią ze spuszczonymi oczami.


Hrabia pozostał sam. Rzucił serwetkę na podłogę i tupiąc nogami, zaklął:


— Zapłacę wam za to, zobaczycie!


Oczy jego błyszczały nie­wypowie­dzianym gniewem, a niskie czoło pokryły głębokie bruzdy.


Hrabia Alfonso nie był brzydki czy odpychający. Przeciwnie, miał nawet ładne rysy twarzy, ale teraz w tej wściekłości 
budził wstręt.


Reszta towarzystwa zasiadła tymczasem do stołu. Posiłek składał się z wielkich ćwiartek melona, na pół otwartych granatów, 
pomarańcz, słodkich cytryn oraz tych wszystkich potraw mięsnych i legumin, w które obfituje kuchnia meksykańska.


Gdy spożyto poczęstunek, gospodarz odprowadził gości do prze­znaczo­nego dla nich pokoju. Obaj przyjaciele mieli mieszkać 
razem.


Unger nie mógł wytrzymać w pomieszczeniu, wyszedł więc do ogrodu, aby odetchnąć świeżym powietrzem. Z ogrodu skierował 
kroki ku prerii.


Nagle stanęła przed nim dziwna postać. Był to człowiek bardzo wysoki, rosły, cały spowity w garbowaną skórę bawolą. Na 
głowie miał coś w rodzaju łba niedźwiedzia, którego pasma futra zwisały niemal do ziemi. Z szerokiego skórzanego pasa wystawały rękojeści noży, a od prawego ramienia do lewego biodra był 
pięcio­krotnie owinięty lassem. Obok, przy płocie, stała jedna z tych starych, żelaznych rusznic używanych przed stu laty w Kentucky, a tak ciężkich, że trudno je udźwignąć.


— Kim jesteś? — zapytał Unger.


— Bawole Czoło — brzmiała odpowiedź.


— Tecalto? Mokashi-tayiss, sławny cibolero?


— Tak jest. Znasz mnie?


— Nie widziałem cię nigdy, lecz słyszałem o tobie.


— Jak się nazywasz?


— Unger. Jestem Euro­pejczykiem.


Ponura twarz Indianina się rozpogodziła. Tecalto wyglądał na dwadzieścia pięć lat, był pięknym mężczyzną.


— Więc to ty uratowałeś moją siostrę Karię?


— Los mi sprzyjał.


— Nie, to nie los, nie przypadek. To twoja dzielność! Bawole Czoło jest ci dozgonnie wdzięczny. Tyś waleczny jak 
Matava-se, Książę Skał, który również jest Euro­pejczykiem.


— Znasz Euro­pejczyków?


— Tak. Są mocni i odważni, mówią prawdę i umieją dochować wierności. Jak ten, którego Indianie nazywają Itinti-ka, 
Piorunowy Grot, bo jest szybki jak strzała, a silny i mocny jak grom. Nigdy nie chybi, gdy strzela, oko ma nieomylne.


— Nie widziałeś go nigdy?


— Słyszałem o nim wiele, nie widziałem go jednak do dnia dzisiejszego.


— Co takiego? — zapytał zaskoczony Unger.


— Tak, do dnia dzisiejszego. Bo oto teraz stoi przede mną!


— O mnie mówisz? Po czym mnie poznałeś?


— Popatrz na swój policzek. Piorunowy Grot ma na policzku cięcie od noża. O tym wie każdy, kto o nim słyszał. Czy zgadłem?


Unger skinął głową.


— Tak, nazywają mnie Itinti-ka.


— Niechaj będą dzięki Wielkiemu Wakondzie Wakonda – tu: Bóg, że mi pozwolił mówić z tobą. Jesteś dzielnym człowiekiem, daj mi swoją rękę i 
bądź mi bratem.


Unger, uścisnąwszy wyciągniętą dłoń, rzekł:


— Niech przyjaźń nasza będzie wieczna!


Indianin dodał:


— Niechaj moja ręka będzie twoją ręką, moja noga twoją nogą. Biada twojemu wrogowi, bo jest także moim, biada mojemu, bo 
jest i twoim wrogiem. Ja to ty, ty to ja, jesteśmy jedno!


Bawole Czoło nie był Indianinem z Północy. Był wylewny i rozmowny, ale nie mniej groźny od tych milczących 
Czerwono­skórych, którzy uważają za hańbiące wypowiadać słowami, co czują.


— Czy mieszkasz w hacjendzie?


— Nie — odpowiedział Tecalto. — Nie mogę żyć i spać w miejscu otoczonym murami. Mieszkam tutaj.


Przy tych słowach wskazał na łąkę, na której stali.


— Masz najlepsze łoże w całej hacjendzie. Mnie również męczą mury.


— I przyjaciel twój, Niedźwiedzie Serce, wyszedł na prerię. Mówiłem już z nim, dziękowałem mu. Jesteśmy braćmi, jak ja i 
ty.


— Gdzie on jest?


— Siedzi wśród vaquerów.


— Chodźmy do niego.


Indianin chwycił ciężką strzelbę, zawiesił ją na ramieniu i poprowadził Europejczyka.


Daleko, pośród pasących się półdzikich koni, obozowali vaquerowie. Opowiadali o przygodach swej młodej pani. Niedźwiedzie 
Serce siedział w milczeniu, choć całe wydarzenie znał przecież najlepiej. Unger wmieszał się do rozmowy i po jakimś czasie wszyscy gawędzili jak starzy znajomi.


Nagle rozległo się głośne rżenie i parskanie.


— Co to? — zapytał Unger.


— To kary ogier — odpowiedział jeden z pastuchów.


— Niech zdechnie z głodu, jeżeli nie chce słuchać!


— Dlaczego?


— Nie można go ujarzmić.


— Co takiego?


— No tak, nie można go ujarzmić! To istny diabeł, jesteśmy wobec niego bezradni. Wszyscyśmy tu świetni jeźdźcy, ale 
pozrzucał nas z wyjątkiem jednego.


— Któż jest tym jedynym?


— Bawole Czoło, wódz Miksteków. Jego jednego nie zrzucił, ale i on nie potrafił go ujeździć.


— To przecież nie­prawdo­podobne. Kto utrzyma się na grzbiecie, ten zostaje zwycięzcą.


— I myśmy tak sądzili. Ale ten czort rzucił się z jeźdźcem do wody, by go utopić, a gdy to nie pomogło, poniósł w 
największy gąszcz leśny i tam zmusił do zeskoczenia z siodła.


— Do licha! — zawołał Unger.


— To prawda — potwierdził Tecalto. — Przykra, za­wstydzą­jąca prawda. A przecież poskromiłem już niejednego konia!


Pastuch opowiadał dalej:


— Wielu już jeźdźców i strzelców próbowało swych sił i zręczności na tym czarnym diable, ale wszyscy na próżno. Powiadają, 
że może tylko jeden zdołałby go poskromić.


— Kto taki?


— To obcy traper z Red River, który nie lęka się samego czarta!


— Jak się nazywa?


— Nikt nie zna jego prawdziwego nazwiska, ale czerwoni nazywają go Itinti-ka. Opowiadają o nim wiele.


Niedźwiedzie Serce i Bawole Czoło nie zdradzili ani jednym ruchem, że chodzi tu o Ungera, on zaś z naj­niewin­niejszą miną 
zapytał:


— Gdzie jest ten czarny diabeł?


— Za wzgórzem. Leży skrępowany.


— To źle!


— Senior Arbellez dba bardzo o swoje zwierzęta, ale tym razem przysiągł, że koń zginie z głodu, jeżeli nie będzie 
posłuszny.


— Czyście mu zawiązali pysk?


— Tak.


— Pokażcie mi go.


— Dobrze, senior, chodźmy!


Gdy się podnosili z ziemi, ujrzeli Arbelleza, który prze­cwałował nie opodal z córką i Karią. Była to zwykła inspekcyjna 
przejażdżka, jaką stary odbywał co wieczór przed spoczynkiem.


Vaquerowie doszli wraz z Ungerem do konia. Zwierzę leżało skrępowane grubymi powrozami, ze związanym pyskiem. Oczy miało 
nabiegłe krwią. Każda żyła była nabrzmiała, z pyska sączyła się piana.


— Ależ to grzech tak dręczyć konia! — zawołał Unger.


— Trudno. Co robić? — odpowiedział vaquero flegma­tycznie.


— Po prostu maltretujecie zwierzę! Tak nie wolno! W ten sposób można zmarnować najbardziej rasowego konia!


W tym momencie stanął przed Ungerem don Pedro wraz z dziewczętami.


— Skąd to uniesienie? — zapytał.


— Żal mi konia, którego zamęczacie!


— Niech zginie, jeśli nie chce być posłuszny.


— Nauczy się słuchać, ale nie w ten sposób.


— Wyczerpałem już wszystkie środki.


— Dajcie mu dobrego jeźdźca.


— Nie poskutkuje!


— Czy mogę spróbować?


— Nie!


— Dlaczegóż to?


— Dlatego, że zbyt mi drogie pańskie życie.


— Bez obaw! Nie mogę na to patrzeć! Więc zgadza się pan, bym dosiadł tego konia?


Emma zwróciła się do ojca;


— Ojcze, nie pozwól seniorowi. Koń jest nie­bezpieczny!


Unger obrzucił ją ciepłym spojrzeniem. Cieszył go ten lęk o niego. Powiedział jednak poważnie:


— Niechże mnie pani nie obraża, seniorito. Zapewniam panią, że się nie boję tego czarnego diabła.


— Przecież senior nie zna go jeszcze — rzekł Arbellez. — Powiadają tu ludzie, że może tylko Itinti-ka dałby mu radę.


— Czy zna pan tego Itinti-kę?


— Nie, ale jest to podobno jeden z najlepszych jeźdźców.


— Senior, obstaję przy swojej prośbie.


— Cóż robić, muszę się zgodzić, bo jest pan moim gościem. Żal mi pana tylko.


Emma zeskoczyła z konia, podeszła do Ungera i wyciągając do niego rękę, rzekła:


— Senior Unger, czy dla mnie nie zrezyg­nował­by pan ze swego szalonego zamiaru? Tak się obawiam o pana!


— Niech mi pani powie szczerze, czy nie byłoby to dla mnie hańbą teraz ustąpić? Sądzono by, że się prze­straszyłem.


Pochyliła głowę, wiedziała bowiem, że Unger ma rację. Zapytała tylko cichutko:


— Odważy się pan?


— Nie trzeba na to specjalnej odwagi.


— A więc powodzenia!


Unger podszedł do ogiera, odsunąwszy pastuchów, którzy chcieli mu pomóc w zdejmowaniu więzów. Zwierzę leżało jeszcze 
ciągle na ziemi, parskając. Unger ściągnął mu kaganiec z pyska i nożem przeciął więzy krępujące nogi – najpierw z tylnych, później z przednich. Kiedy rumak wstał, szybko wskoczył mu na grzbiet.


Rozpoczęła się walka między jeźdźcem a koniem, jakiej nikt z obecnych dotąd jeszcze nie widział. Ogier stanął dęba, 
skoczył w bok, parskał i wierzgał na wszystkie strony, rzucił się w końcu na ziemię, tarzał po niej przez chwilę i znowu podniósł się na równe nogi. Jeździec siedział cały czas jak przykuty. Były to z 
początku zapasy zręczności człowieka z nie­samo­witym dzikim zwierzęciem, które później zmieniły się w walkę muskułów ludzkich z siłą bestii. Koń oblany był potem; nie parskał już, tylko prychał; 
borykał się ze swym pogromcą, ale żelazny jeździec nie ustępował. Trzymał karosza w uścisku swych stalowych nóg, tak że koń nie mógł wprost odetchnąć. Jeszcze wspiął się, stanął dęba, wreszcie ruszył 
galopem przez kamienie, rowy i krzaki. Po kilku­dziesięciu sekundach jeździec wraz z koniem zniknęli z oczu zdumionych widzów.


— Do kroćset, czegoś podobnego w życiu nie widziałem! — rzekł Arbellez.


— Z pewnością złamie kark — wtrącił któryś z vaquerów.


— Co też mówisz! Już zwyciężył!


— A tak się bałam — wyznała Emma. — Ale teraz wierzę, że nie­bezpie­czeństwo minęło. Prawda, ojcze?


— Możesz być zupełnie spokojna. Kto tak siedzi w siodle i taką ma siłę, ten już nie da się zrzucić! Miałem wrażenie, że to 
diabeł walczy przeciw diabłu. Sam Itinti-ka nie pojechałby lepiej.


Wtedy zbliżył się Bawole Czoło i powiedział:


— Tak jest, sam Itinti-ka nie pojechałby lepiej, choćby dlatego, że właśnie nim jest Unger!


— Co takiego? Więc to on jest Piorunowym Grotem?


— Tak. Zapytajcie wodza Apaczów.


Arbellez obrzucił Indianina pytającym spojrzeniem.


— To prawda — potwierdził Apacz.


— No, gdybym o tym wiedział, nie bałbym się tak o niego — rzekł don Pedro. — Miałem wrażenie, że ja sam dosiadam tej 
bestii.


W oczach Emmy zapłonęły ogniki szczęścia.


Wszyscy czekali w skupieniu. Po upływie jakiegoś kwadransa Unger wrócił. Koń szedł potulnie, jeździec siedział w siodle, 
jak gdyby nic się nie stało.


Emma podeszła do nich.


— Dziękuję, senior!


Inny zdziwiłby się może i spytał za co, on jednak zrozumiał i uśmiechnął się tylko.


— No, senior Arbellez — zwrócił się do starca — czy istotnie nie można było sobie poradzić bez Itinti-ki?


— Oczywiście, że nie można było! Przecież pan nim jest.


— A więc wydała się tajemnica! — rzekł Unger wesoło.


— I skończyło się incognito Księcia Sawanny! — dodała Emma.


Otaczający ich wydawali okrzyki uznania, ale on poprosił o ciszę i powiedział:


— Czy mogę jechać razem z panem, don Pedro?


— A koń nie zanadto wyczerpany?


— Nie.


— A więc dobrze.


Jechali przez pastwiska, na których pasły się setki koni, wołów, owiec i kóz. Kiedy przybyli przed dom, Unger uwiązał 
swego poskromio­nego konia przy płocie.


 


Indianka Karia, idąc do siebie, mijała drzwi pokoju hrabiego, gdy te nagle otworzyły się i stanął w nich Alfonso.


— Karia, czy będę mógł dziś pomówić z tobą?


— Kiedy? — zapytała.


— Dwie godziny przed północą.


— Gdzie?


— Na dole, przy drzewach oliwnych, nad strumieniem.


— Dobrze, przyjdę!


O dziesiątej hrabia zjawił się w oznaczonym miejscu. Po chwili nadeszła Karia. Była bardziej milcząca niż zazwyczaj.


— Co się stało, Karia? Czy mnie już nie kochasz?


— Ależ kocham cię, choć właściwie nie powinnam! Czy nie cieszysz się wcale, że zostałam uratowana?


— Ach, cóż znowu?


— Dlaczego w takim razie obraziłeś moich wybawców?


— Miejsce ich na pastwiskach, na preriach, nie tutaj!


Indianka odezwała się na to z wymówką i żalem w głosie:


— Nie jesteś szlachetny, don Alfonso.


— Nienawidzę tylko wszystkiego, co wstrętne!


— Czy Piorunowy Grot jest wstrętny?


— Piorunowy Grot? Ten wspaniały jeździec i myśliwy? Przecież nie widziałem go nigdy w życiu.


— Ależ owszem! Piorunowy Grot to Unger.


— Do diabła! Teraz rozumiem jego wyzwanie.


— Czy będziesz się z nim bił?


— Ani mi się śni! To przeciwnik niegodny mnie.


Indianka w obawie o życie hrabiego rzekła:


— Może postępujesz słusznie. Byłbyś zgubiony.


Nie jest przyjemnie usłyszeć z ust ukochanej, że innego uważa za dzielniej­szego. Hrabia odpowiedział więc:


— Jesteś w błędzie. Czy widziałaś, jak strzelam, jak się fechtuję?


— Nie.


— W takim razie nie wolno ci oceniać. Rycerz czy hrabia musi być w tym lepszy od zwykłego westmana! Poznasz mnie dopiero 
wtedy, gdy zostaniesz moją żoną.


— Boję się, że to nigdy nie nastąpi. A tak chciałabym ci wierzyć. Kocham cię!


— Nie bój się, kochana. Wszystko zależy tylko od ciebie. Pamiętasz o warunku, który ci postawiłem?


— Twardy i nieubłagany. Żądasz, abym złamała przysięgę, abym zdradziła swój naród.


— Przysięga nie powinna cię wiązać, przecież dałaś ją jako dziecko. Naród twój nie jest już narodem. Jeżeli mnie kochasz, 
jeżeli chcesz zostać moją żoną, mój naród powinien stać się twoim. Przyjechałem, by się przekonać o twojej miłości. Jeżeli tym razem nie zdecydujesz się, powrócę do Hiszpanii i nigdy się już nie 
zobaczymy.


— Jesteś okrutny!


— Nie, jestem tylko ostrożny. Serce bowiem, które nie umie zdobyć się na ofiarę, nie zna prawdziwej miłości!


Karia rzuciła mu się na szyję.


— Kocham cię ponad życie, wierz mi!


— Daj mi dowód! Potrzebujemy skarbów z groty królewskiej, aby dać ojczyźnie nowego władcę. Pierwszym jego czynem będzie 
podniesienie ciebie do stanu szlacheckiego, byś mogła zostać hrabiną de Rodriganda.


— Wierzę ci. Nigdy nie powiesz memu bratu, że to ja zdradziłam tajemnicę skarbu?


— Nigdy! Nie dowie się nawet, kto wziął skarb.


Alfonso czuł, że Indianka zaczyna ulegać. Przepełniała go radość. Udając miłość, aby wydrzeć tajemnicę, byłby przyrzekł 
Karii wszystko, byle zmusić ją do mówienia.


— Dobrze więc. Dowiesz się, gdzie jest królewski skarb, ale pod warunkiem, że zdradzę ci to dopiero w dniu naszych 
zaręczyn.


— To niemożliwe — z trudem ukrywał nie­zadowo­lenie. — Szlachectwo możesz otrzymać po ujawnieniu skarbu, wcześniej według 
ustaw naszego kraju nie mogą nastąpić nasze zaręczyny.


— Dlaczego?


Objął ją ramieniem i ucałował.


— Jesteś wprawdzie córką książęcą, ale według praw hiszpańskich nie wystarczy to do szlachectwa. Sercu  memu jesteś droga 
i godna herbu, ale świat inaczej na to patrzy. Więc mi nie chcesz zaufać, najdroższa?


— Dobrze, dowiesz się o wszystkim! Ale na jeden mój warunek musisz się zgodzić. Daj mi pismo, w którymi przyrzekniesz, że 
po wyjawieniu tajemnicy skarbu pojmiesz mnie za żonę.


Warunek ten był hrabiemu bardzo nie na rękę, ale czy warto teraz, gdy cel tak bliski, odmawiać takiej drobnostki? Dlatego 
odrzekł szybko:


— Ależ oczywiście, moja droga. Więc powiedz, gdzie są skarby?


— Najpierw pismo, Alfonso!


— Dobrze! Przygotuję je na jutro, na południe.


— I zaopatrzysz swoją pieczęcią?


— Tak.


— W takim razie wieczorem powiem ci, w którym miejscu skarb jest ukryty.


— Dlaczego dopiero wieczorem?


— Muszę uważać, aby Emma lub któryś ze służących nie domyślili się czegoś.


— Więc przyjdziesz do mnie?


— Ja do ciebie? — zapytała z wahaniem.


— Czy się lękasz?


— Nie! Przyjdę.


Jeszcze raz ucałował dziewczynę, choć nie miał na to najmniejszej ochoty. Był wprawdzie, jak to się mówi, wielkiego serca, 
ale nie pociągały go Indianki.


 


Podczas gdy Alfonso rozmawiał z Karią w gaju oliwnym, Unger odprowadzał wodza Tecalta w kierunku prerii. Pożegnawszy się z 
nim, nie miał jeszcze ochoty wracać do domu. Spragniony ciszy, wszedł do ogrodu i usiadł u stóp fontanny, przyglądając się migotliwej wodzie


Po chwili usłyszał kroki. Przed fontanną stanęła kobieca postać. Poznał Emmę.


— Jeżeli przeszkadzam, zaraz odejdę — powiedział.


— Myślałam, że pan już śpi — odparła.


— W pokoju jest mi za ciasno, za duszno. Trzeba się długo przy­zwyczajać, by zasnąć w zamkniętym pomiesz­czeniu.


— I ja odczuwam to samo, dlatego też przyszłam tutaj.


— Niech więc pani do woli rozkoszuje się wonią ogrodu. Dobranoc, seniorita!


Chciał odejść, ale ujęła go za rękę i zatrzymała:


— Niechże pan zostanie. Bóg dał nam dosyć powietrza, zapachów i gwiazd, abyśmy oboje mogli z nich korzystać. Nie 
przeszkadza mi pan.


Usłuchał i usiadł obok.


 


Wódz Miksteków, Bawole Czoło, leżał przy ogrodowym parkanie. Patrzył w gwiazdy, myślał o wiecznych światach, w których 
krążą setki słońc czczonych niegdyś przez jego królewskich przodków. Zatopiony w marzeniach miał jednak ucho wyczulone na każdy szmer. Po chwili usłyszał w ogrodzie ciche kroki, rozmowę prowadzoną 
przytłumionym głosem. Wiedział, że Rodriganda widuje się z Karią, wiedział, że Hiszpan nie jest jej obojętny. Obudziła się w nim niechęć do hrabiego. Od godziny nie ma w domu ani Karii, ani 
Rodrigandy. Czyżby mieli schadzkę w ogrodzie? Musi to sprawdzić dla dobra jej i swego!


Podniósł się bezszelestnie i ze zwinnością pantery przesadził płot. W ogrodzie położył się na ziemi i czołgał tak cicho, 
że nawet Unger nic nie słyszał. W końcu dotarł w okolicę fontanny, tak że mógł rozumieć każde słowo.


— Powinnam właściwie gniewać się na pana — mówiła Emma. — Tak się niepokoiłam z pańskiego powodu!


— Zupełnie niepotrzebnie. Nie takie konie zdarzało mi się ujarzmiać. Zresztą czarny diabeł uspokoił się całkowicie, może 
go dosiąść nawet kobieta.


— Jeden plus miała ta walka, wyjawiła pańskie incognito.


— Właśnie dlatego, że często uważano mnie za zwykłego, przeciętnego myśliwego, nieraz udawało mi się osiągnąć wielkie 
korzyści.


— Ale mnie chyba mógł senior zdradzić, kim jest. Znam przecież o wiele większą pańską tajemnicę.


— Ach, być może nigdy nie poznam tajemnicy królewskiego skarbu, jakkolwiek mam wrażenie, że jestem bardzo blisko niego.


— Z czego pan to wnosi?


— Z rysunku gór, z biegu wód. Okolica, przez którą jechaliśmy bezpośrednio przed przybyciem tutaj, zgadza się z fragmentem 
mojej mapy.


— A więc ma pan punkt oparcia. Można szukać!


— Waham się. Mam wątpliwości, czy przysługuje mi prawo.


— Ależ co znowu! Nie przeceniam wartości złota, lecz posiadanie jego daje podobno coś, za czym tysiące tęsknią nadaremnie. 
Trzeba szukać, koniecznie.


— Tak, moc złota jest jednak olbrzymia... W ojczyźnie mam nie­zamożnego brata, uszczęśliwił­bym go nim. Ale kto ma prawo 
do skarbu? Chyba tylko potomkowie tych, którzy go ukryli.


— Nie wie pan, od kogo pochodzi mapa?


— Od pewnego Indianina, jak już pani mówiłem. Był ranny, umarł, zanim zdążył objaśnić mi cokolwiek.


— Nie ma na mapie żadnej nazwy, jakiegoś znaku roz­poznaw­czego?


— Nie. W jednym rogu znajduje się znak, którego nie rozumiem. Tak, będę szukał. Ale jeżeli znajdę skarb, postaram się go 
oddać tym, do których należy według prawa. Jeśli ich nie znajdę, wtedy zobaczymy.


— Jest pan człowiekiem honoru.


— Nienawidzę wszystkiego, co nieuczciwe.


— A więc pański brat jest biedny?


— Tak. Żegluje po morzach, żyje z pracy rąk. A ja mam maleńką tylko sumkę, którą udało mi się zdobyć w czasie moich 
licznych przygód.


— Ma pan więcej, o wiele więcej. Piorunowy Grot ma inne skarby...


— Tak, bywają inne. Bywają takie, dla których zdobycia nieustraszony Itinti-ka oddałby wszystko, wszystko!


— Cóż to za skarb?


— Czy można go nazwać? — zapytał cicho. W głosie jego zadrgała nuta niepokoju, która nie uszła uwagi Emmy.


— Słucham — powiedziała.


— To pani, seniorita, tylko pani! — wyszeptał, biorąc ją za rękę. — Czy wierzy mi pani?


— Tak, wierzę — odpowiedziała prosto, serdecznie i szczerze. — I dla mnie uczucia są więcej warte niż wszystkie bogactwa 
świata! I ja mam taki skarb.


Przeczuwając radosną prawdę, zapytał:


— Jaki to skarb, seniorita?


— Pan nim jest. Ty nim jesteś, Antonio!


Po tych słowach objęła go ramieniem, położyła głowę na jego piersi.


— Czy to prawda? Czy to możliwe?


— Tak. Podziwiałam cię od chwili, gdy przeciąłeś więzy, którymi byłam skrępowana, pokochałam od chwili, gdy spojrzałam w 
twe dobre oczy. Jestem twoja, ty mój, mocny, dobry, kochany Antonio, chcę żyć tylko dla ciebie!


Unger wyszeptał:


— Boże, wielki Boże! Za wiele szczęścia dla biednego myśliwego!


Usta ich złączyły się w długim pocałunku. Nie słyszeli oczywiście, jak Bawole Czoło, doczołgawszy się do płotu, przesadził 
go z powrotem, by udać się na spoczynek.


 


Unger nie zdążył jeszcze wstać rano z posłania, a już gościnny gospodarz witał go, życząc dobrego dnia.


— Przychodzę, co prawda, z pewną prośbą — rozpoczął don Pedro.


— Spełnię ją, o ile tylko będzie to w mojej mocy.


— Mam nadzieję, że uda się to panu. Podróżując po preriach, nie jest senior w stanie doglądać swego ekwipunku. A ja mam tu 
wszystkiego w nadmiarze. Czy nie zechciałby więc pan kupić u mnie nieco bielizny i odzieży?


Unger zrozumiał natychmiast, o co chodzi hacjenderowi. Jego wytarte ubranie myśliwskie istotnie było w opłakanym stanie. 
Oceniając delikatność gospodarza, odpowiedział po krótkim namyśle:


— Owszem, przyjmuję pańską propozycję, ale ceny nie mogą być wygórowane, bom, szczerze mówiąc, goły jak święty turecki.


— Jakoś się dogadamy. W każdym razie nie musi senior płacić od razu, mogę poczekać. Chodźmy, wybierze pan coś sobie.


Gdy w godzinę potem Unger stanął przed lustrem, wydało mu się, że widzi obcego człowieka. Miał na sobie meksykańskie 
spodnie obszyte złotem, lekkie półbuty z olbrzymimi ostrogami, śnieżno­białą koszulę, krótką kurtkę przybraną złotem i srebrnymi monetami. Głowę zdobiło sombrero o szerokich kresach, biodra 
prze­wiązywał szal z naj­deli­katniej­szego chińskiego materiału. Włosy przystrzygł, brodę starannie podgolił.


Kiedy przyszedł na śniadanie, w jadalni zastał już Emmę. Zarumieniła się na jego widok. Karia dopiero teraz zwróciła 
uwagę, jak wspaniałym mężczyzną jest Unger. Obaj Indianie – Bawole Czoło i Niedźwiedzie Serce – zachowali się oczywiście tak, jak gdyby żadnej zmiany nie spostrzegli. Hrabia Alfonso natomiast szalał 
ze złości. Nikt nie chciał z nim rozmawiać, a on musiał słuchać, jak Emma czule gawędziła z Ungerem. Zgrzytał zębami, w duchu przysię­gając myśliwemu zemstę.


Po śniadaniu Emma zatrzymała Ungera i ojca. Gdy postali we troje, objęła don Pedra ramieniem i zwróciła się do niego:


— Zastanawialiśmy się wczoraj, jak się odwdzięczyć seniorowi Ungerowi za jego dobro­dziejstwa, prawda?


— Tak — odpowiedział — ale, niestety, nic nam nie przychodziło do głowy.


— A ja już wiem!


— Mówże, w jaki sposób!


Zbliżyła się do Ungera i pocałowała go.


— Oto nagroda, chyba go godna.


Łzy radości zabłysły w oczach don Pedra.


— A co na to senior Unger?


Nim zapytany zdołał odpowiedzieć, dziewczyna zawołała:


— Ojcze! Jestem szczęśliwa, on mnie kocha!


— Wyznał ci to?


— Tak!


— Kiedy?


— Wczoraj wieczorem. W ogrodzie. Nie pytaj więcej. Czy ci nie wystarcza, że jestem szczęśliwa?


— I dla mnie to szczęście! Więc naprawdę chce pan zostać synem starego, skromnego dzierżawcy?


— Z całego serca — odrzekł Unger. — Nie wiem tylko, czy zechce mnie senior przyjąć, gdyż jestem biedny jak mysz kościelna.


— Za to ja nie jestem biedakiem, więc jakoś damy sobie radę. Chodźcie tu do mnie, moje dzieci, niechże was uściskam.


W tym momencie gwałtownie otworzyły się drzwi i stanął w nich hrabia. Zaskoczony, zorientował się jednak szybko w czym 
rzecz.


— Mam wrażenie, że przeszkadzam! — stwierdził kąśliwie.


— Ależ, broń Boże! Właśnie święcimy zaręczyny Emmy z seniorem Ungerem.


— Życzę wiele szczęścia! — zasyczał gniewnie i wycofał się z pokoju.


Arbellez zwołał służbę i oświadczył, że dzień dzisiejszy jest świętem: po południu odbędą się uroczyste zaręczyny jego 
córki z Ungerem.


Wkrótce cała hacjenda roz­brzmie­wała radosnymi okrzykami vaquerów i Indian będących w służbie u Arbelleza, szczerze 
bowiem byli oddani swym gospodarzom.


 


Gdy Unger zjawił się na pastwisku, podszedł do niego wódz Miksteków.


— Jesteś dzielnym człowiekiem! Pokonałeś wroga i zdobyłeś najpiękniejszą squaw squaw – kobieta, zwłaszcza Indianka z Ameryki Północnej


 w tym kraju. Niech cię Wakonda 
błogosławi! Tego ci życzy twój brat.


— Tak, to niezwykłe szczęście! Chociaż jestem jedynie ubogim myśliwym, i do mnie się ono uśmiechnęło.


— Mylisz się, nie tylko jesteś szczęśliwcem, ale również bogaczem.


— No tak, bogaczem — zaśmiał się Unger. — Mieszkałem w lesie, a gwiazdy były mi okryciem.


— Mylisz się. Jesteś bogaczem, bo masz klucz do tajemnicy królewskiego skarbu.


— Skąd wiesz o tym?


— Wiem. Czy mogę zobaczyć tę mapę?


— Możesz.


— Zaraz?


— Chodź ze mną!


Unger zaprowadził Indianina do swego pokoju. Ledwie Tecalto spojrzał na jeden z rogów mapy, powiedział:


— Tak, to ta sama! Ma znak Toksertesa, który był ojcem mego ojca. Musiał opuścić kraj i nigdy już do niego nie wrócił. Czy 
chcesz zobaczyć grotę, w której ukryty jest królewski skarb?


— Możesz mnie do niej zaprowadzić?


— Tak!


— Do kogo należy skarb?


— Do mnie i do siostry mojej Karii. My jesteśmy jedynymi potomkami królów Miksteków. Bądź gotów dziś o północy. Drogę tę 
można odbywać tylko nocą. Nikt nie powinien o tym wiedzieć. Tylko tej, której oddałeś swe serce, możesz zwierzyć tajemnicę. Bo ona jedyna wie, że poszukujesz skarbu.


— Lecz skąd ty wiesz o tym?


— Słyszałem całą waszą wczorajszą rozmowę prowadzoną w ogrodzie. Słyszałem, jak się wahałeś, jak chciałeś zaniechać 
poszukiwania skarbu. Jesteś uczciwy, a rzadka to cecha u Białych. Dlatego też dane ci będzie zobaczyć królewski skarb.


 


W godzinę po obiedzie, gdy wszyscy toczyli jeszcze w jadalni towarzyską rozmowę, Karia weszła na palcach do pokoju 
hrabiego.


— Czy pismo gotowe? — zapytała.


— Umiesz czytać?


— Umiem — odpowiedziała wyniośle.


— To czytaj!


Wręczył jej arkusz papieru, na którym było wypisane:


 


Niniejszym oświadczam, że po otrzymaniu królewskiego skarbu Miksteków będę się uważał za narzeczonego Karii, wnuczki ich 
królów, i jako żonę swoją wezmę ją do ojczystego kraju.


Alfonso, hrabia de Rodriganda y Sevilla


 


— Czy dobrze?


— Słowa mi się podobają, ale brak pieczęci.


— A po co ci ona?


— Przyrzekłeś przecież!


— Niechże i tak będzie!


Roztopił lak i przyłożył swą pieczęć.


— Jesteś wreszcie zadowolona? Teraz ty dotrzymaj słowa.


— Dotrzymam. Czy znasz, górę El Reparo?


— Tak. Leży o cztery godziny stąd w kierunku zachodnim.


— Wygląda jak podłużna, wysoka tama. Płyną z niej do doliny trzy strumienie. Naj­ważniejszy dla ciebie jest środkowy. 
Jeżeli wejdziesz w wodę tego strumienia i tam, gdzie on z góry wypływa, schylisz się lub padniesz plackiem i poczołgasz naprzód, zobaczysz przed sobą grotę.


— No, to nie będzie takie trudne!


— Bardzo łatwe.


— Czy światło jest potrzebne?


— Pochodnie znajdziesz przy wejściu do groty, po prawej stronie.


— To wszystko, co miałaś mi powiedzieć?


— Wszystko!


— Czy ukryto tam cały skarb?


— Cały.


— Dziękuję ci, moja droga! Jesteś moją narzeczoną i wkrótce cię poślubię. Teraz jednak już idź! Mógłby nas ktoś zobaczyć.


Karia odeszła. Było jej bardzo ciężko na duszy. Nie rozweseliło jej nawet przyjęcie zaręczynowe Emmy. Kiedy wszyscy się 
radowali, ona z trudnością hamowała łzy.


Hrabia pozostał w swoich pokojach, w jadalni się nie pojawił. Ledwo przyjęcie się rozpoczęło, przybył do niego konny 
posłaniec. Przywiózł mu list z Meksyku.


Wuj pisał:


 


Drogi bratanku!


Otrzymałem od twego ojca list, który nadszedł w osiem dni po twoim odjeździe. Musisz wracać do Hiszpanii, na zamek rodowy 
Rodrigandów. Zanim jednak przybędziesz, umrze stary Fernando. Przybywaj! Kapitan Landola przyjeżdża do Veracruz.


Twój wuj


Pablo Cortejo





 


Po przeczytaniu listu hrabia zaczął mówić sam do siebie, wodząc wokoło błędnym wzrokiem:


— Niech się dzieje, co chce, niech to będzie zbrodnia! Ale za jej cenę włożę na czoło koronę hrabiowską! Przywiozę z sobą 
bogactwa, które zaćmią skarby wszystkich cesarzy i królów.


 

 

 

 

 

 

Skarb Miksteków

 

 


Uroczystości zaręczynowe przeszły pogodnie, tym bardziej że hrabia nie pokazał się nawet na chwilę. Dwaj lokaje pakowali 
przez całe popołudnie jego rzeczy. Po kolacji Alfonso zawiadomił Arbelleza, że nocą opuszcza hacjendę. Don Pedro nie zapytał o przyczynę wyjazdu, nie starał się też hrabiego zatrzymać. Wychodząc z 
domu, Alfonso spotkał Karię wracającą z ogrodu.


— Przed chwilą zawiadomiłem Arbelleza — powiedział obcesowo — że odjeżdżam.


— Dokąd?


— Do stolicy.


— A skarb?


— Służba moja czeka z mułami. Zabiorę go po drodze, jeżeli nie w całości, to przynajmniej częściowo. Potem jedziemy wprost 
do Meksyku. Meksyk – tu: miasto Meksyk, stolica państwa Meksyk


— Kiedy wrócisz?


— Nie wiem.


— Czy zabierzesz mnie stąd?


— Tak, kiedy tylko spełnią się plany, o których ci mówiłem.


Indiance wydało się, że w głosie hrabiego brzmi ironia, powiedziała więc zdecydowanym tonem:


— Jeżeli nie wrócisz, odszukam cię w Meksyku!


— O, to sobie wypraszam! Twoje miejsce w hacjendzie. Tu masz na mnie czekać!


— Jak ty do mnie mówisz? Nie uwierzyłabym nigdy, że hrabia de Rodriganda tak może traktować swą przyszłą małżonkę.


— Jeżeli nie będziesz zachowywała się właściwie, nie będę cię mógł wprowadzić do swojej rodziny.


Popatrzyła na niego z przerażeniem i wyjąkała:


— Wiem teraz wszystko, oszukałeś mnie! Chciałeś tylko wyłudzić tajemnicę skarbu!


— Rodriganda nie oszukuje nigdy, może tylko wyprowadzić w pole! Skarb należy do mnie i jeżeli nie będziesz posłuszna, nie 
dotrzymam obietnicy małżeństwa.


— Kłamco, oszuście! — krzyknęła Karia. — Jeszcze mnie popamiętasz!


Hrabia przeląkł się tych słów. W korytarzu słychać było jakieś kroki. Opadła go nagła, nieopisana trwoga i szybko wybiegł 
z domu. Karia, chwiejąc się, weszła do sieni i zemdlona padła w objęcia Arbelleza.


Arbellez zwołał wszystkich domowników. Brakowało tylko Ungera i Bawolego Czoła, lecz nikt w pierwszej chwili nie zauważył 
ich nie­obecności.


Emma klęczała przy zemdlonej. Po chwili Karia otworzyła oczy i podniosła się.


— Kto pójdzie ze mną — zapytała — by schwytać i zabić hrabiego, tego kłamcę i zdrajcę!? Ten łotr chce zrabować skarby 
królewskie. Pojechał po nie na górę El Reparo!


— O nieba! — zawołała Emma. — Przecież Unger i Tecalto pojechali tam również! Nie powinnam tego mówić, ale muszę...


— To straszne! Hrabia zabije Ungera i mego brata! Don Pedro, trzeba zatrąbić na trwogę. Niech przybędą tu wszyscy vaquerzy 
i cibolerzy!


Wśród ogólnego zamieszania tylko wódz Apaczów zachował spokój. Jego oczy z upodobaniem spoglądały na Karię, która teraz, w 
gniewie i podnieceniu, okazała się prawdziwą Indianką. W końcu zapytał:


— Kto wie, gdzie leży grota?


— Ja! — powiedziała Karia. — Zaprowadzę was!


— Czy można tam dotrzeć konno?


— Tak.


Apacz zwrócił się do Arbelleza:


— Zabieram tę dziewczynę i jednego vaquera. Będzie nas troje przeciw trzem wrogom.


— Jadę z wami! — zawołał Arbellez.


— Nie! — odpowiedział Apacz. — A kto będzie strzegł domu? Jeden vaquero wystarczy, reszta zostanie w hacjendzie.


Don Pedro wyszedł, a po chwili zjawił się jeden z vaquerów. Karia wskoczyła na konia, po czym wszyscy troje ruszyli w 
drogę.


 


Kilka godzin wcześniej Bawole Czoło wszedł do pokoju Ungera.


— Czyś gotów?


— Tak.


— Więc chodźmy!


Unger wziął broń i wyszli.


Przed domem stały trzy konie. Dwa okulbaczone dla jeźdźców, trzeci juczny.


— Po co ten trzeci koń? — zapytał Unger.


— Powiedziałem już, że nie jesteś ubogi. Nie chciałeś zrabować skarbu królewskiego, dlatego będziesz mógł zabrać z niego 
tyle, ile jeden koń potrafi udźwignąć.


— Co znowu! — zaprotestował Antonio.


— Nie zastanawiaj się teraz nad tym, tylko na koń i w drogę!


Miksteka dosiadł wierzchowca, ujął jucznego za cugle i ruszył przodem. Traper za nim. Noc była niezwykle ciemna. Indianin 
znał drogę, a i półdzikie konie meksykańskie widzą w nocy doskonale. Jechali jednak dosyć wolno, gdyż droga wiodła wśród gór.


Bawole Czoło milczał jak zaklęty. Słychać było tylko miarowe kroki i parskanie koni. Tak upłynęło kilka godzin. Wreszcie 
przybyli do jakiegoś strumienia i ruszyli jego korytem. Po chwili wyrosła przed nimi ogromna góra. Indianin zsiadł z konia.


— Zaczekamy tutaj, aż dzień nastanie — powiedział.


Unger również zeskoczył z konia, puścił go wolno i usiadł obok towarzysza na kamieniu.


— Czy jesteśmy w pobliżu groty?


— Tak. Tam gdzie ten strumień wypływa z góry, trzeba wejść do wody, schylić się, paść na ziemię, przeczołgać przez otwór i 
wtedy znajdziemy się w grocie, o której nikt nie wie oprócz Karii i mnie.


— Czy na Karię można liczyć?


— Ona milczy!


Unger przypomniał sobie rozmowę z Emmą i zauważył:


— Ale jest ktoś, kto chce od niej wydobyć tajemnicę skarbu. To hrabia Alfonso.


— Uff!


— Jesteś moim przyjacielem i dlatego mogę ci powiedzieć, że ona go kocha.


— Wiem o tym.


— A jeżeli wyjawiła hrabiemu tajemnicę?


— To jest tu jeszcze Bawole Czoło! Alfonso nie dostanie nic ze skarbu!


— Czy skarb jest wielki?


— Zobaczysz. W każdym razie mogę ci powiedzieć, że złoto całego Meksyku niewarte jest jego dziesiątej części. Był jeden 
Biały, który widział skarb...


— Zabiliście go?


— Nie! Nie trzeba było zabijać, bo oszalał, oszalał z zachwytu i chciwości. Białym szkodzi widok takiego bogactwa, tylko 
Indianie mają odpowiednią wytrwałość ducha i zmysłów.


— A mnie chcesz go pokazać?


— Nie! Pokażę ci tylko jego część. Kocham cię i nie chcę, byś i ty oszalał. Daj mi rękę, chcę zbadać twój puls.


Indianin ujął rękę Białego, namacał puls, po czym rzekł:


— Tak, tyś niezwykle silny. Duch złota jeszcze cię nie ogarnął, ale tam, w pieczarze, krew twoja pulsować będzie bardzo 
prędko.


Zamilkli. Ungerowi dziwnie jakoś zrobiło się na duszy, jak nigdy dotąd. Tymczasem zaczęło świtać. Pierwsze błyski słońca 
rozpraszały mrok, można już było rozróżnić poszczególne przedmioty.


Unger ujrzał górę El Reparo ze stokami pokrytymi dąbrową. U stóp jej płynął strumień szeroki na metr, głęboki na jakieś 
półtora.


— Więc tu jest wejście? — zapytał.


— Tak. Ale nie wchodźmy jeszcze! Trzeba ukryć konie. Musimy być ostrożni.


Ukryli konie w zaroślach. Potem wrócili, zatarłszy ślady zwyczajem indiańskim. Zatrzymali się przed skałą, z której 
wypływał potok.


— Chodźmy — rzekł Bawole Czoło, wchodząc do wody.


Jakiś czas posuwali się w górę, aż weszli do ciemnej groty. Powietrze było w niej suche, mimo że w dole płynął strumień.


— Podaj mi rękę — polecił Indianin — pomogę ci wydostać się z wody. Serce masz mocne! A teraz zapalę pochodnię.


Odszedł parę kroków. Po chwili Unger zobaczył blade, fosfo­ryzu­jące światło i usłyszał coś w rodzaju syku, po czym 
zapłonęła pochodnia.


Ale cóż to się stało? To nie jedna zabłysła pochodnia, lecz tysiące. Wydało się Ungerowi, że stoi pośrodku olbrzymiego, 
jaskrawo błyszczącego słońca, a wśród tych niezliczonych blasków i oślepiających lśnień rozległ się głos Indianina:


— Oto grota królewskich skarbów! Bądź silny, panuj mocno nad swoją duszą!


Wzrok Ungera z trudnością przy­zwyczajał się do wspaniałego blasku. Grota tworzyła bardzo wysoki czworokąt o krawędzi 
długiej na sześć­dziesiąt kroków. Aż po sklepienie wypełniona była kosztownoś­ciami lśniącymi tysiącami barw. Były tam święte posągi, wysadzane naj­cudowniej­szymi klejnotami, a wśród nich postacie 
boga powietrza Quetzal­coatla, stwórcy Teskatlipoka, boga wojny Huitzilo­pochtliego i jego małżonki Teoyaniki, boga wojny Chalchiut­licue, boga ognia Ixkozauhki i boga wina Cenzouto­tochtina. Pod 
ścianami stały setki posągów bogów domowych z naj­szlachet­niejszych metali albo z toczonego kryształu. Całe rzędy pancerzy bojowych ze złota, naczynia złote i srebrne, naszyjniki z diamentów, 
szmaragdów, rubinów i innych drogo­cennych kamieni, noże ofiarne o wspaniałych rękojeściach, skóry zwierząt oprawne w złote ramy. Pośrodku sklepienia wisiało coś w rodzaju świecznika: była to korona 
królewska w kształcie czapki, złota, wysadzana diamentami. Dalej leżały całe wory pełne sztab złota i złotego proszku, stały skrzynie naładowane nuggetami nugget (ang.) – bryłka rodzimego złota, srebra; samorodek, nie­jedno­krotnie wielkości kurzego jaja. 
Obok piętrzyły się stosy srebra. Stoły uginały się pod miniaturami świątyń meksykańskich Cholula i Teotihuakan, na ziemi zaś i po kątach błyszczało od wspaniałych mozaik ze złota, srebra, 
drogo­cennych kamieni i pereł.


Widok ten wprost oszołomił Ungera. Miał wrażenie, że jest księciem z baśni tysiąca i jednej nocy. Na próżno skupiał całą 
siłę woli, aby nie stracić równowagi; krew tętniła mu w skroniach, wszystko mieniło się w oczach. Był jak we śnie. Teraz już wiedział, że widok takiego bogactwa może obudzić pożądanie, które nie 
cofnie się nawet przed zbrodnią.


— To skarb królewski! — powtórzył Indianin. — Należy tylko do mnie i Karii, ostatnich potomków Miksteków!


— Jesteś bogatszy niż wielu książąt!


— Mylisz się. Jestem biedniejszy od ciebie i innych. Jestem wnukiem władcy, którego panowanie bez­powrotnie minęło, 
którego państwo leży w gruzach. Gdzież są nasi wojownicy, którzy nosili te zbroje? Gdzie domy, w których żyliśmy w spokoju? Biali zniszczyli je doszczętnie. I oto my, wnukowie naj­potęż­niejszych, 
musimy tułać się po lasach i preriach, musimy trudnić się polowaniem na bawoły. Przyszli Biali, kłamali i oszukiwali, mordowali i popełniali zbrodnię za zbrodnią na moim narodzie – wszystko dla tych 
skarbów! Zwyciężyli, lecz kraj opustoszał. Ziemi woleliśmy oddać skarby niż mordercom! Tyś inny niż oni wszyscy, serce twe czyste i szlachetne. Uratowałeś moją siostrę, jesteś mi bratem, dostaniesz 
tyle skarbów, ile koń potrafi udźwignąć! Wybieraj spośród ziaren złotych, których widzisz całe wory, spośród łańcuchów, pierścieni i kosztowności. Wybieraj! Ale tylko z tych skarbów, wszystkie inne są 
święte i niechaj nigdy nie padnie na nie blask słońca, widziały bowiem upadek Miksteków!


Unger dostał zawrotu głowy.


— Ależ ty darujesz mi setki tysięcy dolarów!


— Nie, to warte miliony!


— Nie mogę tego przyjąć!


— Dlaczego? Przecież to dar przyjaciela.


— Nie chcę cię okradać.


Indianin wyniośle pokręcił głową.


— To nie rabunek i żadna z mojej strony ofiara. To przecież tylko część skarbów, jakie kryje El Reparo. Są tu inne jeszcze 
groty, o których nie wie nawet siostra moja Karia. Tylko ja jeden je znam i z moją śmiercią zejdzie do grobu ich tajemnica. Odchodzę teraz, by do nich zajrzeć. Przyjrzyj się skarbom i odłóż te, które 
zechcesz wziąć. Gdy wrócę, załadujemy wszystko na konia i powrócimy do hacjendy.


Po tych słowach umocował pochodnię w ziemi i oddalił się.


Unger został sam wśród nie­zmierzonych skarbów. Jak bez­graniczne zaufanie miał do niego ten Indianin! Mógłby go przecież 
zabić. Ale nawet przez moment myśl ta nie powstała w jego głowie. Miał przecież dosyć tego, co mu ofiarował Tecalto.


 


Tymczasem hrabia Alfonso był w drodze wraz ze swą służbą. Strach przed skutkami nie­ostroż­ności pędził go naprzód. Był 
wprawdzie bratankiem hrabiego Fernanda, właściciela hacjendy, ale czymże to było tutaj, wśród Indian? O jednym tylko myślał: zabrać skarb i uciekać z Meksyku!


Alfonso znał dobrze górę wskazaną przez Karię, ale nie ten jej stok, przy którym należało szukać groty. Tylko z grubsza 
orientował się, jak jechać. Dlatego też wyprawa posuwała się bardzo powoli.


Nareszcie ze świtem dotarli do podnóża góry. Prze­kroczyli pierwszy strumień, przy drugim hrabia polecił, by się 
zatrzymano. Nie chciał zabierać służby do podziemia.


— Zaczekajcie tutaj! — powiedział.


— Jak to, hrabia nas opuszcza?


— Na krótką chwilę.


Oddalił się konno w kierunku drugiego strumienia. Tu zsiadł z wierzchowca i przy­wiązawszy go do drzewa, badał teren. Po 
chwili wszedł do lodowatej wody, schylił się i zaczął pełznąć na czworakach. Jeszcze nie doszedł do miejsca, w którym zaczynała się grota, gdy nagle zobaczył snop światła. Cóż to może być? — pomyślał. 
Skąd to światło pochodzi? Czy promienie słońca przebijają się poprzez szczeliny?


Wszystko przemawiało za tym, że blask, który ujrzał, szedł od pochodni, lecz hrabia się nie cofnął, pełzł dalej. Nagle 
uderzyły go w oczy złote i diamentowe błyskawice. Przeraził się, skoczył na równe nogi. Był w środku groty. Drżał na całym ciele, potęga bogactwa zapanowała nad nim. Omal nie zaczął krzyczeć z 
radości, lecz opamiętał się. Wtem zamarł z przerażenia: o pięć kroków przed nim ktoś klęczał, przeglądając skarby. To Unger!


Czy jest tu sam, czy też z kimś jeszcze? — myślał intensywnie hrabia. Szybko zlustrował grotę. Nic nie zabierze ze skarbu. 
Zemszczę się teraz na nim! Zabiję go jak psa! — przebiegło mu przez myśl niczym błyskawica. Tuż obok stała maczuga wojenna, wyciosana z mocnego drewna, nabita ostro szlifowanymi kryształami. Chwycił 
ją za rękojeść ozdobioną szlachetnymi kamieniami i stanął za plecami Ungera, który z zachwytem ważył w rękach przecudnie wykuty łańcuch.


— To cud! — szeptał Unger. — Wystarczą rubiny tego łańcucha, aby przemienić mnie w bogacza!


W tej samej chwili dostał w głowę cios tak potężny, że zwalił się na ziemię, wypuszczając z ręki kosztowny łańcuch.


Hrabia wydał okrzyk triumfu.


— Zwyciężyłem! Wszystko, wszystko należy do mnie!


Opanowała go radość granicząca z szaleństwem. Zaczął klaskać w dłonie, biegać po grocie, skakać.


Nagle stanął jak wryty. Miał przez chwilę wrażenie, że widzi upiora. Ktoś patrzył na niego szeroko otwartymi oczami. Nie, 
to nie zjawa, to Bawole Czoło!


Dwoma susami skoczył Miksteka do hrabiego i chwycił go za gardło.


— Psie przeklęty, co tu robisz?


Alfonso nie mógł wydobyć głosu. Czuł, że nadeszła ostatnia godzina. Przejęło go straszliwe zimno, dygotał jak w febrze.


— Zabiłeś go?! — krzyknął Bawole Czoło, wskazując na Ungera i porzuconą maczugę.


— Tak, zabiłem! — jęknął hrabia w najwyższym przerażeniu.


— Dlaczego?


— Wszystkiemu winne te skarby! — wymamrotał.


— Byłeś jego wrogiem! Już dawno życzyłeś mu śmierci. Biada ci, po trzykroć biada!


Indianin schylił się nad Ungerem, hrabia stał nieruchomo. Mógł chwycić za maczugę i przynajmniej spróbować walki, nie miał 
jednak siły, był zaskoczony i rozbity.


— Nie żyje — powiedział Bawole Czoło, prostując się. — Odbędę sąd nad tobą, zgotuję ci śmierć, jakiej nikt jeszcze nie 
miał. Jesteś mordercą naj­dzielniej­szego człowieka. Śmierć twa będzie tysiąc­krotna.


Alfonso trząsł się jak osika na wietrze.


— Ty podły, mizerny robaku! — Miksteka patrzył na niego z pogardą. — Kto zdradził ci drogę do groty?


Hrabia milczał. Zdawało mu się, że jest na sądzie ostatecznym.


— Odpowiadaj! — krzyknął Indianin.


— Karia — wyszeptał.


— Karia? Moja siostra?


— Tak.


— Mówisz prawdę czy łżesz? — oczy Miksteki błyszczały nie­samo­wicie. — Może w ten sposób chcesz uniknąć kary?


— Mówię prawdę.


— Musiałeś użyć czarodziejskich sztuczek, by wyrwać jej tajemnicę El Reparo. Udawałeś przed nią miłość?


Hrabia milczał.


— Mów! Tylko prawda może ci jeszcze pomóc. Czy wiesz, jaką śmierć ci zgotuję? Tam w górach leży niewielka sadzawka, w niej 
pływa dziesięć świętych krokodyli. W ich brzuchach zginęło już wielu zbrodniarzy. Mają one przeszło sto lat, od dawna zaś nic nie jadły. Zawlokę cię na górę, powieszę na drzewie, krokodyle będą się 
starały ściągnąć cię z niego. Będą wprost się biły o ciebie, będziesz wdychiwał smród tych bestii, będziesz wisiał tak nad nimi dnie i noce. Spali cię słońce, wyschniesz z głodu i pragnienia, a 
dopiero gdy zgnije twój trup, spadniesz z drzewa i pożrą cię aligatory. A więc — powtórzył — tylko zupełna szczerość może jeszcze twój los złagodzić. Mów! Zapewniałeś moją siostrę, że ją kochasz?


— Tak.


— Lecz nie kochasz jej?


— Nie — hrabia nie miał odwagi skłamać.


— A ona cię kocha? — pytał dalej Miksteka.


Alfonso skinął twierdząco głową.


— Gdzie mieliście tajemne schadzki?


— W gaju oliwnym za hacjendą.


— Czyś obiecał jej małżeństwo?


— Tak.


— Kiedy zdradziła ci tajemnicę?


— Wczoraj wieczorem.


— Czy jesteś tu sam?


— Nie, w towarzystwie dwóch służących.


— Mieli ci pomóc w wyniesieniu skarbów? Zdradziłeś im tajemnicę?


— Nie mają pojęcia, co mieli nosić. Nie wiedzą również, gdzie leży grota.


— Gdzie są?


— Niedaleko stąd.


— Więc chodźmy do nich. Chwilowo cię nie zwiążę, bo i tak mi nie uciekniesz. Jesteś marnym robakiem, którego zgniotę 
jednym palcem!


Ujął hrabiego za ramię i wyprowadził z groty. Weszli do wody. Niska jej temperatura oraz świeże powietrze podziałały 
orzeźwiająco na Alfonsa. Wstąpiła w niego otucha, zaczął wierzyć, że nie wszystko jeszcze stracone.


— Gdzie twój koń? — zapytał Indianin.


— Na prawo stąd, przywiązany do dębiny.


— A twoi ludzie?


— Tam, za pagórkiem.


— Chodź do konia!


Kiedy doszli do miejsca, w którym hrabia zostawił wierzchowca. Bawole Czoło związał Alfonsowi rzemieniem ręce na plecach, 
skrępował nogi i zakneblował usta. Hrabia nie opierał się. Odebrawszy mu broń, wódz Miksteków poczołgał się cicho za pagórek, gdzie słudzy czekali na swego pana. Obaj siedzieli na ziemi i żywo 
rozprawiali.


Są za blisko skarbu. Muszą umrzeć — pomyślał Indianin. Z zimną krwią zdjął strzelbę zabraną przed chwilą hrabiemu i 
wycelował. Jeden, drugi strzał z dwururki i obaj słudzy legli trafieni w skroń. Bawole Czoło podszedł do nich i prze­konawszy się, że nie żyją, wrócił do jeńca.


 


* Bryłka rodzimego złota, srebra; samorodek


 

 

 

 

 

 

Sadzawka krokodyli

 

 


Tymczasem Apacz wraz z Karią i vaquerem zbliżali się również do El Reparo. Jechali dłużej niż zakładali, Indianka bowiem 
zbłądziła wśród nocy.


— Oto strumień — rzekła Karia do Niedźwiedziego Serca. — Już niedaleko do groty.


Apacz szukał czegoś na ziemi.


— Uff! — powiedział, wskazując na ślady. — Hrabia jechał tędy ze swoimi ludźmi. Musimy być ostrożni.


Ruszyli dalej. Wódz nagle się zatrzymał, ujrzawszy muły pasące się spokojnie w krzakach. Zeskoczył z konia. Dając znak 
ręką, by czekano na niego, znikł w zaroślach. Po chwili krzyknął. Karia i vaquero już byli przy nim. Na ziemi leżały ciała zabitych służących.


— To służba hrabiego! — zawołała Karia. — Kto zabił tych ludzi?


Apacz szczegółowo badał ziemię. Przeszukał też sąsiednie krzaki.


— Tecalto — powiedział.


Dosiadł konia i ruszył przodem. Karia i vaquero za nim. Jeszcze nie dotarli do miejsca, gdzie leżał jeniec, gdy Bawole 
Czoło stanął przed nimi. Usłyszał tętent kopyt końskich i skrył się w krzakach. Rozpoznawszy siostrę i Niedźwiedzie Serce, wyszedł im naprzeciw.


— Tecalto! Gdzie jest Piorunowy Grot? — dociekał Apacz.


— Zabity.


— Kto to zrobił? — spytał głucho Indianin.


— Hrabia Alfonso.


— Gdzie?


— Tego nie mogę powiedzieć — odparł Bawole Czoło, wskazując wzrokiem pastucha. — Chodźcie do hrabiego. Pojmałem go.


W oczach Alfonsa, kiedy ich zobaczył, odmalował się jeszcze większy strach. Lecz ani Karia, ani Niedźwiedzie Serce nie 
obdarzyli go nawet pogardliwym spojrzeniem. Miksteka zwrócił się do wodza Apaczów:


— Niech mój brat pilnuje tego człowieka, dopóki nie wrócę.


Oddalił się, aby zajrzeć do groty. Od razu zauważył, że Unger leży w innej pozycji niż poprzednio. Pochylił się nad nim. 
Serce tamtego biło! Unger oprzytomniał zapewne na chwilę i poruszył się, teraz jednak znowu leżał zupełnie nie­ruchomo. Bawole Czoło wyniósł go ostrożnie z groty i ułożył na trawie przy jeńcu.


Apacz chwycił za strzelbę.


— Jeżeli umrze mój biały brat — rzekł — biada mordercy! Niechaj dzikie bestie rozszarpią jego ciało, Shosh-in-lit, wódz 
Apaczów, to powiedział. Howgh!


Potem przyjrzał się Ungerowi.


— Ma straszną ranę na głowie. Czaszka uszkodzona! Trzeba sporządzić nosze, żeby przenieść go do hacjendy. Ja tymczasem 
poszukam zioła oregano, które leczy każdą ranę, usuwa każdą gorączkę.


Gdy vaquero się oddalił, aby upleść nosze, a Apacz, by szukać rośliny, Karia cicho spytała brata:


— Gniewasz się na mnie?


Tecalto nie spojrzał nawet na nią, rzekł tylko:


— Dobry duch opuścił córkę Miksteków.


— Ale na niedługi czas.


— W tym czasie stało się wiele smutnych rzeczy. Czy kochałaś hrabiego?


— Tak.


— Czy wierzyłaś, że jest ci wzajemny?


— Tak.


— I wierzysz, że chciał cię uczynić swą małżonką?


— Tak. Mam na to pismo od niego.


— Czy dasz je swemu bratu?


— Weź je! Czy mi przebaczysz?


— Przebaczę, jeżeli będziesz mi we wszystkim posłuszna.


— Będę posłuszna! Cóż mam uczynić?


— O tym dowiesz się później. A teraz siadaj na konia i wracaj do hacjendy. Powiedz tam wszystkim Indianom, którzy są 
dziećmi Miksteków, by tu przybyli czym prędzej. Powiedz im, że wódz ich, Tecalto, tak rozkazał!


— Już jadę.


Dosiadła konia i pomknęła niczym strzała.


Po upływie jakiegoś kwadransa wrócił Niedźwiedzie Serce z ziołami. Zgniótł je i obłożył nimi głowę przyjaciela.


Vaquero przygotował tymczasem z gałęzi i koców miękkie, wygodne nosze, które umieszczono na dwóch koniach i złożono na 
nich Ungera.


— A co będzie z hrabią? — zapytał vaquero.


— Należy do mnie — odparł Bawole Czoło. — Pojedziesz z Piorunowym Grotem do hacjendy. Niedźwiedzie Serce zaś zostanie ze 
mną.


Vaquero oddalił się z rannym Ungerem. Obaj Indianie milczeli przez dłuższą chwilę. Wreszcie Bawole Czoło przeciął więzy 
krępujące nogi hrabiego. Gdy jeniec wstał, Tecalto przywiązał go rzemieniem do swego konia. Następnie rzekł do Apacza:


— Niech mój brat jedzie za mną.


Dosiedli koni i ruszyli.


Można sobie wyobrazić, jakie męki zaczęły się dla hrabiego, kiedy musiał biec za koniem. Po jakiejś godzinie wjechali do 
gęstego dziewiczego lasu. Pośrodku jego wznosiły się mury starożytnej świątyni Azteków. Był to kiedyś gmach w kształcie piramidy otoczonej krużgankami i grubym murem. Teraz leżał w gruzach. W jednym z 
krużganków utworzyła się sadzawka. Tam zaprowadził Bawole Czoło swego przyjaciela oraz jeńca.


Sadzawka z biegiem czasu przekształciła się w rodzaj małego jeziora, nad którym rosły potężne drzewa. Tutaj obaj wodzowie 
zeskoczyli z koni. Miksteka usiadł wśród wysokiej trawy i skinął na Apacza, by zajął miejsce obok. Po dłuższym milczeniu Bawole Czoło zapytał:


— Czy brat mój kocha człowieka, zwanego Piorunowym Grotem?


— Kocham — odparł Apacz krótko.


— Ten Biały chciał go zabić.


— Jest mordercą, mój biały brat może bowiem umrzeć.


— Jaka jest kara dla mordercy?


— Śmierć!


— Niech więc poniesie śmierć!


Znowu nastąpiła długa chwila milczenia, po czym Bawole Czoło zaczął ponownie:


— Czy brat mój zna naród Miksteków?


— Znam.


— Był najbogatszy w Meksyku.


— Tak, miał ogromne skarby.


— Czy brat mój wie, co się z nimi stało?


— Nie wiem.


— A czy wódz Apaczów zachowa milczenie?


— Usta jego są jak zamknięta studnia.


— Dowie się więc, że Bawole Czoło jest tym, który strzeże skarbu.


— Niechaj mój brat Bawole Czoło zniszczy te skarby. W złocie mieszka zły duch. Gdyby ziemia była cała ze złota, 
Niedźwiedzie Serce wołałby raczej śmierć aniżeli życie.


— Brat mój posiadł mądrość starych wodzów. Ale inni ludzie kochają złoto. Ten hrabia przybył tutaj, aby zrabować skarb.


— Kto wskazał mu drogę?


— Karia, córka Miksteków.


— Karia? Siostra Bawolego Czoła?


— Tak — ponuro odpowiedział Indianin.— Dusza jej była niewinna, zaćmiła ją miłość do białego kłamcy. Przyrzekł siostrze 
Tecalta, że ją pojmie za żonę, lecz chciał tylko zabrać skarb, a potem Karię opuścić.


— Hrabia jest oszustem!


— Jaka jest kara dla oszusta?


— Śmierć!


— A jaka dla oszusta, który równo­cześnie jest mordercą?


— Śmierć podwójna.


— Mój brat dobrze powiedział!


Znów zapanowało milczenie. Obaj Indianie sprawiali wrażenie surowego, nie­ubłaga­nego trybunału, od którego wyroku nie ma 
odwołania. Miksteka sam dałby sobie radę z hrabią, lecz wziął z sobą Apacza, by spełnić zemstę w majestacie prawa. Teraz tworzyli obaj sąd preriowy, którego bardzo lękają się przestępcy.


Mówili narzeczem Apaczów. Alfonso więc ich nie rozumiał, czuł jednak instynk­townie, że los jego rozstrzyga się w tej 
chwili. Dygotał ze strachu na myśl o krokodylach, o których wcześniej mówił Bawole Czoło.


Miksteka zapytał znowu:


— Czy brat mój wie, gdzie można znaleźć podwójną śmierć?


— Niech mi to powie wódz Miksteków.


— Tam! — Bawole Czoło wskazał na wodę.


Apacz nawet nie spojrzał we wskazanym kierunku. Spytał tylko, jakby to było zupełnie naturalne:


— Mieszkają tam krokodyle?


— Tak. Zobaczysz je!


Miksteka podszedł do sadzawki, wyciągnął ramiona i zaczął wołać:


— Nikan! Tlatlaka! Chodźcie tu!


Na to wołanie coś poruszyło się w wodzie. Po chwili wypłynęło na brzeg z dziesięć krokodyli. Były to bestie długości 
jakichś czterech metrów. Ciała ich przypominały konary pokryte mułem, głowy wyglądały potwornie; co chwila otwierały paszcze, pokazując straszliwe kły. Widać było, że są głodne.


Hrabia krzyknął z przerażenia.


Obaj Indianie obrzucili go spojrzeniem pełnym największej pogardy. Czerwono­skóremu bowiem nie drgnie powieka nawet wtedy, 
gdy cierpi on najsroższe męki. Wierzy w to, że ktoś, kto przy palu męczeńskim wyda choćby najsłabszy jęk boleści, nigdy nie dostanie się do Wiecznych Ostępów, jak Indianie nazywają niebo. Dlatego już 
dzieci przy­zwyczaja się, aby bez jęku znosiły ból. Stąd też niemal wszyscy Czerwono­skórzy pogardzają Białymi, którzy bez porównania gwałtowniej reagują na wszelkiego rodzaju cierpienia.


— Czy widzisz te wspaniałe okazy? — pytał Bawole Czoło. — Żaden z nich nie liczy mniej niż dziesięć razy dziesięć zim. A 
tu masz lassa, które przyniosłem z sobą. Zabrałem je służącym hrabiego.


— Rozumiem mego brata — powiedział Niedźwiedzie Serce.


— Jak sądzisz, czy wysoko może skoczyć krokodyl Ponad powierzchnię wody?


— Tak. Na jeden metr, jeśli ciałem nie dotyka dna jeziora.


— A jeśli dotyka ogonem?


— Wtedy może podskoczyć na podwójną wysokość.


— W takim razie nogi tego człowieka będą na wysokości półtora metra ponad wodą. Kto wdrapie się na drzewo? Ja czy ty?


— Ja — odpowiedział Apacz.


Po tej rozmowie obydwaj podnieśli się z ziemi, podeszli do hrabiego i prze­ciągnąwszy mu lasso podwójnie pod ramionami, 
związali jego ręce na plecach. Do lassa, którym Alfonso był przepasany, umocowano dwa inne. Niedźwiedzie Serce ujął ich końce i zaczął wspinać się na drzewo.


Hrabia zrozumiał, że zaczyna się taniec śmierci. Kroplisty pot wystąpił mu na czoło, w oczach zaczęło wirować.


— Litości, litości! — zajęczał.


Obaj sędziowie nie zwracali na te jęki najmniejszej uwagi.


— Litości! Uczynię wszystko, czego zażądacie, tylko nie wieszajcie mnie nad tymi krokodylami. Błagam!


I na to pozostali głusi. Bawole Czoło ujął hrabiego za ramię i pociągnął w kierunku drzewa.


— Litości! Dam wam wszystko, hrabstwo całe, wszystkie posiadłości, całą Rodrigandę. Zrezygnuję ze wszystkiego, co mam, 
tylko darujcie mi życie!


Teraz dopiero przemówił wódz Miksteków:


— Czymże jest dla nas Rodriganda, twoje hrabstwo, czym wszystkie twoje włości!? Widziałeś skarby Miksteków, a jeszcze masz 
czelność ofiarowywać mi swą nędzę? Spójrz lepiej na te bestie, które nigdy dotąd nie jadły jeszcze białego hrabiego. Dopóki starczy ci sił, będziesz mógł podciągać w górę nogi, by ich nie urwały, lecz 
gdy zaczniesz słabnąć, urwą ci je z pewnością i zdechniesz jak pies. Trup twój zgnije, spadnie do wody i wtedy pożrą go ze smakiem. Oto jaki będzie koniec białego hrabiego, który w pogardzie swojej 
chciał oszukać Indiankę!


— Litości! — skomlał Alfonso śmiertelnie przerażony.


— A ty, czy miałeś litość, gdyś ranił serce Indianki? Zresztą, czy to jedyny twój występek? Wakonda nie pozwolił, aby 
człowiek wiedział wszystko. Nie znam twego życia, ale przysiągłbym, że wiele złego zrobiłeś. Krokodyle cię pożrą, chociaż tyś nędzniejszy niż te zwierzęta. Wakonda dał im życie, aby karmiły się 
padliną, a człowieka stworzył po to, aby krzewił dobro. Lecz twoja dusza jest stokroć podlejsza od duszy tych gadów!


Po tych słowach przyciągnął Alfonsa, który bronił się rozpaczliwie, tuż nad wodę. Pokonał opór hrabiego, związując mu nogi 
rzemieniem.


— Litości! Zmiłowania! —jęczał Rodriganda.


Nic to nie pomogło. Bawole Czoło zaniósł go pod drzewo, Apacz wspiął się tymczasem na nie, trzymając lasso w zębach. 
Umocowawszy rzemienie na gałęziach, zaczął za pomocą lassa podciągać swą ofiarę do góry. Pomagał mu Bawole Czoło. Wszystko szło wolno, ale sprawnie.


Hrabia jęczał bez przerwy. W pewnej chwili zawołał:


— Puśćcie mnie, puśćcie! Będę wam służył jak ostatni pies, jak ostatni niewolnik!


— Tylko hrabia ma niewolników, my, wolni Indianie, nie znamy ich!


Widok aligatorów rzeczywiście mógł przerażać. Sadzawka była dla nich za mała, a przy tym brak było w niej pożywienia. 
Zaczęły już pożerać się wzajemnie – jednemu brakowało nogi, drugi zaś miał wydarty kawał boku. Wietrząc ofiarę, zebrały się wszystkie pod drzewem. Machając olbrzymimi ogonami, patrzyły łakomie na 
hrabiego, rytmicznie otwierały i zamykały paszcze. Kłapanie to było niezwykle hałaśliwe; zdawało się, że ktoś uderza o siebie mocnymi deskami.


Alfonso szalał:


— Puśćcie mnie, bestie, łajdaki!


— Mój brat niech ciągnie mocniej! —zawołał Bawole Czoło do Apacza.


— Bądźcie przeklęci na wieki! — krzyczał Alfonso.


— Wystarczy — rzekł Tecalto, mierząc okiem znawcy odległość gałęzi od wody i porównując ją z długością lassa. — Mój brat 
otoczy gałąź sznurem i zacieśni węzeł!


Apacz wykonał polecenie. Nadeszła decydująca chwila. Hrabia ryczał już nieludzkim głosem:


— Wyście nie ludzie, a diabły wcielone!


— Nie, właśnie jesteśmy ludźmi, którzy diabłu wymierzają sprawied­liwość — odpowiedział Bawole Czoło. — Jazda!


Rozległ się przeraźliwy krzyk. Miksteka wypuścił bowiem hrabiego z rąk, potężnie go pchnąwszy. Hrabia, przywiązany do 
gałęzi, znalazł się nad wodą. Kołysał się tam i z powrotem, a ile razy zbliżał się w tym wahadłowym kołysaniu nad powierzchnię wody, krokodyle podskakiwały do góry, aby go schwycić.


— Wszystko w porządku — stwierdził Bawole Czoło.


Obaj Indianie stanęli na brzegu i przyglądali się, jak kołysanie hrabiego coraz bardziej powolniało, aż wreszcie skazaniec 
zawisł nieruchomo. Okazało się, że Bawole Czoło świetnie wszystko wymierzył i przewidział. Hrabia wisiał w ten sposób, że krokodyle mogły go w każdej chwili chwycić za nogi. Musiał je więc podciągać 
do góry, gdy się tylko zbliżała któraś z bestii. Było jasne, że w miarę wycieńczenia ofiary zwierzęta zaczną ją pożerać kawałka mi. Wiele zgrzeszył w swym życiu hrabia Alfonso, a ta okrutna śmierć 
była zapłatą za wszystkie jego winy.


— Sprawa skończona, wracamy — rzekł Apacz, sam przejęty strasznym widokiem.


— Idę za mym przyjacielem — odparł Tecalto.


Odprowadzał ich nieludzki ryk skazanego na śmierć.


Gdy przybyli do ujścia strumienia, znaleźli tam znaczną liczbę Indian przysłanych przez Karię. Wszyscy należeli do 
prze­znaczo­nego na zagładę szczepu Miksteków. Bawole Czoło zwrócił się do Apacza:


— Dziękuję memu bratu, że pomógł mi odbyć sąd nad bladą twarzą i ukarać ją. Niechaj wraca teraz do hacjendy i czuwa nad 
raną Piorunowego Grota. Ja przybędę tam dopiero jutro, gdyż tutaj czeka mnie jeszcze wielka praca.


Niedźwiedzie Serce udał się natychmiast w powrotną drogę.


Bawole Czoło skinął na Indian. Otoczyli go kołem, czekając na rozkazy.


— Jesteśmy synami plemienia — przemówił wódz — które musi zginąć. Blade twarze przynoszą nam śmierć. Szukają naszych 
skarbów, ale dotychczas nie zdobyli ich. Ojcowie wasi pomogli mym przodkom ukryć te skarby i nie zdradzili tajemnicy. Czy potra­fili­byście milczeć tak samo jak oni?


Skinęli głowami na znak, że umieliby równie ofiarnie strzec tajemnicy, a najstarszy spośród nich odezwał się:


— Przeklęte niechaj będą usta, które by zdradziły tajemne miejsce komu­kolwiek spośród Białych.


— Wierzę wam. Ja jeden wiedziałem, gdzie się znajdują te skarby, ale też i jeden Biały dowiedział się o tajemnicy. Wie on, 
gdzie spoczywa część złota, dlatego trzeba je przenieść gdzie indziej. Czy chcecie mi pomóc?


— Chcemy!


— Przysięgnijcie na dusze ojców i dzieci, że nie zdradzicie nowej kryjówki i że nikt z was niczego ze skarbów nie ruszy.


— Przysięgamy! — odrzekli wszyscy zgodnym chórem.


— Zostawcie więc wasze konie i chodźcie ze mną!


Czerwonoskórzy udali się za Bawolim Czołem do groty. Po chwili wrzała w niej praca. Tylko jeden z nich pozostał, aby 
pilnować koni i trzymać straż.


Praca trwała całą noc. Nad ranem przed grotą stało kilkanaście worów z grudkami złota i złotym piaskiem. Wskazując na nie, 
wódz Indian rzekł:


— Nakryjcie to płachtami i załadujcie na konie. Będzie to podarunek Miksteków dla jedynego Białego, który oglądał skarby 
własnymi oczyma, otrzymał bowiem na to moje przyzwolenie. Niechaj dar ten przyniesie mu szczęście!


Bawole Czoło wrócił jeszcze do groty. Ta jej część, którą widział Unger, była zupełnie pusta. Indianin rozejrzał się 
bacznie dokoła, podszedł do miejsca, gdzie na ziemi leżał lont, zapalił go od pochodni i śpiesznie opuścił grotę. Po paru minutach nastąpił wybuch. Ziemia zadrżała. Z gór i skał wydobywać się zaczął 
brunatny dym. Wnętrze groty zawaliło się w gruzy. Wejście zostało zasypane, skarby znowu ukryte.


— Przysięgnijcie raz jeszcze dozgonne milczenie — rzekł Bawole Czoło do swych ludzi.


I raz jeszcze przysięgli, po czym ruszyli w drogę.


 


Przybywszy do hacjendy, Niedźwiedzie Serce zastał cały dom w wielkim smutku. Emma czuwała nie­strudzenie u łoża 
narzeczonego. Pomagała jej Karia. Don Pedro wysłał naj­lepszego jeźdźca na naj­lepszym koniu do Monclovy po lekarza. Gdy Niedźwiedzie Serce pojawił się na ganku, starzec począł go rozpytywać o 
szczegóły, mówiąc do niego indiańskim zwyczajem przez ty.


— Wracasz sam? A gdzie Tecalto?


— Został u stoku El Reparo.


— Co tam robi?


— Nie wiem.


— Podobno kazał, by przybyli do niego Indianie? W jakim celu?


— Nie pytałem o to.


— A gdzie jest hrabia Alfonso?


— Tego nie powiem.


Starzec był oburzony: 


— Nie wiem, nie pytałem o to, tego nie powiem! Cóż to znaczy?!


— Mój brat nie powinien pytać o rzeczy, o których nie mogę mówić. Wódz Apaczów zna tylko czyny, nie lubi słów.


— Mimo to chciałbym wiedzieć, co się tam stało.


— Może Karia opowie...


— I ona milczy jak zaklęta.


— Bawole Czoło opowie wszystko, gdy wróci. A teraz niech mnie mój brat zaprowadzi do łoża Piorunowego Grota, bym mógł 
obejrzeć ranę.


W pokoju Ungera zastali obie panny. Emmę we łzach, Indiankę w smutnym zamyśleniu. Ranny rzucał się na łóżku. Musiał bardzo 
cierpieć, nie jęczał jednak. Oczy miał zamknięte. Gdy Niedźwiedzie Serce wziął głowę Ungera w swe ręce, twarz chorego wykrzywiła się z bólu.


— No i co? — zapytał Indianina don Pedro.


— Nie umrze! Trzeba mu tylko ciągle przykładać zioła.


— Jutro przybędzie lekarz.


— Zioła oregano są mądrzejsze od lekarzy. Czy brat mój ma wśród pastuchów jakiegoś dobrego jeźdźca i strzelca?


— Tak, starego Francisca.


— Niech się tu stawi. Pojedzie ze mną do Komanczów.


— Co takiego? Do Komanczów? Po co?


— Odebraliśmy im jeńców, zabiliśmy kilku spośród nich. Przyjdą tutaj, aby się zemścić.


— Tutaj? Czy to możliwe? Tak daleko?


— Czerwonoskórzy nie znają odległości, jeżeli chodzi o zemstę lub oskalpo­wanie wroga. Przybędą z pewnością.


— Po cóż więc wychodzić im naprzeciw?


— Chcę widzieć i wiedzieć, kiedy i jaką drogą przybędą.


— Czy nie lepiej, byś został tutaj? Rozstawimy warty.


— Piorunowy Grot chciał iść naprzeciw Komanczom. Ponieważ leży złożony ciężką niemocą, musi go wyręczyć wódz Apaczów!


— Niechże się tak stanie, jak chcesz. Każę zawołać Francisca.


Stary pastuch zgodził się towarzyszyć Niedźwie­dziemu Sercu. Wkrótce wyruszyli w drogę, zaopatrzeni we wszystkie 
przedmioty potrzebne do zwiadu.


Gdy mężczyźni opuścili pokój, Emma znowu wybuchnęła płaczem. Uspokoiwszy się nieco, zaczęła całować Ungera. Pod wpływem 
pocałunków twarz rannego wypogadzała się, ustępował z niej wyraz cierpienia.


— Poznaje mnie, wie, że to ja go pieszczę — ucieszyła się.


— Nie widzi cię przecież — powiedziała Karia.


— Ale wyczuwa moją obecność. Po co twój brat wziął go na górę El Reparo?! Nie byłoby tego strasznego nie­szczęścia.


— Tecalto miał jak najlepsze zamiary. Chciał mu darować część królewskich skarbów.


— Cały zaś skarb tyś chciała oddać hrabiemu — rzekła Emma z goryczą.


— Nie potrafisz zapomnieć mi tego?


— Przebaczam ci, bo miłość tobą kierowała. Ach, żeby tylko wrócił do zdrowia!


— Ziele oregano go uzdrowi.


Przy trupach obydwu sług znaleziono podróżne rzeczy hrabiego. Karia postanowiła je przeszukać. Nie było wśród nich nic 
godnego uwagi z wyjątkiem listu, który hrabia otrzymał w dniu wyjazdu. List ten Karia ukryła, korzystając z chwili, w której Emma pochyliła się nad chorym.


 


Niedźwiedzie Serce i towarzyszący mu vaquero gnali jak wicher. Około wieczora Apacz nagle osadził konia, zsiadł, schylił 
się i rzekł do Francisca:


— Czy widzisz te liczne ślady jeźdźców?


— Idą od północy.


— Zbaczają na zachód.


— Trzeba się dokładnie przyjrzeć tropom.


Po chwili pastuch zauważył:


— Jest ich około dwustu.


Niedźwiedzie Serce skinął potakująco głową, po czym wskazał na świeży jeszcze ślad kopyt.


— Możemy uważać to za szczęśliwy przypadek — stwierdził pastuch. — Byli tu przed niespełna kwadransem.


Indianin wyprostował się i wskoczył na siodło.


— Naprzód! Muszę ich zobaczyć!


Podążyli po śladach. Już o zmroku ujrzeli na przełęczy niedalekiej góry długą, wężową linię jeźdźców.


— To Komanczowie — rzekł Apacz.


— Oczywiście. Idą na hacjendę.


— Do rana zostaną w górach. Niech mój brat wraca zaraz do domu i powie swemu panu, że wróg się zbliża. Ja tu zostanę i 
będę ich śledzić, muszę bowiem wiedzieć o każdym ich kroku.


Po tych słowach Niedźwiedzie Serce się oddalił, nie zapytawszy nawet, czy towarzysz zrozumiał dobrze polecenie i czy je 
wypełni.


— O Dios! — mruknął Francisco. — Dziwny człowiek z tego Indianina. Idzie przeciw dwustu zbrojnym wrogom, zostawia mnie bez 
pożegnania, nawet nie zatroszczy się o to, czy go usłucham.


Trzeba było jak najprędzej zanieść do hacjendy straszną wiadomość. Francisco nie szczędził więc konia. O północy był na 
miejscu. Wszyscy już spali, tylko Emma czuwała przy rannym. Vaquero zwrócił się do niej. Emma zbudziła ojca i don Pedra kazał Franciscowi wejść do sypialni.


— Czy to prawda, co powiedziała moja córka, że Komanczowie szykują napad?


— Prawda, senior.


— Kiedy to się może stać, chyba nie dziś?


— Nie, dziś na pewno nie.


— Ilu ich jest?


— Około dwustu.


— O Madonna, co za nie­szczęście! Zniszczą całą hacjendę!


— Tego nie należy się obawiać. Mamy przecież ręce i dosyć broni.


— Jak daleko stąd ich widzieliście?


— Trzeba jechać kłusem około sześciu godzin. Komanczowie ukryli się w górach. Z pewnością nikt nie zobaczy ich tutaj przed 
jutrzejszą nocą.


— Musimy przygotować wszystko do obrony. Co za nie­szczęście, że senior Unger ranny!


— Przecież są zdrowi Niedźwiedzie Serce i Bawole Czoło.


— Bawole Czoło nie wrócił jeszcze z El Reparo. Należy go sprowadzić.


— Czy mam pojechać po niego?


— Jesteś zmęczony.


— Ja? Chyba tylko mój koń. Ale wezmę innego i w drogę!


— A czy wiesz, gdzie jest Tecalto?


— Nie.


— Pod górą El Reparo, u ujścia środkowego strumienia.


— Znajdę go z pewnością. Czy zbudzić służbę?


— Tak. Niechaj wszyscy będą w pogotowiu.


Zaalarmowawszy służbę, Francisco skoczył na konia. W kwadrans po jego odjeździe w całym folwarku rozpalono tyle ogni, że 
chyba żaden Indianin nie odważyłby się podkraść.


Vaquero znalazł Bawole Czoło pod górą, w chwili gdy wódz Miksteków szykował się właśnie do powrotu. Krzyknął do niego:


— Wracajcie do hacjendy! Komanczowie nadchodzą!


W oczach Miksteki zabłysło zadowolenie.


— Skąd wiesz o tym? — zapytał.


— Sam ich widziałem.


— Gdzie?


Francisco zdał mu relację.


— No, jeśli tak, to jeszcze mamy czas — powiedział Bawole Czoło. — Ci Komanczowie stracą niejeden skalp pod hacjendą. 
Jeśli Niedźwiedzie Serce ich śledzi, nie ma się czego obawiać.


Przygalopowawszy do hacjendy, zastali w niej ogromny ruch. Czyniono przy­goto­wania do obrony.


Tecalto pokiwał głową na ten widok i rzekł do don Pedra:


— Czy uważasz Komanczów za głupców?


— Nie, w żadnym wypadku.


— Po cóż więc te przygotowania?


— Na miłość boską, czy nie mamy się bronić?


— Ależ owszem, tylko inaczej. Komanczowie wyślą z pewnością wywiadowców, którzy będą nas śledzić. W dzień nie natrą. A 
jeżeli chcemy odeprzeć napad nocny, nie powinni nawet przeczuwać, że się ich spodziewamy.


— Masz rację.


— Trzeba więc przygotować się po kryjomu. Ile masz dusz w hacjendzie?


— Czterdzieści.


— To wystarczy. Czy każdy jest uzbrojony?


— Wszyscy mają dobre strzelby. Mam nawet armaty.


— Armaty? — zdziwił się Indianin.


— Tak jest, cztery.


— Nic o tym nie wiedziałem.


— Kowal je przygotował podczas twojej nieobecności.


— Kowal? A czy są coś warte? — pytał Tecalto z nie­dowie­rzaniem.


— Wypróbowaliśmy je. Lufy sklecono z twardego drewna, a na nich założono mocne obręcze.


— W takim razie doskonale. Będziemy strzelać szkłem, gwoździami i starym żelastwem. Ponadto trzeba wiele pochodni. Napad 
nastąpi zapewne dzisiejszej nocy. Cały folwark musi być pogrążony w zupełnych ciemnościach, by się Komanczom zdawało, że wszyscy śpią. Gdy już będą blisko, zapalimy setki świateł i wtedy łatwo nam 
będzie strzelać do nich.


— Przygotuję więc pochodnie na dachu domu.


— Dobrze.


— A gdzie umieścimy armaty?


— Na wszystkich czterech rogach budynku, pod osłoną usypanych szańców. Lecz któż to?


Przed Bawolim Czołem stanął na spienionym koniu Niedźwiedzie Serce.


— Ty tutaj? — zawołał don Pedro. — Skąd przybywasz?


— Śledziłem Komanczów — wyjaśnił Apacz, zeskakując z konia.


— Gdzie są?


— Na górze El Reparo.


— Na górze El Reparo? Czy tam założyli obóz?


— Tak. Przybyli o północy.


— Od której strony rozbili namioty?


— Od północnej.


— A jeżeli... — Po tych słowach Bawole Czoło powiedział szeptem do Apacza: — Jeżeli znajdą hrabiego?!


— Pewnie już dawno załatwiły się z nim krokodyle — odparł równie cicho Niedźwiedzie Serce.


 


Komancze szli w liczbie dwustu ludzi. Prowadził ich słynny wódz Arika-tugh, Czarny Jeleń. Po jego bokach jechało dwóch 
konnych, doskonale obeznanych z okolicą Indian. Kierowali się na hacjendę. Nie przeczuwali nawet, że śledzi ich Niedźwiedzie Serce. Gdy przybyli pod górę El Reparo i zatrzymali się w gęstym lesie na 
północnym jej stoku, Czarny Jeleń zapytał jednego z towarzy­szących mu ludzi:


— Czy syn mój nie zna tu miejsca, w którym można by się ukryć w ciągu dnia?


Zapytany namyślał się przez chwilę, po czym odrzekł:


— Znam. Na szczycie góry.


— Cóż to za miejsce?


— To ruiny świątyni, której krużganki pomieścić mogą tysiące zbrojnych.


— A więc pójdę wraz z tobą i zbadamy to miejsce. Pozostali niech tutaj zaczekają.


Mimo ciemnej nocy udało się Komanczom, dzięki niezwykle rozwiniętemu zmysłowi orien­tacyj­nemu, odnaleźć w gęstym lesie 
mury świątyni. Przeszukali je dokładnie. Nie znalazłszy śladu człowieka, już mieli zawrócić, gdy nagle się zatrzymali. Przeraźliwy, nieludzki krzyk przeszył powietrze.


— Co to może być? — zapytał Czarny Jeleń.


Krzyk się powtórzył.


— To głos człowieka — powiedział przewodnik.


— Tak. Głos człowieka ogarniętego śmiertelną trwogą! Ale skądże ten głos pochodzi?


— Trzeba iść za nim, trzeba poszukać!


Doszli do sadzawki. Byli już bardzo blisko tych nieludzkich wrzasków. Jakkolwiek Indianie szczycą się, i słusznie, 
żelaznymi nerwami, krzyk ten nawet ich wprawił w przerażenie.


— To gdzieś tu, w wodzie — rzekł przewodnik.


— Nie, nad wodą. Słuchaj!


— Woda rusza się i burzy, jakby w pobliżu były krokodyle.


Na wodzie ukazał się cały szereg smug.


— To z pewnością krokodyle. Czy widzisz te smugi?


— I człowiek między nimi! Nie, to niemożliwe!


— Człowiek jest nad nimi, na tym drzewie. — Arika-tugh wskazał na drzewo cedrowe, przy którym stali.


— W takim razie jest do niego przywiązany.


Znowu rozległ się ryk. Wiedzieli teraz, że pochodzi z przestrzeni między wodą a koroną drzewa.


— Czego chce ten, który woła? — zapytał głośno Czarny Jeleń.


— Ratunku!


— Gdzie jesteś?


— Wiszę na drzewie.


— Nad wodą?


— Tak. Chodźcie tutaj!


— Ktoś ty taki?


— Hiszpan!


— Blada warz należy do hiszpań­skiego narodu — szepnął wódz do przewodnika. — W takim razie niech wisi. — Mimo to zapytał 
jeszcze: — Kto cię powiesił?


— Wrogowie!


— Jacy?


— Dwaj Czerwonoskórzy.


— Uff! — rzekł Czarny Jeleń. Więc powiesili go tutaj, aby dokonać zemsty. — Jacy Indianie? — zwrócił się do wiszącego.


— Jeden z nich to Miksteka, drugi jest Apaczem. Ratujcie, siły mnie już opuszczają, niedługo krokodyle rozerwą mnie na 
strzępy.


— Miksteka i Apacz — powiedział cicho wódz Komanczów. — Przecież to nasi wrogowie. Może warto uratować tego człowieka? 
Rozniećmy ogień, musimy mu się przyjrzeć!


Nazbierali trochę suchych, cienkich gałęzi, złożyli je na brzegu sadzawki i podpalili za pomocą punksu punks – krzesiwo preriowe. Widać teraz było 
wiszącego na drzewie człowieka, który raz po raz podnosił nogi, gdyż krokodyle usiłowały dobrać się do nich.


— To okrutna zemsta — rzekł Czarny Jeleń. — Wybadajmy tego człowieka, za co go spotkała.


Wdrapał się na drzewo, wziął w rękę lasso i podciągnął wiszącego tak, że zabezpieczył go przed aligatorami. Hrabia poznał 
po barwach wojennych, że ma przed sobą Komanczów. Zrozumiał też od razu, że jest uratowany.


— Dlaczego powiesili cię na drzewie ci dwaj ludzie? — spytał wódz.


— Ponieważ walczyłem z nimi. Byliśmy wrogami.


— Dlaczego więc nie zabiłeś tych psów? Przecież Apacze i Mikstekowie to tchórze.


— Tak, ale to byli Niedźwiedzie Serce, wódz Apaczów, i Bawole Czoło, wódz Miksteków.


— Niedźwiedzie Serce i Bawole Czoło!? Gdzie oni są?


— Uwolnij mnie, a będziesz ich miał!


— A więc dobrze!


Po tych słowach Czarny Jeleń przeciął więzy krępujące hrabiego. Alfonso mimo wyczerpania siedział teraz na gałęzi o 
własnych siłach.


— Jestem wolny, wolny! — zawołał. — A teraz zemsta, zemsta!


— Będziesz jej mógł dokonać — wódz Komanczów poczuł w hrabim sprzymie­rzeńca. — Ale po co tak krzyczysz? Las ma uszy. Czy 
nie ma nikogo w pobliżu?


— Nikogo! Nikogo nie było na całej tej górze z wyjątkiem mnie i krokodyli. Do końca życia nie zapomnę tej okropnej nocy!


— Nie zapomnij i myśl o zemście! No, złaź z drzewa.


Znalazłszy się na ziemi, hrabia wiedział już, że naprawdę jest uratowany.


— Dziękuję wam. Żądajcie, czego chcecie, zrobię wszystko!


Gdy usiedli na trawie, hrabia, wyciągnąwszy zbolałe nogi, zapytał:


— Należycie do plemienia Komanczów?


— Tak. Jestem ich wodzem. Zowią mnie Arika-tugh.


— Idziecie na wroga?


— Tak. Czy znasz hacjendę del Erina?


— Doskonale!


— Jak się nazywa człowiek, który ją zamieszkuje?


— Pedro Arbellez.


— Czy ma córkę?


— Tak.


— Mieszka u niej Indianka z rodu Miksteków?


— Tak, to Karia, siostra Tecalty.


— Siostra Bawolego Czoła? — zdziwił się wódz.


— Uff! Tego nie wiedzieli Komanczowie, bo na pewno pilnowaliby jej lepiej. Ona i biała kobieta były u nas w niewoli.


— Wiem o tym.


— Wiesz o tym?


— Tak, gdyż mieszkają u mnie.


— U ciebie? Mówisz zagadkami! Przecież mieszkają w hacjendzie!


— Hacjenda należy do mnie.


— Do ciebie? Więc ty jesteś Pedro Arbellez?


— Nie. Nazywam się hrabia Alfonso de Rodriganda. Arbellez jest tylko moim dzierżawcą.


— Ach, tak — wódz Komanczów podniósł się z ziemi.


— W takim razie powiesimy cię znowu nad wodą, aby cię pożarły krokodyle.


Alfonso był tak pewny swego, że zapytał z uśmiechem:


— Dlaczego?


— Ponieważ jesteś obrońcą obydwu kobiet.


— Usiądź, Czarny Jeleniu! Nie jestem wcale ich obrońcą, przeciwnie, wrogiem, a twoim przyjacielem. To one są winne, że 
powieszono mnie tutaj, a tyś mi życie uratował. Odpłacę ci za to sowicie, wydam w ręce Komanczów trzech ich największych wrogów: Bawole Czoło, Niedźwiedzie Serce i Piorunowego Grota.


— Piorunowego Grota? Czy mówisz o wielkim Itinti-ce? Gdzie on jest?


Wódz Komanczów był jakby w gorączce. Coś mu podpowiadało, że dostanie w ręce tych trzech ludzi. Stracił spokój, właściwy 
swej rasie, i przestał panować nad sobą.


— Powiem wszystko, jeżeli złożysz obietnicę. Przyszedłeś, by napaść na hacjendę?


— Tak.


— Czy napad się uda?


— Czarnego Jelenia jeszcze nikt nigdy nie zwyciężył!


— Ilu was jest?


— Dziesięć razy po dwadzieścia.


— Dwustu? To wystarczy. Będziesz miał wszystkich trzech sławnych wodzów i skalpy wielu mieszkańców hacjendy, będziesz mógł 
zabrać wszystko, co znajdziesz na folwarku, ale pod jednym warunkiem: uszanujesz dom, który jest moją własnością!


Wódz Komanczów odrzekł po długiej chwili namysłu:


— Niech się stanie, jak chcesz! Gdzie są ci trzej ludzie?


— Wszyscy trzej są właśnie w hacjendzie — oznajmił triumfalnie hrabia. — Ale pamiętaj, mam twoje słowo!


— Wódz Komanczów nie zwykł nie dotrzymywać słowa. Dom do ciebie należy i będzie należał. Do Komanczów należeć będą za to 
trzej wrogowie, skalpy wszystkich mieszkańców folwarku i wszystko, co w nim znajdziemy. Czy hacjendę zbudowano z kamienia?


— Tak, otacza ją gruby mur. Zaprowadzę was. Dostaniecie się do domu, gdy wszyscy jego mieszkańcy będą pogrążeni w głębokim 
śnie. Zbudzą ich wasze noże i tomahawki!


— Czy dzierżawca ma broń?


— Tak, ale to mu się na wiele nie zda.


— Ilu jest ludzi na folwarku?


— Około czterdziestu.


— Cztery razy po dziesięć? To znaczy siedem razy po dziesięć, gdyż każdy z trzech wodzów wart jest dziesięciu.


— Piorunowego Grota nie należy brać w rachubę. Jest ranny, może nawet nie żyje. Zdzieliłem go maczugą przez głowę!


— A więc walczyłeś z Piorunowym Grotem? Kto podjął walkę z tym wodzem, ten z pewnością jest dzielnym wojownikiem.


— Nie jestem tchórzem, choć spotkałeś mnie związanego.


— Czy sądzisz, że się nas spodziewają?


— Nie słyszałem, by kiedy­kolwiek o tym mówiono.


— Wyślę kogoś na zwiady.


— Byleby go tylko nie zauważyli!


— Przeciwnie. Pójdzie prosto do hacjendy.


— W takim razie jest zgubiony!


— Nie! To nie człowiek z plemienia Komanczów, to czerwono­skóry chrześci­janin. Pochodzi z meksykańskiego plemienia 
Opatów. Okażą mu ufność, a on tymczasem wybada dokładnie, czy są przy­goto­wani do odparcia napadu.


Po tych słowach Czarny Jeleń polecił przewodni­kowi przyprowadzić swych ludzi do ruin świątyni, do których udał się teraz 
wraz z hrabią. Hrabia raz jeszcze spojrzał na sadzawkę, nad której wodą przeżył naj­straszniejsze godziny swego życia. Aligatory leżały na brzegu i patrzyły tępym, nie­ruchomym wzrokiem na ofiarę, 
której nie udało im się pożreć.


 

 

 

 

 

 

Czarny Jeleń

 

 


Następnego ranka wódz Komanczów udał się wraz z hrabią i przewod­nikiem na skraj lasu. Wtem rozległ się głuchy huk.


— Co to było? — zaniepokoił się Czarny Jeleń.


— To strzał — odpowiedział przewodnik.


— Nie, to odgłos detonacji — rzekł hrabia, domyślając się, co zaszło.


Patrzyli w stronę strumienia. Nagle ujrzeli dwóch oddalających się jeźdźców. Byli to Bawole Czoło i jakiś Indianin. Hrabia 
zwrócił uwagę na konia cugowego, który okryty był kocami. Zrozumiał natychmiast, że pod nimi ukryte są skarby.


— Co to za ludzie? — zapytał Czarny Jeleń.


— Należą do plemienia Miksteków — odparł hrabia.


— Plemię Miksteków zginie i przepadnie.


— No, nie pójdzie ci z nimi tak gładko. Przyjrzyj się ich wodzowi, Bawolemu Czołu.


— Więc to jest Bawole Czoło! — wykrzyknął Czarny Jeleń, obrzucając dalekiego jeźdźca ponurym wzrokiem. — Bliska już 
chwila, w której zginie przy palu w obozie Komanczów!


Wróciwszy do ruin świątyni, Czarny Jeleń polecił wywiadowcy, aby przygotował się do drogi. Człowieka tego ubrano w strój 
miejscowego Indianina, otrzymał starą strzelbę i naj­gorszego konia, jaki tylko się znalazł. Do hacjendy miał przybyć od strony południowej.


 


Bawole Czoło stał z dzierżawcą i Niedźwiedzim Sercem przy oknie, gdy nadjechał wywiadowca.


— Uwaga! — zawołał Apacz z drwiącym uśmiechem.


— Co się stało? — zapytał Arbellez.


— Nasz brat zwraca nam uwagę, że jest to oczekiwany wywiadowca — objaśnił Bawole Czoło.


— Nie należy przecież do plemienia Komanczów — powątpiewał don Pedro.


— Tak, to Mayo lub Opata. Ale to zwiadowca.


— A jak mam go traktować?


— Uprzejmie. Nie powinien się domyślić, że jesteśmy przy­goto­wani do walki.


Don Pedro zszedł na podwórze. Indianin powitał go grzecznie i spytał:


— Czy jestem w hacjendzie del Erina, w której rządzi don Pedro Arbellez?


— Tak.


— A gdzie jest don Pedro?


— Ja nim jestem.


— Ach, przepraszam, czy udzielicie mi gościny?


— Bądź moim gościem w imię Boże! Skąd przybywasz?


— Przybywam przez góry z Durango.


— To daleka droga.


— Tak. Mieszkałem tam przez parę lat, ale wygnały mnie upały. Tu klimat lepszy. Czy nie potrzebuje pan vaquera, senior?


— Nie.


— Ani cibolera?


— Także nie.


— A może jednak przydałbym się na coś?


— Mam dosyć ludzi, ale możesz zostać i odpocząć po podróży.


— Dziękuję. Zostanę jakiś czas. Żeby tylko nie ci dzicy!


— Czy boisz się Indianina?


— Jednego nie, ale pięciu, dziesięciu, o i jak jeszcze! Idą słuchy, że Komanczowie mają ochotę przekroczyć granicę.


— Ależ to plotki! Nie wierzę, aby się odważyli. A więc rozgość się w czeladnej, jedz i pij do syta!


Don Pedro się oddalił, zostawiając Indianina w przekonaniu, że w całej hacjendzie nikt nie przypuszcza, by wróg mógł być 
niedaleko. Wywiadowca, jak widać, niezbyt był zmęczony, gdyż włóczył się po folwarku do południa, po południu zaś wsiadł na konia i odjechał. Okrężną drogą wrócił do Komanczów, którzy oczekiwali go z 
wielką nie­cierpli­wością. Gdy opowiedział o swej wyprawie, na twarzy Czarnego Jelenia pojawił się złowieszczy uśmiech.


— Straszne będzie przebudzenie się hacjendy. Synowie Komanczów powrócą z obfitym łupem i z wieloma skalpami!


Na wielkiej radzie wojennej postanowili wyruszyć z nastaniem zmroku. O północy mieli być tuż przy hacjendzie. Według 
ułożonego planu należało ją okrążyć z czterech stron, potem, na znak wodza, przedostać się przez mur i otoczyć cały dom. Pięć­dziesięciu Komanczów wedrze się przez okna do wnętrza i wtedy nastąpi 
rzeź.


Podczas gdy plan ten omawiano w gruzach świątyni, druga rada wojenna odbywała się w hacjendzie.


— Czy rac jest pod dostatkiem? — zapytał Bawole Czoło.


— Tak. Nasi vaquerzy nie wyobrażają sobie święta bez rac — odparł don Pedro. — A dlaczego o to pytasz?


— Najważniejsza rzecz, to odebrać im konie, żeby nie mogli uciec. Trzeba uważać, gdzie je zostawią. W odpowiedniej chwili 
rzucimy tam płonące race i pochodnie.


— Doskonale!


— Trzeba jednak do tego ludzi odważnych i ostrożnych.


— Mam takich. Kiedy zaczniemy sypać szańce?


— Postanowiliśmy wprawdzie zaczekać, aż nastaną ciemności. Ponieważ jednak wywiadowca odjechał uspokojony, nie 
przy­puszczam, by nas jeszcze szpiegowano. Możemy zaczynać!


Rozpoczęła się żmudna praca. Zszedł na niej wieczór. W godzinę przed nadejściem północy Apacz ruszył na zwiady. Wziął 
dwóch dobrze uzbrojonych służących, którzy mieli z sobą tyle rac, że można by nimi spłoszyć stado koni. Niedźwiedzie Serce wrócił niedługo, ale sam.


— Widziałeś ich? — spytał Bawole Czoło.


— Tak.


— Gdzie są?


— Zsiedli już z koni. Otoczyli mur, wierzchowce stoją przy źródle.


— Ilu wartowników ich pilnuje?


— Tylko trzech.


— Uff! — ucieszył się Bawole Czoło. — Nasi dwaj ludzie sprostają zadaniu!


Don Pedro udał się do pokoju, w którym obie panny czuwały przy chorym. Były blade, gotowe na wszystko.


— Czy Komanczowie już tu są? — zapytała Emma.


— Tak. Chory śpi?


— Mocno.


— W takim razie możecie objąć swój posterunek. Oto lonty!


Emma i Karia pośpieszyły na ganek, gdzie w każdym rogu, obok stosów drewna polanych naftą, leżały ciężkie kamienie. Stało 
tam również kilka nabitych armat, które miały obsługiwać kobiety.


Noc była cicha. Dolatywał tylko szmer strumienia albo dalekie rżenie źrebaka na pastwisku. W oczekiwaniu walki niejedno 
serce biło mocniej niż zwykle. Nagle rozległo się głośne rechotanie żaby. Na­śladow­nictwo dźwięków było tak łudzące, iż jedynie świadomość o napadzie Komanczów pozwoliła mieszkańcom hacjendy domyślić 
się, że jest to znak do ataku.


Stary vaquero Francisco wyprosił sobie obsługi­wanie armaty, która miała bronić głównego wejścia do domu. Nabił ją szkłem, 
gwoździami i kawałkami żelaza; pod kocem, który narzucił na działo, palił się lont. Staruszek czujnie nasłuchiwał każdego szmeru.


W oknie na prawo od wejścia stał Apacz, w oknie po lewej stronie wódz Miksteków. Obaj mieli strzelby w ręku i badawczo, 
przenikliwie patrzyli w ciemność. Po raz drugi odezwało się rechotanie żaby i w tej samej chwili zawrzało przy murze jak w ulu. Dwieście głów wychyliło się spoza niego, dwieście ciemnych, zręcznych 
postaci zeskoczyło na podwórze. Wtedy Apacz przyłożył strzelbę do ramienia i zawołał:


— Ankhuan selkhi no-khi! Ognia!


Wypalił. Ledwie padł jego strzał, Emma i Karia przyłożyły lonty do prochu; polana drewna zapłonęły od razu, oświetlając 
jaskrawo cały teren walki. Było to dla wrogów całkowitym zaskoczeniem. Stary Francisco zobaczył pięć­dziesięciu Komanczów zbitych w gromadę. Zatrzymali się w odległości zaledwie piętnastu metrów od 
domu. Wypalił z działa. Skutek wystrzału był straszny. Skłębione postacie wiły się po ziemi. Vaquero wystrzelił raz jeszcze. I tym razem pocisk nie chybił. Strzelano też z innych armat, ze wszystkich 
okien, z ganku. Wtem... za­trzeszczało coś w oddali. Łuna oblała horyzont. Po chwili dało się słyszeć rżenie i parskanie setek prze­rażonych koni, które rzuciły się do ucieczki, aż ziemia zadrżała pod 
kopytami.


Komanczowie wydawali okrzyki bezsilnej wściekłości. Byli jasno oświetleni i tworzyli zupełnie wyraźny cel. Strzelanie zaś 
do całkowicie zaciemnionego domu nie miało naj­mniejszego sensu. Nie spodziewali się takiego przyjęcia. Już w pierwszych minutach napadu zdziesiątko­wano ich. Pozostawała tylko ucieczka. Jedynie 
Czarny Jeleń wzywał swych ludzi, by nie uciekali. Na próżno jednak! Rzucił jeszcze okiem na teren walki: trup na trupie! Widząc, że wszystko przepadło, i on postanowił się wycofać. W chwili gdy 
przeskakiwał mur, zobaczył go Niedźwiedzie Serce.


— Arika-tugh! — zawołał Apacz. Nie mógł, niestety, zabić wroga, bo w strzelbie zabrakło naboi. — Czarny Jeleń! — zawołał 
raz jeszcze, odrzucając strzelbę i wyciągając zza pasa tomahawk. — Czarny Jeleń pokazuje wrogowi plecy!


Po tych słowach zeskoczył z okna, przebiegł podwórze i przesadził mur.


— Niechaj Czarny Jeleń się zatrzyma! — wzywał uciekającego. — Woła go Niedźwiedzie Serce, wódz Apaczów. Czy wódz Komanczów 
będzie uciekał przed nim?


Arika-tugh się zatrzymał.


— Tyś Niedźwiedzie Serce? Podejdź bliżej, a oddam twe wnętrzności sępom na pożarcie!


Zwarli się, walcząc na tomahawki. Niebawem się okazało, że Apacz ma przewagę nad przeciwnikiem. Ale oto zbliżyła się jakaś 
postać ze strzelbą w ręku: hrabia Alfonso. Rodriganda został za murem, nie miał ochoty nadstawiać karku na strzały, czekał na wynik walki. Widząc zmagania dwóch wodzów, zaszedł Apacza od tyłu i 
uderzył go kolbą w głowę tak mocno, że ten zwalił się na ziemię. Czarny Jeleń wyciągnął nóż, by zabić wroga i oskalpować, ale hrabia go powstrzymał:


— Zasługuje na inną śmierć!


— Masz rację. Prędko do koni!


— Do koni? Nie ma ich przecież!


— Nie ma?


— Tak. Przestraszyły się rac i pochodni.


— W takim razie uciekajmy pieszo!


Wzięli Apacza pod ramiona i powlekli po ziemi. Czas był najwyższy. Bawole Czoło zauważył bowiem, że Apacz wyskoczył za 
Czarnym Jeleniem, i zorientował się, jakie mu grozi nie­bezpie­czeństwo. Zorgani­zował więc wypad w po­szuki­waniu towarzysza. Niestety, nigdzie nie można go było znaleźć...


Niedźwiedzie Serce leżał omdlały przez kilka godzin. Gdy otworzył wreszcie oczy, ujrzał najpierw ognisko, a potem gromadę 
czerwonych postaci pochylonych nad nim. Był związany; po jego prawej ręce siedział Czarny Jeleń, po lewej hrabia Alfonso.


Zauważywszy, że Apacz otwiera oczy, hrabia rzekł:


— Zbudził się nareszcie!


Oczy Indian, zgromadzonych przy ognisku, zwróciły się ku jeńcowi. Wszyscy słyszeli o Niedźwiedzim Sercu, wszyscy znali 
jego sławne imię, ale tylko niewielu widziało go na własne oczy. Był spokojny, jak przystało Indianinowi. Głowa bolała go od ciosu hrabiego, pamiętał jednak o wszystkim, co zaszło.


— Tchórzliwa żaba Apaczów jest w naszej niewoli — szydził Czarny Jeleń.


Apacz uśmiechnął się pogardliwie:


— Wódz Komanczów uciekał jednak przed tą żabą.


— Psie! Arika-tugh pokonał Niedźwiedzie Serce.


— To nikczemne kłamstwo! Ani tyś mnie pokonał, ani tamten. Napadliście na mnie podstępem. Oto wszystko, co powiem, ani 
słowa więcej. Niedźwiedzie Serce pogardza wojownikami, którzy jak tchórzliwe zające uciekają na widok walecznego wroga!


— Będziesz ty jeszcze skomlał, gdy cię weźmiemy na męki.


Apacz nie odpowiedział. Wszyscy czuli, że ten człowiek dotrzyma obietnicy milczenia, zwrócili się więc do swego wodza:


— Noc się rozwidnia. Wkrótce trzeba będzie iść dalej. Zasiądźmy więc, aby odprawić sąd nad tym, który zowie się wodzem 
Apaczów.


Otoczyli go zwartym kołem, a Czarny Jeleń, podniósłszy się, wygłosił długą mowę, w której wyliczał występki Apacza wobec 
Komanczów. Zakończył ją słowami:


— Zasłużył na śmierć!


— Czy weźmiemy go do wigwamów? — dopytywano się.


Po długiej naradzie postanowiono zabić wroga na miejscu.


— Jaką ma zginąć śmiercią? — zapytał Arika-tugh.


I znowu długo naradzano się nad tym. Decyzja była trudna. Niezwykły jeniec musiał przecież umrzeć w niezwykłych mękach. 
Podczas narady hrabia, który milczał dotychczas, podniósł się i poprosił o głos:


— Czy wolno mi powiedzieć parę słów mym czerwonym braciom?


— Tak — odrzekł Czarny Jeleń.


— Czy człowiek ten należy częściowo i do mnie?


— Nie! Przyrzekłeś go nam.


— A kto go obezwładnił?


— Ty.


— Czy spełniliście to, coście mi obiecali?


— Nie. Było to ponad nasze siły.


— W takim razie upadają wzajemne obietnice i jeniec należy tylko do tego, kto go obezwładnił. Niechaj zginie taką samą 
śmiercią, jaką dla mnie przeznaczył. Przy­wiążemy go do tego samego drzewa, niechaj ginie od krokodyli. Będzie znosił te same piekielne męki, których ja tak dotkliwie zaznałem!


Komancze zaczęli wydawać radosne okrzyki na znak zgody. Oczy wszystkich zwróciły się ku Apaczowi. Chcieli wyczytać z jego 
twarzy, jakie wrażenie wywarł na nim wyrok. Twarz ta była jednak jak z kamienia, Niedźwiedzie Serce nawet nie drgnął.


— Czy mamy dosyć lass? — upewniał się Rodriganda.


— Nie zabraknie ich, a zresztą tutaj leżą jeszcze te, na których ty wisiałeś.


— Dobrze! W takim razie zwiążemy go tak samo, jak mnie związał.


Tak zrobili. Następnie Czarny Jeleń zapytał szyderczo:


— Czy wódz Apaczów ma jeszcze jakąś prośbę?


Niedźwiedzie Serce popatrzył na kilkunastu wrogów, którzy stali obok niego. Gdy się tylko obudził z omdlenia, zauważył, że 
leży nad sadzawką na górze El Reparo i wiedział, jaki los go czeka, dlatego też wyrok nie wywarł na nim wrażenia. Obrzucił Komanczów uważnym spojrzeniem, jakby notując sobie w pamięci rysy każdego, i 
rzekł:


— Wódz Apaczów nigdy o nic nie prosi. Zginiecie wszyscy, jak tu jesteście. Shosh-in-lit nie będzie ryczeć ani wrzeszczeć, 
jak to czynił biały hrabia! Powiedziałem. Howgh!


Jeden z najmocniejszych Komanczów wdrapał się na drzewo. Nie upłynęły dwie minuty, a Niedźwiedzie Serce wisiał nad wodą w 
pozycji, w jakiej niedawno jeszcze znajdował się hrabia. I znowu krokodyle zebrały się wkoło ofiary.


Komanczowie przyglądali się jakiś czas, jak Niedźwiedzie Serce z najwyższym spokojem unosi nogi przed paszczami 
aligatorów, po czym, nacieszywszy się tym widokiem, powrócili do swoich spraw.


— Czy bracia moi zmierzają do swych pastwisk? — zapytał hrabia.


— Najpierw musimy dokonać zemsty — odparł ponuro Czarny Jeleń.


— Czy pójdziecie za mną, jeśli was poprowadzę ku temu celowi?


— Dokąd?


— Powiem o tym później, gdy tylko się przekonamy, że my jedni uniknęliśmy śmierci.


— Musisz o wszystkim powiedzieć zaraz — rzekł wódz Komanczów — nie mamy bowiem szczęścia z naszym białym bratem.


— I mnie nie bardzo się powiodło z mymi czerwonymi braćmi. Niechaj więc rozproszą się teraz i szukają swych towarzyszy. 
Później kiedy się zbierzemy, powiem jakiej dokonamy zemsty.


— Gdzie się spotkamy?


— Tu, na tym miejscu.


— Dobrze, spróbujemy. Może tym razem szczęście nam bardziej dopisze.


Poszli, aby szukać reszty niedobitków. Hrabia został jeszcze przez chwilę, lubując się widokiem wiszącego nad krokodylami 
wroga, po czym również odszedł. Miał zamiar udać się do strumienia i zbadać, co tam wczoraj robił Bawole Czoło. To było główną przyczyną, dla której namówił Komanczów, aby się oddalili.


Zaledwie hrabia zniknął Apaczowi z oczu, uśmiech rozjaśnił jego twarz. Ponieważ lasso miał prze­ciągnięte pod ramionami, 
mógł podźwignąć się nieco, zupełnie jak na trapezie. Mógł także unieść nogi. Po chwili udało mu się chwycić lasso dłońmi i przytrzymać je kolanami. Potem wyginając się i chwytając sznur na przemian to 
rękami, to kolanami, zaczął windować się w górę, aż spocony z wysiłku, dzięki olbrzymiej sile swych mięśni dostał się na konar. Przywarłszy do niego, odpoczywał chwilę.


Na razie wymknął się krokodylom, lecz nie­bezpie­czeństwo było jeszcze wielkie. Gdyby zjawił się teraz któryś z Komanczów 
albo gdyby nie mógł oswobodzić się z pęt, byłby zgubiony. Leżał na boku, z trudem utrzymując równo­wagę. Ostrożnie zgiął kolana i dzięki temu mógł dosięgnąć rękami rzemienia, który krępował mu nogi. 
Namacawszy węzeł, zaczął go rozsupływać. Trwało to bardzo długo. Wreszcie wyswobodził nogi. Usiadł na konarze i związanymi na plecach rękami próbował dosięgnąć tego miejsca na gałęzi, gdzie 
przywiązany był górny koniec lassa. Po żmudnych wysiłkach zdołał wreszcie rozwiązać rzemień i zsunąć się z drzewa. Był ocalony.


Wydał cichy okrzyk radości. Jeszcze raz spojrzał na krokodyle, które, leżąc na brzegu, kłapały straszliwie paszczami, i 
pośpieszył do lasu, aby się w nim ukryć.


Musiał jeszcze uwolnić ręce. Prze­ciskając się między krzakami i skałami, rozglądał się uważnie, szukając czegoś, co 
pozwoliłoby mu przeciąć więzy. Wreszcie znalazł. Była to krawędź skały tak ostra, że mogła rozciąć rzemień. Oparł się o nią grzbietem i tak długo tarł rękami o krawędź, aż wiązanie pękło. Teraz był 
wolny.


 


Walka, która z początku toczyła się na dziedzińcu folwarku, przeniosła się na otwarte pole. Trwała jeszcze ponad godzinę. 
Wreszcie Bawole Czoło zwołał mieszkańców hacjendy. Wokoło leżeli pozabijani Indianie. Nawet w ciemności można było rozpoznać, że zginęło ich przeszło stu.


— Zapamiętają nauczkę i nie wrócą tak prędko — rzekł Arbellez uradowany zwycięstwem.


— Niech pan spojrzy, don Pedro, na tych tam — powiedział stary Francisco, wskazując na trupy Indian leżące przy wejściu do 
domu. —To dzieło mojej armaty. Ciała poszarpane na strzępy.


— Nie wszystko jeszcze skończone. Musimy wytropić resztę Komanczów — oświadczył Bawole Czoło.


— Gdzie ich szukać?


— Po tamtej stronie strumienia są ślady. Uciekli zapewne w stronę El Reparo, gdzie zebrali się przed napadem. Czy 
przydzieli mi pan dwudziestu vaquerów? — zwrócił się do Arbelleza.


— Oczywiście — odpowiedział don Pedro.


— Gdzie też może być Niedźwiedzie Serce? — zastanawiał się Francisco.


— W niewoli — odparł wódz Miksteków.


— To niemożliwe, dlaczego tak sądzisz? — zawołał przerażony don Pedro.


— Bo go tu nie ma.


— Może nie wrócił jeszcze z pościgu?


— Nie, nie przypuszczam.


— W takim razie nie żyje albo jest ranny!


— Nie, znaleźlibyśmy go na pewno. Pobiegł za Czarnym Jeleniem. Komanczowie, będąc w prze­ważającej liczbie, naj­widoczniej 
go porwali.


— Musimy Apacza oswobodzić! —zawołał Francisco.


— Uwolnimy go z pewnością — powiedział twardo Bawole Czoło. — Wezmę jego strzelbę, być może mu się przyda. A teraz na koń!


Dwudziestu ludzi dosiadło koni i ruszyło galopem. Aby zmylić czujność wroga, zatoczyli łuk i przybyli o świcie na El 
Reparo od strony południowej.


— Zsiądźcie z koni — rozkazał Bawole Czoło.


— Po co? — zapytał Francisco.


— Musimy podkraść się do nie­przyja­ciela, konie by nam przeszkadzały. Niech Sanchez zostanie przy nich.


Vaquero został przy zwierzętach, reszta pod osłoną drzew wdrapała się na górę. Gdy dotarli na szczyt, było już zupełnie 
jasno. Posuwali się ku ruinom z największą ostrożnością. Nagle usłyszeli okrzyk:


— Uff!


Ujrzeli nieuzbrojonego Indianina, śpieszył do nich.


— Czy to możliwe? Niedźwiedzie Serce! — zawołał jeden z vaquerów.


— Tak, to on. To Apacz! — wykrzyknął radośnie Bawole Czoło.


— Więc nie był w niewoli?


— Ależ oczywiście, że był pojmany. Czy nie widzicie, że nie ma przy sobie broni? Był schwytany przez wroga i zbiegł.


Apacz przemknął przez polanę jak strzała. Po chwili stanął przed nimi.


— Uff! — powitał go Bawole Czoło. — Brat mój, Niedźwiedzie Serce, był w niewoli?


— Tak.


— Nieprzyjaciół było zbyt wielu, więc go zwyciężyli?


— Nie. Walczyłem z Czarnym Jeleniem. Wtem podeszła z tyłu zdradziecka blada twarz i uderzyła mnie kolbą w głowę. Padłem 
ogłuszony. Obudziwszy się ujrzałem, że jestem wśród Komanczów. Blada twarz stała nade mną.


— Któż jest tą bladą twarzą?


— Hrabia.


— A więc żyje!? Krokodyle go nie pożarły!?


— Niestety, żyje. Te psy Komancze znalazły go i ocaliły. To on poprowadził ich na hacjendę, walczył po ich stronie.


— Walczył przeciw swojej własności! Przeciw własnym ludziom! Zdejmiemy z niego skalp. Gdzie jest, gdzie się ukrywa?


— W górach. Ma się spotkać z Komanczami nad sadzawką.


— To tam się zbiorą?


— Byli już tam. Zeszli na równinę, żeby zebrać roz­proszonych towarzyszy, ale wrócą.


— Czy brat mój jest tego pewien?


— Tak. Wisząc na drzewie, słyszałem ich rozmowę.


— Na jakim drzewie?


— Nad krokodylami.


Bawole Czoło aż zadrżał.


— Wisiałeś nad aligatorami? Tak samo jak hrabia?


— Tak samo. Za jego namową powieszono mnie na lassach.


— Jak się brat mój uwolnił?


Niedźwiedzie Serce odparł z lekce­ważeniem:


— Wódz Apaczów nie boi się ani Komanczów, ani krokodyli. Zaczekał, aż wróg odejdzie, a potem się oswobodził.


— Niedźwiedzie Serce jest mądrym i dzielnym wojownikiem, jest ulubieńcem Wielkiego Manitu. Inny nie dałby sobie tak szybko 
rady. Kiedy Komanczowie wrócą nad sadzawkę?


— Tego nie mówili. W każdym razie ukryjemy się i zaczekamy na nich.


— Tylko uważajmy, by nie zostawić śladów. Oto twoja strzelba, przyniosłem ci ją.


— Tomahawk zabrał mi Czarny Jeleń — rzekł gniewnie Apacz. — Lecz odda go razem ze swoim. Dajcie mi prochu i kul, a 
poprowadzę was.


Wkrótce pomknęli przez las, zacierając za sobą ślady.


Kiedy dotarli nad staw, ukryli się dobrze. Sami niewidzialni mogli dokładnie obserwować okolicę.


Po udzieleniu wskazówek vaquerom jak strzelać, by nie marnować na jednego nie­przyja­ciela dwóch kul, obaj wodzowie 
usiedli obok siebie.


— Co będzie — spytał Bawole Czoło — gdy Komanczowie zobaczą, że wódz Apaczów im uciekł? Domyślą się, że sprowadzi pomoc.


— Nie zauważą ucieczki.


To mówiąc Niedźwiedzie Serce wyszedł z zarośli i zbliżył się do drzewa cedrowego, na którym wisiał. W pobliżu pnia leżały 
jeszcze lassa, którymi był przywiązany. Wziął ostry kamień i rozciął dolną część rzemieni tak, że wyglądały, jakby się same rozdarły. Potem wlazł na drzewo i przywiązał rzemienie do konara, podobnie 
jak były umocowane poprzednio. Teraz mogło się wydawać, że krokodyle ściągnęły wiszącego do wody.


Kiedy stanął przed Bawolim Czołem, ten rzekł:


— Brat mój postąpił roztropnie. Komanczowie nie będą ani przez chwilę przy­puszczać, że uciekłeś.


Leżeli cicho w kryjówce i czekali. Po upływie pewnego czasu rozległ się tętent. Nadjechali dwaj Komanczowie.


— Uff! — zawołał jeden z nich, nie widząc Indianina na drzewie.


— Uciekł! — dodał drugi.


— Nie! Lasso przerwane. Już go rozszarpały krokodyle.


— Nie wejdzie do Wiecznych Ostępów, bo pożarły go zwierzęta. Dusza jego błądzić będzie wśród tych nie­szczęsnych cieni, 
które trawi rozpacz i ból. Przeklęty jest Apacz w tym i przyszłym życiu!


— Zsiadajmy z koni. Zaczekamy tu na resztę.


Zeskoczywszy, zabrali się do uwiązywania wierzchowców.


— Oskalpujemy ich? — zapytał Apacz.


— Dobrze, ale nie masz przecież noża.


— Nóż wezmę od któregoś z nich.


Oparł strzelbę o drzewo i posunął się naprzód. Miksteka mu towarzyszył. Dostawszy się na skraj zarośli, ruszyli jak dwa 
tygrysy ku Komanczom nie prze­czuwa­jącym nic złego. Niedźwiedzie Serce pochwycił jednego z nich za gardło, wyrwał mu nóż zza pasa i przebił nim serce. W ciągu dwóch minut Apacz trzymał już w ręku 
skalp wroga. Bawole Czoło postąpił tak samo. Komanczowie nie mieli nawet czasu krzyknąć.


— Co zrobimy z trupami? — spytał Bawole Czoło.


— Damy je krokodylom na pożarcie.


Aligatory zwietrzyły bliskość ludzi. Wysunąwszy się na powierzchnię, podpłynęły ku brzegowi. Znowu czekały na ofiarę. 
Wodzowie zabrali broń wrogom i wrzucili ich ciała do wody. Wygłodniałe bestie rzuciły się na żer. Nie upłynęła nawet minuta, a oba trupy zniknęły w ich paszczach. Nie zostało nic prócz części ręki z 
dwoma palcami. Wzburzone przez zwierzęta fale wyrzuciły ją na brzeg.


Apacz i Miksteka, zatarłszy ślady, wrócili do kryjówki.


Wkrótce rozległ się znowu tętent kopyt. Czarny Jeleń pędził na czele jakichś trzydziestu wojowników. Widząc, że Apacza nie 
ma na drzewie, rzekł sam do siebie:


— Gdzie Niedźwiedzie Serce? Czyżby umknął?


Podjechawszy tuż nad wodę, zobaczył część ręki. Zeskoczył z konia, podniósł ją i zaczął się uważnie przypatrywać.


— Uff! Pożarły go! To kawałek jego lewej ręki. Obejrzeć lassa! — krzyknął do Indian.


Po wykonaniu tego rozkazu stwierdzono niezbicie; że krokodyle ściągnęły Apacza z drzewa i pożarły.


— Odszedł w świat ciemności!


Po tych słowach Czarny Jeleń rzucił do wody kikut ręki. Aligatory połknęły go łapczywie.


Komanczowie rozłożyli się na brzegu. Po pewnym czasie przybył jeszcze jeden oddział zabłąkanych, nad stawem zasiadło około 
pięć­dziesięciu Indian. Czarny Jeleń pierwszy przerwał milczenie:


— Kto widział bladą twarz?


— Mówisz o hrabi?


— Tak.


Okazało się, że nikt nie widział hrabiego.


— Poszukać jego śladów!


Wstali, aby wykonać rozkaz wodza.


— Mogą nas odkryć — szepnął Apacz.


Bawole Czoło potwierdził skinieniem głowy.


— Tu zatarliśmy ślady, lecz jeżeli pójdą dalej, znajdą je. Trzeba zaczynać. Dam hasło!


Zakaszlał głośno na znak, że można brać się do dzieła. Z zarośli wysunęły się lufy dwudziestu strzelb.


— Ognia! — krzyknął Bawole Czoło.


Huknęły dwadzieścia dwa strzały, a potem jeszcze dwa z dubeltówek wodzów. Tyluż Komanczów padło śmiertelnie ugodzonych. 
Reszta zerwała się i popędziła do koni. Vaquerowie ponownie załadowali broń.


Komanczowie byli przekonani, że w zaroślach kryje się wielu Białych. Nie próbowali więc już ataku, lecz rzucili się do 
ucieczki. Wtedy dosięgła ich druga salwa, niemal tak samo skuteczna jak pierwsza.


Niedźwiedzie Serce pilnował Czarnego Jelenia. Wcześniej wydał swym ludziom rozkaz, żeby nie strzelali do wodza Komanczów. 
Kiedy zaczął on uciekać z nie­dobitkami wojowników, Apacz wyszedł z zarośli i podniósłszy strzelbę, wycelował w jego konia: chciał dostać żywego wodza. Huknął strzał; zwierzę, ugodzone śmiertelnie, 
przewróciło się, zrzucając jeźdźca. W dwóch skokach Apacz stanął przy Czarnym Jeleniu, zanim ten zdołał się podnieść z ziemi.


Czarny Jeleń, jak wszyscy Komanczowie, nie strzelał dotąd, więc miał nabitą broń. Zerwawszy się z ziemi, wymierzył w 
Apacza.


— Psie — zawołał — żyjesz jeszcze?! A więc giń!


Niedźwiedzie Serce skoczył, odtrącił lufę, strzał chybił.


— Wódz Apaczów nie zginie z ręki tchórzliwego Komancza. Przeciwnie, to ja zabiorę twoją duszę, aby służyła mi w Wiecznych 
Ostępach!


Po tych słowach ogłuszył Czarnego Jelenia kolbą i zaniósł go na miejsce, gdzie Arika-tugh siedział niedawno w otoczeniu 
swych wojowników. Tam czekał spokojnie, dopóki wódz nie odzyska przytomności.


Vaquerowie nie ścigali tych kilku wrogów, którym udało się zbiec, nie uważali ich bowiem za nie­bezpiecznych. Rzucili się 
natomiast na poległych, aby im zabrać broń i amunicję.


Obaj wodzowie siedzieli przy Czarnym Jeleniu, nie troszcząc się o łupy. Gdy zaczęli wiązać jeńca, odzyskał przytomność.


— Czarny Jeleń może zaśpiewać swą pieśń śmierci, pozwalam mu na to — rzekł Niedźwiedzie Serce.


Wódz Komanczów milczał.


— Komanczowie śpiewają jak wrony lub żaby, dlatego wolą się nie popisywać — szydził Bawole Czoło.


Jeniec wciąż milczał.


— W takim razie umrzesz bez pieśni śmierci — powiedział Shosh-in-lit.


Teraz dopiero zapytał Czarny Jeleń:


— Powiesicie mnie na tym drzewie?


— Nie — odparł Apacz. — Nie chcę cię dręczyć, pożrą cię krokodyle, jak mnie miały pożreć. Najpierw jednak zdejmę ci skalp, 
aby po powrocie pokazać dzielnym synom Apaczów, jakim podłym tchórzem był Czarny Jeleń. Odbieram swój nóż i tomahawk.


Powiedziawszy to, wyjął zza pasa jeńca wymienione przedmioty.


— Czy chcesz mnie naprawdę oskalpować? — zapytał jeniec z przerażeniem.


— Tak. Skóra twoja do mnie należy.


— Zdejmiesz ją ze mnie żywcem?


— A jakże! Czy mam szukać twego skalpu w brzuchu krokodyla, gdy cię już połknie?


— Zabij mnie przedtem!


— Boisz się? W takim razie nie zaznasz litości!


Po tych słowach wziął nóż, lewą ręką pochwycił czuprynę wodza, prawą zaś wykonał trzy prawidłowe cięcia, zdejmując mu 
włosy z głowy. Po chwili miał skalp w ręce. Czarny Jeleń zawył z bólu.


— Jesteś tchórzem! Krzyczysz jak squaw — zauważył Niedźwiedzie Serce.


— Zepchniemy go do wody — dodał Bawole Czoło — ale nogami, bo nie jest wart, abyś go dotykał ręką.


— Mój brat ma rację. Rzucę go krokodylom, jak zgniłe ścierwo, którego nie można wziąć do ręki. „Waleczny” wódz Komanczów 
ryczał jak stara baba. Niechaj więc nie ma grobowca ani na szczycie górskim, ani w dolinie. Ludzie jego plemienia nie będą mogli odbywać pielgrzymek, żeby sławić jego imię, albowiem zniknie w brzuchu 
krokodyli.


To mówiąc, nogami strącił Czarnego Jelenia do wody. Aligatory rzuciły się nań natychmiast.


Następnie dwaj wodzowie udali się do koni, by wrócić do hacjendy. Apacz dosiadł wierzchowca jednego z Komanczów.


 


Opuściwszy sadzawkę, hrabia Alfonso zszedł z góry, aby szukać groty z królewskim skarbem. Na dawnym miejscu jednak znalazł 
tylko gruzy. Nadaremnie szperał w nich przez kilka godzin. Widać skarby zostały zabrane. Zakląwszy siarczyście, zaczął wchodzić na szczyt góry, aby się spotkać z Komanczami. Naraz usłyszał tętent. Po 
chwili stanęło przed nim ośmiu Indian na koniach.


— Dokąd pędzicie?


— Uff! To blada twarz! — rzekł jeden z nich. — Jedziemy do doliny.


— Po co? Przecież nasi ludzie są na górze.


— Wszyscy zabici.


— Zabici? Przez kogo?


— Blade twarze napadły na nas i zabiły cztery razy po dziesięć naszych braci.


— Do diabła!


— Wodza naszego, Czarnego Jelenia, pożarły krokodyle, przedtem zaś oskalpował go Apacz.


— Apacz? Jaki?


— Niedźwiedzie Serce.


— Do stu tysięcy diabłów! Przecież powiesiliśmy go na drzewie!


— Ale odzyskał wolność. Oswobodzili go zapewne vaquerowie. Gdybyś przy nim pozostał, nie stałoby się to z pewnością.


— Czyście to widzieli na własne oczy?


— Musieliśmy uciekać, ponieważ jednak nie wysłali za nami pościgu, więc dwóch powróciło, by ich śledzić.


— Wszystko przepadło!


— Wszystko, z wyjątkiem zemsty!


— Cóż więc zamierzacie czynić?


— Wrócimy do wigwamów po nowych wojowników.


— Nie przynosząc ze sobą ani jednego skalpu?


— Wielki Duch odwrócił się od nas.


— Ani też nie przywożąc żadnych łupów?


— Zdobędziemy je później.


— Cóż byście powiedzieli, gdybym teraz ja postarał się dla was o bogatą i użyteczną zdobycz?


— Przecież nic nie masz, nawet konia!


— Wezmę sobie konia z pastwisk hacjendy, potem wrócę do stolicy Meksyku, wy zaś będziecie mi towarzyszyć.


— Do Meksyku? Po co?


— Będziecie moją strażą, niełatwa to bowiem podróż. Jeżeli zgodzicie się na nią, otrzymacie sute podarki.


— O jakich podarkach myślisz?


— Wybierzecie je sami. Jestem hrabią, wielkim wodzem, mam wszystko, czego dusza zapragnie.


— Czy masz broń, proch i ołów?


— Ile tylko chcecie.


— I perły dla naszych squaw?


— Naturalnie!


Obietnica hrabiego spodobała im się.


— Dobrze, będziemy ci towarzyszyć, będziemy twoją strażą. Tylko musisz każdemu dać strzelbę, tomahawk i po dwa noże. Nie 
obejdzie się również bez kul i ołowiu.


— Wszystko otrzymacie.


— I perły?


— Dostaniecie perły, łańcuchy z drogich kamieni i pierścienie.


— Zgoda, idziemy z tobą. Ale pamiętaj: zginiesz, jeżeli nas oszukasz. Tylko dwóch z tobą nie pójdzie, muszą wrócić do 
naszych obozów, aby sprowadzić mścicieli.


— Czy nie można tej wyprawy odłożyć?


— Nie. Zemsty musimy dokonać czym prędzej.


— Dobrze. Sześciu mi wystarczy.


Wylosowano więc dwu wojowników, bo nikt nie chciał iść dobro­wolnie. Woleli jechać do Meksyku po bogate dary niż wracać ze 
wstydem i hańbą do rodzinnych siedzib. Pozostałych sześciu wybrało spomiędzy siebie starszego. Rozstawszy się z dwoma wysłannikami, udali się na po­szuki­wanie wierzchowca dla hrabiego.


Wysłannicy zamiast udać się wprost na północ, postanowili pojechać drogą okrężną, by uniknąć spotkania z wrogiem. Skręcili 
ku południowemu stokowi góry El Reparo. I właśnie tu spotkało ich to, czego chcieli uniknąć.


 


Vaquerowie, ograbiwszy zwłoki Indian z broni, rzucili je na pożarcie krokodylom. Po czym wszyscy wsiedli na konie, by 
wracać do hacjendy. W chwili gdy wyjechali z lasu i mieli właśnie skręcić w dolinę. Niedźwiedzie Serce zatrzymał się nagle.


— Uff! — zawołał, wskazując przed siebie.


— To Komancze! — rzekł Bawole Czoło.


— Pojmiemy ich!


— Trzeba ich wziąć żywych. Żwawo, przygotujcie lassa!


Kiedy Komancze się zbliżyli, vaquerowie wypadli z lasu.


Indianie stanęli jak wryci, po czym spięli konie do ucieczki. Nie dali jednak rady. Schwytano ich po niedługim pościgu, 
choć bronili się z całych sił, a nawet zranili kilku vaquerów.


Niedźwiedzie Serce podszedł do nich i rzekł:


— Jeżeli nie odpowiecie na nasze pytania, zdejmiemy wam skalpy i powiększycie liczbę ofiar pożartych przez krokodyle.


Wzdrygnęli się na myśl o śmierci, jaką zginął ich wódz. Jeden z nich zapytał:


— Co chcesz wiedzieć?


— Ilu was pozostało przy życiu?


— Ośmiu.


— Gdzie tamtych sześciu?


— Zostali przy hrabi.


— A gdzie on jest?


— Tego nie wiemy.


Wódz Apaczów wyciągnął nóż.


— Jeżeli nie powiecie prawdy, żywcem zedrę wam skórę z głowy.


— A jeżeli powiemy?


— Umrzecie śmiercią mniej bolesną i szybszą.


— Czy zostawisz nam skalpy i pochowasz nas z bronią?


— Uczynię to, chociaż nie zasłużyliście, wy psy przeklęte!


— Pytaj więc dalej.


Dzicy wierzą, że bez skalpu, bez broni, bez prawdziwego pogrzebu nikt się nie przedostanie do Wiecznych Ostępów.


— Gdzie jest hrabia?


— Udał się na pastwiska bladych twarzy, aby tam ukraść dla siebie konia. Później chce się dostać do Meksyku, dokąd go ma 
odprowadzić tych sześciu naszych, których wziął do obrony.


— Co im za to obiecał?


— Strzelby, noże, proch i drogocenne kamienie dla ich squaw.


Bawole Czoło potrząsnął głową.


— Hrabia nie potrzebuje takiej opieki. Mógłby przecież znaleźć ją wśród Białych. Albo to jeszcze większy tchórz, aniżeli 
przy­puszczam, albo też nosi się z jakimiś tajemniczymi zamiarami. Mówicie prawdę?


— Nie kłamiemy.


— W jakim kierunku ruszyli?


— Prosto na wschód.


— Gdzie się rozstaliście z nimi?


— Tam gdzie na wschodzie góra dotyka doliny.


— Spotkaliście go podczas ucieczki, gdy wracał z doliny?


— Tak.


— Wiem już, gdzie był. Znajdę jego ślad. Od­powie­dzieli­ście na wszystko. Zginiecie szybką śmiercią.


Po tych słowach podniósł dwururkę i przestrzelił głowy obydwóch; nawet nie drgnęli na widok luf.


— Sanchez i Juanito — rzekł Apacz — przysypiecie tych Komanczów kamieniami, chcę bowiem dotrzymać słowa. My zaś pójdziemy 
tropem hrabiego, może uda nam się pochwycić zdrajcę.


Bystry wzrok Bawolego Czoła i Niedźwie­dziego Serca odnalazł z łatwością ślady hrabiego i jego towarzyszy. Wiodły one ku 
pastwiskom, których nikt nie pilnował, bo wszyscy vaquerowie znajdowali się jeszcze w hacjendzie. Ślady świadczyły, że schwytano jednego konia, a następnie hrabia wraz z Indianami udał się w kierunku 
południowym.


Szli po śladach jeszcze jakąś godzinę, po czym Bawole Czoło rozkazał się zatrzymać.


— Dalej nie pójdziemy — powiedział. — Jesteśmy potrzebni w hacjendzie. Wiemy już, że hrabia udał się w kierunku Meksyku. 
Nie ujdzie nam. Znajdziemy go, choćby się skrył pod ziemię.


Wrócili do hacjendy. Tam życie płynęło już normalnym trybem. Vaquerowie uprzątnęli zwłoki Indian i znieśli szańce usypane 
przed najazdem. Don Pedro powitał ich radośnie.


— Dzięki Bogu, że przybywacie! Już byliśmy o was niespokojni. Jak się udało?


— Czarny Jeleń nie żyje — odparł Bawole Czoło.


— A inni?


— Zginęli. Uszło z życiem tyko sześciu.


— Dokąd się udali?


— Do Meksyku. Odprowadzają hrabiego. Lecz i oni nam nie umkną.


— A więc sądzicie, że teraz jesteśmy bezpieczni? — zapytał don Pedro. —Że możemy wieść spokojne życie? Ale co zrobimy z 
trupami, gdzie je pogrzebiemy?


Przez twarz Bawolego Czoła przemknął tajemniczy uśmiech.


— Nie będziemy zanieczyszczać powietrza hacjendy. Najlepiej pochować je w pobliżu góry El Reparo. Czy mogę zatrzymać 
jeszcze na dziś dwudziestu vaquerów? Z ich pomocą pochowam zmarłych.


— Skoro jesteś pewien, że nic już nie grozi hacjendzie, zatrzymaj ich.


— Co się dzieje z naszym bratem, Piorunowym Grotem?


— Leży wciąż bez przytomności.


— Trzeba zajrzeć do niego.


Obaj wodzowie weszli do domu. Bawole Czoło zaprowadził Niedźwiedzie Serce do pokoju swojej siostry, w którym złożył był 
złoto i klejnoty przeznaczone dla Ungera. Karia leżała w hamaku, patrząc nieruchomo przed siebie. Na widok wchodzących zerwała się i zapytała:


— Przybywacie jako zwycięzcy? A on? Czy go już mają krokodyle?


— Nie! — zaprzeczył Bawole Czoło, przyglądając jej się badawczo.


— Nie? Więc uniknął zasłużonej kary?


Bawole Czoło był rad, że Karia myśli nie o miłości, tylko o zemście.


— Te psy Komancze — rzekł — uwolniły go. Na jego miejscu powiesiły brata mego, wodza Apaczów, który cudem tylko uniknął 
śmierci.


Indianka obrzuciła Niedźwiedzie Serce zdumionym spojrzeniem. U jego pasa wisiało kilka nowych skalpów. Karia popatrzyła z 
zachwytem na piękną, męską postać Apacza, a na myśl, że krokodyle mogły go rozszarpać, doznała dziwnego, nieznanego jej dotychczas uczucia.


 

 

 

 

 

 

Nikczemny czyn

 

 


W drodze powrotnej do domu don Pablo Cortejo, sekretarz hrabiego Fernanda Rodrigandy, spotkał jeźdźca, po którym od razu 
można było poznać, że nie przywykł do siodła. Miał na sobie lekkie letnie ubranie, a na głowie olbrzymich rozmiarów sombrero. Na jego widok Cortejo zatrzymał konia. Znał tego człowieka, ale nie 
spodziewał się go tutaj spotkać. Był to kapitan Enrique Landola. Mocno zaciśnięte usta z nieco opuszczonymi kącikami, ostro zarysowany nos, przenikliwy i bystry wyraz szarych oczu – wszystko to 
znamionowało nie­przecięt­nego człowieka.


Kapitan Landola był istotnie niezwykłym marynarzem. Wszyscy, którzy go znali, wiedzieli, że mimo hiszpańskiego nazwiska 
jest rodowitym Jankesem, że nikogo się nie boi, nawet samego diabła, i że z każdej opresji potrafi wyjść cało. Prze­wędrował wszystkie morza i porty, miał opinię człowieka, który dla pieniędzy nie 
zawaha się przed niczym. Chodziły nawet słuchy, że trudni się handlem Murzynami, który w tych czasach był już formalnie zniesiony.


— Czy mnie oczy nie mylą? Więc to naprawdę pan, kapitanie? — zapytał Cortejo.


— We własnej osobie.


— Co pan tu robi?


— Szukam seniora.


— Mnie? — zdumiał się Cortejo.


— Tak. Chyba pan wie, że wylądowałem w Veracruz. Z pewnością otrzymał pan list od brata w tej sprawie.


— Owszem.


— A więc wszystko w porządku. Prze­jechałem konno do Meksyku przez ten przeklęty kraj zbójów i żółtej febry, aby interes ubić 
osobiście. W domu zastałem tylko pańską córkę, która powiedziała mi, że z pewnością spotkam pana na tej drodze. Oto wszystko.


— Popełnił pan nie­ostrożność.


— Nieostrożność? Dlaczego?


— Dlatego, że nikt seniora nie powinien widzieć, mimo że jest tu pan zupełnie nieznany. Nikt nie może zobaczyć razem 
dwojga ludzi, którzy mają załatwić taki interes jak nasz.


— No dobrze, dobrze.


— Niech pan teraz jedzie na spacer, a wieczorem, koło dziesiątej, niech się pan zjawi tu pieszo.


— Będę punktualnie.


Gdy Cortejo przybył do domu, Josefa,


 wyczekująca ojca z niecierpliwością, zapytała:


— Czy zastałeś Indianina, czy otrzymałeś potrzebny środek?


— Tak. Ale piekielnie drogi.


— Opowiedz, ojcze, jak się to odbyło.


Cortejo zdał córce sprawę ze swej wizyty u Basilia, po czym rzekł:


— Jak mogłaś posyłać mi na spotkanie kapitana?


— Dlaczego nie miałam tego zrobić?


— Nikt nie powinien widzieć nas razem.


— Byłoby jeszcze gorzej, gdybym mu pozwoliła czekać u nas na ciebie.


— Chciał tu czekać? A to nieostrożny człowiek! Czy mówił coś o interesie?


— Ani słowa.


— A ty?


Josefa milczała chwilę zakłopotana. Wreszcie odpowiedziała:


— Chciałam naprowadzić rozmowę na ten temat, ale kapitan zbywał mnie tak wymijającymi od­powie­dziami, że nic z tego nie 
wyszło.


— Człowiek jego pokroju nie będzie mówił o takich sprawach z kobietami. Czy powiedziałaś mu, dokąd pojechałem?


— Nie. Powiedziałam tylko, że będzie cię mógł spotkać na drodze do Paseo. Ale wracając do naszego środka, czy to proszek 
czy mikstura?


— Proszek.


— Pokaż.


Ojciec otworzył torebkę.


— Kiedy go użyjesz? Dziś jeszcze?


— Trzeba czekać na Alfonsa.


— Po co?


— To przynajmniej naradzę się z kapitanem.


— A więc don Fernando jutro dostanie proszek?


— Być może.


— Ale jak to zrobisz? Stara Maria pilnuje go jak pies, nie dopuszcza do niego nikogo.


— Trzeba będzie znaleźć sposób.


— Jak szybko działa ten środek?


— Już po upływie jednej nocy, a potem przez cały tydzień.


— A jeżeli umrze? Jest przecież ranny.


— To już nie będzie moja wina. Zamierzam pozornie go zabić. Jego śmierć nie spadnie więc na mnie.


Wieczorem udał się Cortejo pieszo na spotkanie z kapitanem. Landola już tam był.


— Nadzwyczajna punktualność. To lubię, to mi się podoba! — zawołał.


— Jak pan spędził czas, kapitanie?


— Jest tu dosyć tawern, w których można się zabawić, ale mniejsza o to. Przystąpmy do rzeczy!


Wziąwszy się pod rękę, spacerowali w ciemności, rozmawiając po cichu.


— Więc otrzymał pan list od swego brata Gasparina? — zapytał kapitan.


— Tak. A pan ma jego polecenia?


— Nie.


— To dziwne.


— Mam wrażenie, że się pan nie­odpo­wiednio wyraził — powiedział cierpko kapitan. — Enrique Landola jest sam sobie panem. 
Nie pozwalam nigdy, by mi ktoś rozkazywał lub dawał polecenia.


— Niech mi pan wybaczy. Nie to miałem na myśli.


— Więc zgoda. Zdradzę teraz, że pański brat prosił mnie o pomoc seniorowi w pewnej dyskretnej sprawie.


— W jakiej?


— Może będzie chodziło o unie­szkodli­wienie człowieka...


— Czy ma umrzeć, czy też żyć?


— Pański brat chce, aby zginął.


— A gdybym był innego zdania? — zawahał się Cortejo.


— To zależy od zapłaty. Ile pan daje?


— Czy tysiąc duros duro (l.mn. duros) – moneta wartości pięciu peset wystarczy?


— Wystarczy. Co mam zrobić z tym człowiekiem?


— Zabrać go stąd.


— Dokąd?


— Pańska sprawa.


— Dobrze. Kiedy pan mi go przekaże? — wypytywał dalej Landola.


— Jak długo zostaje senior w porcie?


— Dopóki nie skończymy naszych spraw. Ale mam nadzieję, że nie każe mi pan w tym lęgowisku żółtej febry siedzieć zbyt 
długo. W przeciwnym razie będę zmuszony wyjechać. Życie mi drogie.


— Pośpieszę się. Czy senior wie, kogo ma zabrać?


— Nic mnie to nie obchodzi. Dla mnie są ważne tylko pieniądze.


Gdyby Cortejo mógł przy tych słowach widzieć twarz kapitana, przekonałby się, że Landola kłamie.


— Powie panu swoje nazwisko — mówił dalej sekretarz.


— Będę udawał, że mu nie wierzę.


— A jeżeli załoga statku usłyszy?


— Nikt go ani nie zobaczy, ani nie usłyszy.


— Czy dowiem się, gdzie go pan umieścił?


— Może. Tego dziś jeszcze nie wiem.


— Dobrze. Przypuśćmy jednak, że człowiek ten jutro umrze.


— Kiedy by go pochowano?


— Po dwóch dniach. Ponieważ jednak bratanek jest nieobecny...


— Zostanie pochowany bez bratanka.


— Nie, to niemożliwe.


— Do licha! W takim razie niech go lekarz zabalsamuje.


— Na to nie pozwolę. Oświadczę, że w rodzinie nikogo nie balsamowano albo że zmarły był zawsze przeciw­nikiem 
balsamowania.


— Doskonale. Ale w jaki sposób prze­niesiemy go do portu? Chyba nie w trumnie?


— Nie. Zbyt rzucałoby się w oczy.


— A w skrzyni?


— Udusi się.


— W takim razie najlepiej będzie w koszu.


— Dobrze. Ale jak go przewieźć na przystań?


— Na mułach.


— A jak proponuje pan załadować „bagaż” na statek?


— To już pańska sprawa, kapitanie.


— Nie bardzo mi się to podoba. Ale trudno, jakoś dam sobie radę. Niech pan tylko uważa, żeby kosz nie zginął po drodze!


— To właśnie jest naj­trudniejsze. Po tej drodze włóczą się różni biali i czerwoni rabusie i różna hałastra.


— To już pańska sprawa, żeby zapewnić dobrą eskortę.


— A w jaki sposób powiadomić pana o naszym przybyciu?


— W bardzo prosty: wyśle senior do mnie na statek posłańca.


— Zejdzie pan, kapitanie, do nas?


— Tego nie wiem. Niech pan w każdym razie wyszuka takie miejsce daleko od miasta, przy którym łatwo można zakotwiczyć. W 
nocy zabiorę kosz. To chyba wszystko.


— Tak panu śpieszno?


— Czeka mnie mała rozrywka. Życie na morzu jest piekielnie jednostajne, skoro się więc zawinie do portu, trzeba używać.


— Rozumiem. Dobrej nocy!


— Dobrej nocy! Niech się pan tylko pośpieszy!


Po tych słowach rozstali się.


Szczęście albo raczej diabeł sprzyjał sekretarzowi. Przechodząc obok pałacu swego pana, spotkał starą Marię wracającą od 
studni.


— Jak się czuje hrabia? — zapytał.


— Bez zmian.


— Czy gorączka spadła?


— Nie, ma ciągle straszne pragnienie. Co kwadrans muszę mu podawać szklankę wody.


— Czy był lekarz?


— Dwa razy. Powiedział, że nie ma powodu do obaw, chyba że zajdą jakieś komplikacje.


— Da Bóg, hrabia wkrótce wyzdrowieje. Chociaż w kraju o tak upalnym klimacie, jak nasz każda rana może być nie­bezpieczna.


— To prawda. Ale muszę już iść. Dobrej nocy!


— Dobranoc!


Stali właśnie przed mieszkaniem Marii. Staruszka weszła na chwilę, aby coś stamtąd wziąć, a szklankę wody zostawiła na 
murze przed domem. Cortejo miał proszek przy sobie. Wsypał więc truciznę do szklanki i szybko odszedł.


Josefa czekała na ojca. Opowiedział jej, co zaszło. Gdy skończył, klasnęła w dłonie.


— Wspaniale! — zawołała. — Wygraliśmy ostatecznie. Teraz wiem na pewno, że będę hrabianką. Kiedy wraca Alfonso?


— Za kilka dni. Może nawet jutro.


— Nie będę tej nocy mogła spać z radości.


— Pójdź jednak do swojej sypialni. Jeżeli z hrabią stanie się coś niezwykłego, wszystkich trzeba będzie obudzić. Zrobiłoby 
to dziwne wrażenie, gdybyś zjawiła się ubrana. Musimy uważać na każdy drobiazg.


— Masz rację. Ale, ale... Zapomniałam o naj­ważniejszym: myślę, że hrabia sporządził nowy testament.


— Do licha! — zaklął Cortejo.


— Tak mi się zdaje. W przeddzień pojedynku pisał coś bardzo długo, tak mówi lokaj.


— To jeszcze nie dowód, że sporządził nowy testament.


— Dlaczego więc ukrywa tak skrzętnie to, co napisał? Dlaczego nie schował tego w biurku, gdzie są wszystkie papiery, ale 
dał starej Marii Hermoyes?


— Do diabła! Jesteś tego pewna?


— Tak. Wyszła z pałacu z wielką, pięcio­krotnie opieczęto­waną kopertą. Gdy hrabia zawołał ją do siebie po pojedynku, 
przyniosła mu kopertę z powrotem.


— Kto ci to powiedział?


— Kamerdyner.


— Może istotnie masz rację. Ale w każdym razie Alfonso zostanie spadkobiercą.


— Albo nie. Mógł go przecież wydziedziczyć, jest tylko jego bratankiem. Jedynie dobra w Hiszpanii muszą bezwarunkowo 
przypaść Alfonsowi jako majorat.


— Nie rozumiem, dlaczego hrabia takim zaufaniem darzy tę Marię?


— Przywiozła mu Alfonsa. A może ona coś przeczuwa?


— Czy przypuszczasz, że mogła o tych prze­czuciach mówić z hrabią?


— Wszystko jest możliwe.


— Trzeba ją unieszkod­liwić. Gdzie twoim zdaniem hrabia schował kopertę?


— Chyba, a właściwie jestem pewna, w środkowej szufladzie biurka, gdzie leżą wszystkie ważne dokumenty.


— Gdy tylko nasz proszek zacznie działać, będziesz musiała otworzyć tę szufladę.


— Postaram się. A teraz dobrej nocy!


Josefa poszła do sypialni, nie mogła jednak zasnąć. Leżąc na łóżku, śniła z otwartymi oczami o przyszłym życiu pełnym 
blasków i zaszczytów. Z tego, że je okupuje ciężką zbrodnią, nie robiła sobie żadnych wyrzutów.


Cortejo spał w najlepsze, gdy zbudzono go gwałtownym pukaniem.


— To ja, służący Arnoldo. Nie­szczęście spotkało naszego pana!


— Zaraz, zaraz!


Wyskoczył z łóżka, nałożył szlafrok, zapalił światło i otworzył drzwi.


— Co się stało hrabiemu? — zapytał.


— Nie wiem. Miałem dziś w nocy dyżur. Siedziałem na korytarzu i zdrzemnąłem się chwilę. Nagle usłyszałem krzyk w pokoju 
hrabiego. Pokój był od wewnątrz zamknięty na klucz. Zacząłem wołać, co się dzieje, ale nikt mi nie odpowiedział. Usłyszałem tylko płacz i rozpaczliwe biadania Marii. Ponieważ Maria nie otworzyła 
drzwi, przybiegłem tutaj.


— Dobrześ zrobił. Musimy natychmiast tam pójść!


Kiedy znaleźli się pod drzwiami pokoju hrabiego, don Pablo usłyszał głośny płacz Marii.


— Otwierać! — krzyknął, uderzając w drzwi nogą.


To poskutkowało, Maria otworzyła.


— Co się stało? — zapytał sekretarz.


— Ach, nasz dobry pan nie żyje! — odparła z jękiem.


Cortejo podszedł do łóżka, popatrzył na hrabiego. Don Fernando leżał blady jak trup, policzki miał zapadnięte.


— Kiedy umarł? — zapytał don Pablo.


— Nie wiem.


— Musisz wiedzieć, czuwałaś przecież przy nim!


— Zasnęłam. Kiedy się ocknęłam, już nie żył. Nie wiem, jak długo rozpaczałam.


— A może tyś winna jego śmierci? Nie otwierałaś. Być może można go było jeszcze uratować.


— Nie, nie!


Cortejo, wchodząc do pokoju, spojrzał na biurko: klucz tkwił w zamku środkowe] szuflady.


— Obudzić całą służbę! Sprowadzić lekarza! — rozkazał służącemu.


Arnoldo i stara Maria wybiegli z pokoju. Cortejo podszedł pod­ekscyto­wany do biurka, otworzył szufladę, znalazł kopertę. 
Włożywszy ją do kieszeni, szybko wyszedł. W przed­pokoju spotkał jeszcze Marię. Biorąc ją pod ramię, zapytał:


— Hrabia miał dużo zaufania do ciebie, prawda?


— O tak! — odparła, głośno łkając.


— Zostań więc przy nim, aż przybędzie komisja sądowa. Pilnuj, by nic nie zginęło z pokoju. No, idź!


Służąca wróciła do pokoju, nie przestając żałośnie zawodzić.


Na wołanie sekretarza zbiegł się cały pałac, aby opłakiwać nie­spodzie­waną śmierć hrabiego. Po pewnym czasie nadszedł 
lekarz. Przede wszystkim wyprosił wszystkich z pokoju. Pozwolił tylko zostać sekretarzowi, kamer­dyne­rowi i Marii. Zbadawszy ciało, potrząsnął głową i powiedział:


— Tetanus, tężec. Jeszcze jest ciepły, musimy poczekać.


Cortejo bał się, że lekarz wpadnie na pomysł otworzenia żył hrabiemu. Obawy jednak okazały się płonne. Lekarz oświadczył, 
że pozostanie do rana. Pablo oddalił się wraz ze służącymi. Maria została z lekarzem.


Zaledwie Cortejo wrócił do domu, Josefa wbiegła do pokoju z pytaniem:


— Czy masz dokument?


— Tak, znalazłem go w środkowej szufladzie. Na kopercie nie ma żadnego napisu. Zobaczmy!


Złamał pieczęcie, wyciągnął z koperty papier i czytał. W miarę lektury bladł coraz bardziej.


— Co się stało? — spytała Josefa.


— Czytaj!


Ona również zbladła. Skończywszy czytać, rzuciła papier na podłogę.


— A więc tak, jak przy­puszczałam: wy­dziedzi­czony!


— Nie dostalibyśmy ani grosza!


— Tej Marii zapisał niebywałe bogactwa.


— A my poszlibyśmy pod sąd, który będzie badał, czy Alfonso jest istotnie hrabią Rodrigandą.


— Szczęście, że mamy ten papier.


— Spal go!


— Nikt nie zauważył, jak wyciągnąłeś go z biurka? Może Maria?


— Nie, na pewno nie!


— W takim razie można go spalić. Brak teraz tylko Alfonsa!


— Ja go zastępuję. Władze będą musiały zwracać się ze wszystkim do mnie jako do sekretarza hrabiego.


— A co będzie z plamami pośmiertnymi?


— Znajdzie się na to rada.


— Kto się tym zajmie: ja czy ty?


— Ja. Znam się na tym lepiej.


— Czy zwłoki hrabiego pozostaną w pokoju?


— Nie. Zamkniemy pokój aż do chwili otwarcia testamentu.


— Kiedy to nastąpi?


— Jeszcze dziś.


— Gdzie położysz ciało?


— Na katafalku w wielkiej sali. Trzeba będzie ściany obić na czarno.


— Czeka mnie sporo pracy.


— Mnie również. Muszę przygotować trumnę i całą ceremonię. No, trzeba zaczynać, już świta.


— Ale przede wszystkim to — Josefa wzięła testament od ojca i wraz z kopertą wrzuciła do płonącego kominka.


Po kilku godzinach lekarz wezwał don Pabla.


— Pan jest sekretarzem hrabiego, pan prowadził wszystkie jego sprawy?


— Tak.


— W takim razie oświadczam, iż hrabia rzeczywiście umarł.


Cortejo przybrał zrozpaczony wyraz twarzy.


— Czy to możliwe? — zawołał.


— Z początku sam nie wierzyłem, ale teraz jestem pewien.


— Powiedział pan, panie doktorze, że to tetanus?


— Tak, tężec. W naszym klimacie najmniejsza nawet rana może się tym skończyć.


— To straszne! Pozwoli pan, doktorze, że przeniosę stąd zwłoki? Za jakieś pół godziny zjawią się przed­stawi­ciele władz, 
żeby stwierdzić, kto jest spadko­biercą.


— Kto nim będzie?


— Przypuszczam, że don Alfonso.


— Czy był pan obecny przy pisaniu testamentu?


— Tak.


— W takim razie to nie przy­puszczenie, ale pewnik. Proszę, niech mnie pan poleci hrabiemu Alfonsowi. Zawsze cieszyłem się 
pełnym zaufaniem jego stryja.


— Postaram się uczynić wszystko, co w mojej mocy.


— Wystawię panu akt zgonu. Chciałbym tylko zbadać jeszcze raz ciało przed samym pogrzebem.


— Proszę pana nawet o to, doktorze.


Nie zdążono jeszcze przenieść zmarłego, gdy zjawiły się władze. Maria musiała opuścić pokój, został w nim tylko don Pablo 
jako sekretarz i pełnomocnik hrabiego. Don Fernando zdeponował swój pierwszy testament u władz. Odczytano go teraz. Jedynym spadkobiercą był don Alfonso. Zgodnie z zaleceniem stryja miał on wypłacić 
sekretarzowi wcale pokaźną sumę i zatrzymać go na dotych­czasowym stanowisku. Hrabia nie zapomniał również o służbie.


— Gdzie jest hrabia Alfonso? — zapytał jeden z przed­stawi­cieli władz.


— Na bardzo odległym folwarku.


— Kiedy wraca?


— Najpóźniej za kilka dni.


— Proszę zawiadomić mnie, gdy tylko przybędzie. Pragnę się z nim naradzić. A teraz upoważniam pana, w myśl testamentu, do 
zajęcia się pogrzebem. Gdzie znajdują się papiery zmarłego?


— W bibliotece i tutaj.


— A pieniądze, kosztowności?


— W tym biurku.


— W takim razie muszę opieczętować chwilowo całe mieszkanie. Pan odpowiada za nie­naru­szalność pieczęci.


Cortejo skinął głową i rzekł:


— Proszę tylko o pewną sumę na koszty pogrzebu. Później się z niej rozliczę.


— Dobrze, otrzyma ją pan.


Pokój hrabiego został opieczęto­wany, zwłoki umieszczono w wielkiej sali.


 

 

 

 

 

 

Fałszywy spadkobierca

 

 


Wiadomość o śmierci hrabiego Fernanda szybko rozeszła się po stolicy. Mówiono też o pojedynku, który spowodował śmierć. 
Hrabia był w mieście ogólnie lubiany, toteż w ciągu jednego dnia napłynęło do pałacu wiele kondolencji.


Po południu udało się don Pablowi spędzić dłuższą chwilę przy zmarłym. Był zupełnie sam, miał więc sposobność pomalowania 
ciała specjalnym płynem. Plamy „pośmiertne” wystąpiły w całej okazałości. Lekarz, który przybył następnego dnia, bez wahania pozwolił na pogrzeb.


Dzień ten przyniósł don Pablowi jeszcze jedno pomyślne wydarzenie: zjawił się w jego domu z dawna wypatrywany gość: 
Alfonso. Don Pablo powitał go serdecznie:


— Czekałem na ciebie z niecierpliwością!


— I ja tęskniłem za Meksykiem i za wami!


— Czy wiesz, że hrabia nie żyje?


— Tak — odparł Alfonso z uśmiechem.


— Śmiejesz się? Dlaczego?


— Bo jesteś wszechwiedzący. Napisałeś mi w liście, że hrabia Fernando umrze, przyjeżdżam, zsiadam z konia i dowiaduję się, 
że naprawdę nie żyje! To rozumiem, to mi precyzyjna robota.


— Nie pytasz nawet, kto jest dziedzicem?


— Po co? Przecież ja nim jestem.


— Oho!


Alfonso zbladł.


— Więc nie? Mówże!


— No, no, nie denerwuj się — uspokoił go don Pablo. — Jesteś dziedzicem, ale niewiele brakowało, a zostałby nim zamiast 
ciebie stary hrabia Manuel, pan na zamku Rodrigandów w Hiszpanii, twój „ojciec”.


— Do diabła! Dlaczego? Nic z tego nie rozumiem!


— Dowiesz się wkrótce o wszystkim. Ale jakże ty wyglądasz? Co to za łachy?


— Przyjeżdżam przecież z dzikiego kraju. Pójdę do swoich pokojów, aby się przebrać.


W uchylonym skrzydle drzwi stanęła Josefa. Na widok Alfonsa zbladła jak kreda, później oblała się rumieńcem. Wyciągając 
ramiona, zawołała:


— Alfonso, Alfonso! Ukochany kuzynie!


Alfonso się nie ruszył. Podbiegła więc do niego, przytuliła się i zaczęła go namiętnie całować. Alfonso bronił się, lecz 
na próżno. Wpadł więc w złość i krzyknął:


— Zostaw mnie w spokoju! Wypraszam sobie takie poufałości. Jak śmiesz nazywać mnie głośno kuzynem! Mógłby nas kto usłyszeć 
i nie­szczęście gotowe!


— Taka jestem szczęśliwa, że jesteś!


— To jeszcze nie powód, aby mi jedynym zębem odgryzać wargi!


Słowa te poskutkowały. Sowie oczy Josefy zabłysły gniewem. Odsunęła się szybko.


— Za tę obrazę będziesz mnie jeszcze błagał o przebaczenie.


— Z pewnością nie dzisiaj — odparł Alfonso szyderczo.


— Ale jutro!


— Niedoczekanie.


— Zobaczysz! Nie pozwolę obrażać się bezkarnie!


— Nie lubię frazesów. Gdzie są klucze od mego mieszkania, Cortejo?


Don Pablo obserwował całą scenę.


— Tam — rzekł oschle, wskazując czarną deskę, na której wisiał pęk kluczy.


Alfonso spojrzał na niego ze zdziwieniem i zapytał:


— Co ci się stało?


— Nic.


— Mógłby się jednak pan sekretarz pofatygować i podać klucze swemu panu.


Cortejo naburmuszył się jeszcze bardziej i rzekł:


— A bratanek mógłby oszczędzić stryjowi tego.


Alfonso roześmiał się i odparł:


— Po co ta komedia? Nie chcę być ani jej aktorem, ani widzem!


— Dotychczas grałeś tylko małą rolę, a być może, będziesz musiał w ogóle ustąpić ze sceny. Weź klucze, przebierz się. 
Później przyślesz po mnie swego lokaja.


Było to powiedziane stanowczym i ostrym tonem, tak że Alfonso usłuchał natychmiast i wyszedł, nie powie­dziawszy ani 
słowa.


Cortejo zwrócił się do córki:


— Popełniliśmy wielkie głupstwo, paląc testament.


— Też tak myślę...


— Mielibyśmy Alfonsa w ręku, gdyby testament jeszcze istniał.


— A bez testamentu? Czy wszystko stracone?


— Chyba tak.


Josefa poszła do swego pokoju. Tu otworzyła skrytkę w szafie i wyciągnęła jakiś papier. Był to testament.


— Roztropnie postąpiłam — rzekła do siebie — rzucając do pieca kawałek gazety zamiast testamentu. Mam go teraz w ręku i 
potrafię to wykorzystać.


Przebrawszy się, Alfonso zadzwonił na służącego i kazał mu zawołać sekretarza.


Cortejo zjawił się natychmiast i usiadł obok Alfonsa.


— Jak ci się powodziło? — spytał. — Wygląd twój zdradza, że miałeś dużo przygód.


— Źle mi się wiodło. Opowiem ci później o wszystkim. Ale naprzód musisz mi, stryju, powiedzieć, co tutaj zaszło. To 
przecież naj­ważniejsze.


— Otrzymałeś mój list?


— Tak.


— I spotkałeś gońców?


— Jakich gońców?


— Więc ich nie spotkałeś?


— Nie.


— Z polecenia don Fernanda posłałem po ciebie dwóch ludzi.


— Aż dwóch? Powód musiał być ważny. Czy stało się to na skutek choroby hrabiego?


— Nie, z powodu pojedynku. Embarez zagroził hrabiemu, że ogłosi to w dzienniku urzędowym, jeżelibyś nie przybył na 
spotkanie w ciągu trzech dni.


— Do licha! Wyobrażam sobie minę starego.


— Nie miał wesołej. Po wysłaniu gońców do ciebie udał się do hrabiego Embareza, aby...


— By go prosić o przedłużenie terminu?


— Nie. Don Fernando był przecież człowiekiem honoru i nie chciał kalać swego nazwiska. Poszedł do hrabiego, aby się bić za 
ciebie.


— W takim razie cała sprawa jest załatwiona?


— Najzupełniej.


— Świetny pomysł miał stary hrabia, znakomity, zwłaszcza że śmierć nastąpiła zapewne na skutek pojedynku.


— Takie jest ogólne mniemanie.


— Więc umarł z innego powodu? Zaciekawiasz mnie, don Pablo!


Cortejo wyciągnął z kieszeni list swego brata i dał bratankowi.


— Czytaj!


Przeczytawszy, Alfonso zapytał:


— A więc ten list jest powodem śmierci don Fernanda?


— O tyle, o ile, bowiem don Fernando żyje.


— Żyje? Czyś ty oszalał?


— Wiem dobrze, co robię.


— Ależ to nonsens pozwolić mu żyć!


— Postaramy się, aby nam nie przeszkadzał. Umarł pozornie.


— Pozornie? To okropne! Jak to wymyśliłeś?


— Dałem mu jadu, który wywołał letarg. Po tygodniu się obudzi.


— A co dalej?


— Będzie wtedy na statku naszego poczciwego Landoli.


— Jak go tam prze­transpor­tujesz?


— W koszu.


— Trudna sprawa. Droga do portu jest dość uczęszczana.


— Dlatego pomyślałem o eskorcie. Ale skąd wziąć odpowiednich ludzi? W dodatku nie mogę im przecież powiedzieć, kogo mają 
pilnować.


— Pomogę ci.


— Ty? — zdumiał się Cortejo. — Masz ludzi pewnych, odważnych i nie­wścibskich?


— Mam. To eskorta, którą przywiozłem z hacjendy.


— Vaquerowie? Nie nadają się.


— To nie vaquerowie, to Indianie.


— Chrześcijanie czy poganie?


— Poganie. Należą do szczepu Komanczów.


— Do szczepu Komanczów? — przeraził się Cortejo. — Chyba żartujesz?


— Skądże znowu. Mówię naj­szczerszą prawdę.


— To podobno straszni ludzie, rabusie, mordercy, złodzieje. Co prawda, nigdy w życiu nie widziałem żadnego Komancza.


— I ja ich nie znałem. Są stokroć straszniejsi od naszych dzikich Indian. Mimo to żyją ze mną w przyjaźni i będą ci 
wiernie służyć.


— To twoi przyjaciele? Odprowadzili cię aż tu, do Meksyku?


— Tak. Ukryli się w podmiejskich górach. Przeżyłem z nimi niemało. Muszę ci o tym opowiedzieć.


Zaczął od przeżyć w hacjendzie. A potem o porwaniu Emmy i Karii, o jaskini ze skarbem królewskim, o swych walkach, o 
sadzawce krokodyli, nad którą wisiał i wreszcie o swym cudownym uwolnieniu.


Cortejo słuchał z otwartymi ustami jak skamieniały. W końcu zawołał:


— To nie do wiary! Więc widziałeś na własne oczy te olbrzymie skarby. I nie ma ich, zginęły?


— Tak. Dokąd je zabrano, wie tylko ten przeklęty Bawole Czoło i może jeszcze kilku Miksteków.


— Trzeba szukać, choćby całe lata! — gorączkował się Cortejo.


— Uczynię to teraz, wszak jestem właścicielem hacjendy. Pojadę tam ze szwadronem zbrojnych i rozpocznę poszukiwania.


— Dostaniesz szwadron, hrabiemu Rodrigandzie nie odmówią.


— Zemszczę się na tej hołocie!


— Więc sądzisz, że mogę nająć twoich Komanczów?


— Pomówię z nimi dziś wieczorem przy wypłacie. Obiecałem ich wynagrodzić, jeżeli wrócę cało.


— Pojadę z tobą.


— Postaraj się, aby otrzymali, co przyrzekłem. Wypiszę ci wszystko na kartce. A jeśli chodzi o dziedzictwo?


— Jesteś głównym spadkobiercą.


— Czy testament został już otwarty?


— Tak. Przedstawiciel władzy prosił, abym go zawiadomił o twym przybyciu.


— Więc zawiadom go czym prędzej.


— O mały włos nie straciłeś dziedzictwa. Hrabia sporządził drugi testament.


— Do diabła! Dlaczego?


Cortejo zdał szczegółowo sprawę. Gdy skończył, Alfonso powiedział:


— Trzeba wyrzucić tę starą Marię.


— Co za nierozwaga! Stara mogłaby wszystko roz­powiedzieć. Trzeba ją przekupić albo za pomocą podarunków, albo też w inny 
sposób.


— Ani mi się śni obdarowywać tę babę!


— A więc trzeba ją będzie unieszkod­liwić. A teraz przede wszystkim musisz spełnić swój święty obowiązek.


— Jaki obowiązek?


— I ty się pytasz, człowieku?! Jesteś przecież bratankiem zmarłego. Co powie służba, gdy zobaczy, że nic cię nie obchodzi 
śmierć stryja?


— Uważasz, że powinienem trochę popłakać nad trumną?


— Oczywiście.


— Może mam się jeszcze modlić i przywdziać żałobę?


— Naturalnie.


— Dobrze już, dobrze. Chciałbym ci jeszcze coś powiedzieć. O Josefie.


— Mów, słucham.


— Co znaczą te dzisiejsze przesadne czułości?


— Przesadne? Nie uważam. Czy nie powinna się była ucieszyć z powrotu kuzyna?


— To nie była radość siostrzana! Mam wrażenie, że twoja córka kocha się we mnie.


— I ja mam takie samo wrażenie — odparł chłodno don Pablo.


— I nie wzbraniasz jej tego?


— Żadne zakazy tu nie pomogą, serce nie sługa.


— Widzisz chyba, że miłość ta jest bardzo nie na miejscu?


— Nie, tego nie widzę.


— Nie? Więc uważasz, że możemy być małżeństwem?


— Nie uważam tego za niemożliwe.


— Nie jest przecież szlachcianką!


— Ty także nie jesteś szlachcicem.


— Przeciwnie! Od dziś jestem hrabią de Rodriganda.


— I ona może w dniu ślubu powiedzieć tak samo: od dziś jestem hrabiną de Rodriganda!


— Ależ jest ode mnie starsza, a do tego nieładna, nawet nie­przystojna!


— Nie będziesz więc miał powodu do obaw, że cię zdradza, a to wiele znaczy, mój drogi.


— Niech was diabli wezmą! — zawołał Alfonso.


— Jeżeli nas wezmą, to i ciebie z nami. Tworzymy jedną całość. Wszyscy troje związani jesteśmy naj­mocniejszym węzłem: 
zbrodnią. Nigdy w życiu nie potrafisz się nas pozbyć, o tym powinieneś pamiętać.


— A jeżeli spróbuję?


— Zginiesz!


— I wy razem ze mną!


— Nie sądzę. Zastanów się dobrze, a zrozumiesz, że mamy nad tobą przewagę. Tym, kim jesteś, jesteś tylko dzięki nam. 
Żyjesz i zginiesz razem z nami. Tyle ci chciałem powiedzieć. A teraz idź do trumny hrabiego i staraj się dobrze odegrać swoją rolę.


Cortejo postawił sprawę jasno. Alfonso wiedział, czego chcą ojciec i córka. Decyzja należała teraz do niego.


Stanąwszy nad trumną don Fernanda, płakał tak głośno, że służba z całego serca litowała się nad młodym panem. 
Prze­szkadzano mu w opłakiwaniu hrabiego, co chwila bowiem wchodził ktoś ze znajomych, aby po raz ostatni pożegnać zmarłego. Zwyczaj meksykański pozwala każdemu popatrzeć w twarz nieboszczyka, toteż 
przez wielką salę przesuwał się korowód ludzi. Część z nich przyszła zapewne nie dla oddania zmarłemu ostatnich posług, ale by obejrzeć wspaniałości hrabiowskiego pałacu.


W pewnej chwili podszedł do don Pabla człowiek, na którego widok sekretarz zląkł się nie na żarty. Był to Indianin 
Basilio, ten od trucizny.


— No więc, czy dotrzymałem słowa? — spytał.


Cortejo zaciągnął go do przyległego pustego pokoju.


— Na Boga! Czego tu szukasz? — zapytał.


— Niczego. Chętnie oglądam niebosz­czyków — odpowiedział ze spokojem.


— Ale w jaki sposób dostałeś się tutaj?


— Znałem was od dawna. Domyślałem się, dla kogo prze­znaczono truciznę. Przyszedłem, aby przekonać się, jak działa.


— Kiedy się obudzi?


— Za tydzień, chociaż już teraz jest w pełni świadomy.


— Naprawdę? W takim razie słyszy, co się wokoło niego dzieje?


— Nawet widzi jednym okiem, które mu niezupełnie zamknięto.


— Ależ to niebezpieczne!


— To już wasza sprawa, panie. W każdym razie nie zapominajcie, senior, o swoim wiernym słudze!


Przed odejściem Indianin znacząco mrugnął okiem. Cortejo wyszedł za nim. Na korytarzu spotkał Alfonsa.


— Co to za indywiduum? O czym roz­mawiali­ście? — zapytał hrabia, korzystając z tego, że byli sami.


— Ależ napędził mi strachu! To przecież Basilio.


— Jaki Basilio, co za Basilio?


Cortejo był jeszcze na pół­przytomny z trwogi. Po chwili rozejrzawszy się dokoła, szepnął:


— To człowiek, od którego kupiłem truciznę.


— Do licha! Czy powiedziałeś mu, kim jesteś?


— Nie. Ale i tak to wie.


— Czy domyśla się, dla kogo była ta trucizna?


— Nie tylko się domyśla, ale wie na pewno.


Alfonso się przestraszył.


— Czy będzie milczał?


— Kto wie, czego się spodziewać po takich ludziach.


— Będzie cię nękał niczym wyrzuty sumienia.


— Dam sobie z nim radę.


— Oby jak najszybciej.


— Dowiedziałem się od niego czegoś, co mnie bardzo za­niepoko­iło. Don Fernando jest przytomny.


— To chyba niemożliwe?


— Słyszy i widzi wszystko.


— Okropne! — szepnął Alfonso. Po chwili dodał z szyderczym uśmiechem: — Ciekaw jestem, co sobie myślał, gdy patrzył na mój 
płacz i słuchał mego szlochu.


Wszedł lokaj z wiadomością, że przed­stawiciel władz chce mówić z Alfonsem. Hrabia przyjął go w obecności don Pabla. Po 
krótkich formal­nościach sprawa spadkowa została załatwiona. Alfonso został milionerem.


Wieczorem, gdy wszyscy udali się na spoczynek, a przy zmarłym zostały tylko trzy płaczki, wy­prowa­dzono przez tylną 
furtkę pałacu trzy konie. Dwa miały siodła kawaleryjskie, na trzeciego załadowano broń i rozmaitego rodzaju przedmioty. Alfonso i Cortejo dosiedli wierzchowców i ruszyli przez ciemne, opustoszałe 
ulice. Po godzinnej jeździe przybyli do podnóża gór leżących na północ od miasta. W małej dolince paliło się ognisko, nie zastali jednak przy nim nikogo; Indianie ukryli się w obawie przed 
przy­bywają­cymi. Wrócili dopiero, gdy rozpoznali Alfonsa.


— A więc nasz biały brat dotrzymuje słowa — rzekł jeden z nich.


— Zawsze — potwierdził Alfonso wyniośle.


— Kimże jest druga blada twarz?


— Moim przyjacielem.


— Niech więc wypali z nami fajkę pokoju.


— Czy nie można by tego odłożyć? Nie mamy czasu.


— Na fajkę pokoju jest zawsze czas. Kto jej nie chce z nami wypalić, ten jest naszym wrogiem.


Nie pozostało przybyszom nic innego, jak zastosować się do zwyczaju. Usiedli więc na ziemi i fajka zaczęła krążyć z rąk do 
rąk. Dopiero po chwili zapytał jeden z Komanczów:


— Bracia moi przywieźli wszystko: strzelby, noże, ołów i proch?


— Wszystko, a także perły i pierścienie dla waszych kobiet.


— Czy tyle, ile było umówione?


— Tak.


— A więc dobrze. Trzeba zdjąć to z konia. Czy biali bracia mają jeszcze coś do powiedzenia?


— Czy czerwoni bracia nie chcieliby otrzymać jeszcze więcej broni i kosztow­ności? — spytał Alfonso.


— Za jaką cenę?


— Za cenę ochrony tego oto człowieka, z którym wypaliliście fajkę pokoju.


— Czy jest w nie­bezpie­czeństwie, że powinni go chronić czerwoni przyjaciele?


— Nie. Chce tylko dostać się stąd nad morze.


— Nad wielką, nieskończoną wodę?


— Tak, ale po drodze może spotkać wielu złych ludzi, więc potrzebna mu wasza ochrona.


— Jak długo trzeba jechać, by zobaczyć wielką wodę, po której pływają olbrzymie okręty?


— Pięć dni.


— Czy bracia nasi dadzą każdemu z nas po dwa noże i po dwa lustra, w których zobaczyć można własną twarz?


— Damy.


— I fajkę z drewna, a do niej tyle tytoniu, ile by się mogło zmieścić w ludzkiej głowie?


— Damy.


— W takim razie odprowadzimy białego brata nad wielką wodę. Kiedy wyrusza?


— Za dwa, trzy dni.


— Mamy więc tu zaczekać? W takim razie muszą nam biali bracia dać trochę okrągłego srebra, które blade twarze nazywają 
pieniędzmi, żebyśmy nie głodowali, a mogli sobie u Białych kupić jedzenia.


— Dobrze. Oto dziesięć pesos peso (l.mn. pesos) – Jednostka monetarna w wielu krajach latynoamerykańskich.


— Czy to wystarczy dla sześciu ludzi?


— Wystarczy.


— Więc dobrze. Howgh!


Otrzymawszy pieniądze, broń i kosztow­ności, Komancze wydali okrzyk radości. Najbardziej zachwyciły ich cygara, które 
Cortejo dał ekstra.


Powróciwszy do domu, Cortejo wszedł jeszcze do sali, w której leżał don Fernando. Obok płaczek siedziała Maria. Podeszła 
do sekretarza ze słowami:


— Niech mi pan wybaczy, ale chcę zapytać, czy otwarty wczoraj testament jest tym samym, który leżał w środkowej szufladzie 
biurka hrabiego?


— Tak.


— Słyszałam, że don Alfonso został głównym spadko­biercą i że don Fernando wielu ludzi obdarował w testamencie. Czy i ja 
coś otrzymam?


— Dostaniesz tysiąc pesos i utrzymanie w pałacu do końca życia.


Maria popatrzyła ze zdumieniem na don Pabla.


— Tak było w zapisie? W takim razie to nie ten testament.


— A to dlaczego?


— Ponieważ hrabia co innego obiecał mi i zapisał w testamencie. Miałam otrzymać pozwolenie na powrót do ojczyzny, do 
Hiszpanii, i tyle pieniędzy, abym mogła żyć tam bez pracy i bez trosk aż do śmierci.


— Napisał to w testamencie? Kiedy?


— Wczoraj przed pojedynkiem. Sporządził nowy testament, położył na nim pieczęć i dał mi do prze­chowania. Po powrocie 
hrabiego z pojedynku przyniosłam mu ten dokument.


— Gdzie go włożył?


— Do środkowej szuflady biurka.


— Muszę o tym pomówić z przed­stawi­cielem władz obecnym przy objęciu spadku.


— Pomówcie z nim, panie. Teraz gdy pan mój nie żyje, nie chciałabym tu dłużej pozostawać.


— A jeżeli tego, o czym mówiłaś, nie ma w testamencie?


— W takim razie otworzono fałszywy testament.


— Czy były dwa? Skąd takie przy­puszczenia?


— Hrabia mówił mi o tym.


— Dlaczego napisał drugi testament?


— Tego nie mogę powiedzieć. Chciałabym tylko pomówić z przed­stawi­cielem władz, aby odszukał drugi testament.


— Pomówię z nim sam. Zakomunikuję ci później, co postanowił.


Cortejo odszedł, przeklinając babę, która mogła mu jeszcze sprawić wiele kłopotu.


Następnego dnia odbył się pogrzeb hrabiego de Rodriganda y Sevilla. Wzięły w nim udział naj­bogatsze sfery miasta. Don 
Fernando pochowany został w grobowcu, który kazał wybudować sobie jeszcze za życia.


Powróciwszy z pogrzebu, Alfonso udał się do swego pokoju i pogrążył w roz­myślaniach, jak też będzie używał swej 
magnackiej fortuny. Nagle otworzyły się drzwi i stanęła w nich Josefa.


Alfonso się zerwał zaskoczony tą nie­spodzie­waną wizytą. Nie mógł w pierwszej chwili uwierzyć w zuchwałość dziewczyny.


— Czego tu chcesz? — zapytał.


— Pomówić z tobą.


— Dlaczego nie kazałaś się zameldować?


— A czy ty każesz się meldować, kiedy do mnie przychodzisz?


— To co innego. Pomyśl, co powie moja służba, gdy zobaczy, jak mi składasz wizyty.


— Dowie się, że jesteśmy krewnymi — odpowiedziała z ironią.


— Zwariowałaś?


— Milcz. Nie unoś się. Nikt jeszcze o tym nie wie, ale bardzo możliwe, że wszyscy będą wiedzieli. I to ode mnie.


— Chyba raczysz żartować?


— Mówię poważnie, wcale mi nie do żartów.


— Więc może mi powiesz, co jest powodem twego złego humoru?


Obrzuciła go gniewnym spojrzeniem.


— Dlaczego nie poprosisz mnie, abym usiadła?


— No więc siadaj!


— Obraziłeś mnie.


— Czymże to?


— Czy nie powiedziałeś, że jestem brzydka i stara?


— Owszem, powiedziałem.


Alfonso odpowiadał krótko, z hamowaną ironią. Josefa, wpijając w niego sowie oczy, coraz bardziej bladła ze złości.


— To znowu kolejna zniewaga!


— Czy chcesz mnie wyzwać na pojedynek?


— Nie. Wiem przecież, że jesteś tchórzem i uciekniesz. Za to ja jestem odważna.


— Czekam z nie­cierpli­wością, aby się o tym przekonać.


— Przekonasz się. Ale przedtem proszę cię po raz ostatni, abyś mnie wysłuchał. Chcę zostać hrabiną de Rodriganda nie 
dlatego, że dziedzictwo zawdzięczasz memu ojcu i mnie, ale dlatego, że cię bardzo kocham!


 


Mała karawana wyjechała przez tylną bramę pałacu. Dwa konie były osiodłane, dwa zaś objuczone: jeden dźwigał żywność, 
drugi kosz długi na jakieś sześć stóp. Jechano na cmentarz. Tam przywiązano konie. Alfonso i don Pablo otworzyli grobowiec Rodrigandów, zeszli na dół i po ciemku zdjęli wieko trumny. Zachowując 
najgłębsze milczenie, wynieśli hrabiego, po czym zamknęli trumnę i grobowiec. Włożywszy ciało do kosza, galopem opuścili cmentarz.


Alfonso wrócił dopiero nad ranem. Wyczerpany przeżyciami nocy, udał się na spoczynek.


Obudziwszy się bardzo późno, zjadł wystawne śniadanie, a następnie przeszedł do pokojów, które za­mieszkiwał stary hrabia. 
Wertując papiery don Fernanda, natrafił wśród nich na jeden, po którego przeczytaniu głośno zaklął. Pismo brzmiało, jak następuje:


 


Ja, hrabia Fernando de Rodriganda y Sevilla, stwierdzam własno­ręcznie, że senior Pedro Arbellez otrzymał w dzierżawę 
hacjendę del Erina, z tym, że stanie się wyłącznie jej właścicielem po mojej śmierci. Odpis tego pisma znajduje się w rękach dzierżawcy.


 


Pod pismem była data jego wystawienia, pieczęć urzędowa oraz podpis hrabiego.


— Do diabła! — zaklął ponownie Alfonso. — Ten stary lis Arbellez umiał się urządzić. Ja zaś wyrażając zgodę na śmierć 
hrabiego, sam sobie zaszkodziłem. Trzeba więc będzie zemstę odwlec.


Nie zdążył jeszcze odłożyć pisma, gdy zapukano do drzwi. Weszła Maria. Alfonso, obrzuciwszy ją wrogim spojrzeniem, zapytał 
szorstko:


— Czego chcesz?


Odpowiedziała z za­kłopo­taniem:


— Chciałabym prosić o zwolnienie ze służby.


Co ta baba knuje? — pomyślał. — Czy chce odejść jedynie po to, by mieć wolną rękę? Nie, chyba nie. A może dobrze byłoby 
pozbyć się starej? Udał zdziwienie:


— Dlaczego chcesz odejść? Nie podoba ci się u nas?


— Jestem stara, nie wiem, czy podołam obowiązkom.


— Dokąd chcesz się udać?


— Do don Pedra Arbelleza. Wiem, że mnie zawsze chętnie przyjmie.


Alfonso był zachwycony. Niech jedzie do hacjendy! Im dalej od stolicy, tym lepiej.


— A więc, jeżeli taka twoja wola, nie będę cię zatrzymywał. Wyznaczam ci dożywocie, byś nie miała żadnych trosk.


Tym razem naprawdę dotrzymał słowa. Poszedł nawet jeszcze dalej, żeby się tylko pozbyć starej. Wręczywszy jej pieniądze i 
wyposażywszy w potrzebne do drogi przedmioty, przede wszystkim zaś w dobrego muła, wyznaczył służącego, który miał odwieźć ją do hacjendy.


Po dwóch dniach Maria opuściła pałac.


Alfonso pod nieobecność Corteja spędzał czas na przyjmowaniu gości i składaniu wizyt. Tak doskonale odgrywał rozpacz 
osieroconego bratanka, że wzbudził sympatię i współczucie wszystkich znajomych. Podczas nie­obecności Pabla otrzymał z Hiszpanii list, który podsunął mu nowy pomysł.


Don Cortejo powrócił po ośmiu dniach. Alfonso natychmiast przywołał go do siebie.


— Jakże się powiodło?


— Bardzo dobrze.


— Kamień spadł mi z serca. Gdzie są Indianie?


— Rozstałem się z nimi w Veracruz, nagrodziwszy wedle umowy. Wrócili do swoich siedzib. Ale czy to prawda, że musisz 
jechać do Hiszpanii?


— Tak. Otrzymałem list od hrabiego Manuela.


— Czy mogę go przeczytać?


— Proszę. Jest bardzo krótki.


 


Kochany Alfonso! — czytał Cortejo. — Kazałem ci już powiedzieć przez don Pabla, że oczekuję cię na zamku Rodrigandów z wielką tęsknotą. Moja choroba oczu czyni za­strasza­jące postępy. 
Chciałbym więc jeszcze koniecznie zobaczyć cię, moją jedyną podporę. Oczekuję twego przybycia.


Twój ojciec                        


Manuel, hrabia de Rodriganda y Sevilla


 


— Jakie masz zamiary?


— Jadę. Poczyniłem już potrzebne do drogi przy­goto­wania.


— Dobrze sobie radzisz. Sprawy nasze układają się coraz lepiej. Tu jesteś dziedzicem, tam zostaniesz zastępcą hrabiego we 
wszystkich sprawach. Jego ślepota to szczęście dla nas.


— Tak. Teraz już nie ma obawy, aby mógł stwierdzić, jak bardzo jestem podobny do twego brata, mój stryju — dodał Alfonso.


— Trzeba zrobić wszystko, aby nie wyzdrowiał.


— Już ja się tym zajmę.


— A Roseta, twoja „siostra”? Może ona zauważy podobieństwo?


— Nie boję się tego.


— W takim razie powinieneś pojechać tam natychmiast. Zastąpię cię we wszystkim. — Po tych słowach utkwił w nim ostry, 
badawczy wzrok: — A jak sprawy z Josefą? Czyście rozmawiali z sobą? Doszliście do po­rozu­mienia?


— Do porozumienia? — powtórzył jak echo Alfonso, udając, że nie rozumie, o co chodzi. — Czyśmy się kłócili, czy było 
między nami jakieś nie­porozu­mienie?


— Pożegnasz się jeszcze z nami przed odjazdem?


— Oczywiście — odparł Alfonso zawahawszy się przez moment.


— Pójdę przywitać się z Josefą, nie widziałem jej jeszcze od powrotu.


Córka ucieszyła się bardzo z przyjazdu ojca. Nie uszedł jednak uwagi Corteja jej zły humor.


— Widziałam, jak przyjechałeś. Byłeś u Alfonsa? Mówił o mnie?


— Zdawkowo. Nie widzieliście się podczas mojej nie­obecności?


— To on mnie unikał. Czy wiesz o tym, że wyjeżdża do Hiszpanii?


— Wiem. Przyjdzie pożegnać się z nami.


— Nie wierzę. Pójdę do niego sama.


— Czy potrafisz go zmusić?


— Tak — odpowiedziała twardo.


— Wątpię.


— Zostaw już mnie tę sprawę. Czy pójdziesz razem ze mną?


— Oczywiście.


— Więc chodźmy!


Zastali Alfonsa zajętego pakowaniem rzeczy. Na ich widok nie ukrywał nie­zadowo­lenia. Czuli, że chce się ich pozbyć za 
wszelką cenę.


— Wyjeżdżasz? — zapytała Josefa.


— Tak — mruknął.


— Czy zastanowiłeś się nad tym, co ci powiedziałam w dniu wyjazdu ojca do Veracruz?


— Nie przypominam sobie.


— Powiedziałam, że cię kocham i że dlatego chcę zostać hrabiną de Rodriganda.


Alfonso roześmiał się szyderczo:


— A tak, do diaska, przypomina mi się teraz, żeś sobie pozwoliła na ten żart. Mam nadzieję, że ci już wywietrzał z głowy?


— Ani trochę!


— Więc zapamiętaj: ożenię się, z kim chcę, w każdym razie nie z tobą. Nigdy, rozumiesz, nigdy!


Alfonso był pewien, że Josefa wybuchnie. Pomylił się jednak, bo ona, nie tracąc spokoju, powiedziała:


— A jednak ożenisz się ze mną.


— Nie bądź śmieszna! Domyślam się, co zamierzasz. Jednak na nic się to zda! — Patrzył prosto w jej sowie oczy: — Chcesz 
mnie zmusić, abym uczynił cię hrabiną de Rodriganda, grozisz, że zdradzisz moje prawdziwe pochodzenie?


— Tak — odrzekła spokojnie.


— Proszę cię raz jeszcze, nie bądź śmieszna! Tego się nie lękam, bo to obróci się również przeciw tobie i twojemu ojcu. 
Jesteście przecież moimi wspólnikami.


— Musiałbyś dowieść, a to nie takie proste. Cóż bowiem byś zrobił, gdyby istniał drugi testament?


Alfonso odparł z ironią:


— Już dawno jest spalony!


— Nie, to nieprawda — Josefa powiedziała to tak pewnym tonem, że Alfonso zaniepokoił się nie na żarty.


Don Pablo, nie mniej od niego zdziwiony, zapytał:


— Więc nie spaliłaś testamentu?


— Nie.


— Widziałem przecież na własne oczy.


— Widziałeś, jak spłonęła gazeta — zaśmiała się córka. — Jacyście naiwni! Chciałeś, ojcze, zniszczyć testament, który jest 
przecież cudowną bronią przeciw tak zwanemu hrabiemu de Rodriganda.


— Sprytnieś to urządziła, nie ma co! — zawołał Cortejo.


— Ona kłamie — rzekł Alfonso.


— Mówię najszczerszą prawdę.


— Gdzie ten testament?


— Tu, w mojej kieszeni.


Alfonso nie ustępował jeszcze:


— Pokaż, nie wierzę.


— Patrz! — zawołała, wkładając ręce do obu kieszeni. Gdy Alfonso zobaczył testament w jej lewej ręce, rzucił się, by go 
wyrwać. Wtedy ujrzał w prawej ręce sztylet, zwrócony ostrzem przeciw sobie.


Przerażony cofnął się, mamrocząc:


— Na miłość boską, chcesz mnie zabić?!


— Nie — odrzekła — ale nie masz mi chyba za złe, że bronię swej własności.


— Własności? Ten testament należy do mnie!


— Do ciebie?! I przysięgam ci na wszystkie świętości, że przed­stawi­ciele władz otrzymają go, jeżeli przed odjazdem nie 
zaręczysz się ze mną na piśmie.


— Co za bezczelność!


— A czy to nie bezczelność nazwać mnie starą i brzydką?


— Nie przeciągaj struny!


— Dlaczego nie? A zresztą, jestem pewna, że i ojciec będzie po mojej stronie.


— Z pewnością — potwierdził Cortejo. — Testament jest bronią, której nie odeprzesz. Przysłano cię tu jako hrabiego 
Rodrigandę, mogłem więc nie mieć pojęcia, że nim nie jesteś. Listy, które posiadam, spalę. Chciałbym więc wiedzieć, w jaki sposób potrafisz mnie oskarżyć.


— Oboje jesteście nikczemni!


— Być może, ale nie lubię mieć do czynienia z nie­wdzięczni­kami. Otrzymujesz z mojej ręki nie­przebrane bogactwa, w 
zamian za to musisz się ożenić z Josefą!


— Wolę ożenić się z diabłem!


— To twoje ostatnie słowo? — zapytała dziewczyna.


— Ostatnie.


— Dobrze.


Powiedziawszy to odwróciła się ku drzwiom.


— Dokąd idziesz? — zawołał Alfonso.


— Zawiadomić o testamencie kogo należy.


— Do licha! Czy naprawdę wyobrażasz sobie, że jako moja żona mogłabyś być szczęśliwa?


— Tak. Dam ci zupełną swobodę, ale muszę zostać hrabiną de Rodriganda.


— Przecież to niemożliwe! Co powie hrabia Manuel, gdy bez jego wiedzy ożenię się z córką sekretarza jego brata?


— Tego wcale nie wymagam. Możesz czekać ze ślubem do śmierci hrabiego Manuela, żądam tylko, abyś dał mi pisemną gwarancję, 
że jestem twoją narzeczoną.


Alfonso namyślał się przez chwilę.


— Czy jeśli ci ją dam, zwrócisz mi testament?


— Nie. Otrzymasz go dopiero w dniu naszego ślubu. Ale oświadczenie, którego żądam, daje ci z mojej strony zupełną wolność. 
Możesz jechać, dokąd chcesz.


Alfonso skinął głową.


— Dobrze, napiszę, jak sobie życzysz.


— Nareszcie zrozumiałeś. Lecz nie myśl, że teraz już wszystko załatwione i że możesz nie dotrzymywać słowa. Gdybyś je 
złamał, potrafię zemścić się straszliwie!


Deklarację, przy­goto­waną przez Josefę, Alfonso podpisał, zgrzytając zębami. W jakiś czas później wyruszył do portu, aby 
odpłynąć do Hiszpanii.


W chwili gdy statek opuszczał przystań, na nabrzeże przybyli dwaj jeźdźcy na spienionych koniach – Bawole Czoło i 
Niedźwiedzie Serce. Z powodu choroby Piorunowego Grota musieli zatrzymać się czas jakiś w hacjendzie. Przy­jechawszy wreszcie do Meksyku, dowiedzieli się, że hrabia poprzedniego dnia opuścił stolicę. 
Co koń wyskoczy popędzili za nim do przystani, aby dokonać zemsty. Niestety, spóźnili się, statek właśnie wypływał na morze.
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Lekarz z Paryża

 

 


Od czasu wypadków, które opisaliśmy, minęło pół roku.


W kierunku hiszpańskiego miasta Manresa, położonego w Katalonii, jechał od strony południowego stoku Pirenejów jakiś 
człowiek. Wyglądał na lat trzydzieści. Był mocnej budowy, wysoki, muskularny, nic więc dziwnego, że miał pod sobą krzepkiego muła. Na pierwszy rzut oka widać było, że jeździec odznacza się dużą siłą 
fizyczną. A że siłacze bywają łagodni jak baranki, z jego twarzy przebijała niezwykła dobro­duszność. Jasny kolor włosów i rysy zdradzały, że nie jest to południowiec, choć skórę miał spaloną od 
słońca. Taki jak jego wzrok – ostry i przenikliwy – spotyka się u marynarzy, myśliwych lub podróżników po dalekich krajach. Nosił ubranie z doskonałego materiału, skrojone według mody francuskiej. Za 
siodłem tkwił jakiś pakunek, który musiał być dla niego cenny, gdyż raz po raz sięgał tam ręką i sprawdzał, czy przypadkiem nie zginął.


Do Manresy przybył pod wieczór. Na rynku, zwanym tu plaza, zwrócił jego uwagę świeżo zbudowany dom z napisem:
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Osadził muła i zeskoczył z siodła.


Teraz dopiero można było się przekonać, że jest olbrzymem o pięknej, ujmującej po­wierzchow­ności. Zostawił muła służbie i 
wszedł do wykwintnego westybulu hotelowego. Jakiś człowiek podniósł się na jego spotkanie.


— Buenas tardes buenas tardes (hiszp.) – Dobry wieczór — rzekł podróżny.


— Buenas tardes — brzmiała odpowiedź. — Jestem tu gospodarzem. Czy chce pan wynająć pokój?


— Nie. Proszę mi tylko dać coś do zjedzenia i flaszkę Vino regio Vino regio (wł.) – wino królewskie.


Gospodarz wydał służbie odpowiednie polecenia po czym spytał:


— Więc nie ma pan zamiaru przenocować u nas?


— Zamierzam dziś jeszcze stanąć na zamku Rodrigandów. Jak to daleko stąd?


— Będzie pan tam w ciągu godziny. Miałem z początku wrażenie, że nie miał pan zamiaru zatrzymywać się przed naszym 
hotelem.


— To prawda. Ale pociągnęła mnie jego nazwa. Dlaczego nazwano hotel imieniem Rodrigandów?


— Byłem dłuższy czas służącym hrabiego i jedynie dzięki jego łaskawości mogłem wybudować sobie ten hotel.


— Zna pan więc dobrze sprawy i otoczenie hrabiego?


— Doskonale.


— Jestem lekarzem. Jadę, by się hrabiemu przedstawić. Niechże mi pan powie, kogo zastanę na zamku.


Gospodarz rad, że może pogawędzić, odpowiedział:


— Zaraz panu służę wszelkimi informacjami. Po wymowie pańskiej poznaję, że jest pan cudzo­ziemcem. Zapewne chory hrabia 
wezwał pana do siebie?


Przybysz zawahał się przez chwilę, po czym rzekł:


— Jestem Niemcem, nazywam się Sternau. Przez dłuższy czas byłem asystentem profesora Letourbiera w Paryżu. Poproszono 
mnie, abym przyjechał jak naj­śpieszniej na zamek Rodrigandów.


— Ach, tak! Może nie zastanie już pan hrabiego przy życiu. Od pewnego czasu oślepł zupełnie, oprócz tego choruje na 
kamienie żółciowe. Tylko operacja może mu przywrócić wzrok. Hrabia już się na nią zdecydował. Wezwano dwóch naj­sławniejszych chirurgów, lecz zupełnie nie­spodzianie sprzeciwiła się operacji córka 
hrabiego, condesa condesa (hiszp.) – hrabina; hrabianka Roseta. Mimo to operacja miała się podobno odbyć dzisiaj.


— W takim razie przybywam za późno! — zawołał Sternau, zrywając się z miejsca.— Muszę tam jechać natychmiast, może jeszcze 
zdążę.


— Nie przypuszczam. Przecież żaden lekarz nie operuje wieczorem. A może jednak znowu odłożono termin, chociaż lekarze, a 
zwłaszcza syn hrabiego, ponaglają.


— To hrabia Manuel ma też syna?


— Tak. Hrabiego Alfonsa, który wiele lat przebywał w Meksyku u swego stryja. Niedawno przybył tutaj z powodu choroby ojca.


— Czy zna pan niejakiego Mindrella?


— Zna go każde dziecko. To biedny, poczciwy człowiek, choć podejrzewają go o kontrabandę. Stąd też ma przydomek: 
Przemytnik. Mimo to może pan mu zaufać. Jest lepszy i uczciwszy od niejednego, który nim pomiata.


— Dziękuję panu. Muszę jechać dalej. Buenas noches buenas noches (hiszp.) – dobranoc.


— Buenas noches. Życzę panu przybycia na czas do hrabiego.


Doktor Sternau zapłacił rachunek, wskoczył na muła i pognał galopem.


Dzień chylił się już ku końcowi i jeździec stracił nadzieję, że dotrze na zamek przed nocą. Korzystając z ostatnich 
promieni słońca, wyciągnął z kieszeni złożony starannie list i zaczął go czytać, choć treść znał doskonale.


List pisany wprawną ręką kobiecą brzmiał następująco:


 


Mr. Sternau, le docteur, Paris, 24, rue Vaugirard.


Drogi przyjacielu!


Pożegnaliśmy się wprawdzie przekonani, że nie spotkamy się nigdy w życiu, ale pewne okoliczności zmuszają mnie do usilnej 
prośby, by jednak zechciał pan zobaczyć się ze mną. Musi senior uratować życie hrabiego Rodrigandy! Niech pan przyjeżdża jak najprędzej ze swoimi in­strumen­tami. Niech pan zasięgnie o mnie informacji 
u Mindrella Przemytnika. Błagam, niech senior natychmiast przyjeżdża!


Roseta


 


Przeczytawszy, Sternau z powrotem włożył kartkę do kieszeni. Jechał teraz przez gęsty las. Nie patrzył jednak ani na 
drzewa, ani na drogę. Myślał o Paryżu i o dniu, w którym poznał autorkę prze­czyta­nego przed chwilą, może po raz setny, listu.


Było to w Jardin des Plantes. Siedziała na ławce. Uderzyła go od razu jej niezwykła uroda. Poczuł, że skronie mu pulsują, 
że serce zamiera. Ta kobieta jest moim prze­znaczeniem — pomyślał. Godzina spędzona razem miała decydujące znaczenie i dla niego, i dla niej. Narodziła się miłość. Dziwna miłość. Spotykali się tylko w 
parku. Była damą do towarzystwa hrabianki Rosety de Rodriganda, która bawiła w Paryżu ze swym ślepym ojcem. Dziewczyna powiedziała Sternauowi, że z pewnych przyczyn, których nie może zdradzić, 
postanowiła nigdy nie wychodzić za mąż. Szczęśliwy, że znalazł wzajemność w jej sercu, tym bardziej bolał nad owym po­stano­wieniem. Prosił, błagał, ale daremnie. Oczy jej zachodziły łzami, lecz nie 
ustępowała. Po pewnym czasie wyjechała z Paryża. Przed wyjazdem musiał jej przyrzec, że nigdy nie będzie się dowiadywał o nią.


Nagle otrzymał ten list. Bez za­stano­wienia, bez wahania przygotował się do podróży. Przejechał całą Francję, przebył 
Pireneje. Teraz zbliżał się do celu. Za chwilę miał zobaczyć ukochaną kobietę.


Słońce właśnie zachodziło, gdy przybył do wsi Rodrigandów. Wyglądała o wiele milej aniżeli inne wsie hiszpańskie. Ulica 
była szeroka i schludna, domy otoczone ogrodami lśniły czystością. Hrabia Rodriganda był, jak widać, nie tylko panem, ale i ojcem swych poddanych, dbał o ich dobrobyt.


Sternau zapytał pierwszego ze spotkanych przechodniów, gdzie mieszka Mindrello. Po­informo­wano go, że na samym krańcu 
wsi. Kiedy, pod­jechawszy pod dom, wszedł do środka, zastał kilka osób przy skromnej wieczerzy.


— Który z was jest Mindrellem? — zapytał.


— To ja — odpowiedział silny i krępy mężczyzna, podnosząc się od stołu.


Twarz miał pogodną i budzącą zaufanie.


— Czy zna senior towarzyszkę hrabianki de Rodriganda?


— Jak się nazywa? — zapytał Mindrello.


— Roseta.


— Matko Boska z Cordoby, więc wyście pan Sternau z Paryża?


— Tak, to ja.


Wszyscy członkowie rodziny wstali od stołu i wyciągnęli ręce do doktora. Dzieci naśladowały dorosłych.


— Serdecznie witamy! —zawołał Mindrello. — Przybywa pan w samą porę. Condesa, nasza dobra pani Roseta, jest bardzo 
za­niepoko­jona. Zaraz po nią poślę.


— Czy hrabiego operowano dzisiaj?


— Jeszcze nie. Hrabianka tak długo błagała, że powtórnie odłożono operację, ale jutro ma się odbyć na pewno. Hrabianka 
była przekonana, że pan przybędzie na czas, doktorze.


— Więc wie o liście, który pisała do mnie jej towarzyszka?


— Oczywiście, że wie... — odpowiedział Mindrello z pewnym za­kłopo­taniem. — Panie doktorze, przy­goto­wali­śmy maleńki 
pokoik tam na górze, gdzie stoją kwiaty w oknie. Zaprowadzę pana i podam wieczerzę.


— A co będzie z moim mułem?


— Zaopiekuje się nim nasz sąsiad.


Mindrello zaprowadził doktora po wąskich schodach do niskiego, ale bardzo czystego i schludnego pokoiku. Po chwili 
przyniesiono wieczerzę, po czym Sternau stanął w oknie, by rozkoszować się wspaniałym widokiem na zamek. Budowla ta, pochodząca z czasów mauretańskich, tworzyła wielki czworobok otoczony drzewami. 
Zamek, choć zbudowany z masywnego kamienia, wyglądał jak strzelisty zgrabny minaret. Otoczony ciemnymi lasami, sprawiał teraz, o zachodzie słońca, wrażenie jakiejś fantastycznej budowli orientalnej.


Słońce skryło się za horyzontem. Zapadł mrok. Sternau zapalił lampę i oglądał swoje instrumenty, które mu przyniósł 
gospodarz, nim zaprowadził muła do sąsiada.


Po chwili ktoś zapukał.


— Proszę! — zawołał.


Drzwi się otworzyły i stanęła w nich ta, za którą tak bardzo tęsknił od chwili rozstania.


— Roseta! — Nie mógł powiedzieć ani słowa więcej.


— Senior Carlos, więc pan mnie jeszcze nie zapomniał?


— Ja miałbym panią zapomnieć? Nigdy!


— A jednak będzie pan musiał. Dziś jeszcze wolno nam się widzieć. Dziękuję, że pan przyjechał. Pomówmy teraz o tym, co 
mnie skłoniło do wezwania pana.


— Wiem tylko tyle, że życie hrabiego wisi na włosku. Słyszałem, że czeka go operacja.


— Tak, ale są inne sprawy, które mnie dręczą. Sprawy, o których mogę mówić tylko z panem. Hrabiemu grozi coś więcej 
aniżeli choroba. Ale teraz, gdy pan tu przybył, jestem spokojna.


Sternau wyciągnął do niej ręce.


— Więc aż tak mi pani ufa? Czy kochasz mnie jeszcze, Roseto?


Podając mu ręce, rzekła:


— Tak, kocham pana tak samo jak przy naszej rozłące i tak samo, jak będę cię zawsze kochała, Carlosie. Byłam dotychczas 
dla pana zagadką, jutro pan ją rozwiąże, a wtedy zrozumie, że rozstanie nasze jest koniecz­nością.


— Dlaczego jutro, dlaczego nie dzisiaj?


— Za ciężko mówić mi o tym teraz. Jestem szczęśliwa, że w ogóle możemy być razem, rozmawiać ze sobą. Przejdźmy do sprawy, 
z której powodu pana wezwałam. Jak panu wiadomo, hrabia dawno stracił wzrok. Do tego nieszczęścia doszło nowe, niezwykle bolesne: kamienie żółciowe. Lekarze twierdzą, że tylko operacja może uratować 
mu życie. Hrabia zdecydował się na zabieg. Hrabianka jednak jest przeciwna. Kocha ojca bardzo, przez wiele lat była nie tylko jego „oczami”, ale i jedyną przyjaciółką. Modli się po całych dniach i 
nocach, aby Bóg uratował jej ojca. Lekarze, którzy są przy nim, to ludzie zimni i hrabianka nie ma do nich zaufania. Notariusz Cortejo i pani Clarisa, nie odstępujący łoża don Manuela, sprawiają 
wrażenie wampirów żądnych krwi chorego, o synu zaś hrabiego, Alfonso, lepiej nie mówić. Biedna, biedna hrabianka. — Po tych słowach Roseta się rozpłakała.


Sternau rzekł miękko i serdecznie:


— Niechże pani nie płacze! Niech mi pani wszystko opowie.


— Dobrze, opowiem. Condesa rozstała się ze swym bratem we wczesnym dzieciństwie. Po osiemnastu latach brat wreszcie 
wrócił. Przy powitaniu jednak zamiast się cieszyć, prze­straszyła się tego człowieka. Był brutalny, nie­serdeczny. Coś jej mówiło, że oczy jego nie są oczami jej brata, głos nie jego głosem. Później, 
obserwując go, zauważyła, że każde spojrzenie brata na ojca zdawało się mówić: czekam tylko na twoją śmierć! W przeczuciu jakiejś fatalnej tajemnicy zwróciła się do mnie, abym napisała do pana.


— Zrobię, co będę mógł! Operacja ma się odbyć jutro?


— Tak. To termin ostateczny. Podobno naznaczono ją na jedenastą.


— Czy sądzi pani, że będę mógł przedtem zobaczyć hrabiego?


— Jeżeli się pan zamelduje u hrabianki. Niech pan stawi się u niej o dziewiątej. Czy operował pan już kiedyś kamienie 
żółciowe?


Sternau uśmiechnął się szeroko:


— Nawet często. To moja specjalność.


— Czy operacja jest nie­bezpieczna?


— Tego nie można nigdy przewidzieć. Przekonam się jutro.


— Więc do jutra. Mam do pana bezgraniczne zaufanie. Pan jeden może przynieść ratunek, o ile jest on jeszcze możliwy.


Skierowała się ku drzwiom.


— Już pani odchodzi?


— Muszę. Więc jutro o dziewiątej?


— Czy mogę przynajmniej panią odprowadzić?


— Dobrze. Jest ciemno, nikt nas nie zobaczy.


Gdy opuścili domek, podał jej ramię.


Szli w milczeniu. Przy furtce ogrodowej Sternau długo całował ręce Rosety.


— Dobranoc, Carlosie — powiedziała.


— Dobranoc.


Miał już odejść, gdy dziewczyna jeszcze raz ujęła jego rękę i wyszeptała:


— Mój najdroższy, nie gniewaj się, przebacz mi i bądź szczęśliwy.


Po tych słowach zniknęła w zamkowym ogrodzie.


 

 

 

 

 

 

Gasparino Cortejo

 

 


W czasie gdy Roseta żegnała doktora, w pokoju zamkowym, zamieszkiwanym przez jednego z chirurgów, którzy w asyście lekarza 
z Manresy mieli operować hrabiego, toczyła się osobliwa rozmowa.


— Więc przypuszcza pan — spytał ostrym tonem notariusz Gasparino Cortejo — że operacja będzie śmiertelna?


— Z całą pewnością.


— Czy pana koledzy nie będą protestowali?


— Nie odważą się mi sprzeciwić. Należę przecież do sław chirurgicznych — odparł lekarz z dumą.


— Hrabia wierzy, że będzie uratowany?


— Tak.


— A więc operacja odbędzie się jutro, bez wiedzy hrabianki, o ósmej rano. Niemal królewskie honorarium otrzyma pan w moim 
mieszkaniu w Manresie. Dobranoc.


— Dobranoc.


Pożegnawszy się jak dwaj najwyższej klasy dżentelmeni, rozeszli się. Cortejo kazał zameldować się u seniory Clarisy. 
Oczekiwała go tak nie­cierpliwie, że wybiegła na jego spotkanie do przedpokoju. Wszedłszy wraz z nim do pokoju, zamknęła drzwi na klucz, aby nikt nie mógł przeszkodzić w rozmowie.


Cortejo ubrany był na czarno. Jego długa, chuda, pochylona postać wykonywała ruchy tak osobliwe, jak gdyby się skradała. 
Otoczona wysokim, sztywnym kołnierzem twarz miała wyraz drapieżnego ptaka, co budziło lęk.


Clarisa była wysoką i tęgą pięćdziesięcio­letnią kobietą o ostrych, niemal męskich rysach; na jedno oko zezowała.


— Witaj, Gasparino — rzekła, siadając na obitej aksamitem kanapie. — Długo musiałam na ciebie czekać. No i co?


— Wszystko w porządku — odparł, sadowiąc się obok niej. — Chirurg zgodził się na moją propozycję.


— Nareszcie! Czy cięcie będzie śmiertelne?


— Z pewnością.


— Trudno — westchnęła, bogobojnie spuszczając oczy. — Lepiej dla hrabiego, że Pan oszczędzi mu cierpień. A czy hrabianka 
tym razem nam nie przeszkodzi?


— Nie, moja droga. Jest przekonana, że operacja będzie o jedenastej. Tymczasem chirurdzy rozpoczną ją o ósmej. Wszystko 
się skończy, zanim condesa zdąży się ubrać.


— A hrabia Alfonso? — zapytała, zezując.


— Nadaje się doskonale do naszego planu.


— Po tylu latach szczęście się do nas uśmiechnęło, mój stary! Nigdy nie zapomnę, jak się na­cierpiałam! Ta niechęć mojego 
ojca, dumnego hidalga hidalgo (hiszp.) – szlachcic hiszpański


 do ciebie, biedaku! Ten nasz potajemny ślub! I synek, którego musielibyśmy z pewnością usunąć, gdybyś nie wpadł na genialny pomysł wysłania go do Meksyku, do brata hrabiego 
Manuela, zamiast małego hrabiego Alfonsa. Teraz jesteśmy rodzicami hrabiego i jutro miliony rodu Rodrigandów będą naszą własnością. No, usiądź wygodniej, pomarzymy trochę o cudownej przyszłości.


 


Sternau nie mógł zasnąć. Spotkanie z ukochaną odebrało mu spokój. Całą noc chodził po pokoju z kąta w kąt. O świcie 
osiodłał muła i pojechał na spacer, nie troszcząc się zupełnie o cel przejażdżki i kierunek. Po pewnym czasie znalazł się w Manresie na ulicy prowadzącej do Rodrigandy, tej samej, przy której 
zatrzymał się wczoraj. Przed samotną oberżą stał przywiązany koń pod siodłem, co wskazywało, że w oberży jest jakiś gość. Sternau zsiadł z muła. Był głodny, miał ochotę na filiżankę kawy. Wszedłszy do 
środka, zobaczył niezbyt elegancko ubranego jegomościa, przed którym leżały przyrządy chirurgiczne. Był to, o czym Sternau oczywiście nie wiedział, lekarz, który miał asystować przy operacji hrabiego.


Gospodarz, przyjąwszy zamówienie nowego gościa, wrócił do rozmowy z owym mężczyzną.


— A więc, doktorze, jedzie pan do hrabiego?


— Mówiłem już, że tak.


— Więc dziś nareszcie odbędzie się operacja?


— Tak. O ósmej rano.


— Ale condesa znowu się nie zgodzi!


— Nikt jej nie będzie pytał. Powiedziano jej zresztą, że operacja rozpocznie się o jedenastej.


— Sądzi pan, że hrabia wyzdrowieje?


— Może tak, może nie, kto to wie?


Sternau słyszał wszystko. Wypiwszy prędko kawę, zapłacił i opuścił oberżę. Jak mógł najszybciej pogalopował do Rodrigandy. 
Na wsi był o pół do ósmej. Oddawszy muła pod opiekę jednemu z gospodarzy, wziął instrumenty i poszedł w kierunku zamku.


Furtka ogrodowa, przy której żegnał się wczoraj z Rosetą była otwarta. Wszedłszy przez nią do ogrodu zamkowego, nie zdążył 
zrobić nawet paru kroków, gdy ujrzał Rosetę. Spacerowała ubrana w elegancką suknię domową. Właśnie odprawiła służącą, a ta odchodząc powiedziała: Dobrze, hrabianko. Hrabianko? Słowo to 
zelektryzowało Sternaua.


— Roseto! — zawołał.


— Senior Carlos?! Co pan tak wcześnie robi w parku?


— Boże mój, czy ja śnię? To straszne! Więc pani, seniorita, nie jest damą do towarzystwa, nie jest Rosetą, ale...


— Ale?


— Ale hrabianką!


— Tak, Carlosie! — powiedziała, wyciągając do niego ręce. — Czy może mi pan przebaczyć?


— Przebaczyć? To straszne, to okropne! Teraz wiem, dlaczego będziemy musieli się rozstać. Dlaczego to uczyniłaś, 
hrabianko, dlaczego?


Opuściła powieki i rzekła drżącym głosem:


— Pokochałam pana i chciałam choć przez parę chwil być szczęśliwa. Teraz wszystko skończone. Ojciec mój... Widzę pańskie 
instrumenty, przychodzi pan tak wcześnie, czy coś się stało?


— Czy się coś stało?! — powtórzył, jakby budząc się ze snu. — Ach tak, zapomniałem, że za chwilę może być za późno. 
Hrabianko, ojcu pani grozi największe nie­bezpie­czeństwo!


Piękna jej twarz zbladła gwałtownie.


— Co na Boga?


Sternau wyciągnął zegarek, spojrzał i zawołał:


— Mój Boże, już tak późno! Za chwilę rozpocznie się operacja.


— Teraz? Przecież naznaczono ją na jedenastą.


— Wprowadzono panią w błąd. Operacja odbędzie się o ósmej. Usłyszałem o tym od jednego lekarza z Manresy, którego 
spotkałem przypadkiem i który nie ma pojęcia, że podsłuchałem jego rozmowę.


— Santa Madonna! Mają z pewnością jakieś złe zamiary, jeżeli mnie oszukują. Chodźmy, musimy zapobiec nie­szczęściu!


Pobiegli w kierunku zamku. Gdy weszli na dziedziniec, służba od­prowa­dzała do stajni jakiegoś wierzchowca. Sternau 
rozpoznał w nim konia lekarza spotkanego w oberży.


— Spieszmy się — rzekł do hrabianki. — Lekarze już się zebrali, nie mamy ani chwili do stracenia.


Po kilku minutach znaleźli się przed drzwiami apartamentów hrabiego. Stał przy nich służący.


— Czy hrabia się obudził?


— Tak, condeso.


— Czy jest sam?


— Nie, lekarze są u niego.


— Od jak dawna?


— Od jakichś dziesięciu minut.


— Może nie jest jeszcze za późno. Chodźmy!


Hrabianka chciała otworzyć drzwi, ale lokaj zastąpił jej drogę i oświadczył grzecznie, lecz stanowczo:


— Condesa mi wybaczy, ale mam rozkaz nie wpuszczać nikogo.


— Nawet mnie?


— Zwłaszcza hrabianki.


Wyraz gniewu pojawił się na twarzy Rosety. Odrzuciwszy dumnie głowę, zapytała:


— Kto wydał ten rozkaz?


— Hrabia Alfonso, który jest również w pokoju hrabiego.


— Więc tak? Odsuń się!


— Nie wolno mi, nie mogę...


Nie skończył zdania, gdyż Sternau ujął go za ramię i odsunął na bok, po czym otworzył drzwi. Znaleźli się w przed­pokoju. 
Służący wszedł za hrabianką i doktorem, nie odważył się jednak powiedzieć ani słowa. Z przed­pokoju drzwi prowadziły już wprost do gabinetu hrabiego. Były zamknięte. Roseta zapukała kilka­krotnie.


— Kto tam? — rozległ się głos Alfonsa.


— To ja — odpowiedziała hrabianka. — Otwórz!


— Roseta? Kto cię wpuścił? Czy służący nie poinformował cię o moim rozkazie?


— Nie traćmy czasu na rozmowę. Otwieraj!


— Proszę, wróć do swego pokoju. Lekarze nie chcą się zgodzić na niczyją obecność.


— Moja obecność jest teraz konieczna, zwłaszcza że nie ma jeszcze jedenastej.


— Ojciec sobie życzył, żeby operacja odbyła się teraz, a nie jest to widok dla oczu kobiety.


— Muszę z nim naprzód pomówić!


— To niemożliwe. Zaraz zaczynamy.


Te ostatnie zdania zostały wypowiedziane tonem nie­znoszącym sprzeciwu. Hrabianka jednak nie ustępowała.


— Alfonso — powiedziała — żądam, byś mi otworzył! Mam prawo i obowiązek pomówić z ojcem przed operacją.


— Ojciec nie może z nikim rozmawiać. Zresztą nie mam już ochoty na pogawędki przez drzwi. Odejdź, twoje pukanie na nic się 
nie zda.


— W takim razie otworzę drzwi sama!


— Spróbuj tylko! — roześmiał się ironicznie i odszedł w głąb apartamentu.


— Na Boga, co robić? — zwróciła się hrabianka do Sternaua.


Uśmiechnął się, nie odpowiedział jednak nic. Zdawał się nasłuchiwać, co się dzieje w pokoju hrabiego.


— Hrabianko — rzekł służący z pokorą — jestem przekonany, że tych drzwi nie otworzą. Proszę opuścić przed­pokój.


— Zamilcz! — zawołała.


Może powiedziałaby jeszcze coś, ale Sternau polecił jej skinieniem głowy, by przyłożyła ucho do drzwi. Natychmiast 
usłyszała głos ojca. Liczył w miarowych odstępach:


— Pięć, sześć, siedem, osiem, dziewięć, dziesięć, jedenaście...


— Co to? — zapytała blada jak ściana.


— Podają hrabiemu chloroform.


— Więc operacja odbędzie się na pewno?


— Tak.


— To się nie może stać, to się nie może stać! Błagam pana o pomoc!


— Czy pozwala mi pani użyć siły?


— Pozwalam.


Podszedł do drzwi i uderzył w nie nogą. Zachwiały się pod kopnięciem, zamek odskoczył i oto condesa wraz z doktorem 
znalazła się w gabinecie. Był pusty, ale z przyległego pokoju dolatywały głosy. Wkrótce w drzwiach prowadzących do tego pokoju stanął Alfonso i jeden z lekarzy.


— Co to jest?! — zawołał Alfonso. — Wdzierasz się przemocą?


Zaślepiony gniewem, nie zauważył, że siostra nie była sama.


— Wdzieram się — twarz Rosety oblał rumieniec oburzenia. — Mam wrażenie, że hrabianka de Rodriganda y Sevilla może w 
każdej chwili dostać się, choćby siłą, przed oblicze ojca! Nie ty więc masz mi stawiać pytania i robić wyrzuty, to raczej ja powinnam cię zapytać, jakim prawem bez mojej wiedzy śmiesz poddawać ojca 
ciężkiej, nie­bezpiecznej operacji!


— Tak postanowiliśmy i tak się stanie. Odejdź stąd natychmiast.


— Nie odejdę, zanim nie rozmówię się z ojcem. Gdzie on jest?


— W sąsiednim pokoju. Twoją wrażliwość może przypłacić życiem. Każde najmniejsze wzruszenie może mu bardzo zaszkodzić. Cóż 
to za człowiek stoi obok ciebie? — zauważył nagle.


— To doktor Sternau, lekarz z Paryża. Wezwałam go, by się poradzić co do stanu ojca. Mam nadzieję, że i ty będziesz 
zadowolony z jego przybycia.


Alfonso wybuchnął:


— Lekarz z Paryża?! Kto ci na to pozwolił? Co za niesłychana samowola! Odejdź w tej chwili, a tego człowieka odeślij.


Bezczelność Alfonsa wytrąciła hrabiankę z równo­wagi. Opanowała jednak wzburzenie i powiedziała stanowczo:


— Nie zapominaj, z kim mówisz. Prawo do roz­kazy­wania ma tu jedynie hrabia Rodriganda. Jeżeli zaś jakieś względy stają 
temu na prze­szkodzie, mam takie samo prawo do roz­kazy­wania jak ty. Operacja się nie odbędzie, zanim doktor Sternau nie zbada dokładnie chorego.


Rysy twarzy Alfonsa się wyostrzyły, żyły wystąpiły mu na czole. Zbliżył się do siostry i ochrypłym z gniewu głosem 
krzyknął:


— Ty chcesz tu rozkazywać?! Ty, kobieta?! Jak śmiesz! Operacja odbędzie się, choćbym miał użyć pomocy służby i polecić 
jej, by cię wyprowadziła. Robię zawsze to, co mi się podoba. Zrozumiałaś? — Po czym zwrócił się do Sternaua: — Proszę się wynosić. Jeżeli nie odejdzie pan dobro­wolnie, każę psami poszczuć!


Sternau uśmiechnął się pobłażliwie.


— Przybyłem tu na żądanie hrabianki, aby zbadać pańskiego ojca, hrabio. Uczynię to, na nic nie bacząc. Condeso, proszę 
przedstawić mnie temu panu, który jest przecież moim profesjo­nalnym kolegą — wskazał głową lekarza stojącego w niszy okiennej. Roseta, spełniając prośbę przyjaciela, powiedziała:


— Doktor Karl Sternau, lekarz naczelny kliniki profesora Letourbiera w Paryżu, doktor Francas z Madrytu. A oto i 
pozostali panowie: doktor Milanos z Cordoby i doktor Cielli z Manresy.


Dwaj ostatni właśnie opuścili pokój chorego, zaciekawieni niezwykłą rozmową między rodzeństwem. Ukłonili się gościowi 
chłodno i z powagą. Natomiast doktor Francas zbladł jak kreda. On jeden spośród całej trójki wiedział doskonale, jaką sławą cieszy się w Paryżu profesor Letourbier. Zorientował się więc natychmiast, 
że ma przed sobą wybitnego specjalistę, którego obecność stanowi poważne zagrożenie dla wszystkich biorących udział w tej ciemnej sprawie. Może ich uratować jedynie zdecydowane odrzucenie pomocy 
przybyłego lekarza. Powiedział więc ostro:


— Nie znam tego pana. Przygotowania ukoń­czyli­śmy, nie potrzeba nam żadnej pomocy. Dostojny nasz pacjent polecił nam 
dokonać operacji. Ubliżałoby naszej godności nie­przeprowa­dzenie jej w tej chwili.


— Słyszysz? — rzekł Alfonso do siostry. — Odejdź stąd natychmiast i zabierz tego człowieka. Nie chcę go widzieć na zamku.


Nim Roseta zdołała wykrztusić słowo, odezwał się Sternau:


— Hrabianka pozwoli, że coś powiem. Jestem lekarzem i pani gościem, choćby ze względu na to pani brat ma obowiązek okazać 
mi uprzejmość. A co do panów kolegów to już sam konwenans wymaga, by zastosowali się do życzenia kobiety. Niestety, ani pani brat, ani moi koledzy nie chcą tego zrozumieć. Wobec tego stanowczo 
oświadczam: ponieważ ma być dokonana ciężka operacja w tak podejrzanych okolicz­nościach, mam podstawy do przy­puszczeń, że kryje się za tym jakiś podstęp. Dlatego zapowiadam, że każdego, kto się 
podejmie operacji, zanim zbadam hrabiego, będę uważał za świadomego mordercę. Gdyby chciano zastosować wobec mnie siłę, zwrócę się o pomoc do policji, a jestem pewien, że okaże mi ona więcej względów 
aniżeli panowie.


Wszyscy trzej lekarze stali jak skamieniali, z oczami wbitymi w ziemię. Alfonso nie zdążył jeszcze odpowiedzieć, gdy nagle 
otworzyły się drzwi i stanęła w nich wysoka postać budząca szacunek i litość. Chociaż człowiek ten był ślepy, jego oczy zdawały się mieć wielką moc wywierającą wpływ na otoczenie. Okrywało go białe 
przeście­radło. Twarz o rysach subtelnych i szlachetnych była trupio blada, szpakowate włosy gęstymi kosmykami opadały aż na kark. Zdawać by się mogło, że to duch jakiś przybył z zaświatów, aby 
rozstrzygnąć spór między żyjącymi.


Jak łatwo się domyślić, był to hrabia Manuel de Rodriganda y Sevilla we własnej osobie. Ponieważ chloro­formo­wania nie 
dokończono, hrabia odzyskał przytomność i usłyszawszy głosy w przyległym pokoju, otulił się przeście­radłem, zszedł ze stołu operacyjnego i udał się do gabinetu.


— Co tu się dzieje? Kto rozmawia? Dlaczego odłożono operację? — zapytał, wodząc dokoła ślepymi oczyma.


Roseta objęła go ramionami, tuląc się do niego.


— Ojcze, drogi mój ojcze! — zawołała. — Bogu niech będą dzięki, że operacji nie zaczęto. Teraz już cię nie zabiją.


— Któż miałby mnie zabić?


— Umarłbyś z pewnością, wiem o tym, przeczuwam coś, czuję...


— Miłość dziecka przez ciebie przemawia i nie­potrzebny niepokój, moja droga córko. Nie powinnaś nam była prze­szkadzać.


— Masz rację, ojcze — wtrącił Alfonso. — Roseta wdarła się siłą. Kazała drzwi wyłamać. Sam powiedz, czy to postępowanie 
godne hrabianki?


— Istotnie to zrobiłaś, moje dziecko? — zapytał hrabia Manuel z łagodnym, nie­dowierza­jącym uśmiechem.


— Tak, uczyniłam to. Zanadto mi drogie twoje życie, abym go nie broniła. Mogą cię leczyć tylko ci, do których mam 
zaufanie. A do tych trzech panów go nie mam. Napisałam więc do Paryża z prośbą, żeby profesor Letourbier przysłał do nas najlepszego swojego chirurga. Przyjechał dziś, ale nie chciano go do ciebie 
dopuścić. Czy dziwisz się teraz, że użyłam siły?


— Lekarzom moim ufam — odparł hrabia. — Jeżeli zataili przed tobą godzinę operacji, to jedynie dlatego, by tobie i mnie 
oszczędzić nie­potrzebnych wzruszeń. Gdzie jest ten lekarz z Paryża?


— Stoi przed tobą. Jest to doktor Karl Sternau, rodem z Moguncji.


— Jest tu, w tym pokoju?


— Tak — odpowiedział Sternau. — Przepraszam hrabiego, że nie uzgodniłem mojego przyjazdu z waszą ekscelencją. Ale czas 
naglił, a gdy chodzi o życie ojca, o którego ratowanie błaga córka, nie wolno się wahać.


Widać było, że słowa te wywarły na starcu wrażenie.


— Czy asystował pan kiedyś przy podobnej operacji, doktorze?


— Tak.


— Czuję, że mówi pan prawdę i że niejedną operacją sam pan kierował.


— Oczywiście. Jestem przecież naczelnym lekarzem u profesora Letourbiera.


— W takim razie ufam panu. Dziękuję, że pan przybył. Czy zechce senior mnie zbadać?


— To mój obowiązek jako lekarza, hrabio.


— Niech więc pan wejdzie ze mną do pokoju. Panowie doktorzy mogą pójść razem z nami, reszta niech tu pozostanie.


— Ależ ojcze! — zawołał Alfonso. — Dlaczego nie liczysz się ze mną? Ja pokazałem temu panu drzwi!


— Mój synu, obraziłeś pana doktora i należy mu się satysfakcja z mojej strony.


Po tych słowach hrabia wrócił do swego pokoju w asyście lekarzy z doktorem Sternauem na czele.


Alfonso, blady ze złości, podszedł do siostry:


— Tego ci nie zapomnę, nigdy!


Roseta nie spojrzała nawet na niego.


W pokoju hrabiego wszystko było przy­goto­wane do operacji. Hrabia zwrócił się do Sternaua:


— Odkąd straciłem wzrok, oceniam ludzi po głosie. Pański budzi zaufanie. Proszę, niech pan rozpoczyna badanie.


Doktor Sternau badał już wielu pacjentów, ale nigdy nie znajdował się w podobnej sytuacji. Chory był ojcem kobiety, którą 
kochał gorąco i bez­nadziejnie. Westchnął głęboko.


Słysząc to westchnienie, hrabia zapytał:


— Ma pan jakieś zmartwienie, doktorze?


— Nie, ekscelencjo. Westchnienie moje było modlitwą do Boga, by udało mi się spełnić to, czego oczekuje po mnie hrabianka.


Hrabia wyciągnął do niego obie ręce i rzekł:


— Dziękuję panu. Kto, będąc zdolnym i dzielnym człowiekiem, wzywa jeszcze Boga do pomocy, temu wierzę bez­granicznie. Może 
pan przystąpić do badania!


Sternau wypytywał dokładnie o przebieg choroby hrabiego, po czym zaczął go badać. Sposób, w jaki przystąpił do rzeczy, 
świadczył, że jest o wiele wybit­niejszym specjalistą od lekarzy hiszpańskich.


Po zbadaniu hrabia zapytał, co Sternau stwierdził.


Nie odpowiedział natychmiast.


— Czy mogę jeszcze dowiedzieć się o przyczynę i przebieg ślepoty ekscelencji? — zapytał.


Gdy hrabia poinformował go dokładnie, wyjął cały szereg instrumentów i badał za ich pomocą oczy chorego. Trwało to dosyć 
długo. Następnie zwrócił się do kolegów:


— Szanowni panowie. Doktor Francas oświadczył niedawno, że nie zniesie tutaj mojej interwencji. Muszę wobec tego 
zrezygnować z poufnej narady z panami 1 wypowiedzieć swoje zdanie w obecności chorego. Ekscelencjo, jak miały być usunięte kamienie?


— Przez cięcie wewnętrzne! — odpowiedział zapytany.


— To niemożliwe! —zawołał Sternau. — Chyba hrabia źle słyszał.


— Na pewno nie. Zresztą, niech pan zapyta kolegów lekarzy.


Doktor Francas odpowiedział:


— Uważamy to za jedyny ratunek.


— Ależ, panie — rzekł Sternau poruszony — czy stwier­dzili­ście wielkość i położenie kamieni? Tu każde cięcie jest 
nie­bezpieczne, a to, jakiego za­mierzali­ście dokonać, po prostu grozi śmiercią. Lekarz, który chciałby przystąpić do takiej operacji, byłby zwykłym mordercą!


— Senior!... — krzyknął groźnie lekarz madrycki.


— Panie — przerwał mu Sternau. — Hrabia nie jest lekarzem, nie zna się na chirurgii. Ale początkujący nawet medyk musiałby 
zdawać sobie sprawę, że chory takiej operacji nie przetrzyma. Jeżeli doniosę o tym władzom, po zbadaniu sprawy panowie zostaną pociągnięci do od­powiedział­ności za usiłowanie zabójstwa.


Mimo tej groźby Francas nie dawał za wygraną:


— Pan, intruz, śmie nam grozić?! To zabawne! Gra pan komedię, chce pan zapewne zostać domowym lekarzem hrabiego. Ale 
hrabia zna nas dobrze i wie, że jesteśmy uczciwi i poza wszelkimi podejrze­niami. Chcieli­byśmy jednak usłyszeć, jak sobie wyobraża pan doktor z Paryża usunięcie kamieni.


— Po prostu przez litotrypsję, która wyklucza wszelkie nie­bezpie­czeństwo.


— Litotrypsję? — zapytał lekarz z Manresy. — Cóż to takiego?


Sternau nie ukrywał zdumienia:


— I takim ludziom hrabia powierza swe życie. Ten człowiek nie słyszał nawet o litotrypsji, litotrypsja – zabieg urologiczny polegający na skruszeniu kamienia przy użyciu urządzenie generującego fale ultradźwiękowe (litotrypu) o uwinięciu kamienia za 
pomocą litotrypu!


Francas uśmiechnął się ironicznie:


— Myli się pan. Bajkę o litotrypie znamy od dawna, tylko uważamy ją właśnie za bajkę. Ale co nam po sporze prowadzonym z 
kimś, kto o sprawie nie ma pojęcia! Niech hrabia roz­strzygnie, kto w tej chwili powinien opuścić pokój: ten człowiek czy my!


— Będę się kierował wyłącznie głosem sumienia — rzekł Sternau. — Hrabia nie jest lekarzem, więc może zdecyduje się na 
krok, który gotów życiem przypłacić. Ja jednak nie dopuszczę do tego, choćbym miał nie wiem co stracić.


Hrabia wstał i oświadczył:


— Moi panowie, tu nie miejsce na spory. Oddalcie się teraz, później zawiadomię was o swojej decyzji. Poglądy panów znam, 
chciałbym więc poznać bliżej poglądy doktora Sternaua. On zostanie przy mnie, a panowie zechcą opuścić pokój.


— Więc hrabia po prostu nas wyrzuca? — obruszył się Francas. — Dobrze, usłuchamy, ale ten intruz drogo nam za to zapłaci.


Spakowali instrumenty i wyszli z pokoju. Po chwili wpadła Roseta i rzucając się hrabiemu na szyję, zawołała:


— Uratowany, mój ojciec uratowany!


Hrabia odezwał się łagodnie:


— Nie tak gwałtownie, moje dziecko. Jeszcze nie powziąłem decyzji.


— Jestem już pewna!


Obrzuciła Sternaua spojrzeniem tak pełnym uczucia, że wzruszył się do głębi.


— Ekscelencjo — zwrócił się do hrabiego — proszę mieć do mnie zaufanie, proszę mi wybaczyć ostry ton, którego użyłem w 
stosunku do tych panów, ale oburzyła mnie do żywego ich bez­graniczna lekko­myślność. Gdyby operacja się odbyła, hrabia byłby już nie żył, przysięgam!


Tymczasem drzwi się otworzyły i pojawił się w nich Alfonso, który od lekarzy dowiedział się, co się stało.


— Wypędzasz ich, ojcze? Czy to możliwe? — zapytał gniewnie.


— Nie wypędzam ich, tylko proszę o czas do namysłu.


— Mam nadzieję, że będziesz się liczył z tymi ludźmi.


— Decyzja moja będzie na pewno słuszna. No, ale dajmy temu pokój! Wyobraźcie sobie, że pan doktor zbadał również moje 
oczy.


— Naprawdę? Czy jest nadzieja, że ojciec odzyska wzrok? — spytała Roseta Sternaua.


— Mam wrażenie, że tak.


— Co pan zauważył, badając oczy?


— Że i tutaj mylili się lekarze.


— Co takiego? — zdziwił się hrabia Manuel. — Niechże pan mówi.


— Ekscelencjo, czy lekarze oświadczyli, że ślepota pana jest nieuleczalna?


— Tak.


— Czemu przypisywali utratę wzroku?


— Stwierdzili, że przyczyną ślepoty były wrzody na powiekach.


— Mylili się. Choroba hrabiego ma inną przyczynę.


— Czy jest uleczalna?


— W ostatnich czasach udało się wyleczyć z niej kilku chorych za pomocą pewnej bardzo skompliko­wanej operacji. Gdyby 
hrabia chciał mi całkowicie zaufać, mógłbym osiągnąć to, że hrabia widziałby przynajmniej przez okulary. Oczywiście, o całkowitym przywróceniu wzroku nie ma mowy.


Starzec wzniósł ręce ku niebu z okrzykiem:


— Wielki Boże! Gdyby to było możliwe!


Roseta przytuliła się do ojca i ocierając łzy, rzekła:


— Ojcze, zaufaj, mu, on jeden zdoła cię uratować!


— Dobrze, córeczko. Oto moja ręka, doktorze. Rozpoczął pan dzieło z Bogiem, niechże je pan skończy z Jego pomocą. Alfonso, 
a ty się nie cieszysz?


Alfonso, nadrabiając miną, odparł:


— Byłbym szczęśliwy, gdybyś mógł wzrok odzyskać, ale uważam za ogromną nie­odpowie­dzialność dawać nadzieję, której 
spełnienie nie jest możliwe. Wyobrażam sobie, jak się będziesz czuł okropnie, jeśli operacja się nie uda.


— Bóg ulituje się nade mną. Jak długo może potrwać kuracja? — zwrócił się do Sternaua hrabia Manuel.


— Usuwanie kamieni za pomocą litotrypu jakieś dwa tygodnie. Dopiero później, gdy polepszy się ogólny stan ekscelencji, 
będzie można przystąpić do kuracji oczu, która w każdym razie potrwa dłuższy czas.


— Czy mógłby pan przez ten czas pozostać na zamku, doktorze?


— Musiałbym wziąć u profesora Letourbiera urlop lub prosić go o dymisję.


— Niech pan zwróci się o dymisję, proszę o to, doktorze. Uczynię wszystko, co w mojej mocy, aby to zre­kompen­sować 
seniorowi.


— Największą rekompensatą i nagrodą będzie dla mnie świadomość, że przywróciłem hrabiemu zdrowie i wzrok. Dziś jeszcze 
napiszę do profesora.


— Doskonale. Zamieszka pan tutaj. Roseta wskaże Panu pokój.


— A od czego kasztelan? — wtrącił Alfonso.


— Prawda, zapomniałem o nim zupełnie.


Sternau pożegnał się z hrabią Manuelem i opuścił pokój. W korytarzu trzej lekarze obrzucili go ponurym nie­nawistnym 
spojrzeniem.


— Rozpoczął pan z nami walkę— rzekł Francas. — Przyjmujemy ją, ale będziemy walczyć tak długo, dopóki pan nie skapituluje!


— Czcza gadanina — Sternau machnął ręką i wyszedł z pałacu, by przenieść swoje rzeczy z wiejskiego domku do pokoju 
wyznaczonego mu na zamku.


W jakiś czas potem w pokoju Clarisy siedziało przy zamkniętych drzwiach czworo ludzi: hrabia Alfonso, doktor Francas, 
notariusz Gasparino Cortejo i gospodyni. Wy­słuchawszy ich sprawozdania o przedpołudniowych wypadkach, Clarisa wykrzyknęła:


— Najświętsza Madonno! Czy to możliwe?! Byliśmy tak blisko celu, a naraz ten przybłęda pokrzyżował nam wszystkie plany, 
obrócił je w niwecz!


— Pokrzyżował? — rzekł Alfonso szyderczo.— O tym nie może być mowy. Sprawa odsunęła się tylko w czasie.


— Czy Sternauowi może się udać operacja kamieni? — zapytał notariusz doktora.


— Z pewnością — odparł Francas. — Ale przedtem my jemu zgotujemy taką operację, że go rodzona matka nie pozna!


— A operacja oczu?


— I ta przebiegnie szczęśliwie, chyba że się wywiąże zapalenie. Ale po tym olbrzymie z Paryża można się spodziewać, że do 
tego nie dopuści.


— Trzeba się więc postarać, by nastąpiło zapalenie — powiedziała Clarisa. — Bóg zabrał hrabiemu światło oczu, byłoby więc 
grzechem sprzeciwiać się wyrokowi boskiemu.


— Zbierzemy wszystkie siły — rzekł Gasparino — ale musimy być bardzo ostrożni. Nie powinniśmy spotykać się zbyt często. W 
każdym razie o tym powinniśmy pamiętać, że hrabia nie może wyzdrowieć, a przede wszystkim nie może odzyskać wzroku, wtedy bowiem zobaczyłby Alfonsa. Tego Niemca trzeba unie­szkodliwić. Musimy go zabić 
lub usunąć w jakiś inny sposób.


— Ale w jaki? — dociekała Clarisa.


— W tym już moja głowa! Mam w górach paru dobrych znajomych. Głupcy nazywają ich rozbójni­kami, dla mnie zaś to 
naj­idealniejsi, wypróbowani sprzymie­rzeńcy. Pojadę wkrótce do nich i pomówię, w jaki sposób będzie się można pozbyć nie­proszonego gościa.


 


Wypocząwszy po nieprzespanej nocy, Sternau wyszedł z mieszkania dopiero po południu. Pierwszą osobą, którą spotkał, była 
Roseta.


— Dzień dobry — powiedziała. — Przynosi nam pan spokój i szczęście.


— Przede wszystkim przynoszę wojnę, którą uroczyście zapowiedział mi doktor Francas.


— W wojnie tej jestem i będę pańską naj­wierniejszą sojuszniczką.


 

 

 

 

 

 

Spowiedź żebraka

 

 


Wysoko w Pirenejach, tam gdzie wznosi się szczyt Maladeta, czyli Przeklęty, schodził dziką ścieżką w doliny Samotny 
wędrowiec. Południowe słońce rzucało swe gorące promienie na nagie skały, wśród których prowadziła dróżka. Wędrowiec nie natknął się po drodze ani na strumień, ani na drzewa lub zarośla, wśród których 
można by znaleźć odrobinę cienia. A czuł się bardzo znużony i spragniony. Był to człowiek stary, o siwych włosach, zapadniętej twarzy wysmaganej przez halne wiatry. Ręce miał stwardniałe, ciało 
okrywały łachmany, z podartych sandałów wyglądały nagie stopy. Co pewien czas z chudej piersi wydobywał się kaszel zdradzający ciężką chorobę.


Wędrowiec szedł i szedł w kierunku doliny. Padał ze znużenia, lecz nie ustawał, coś go gnało wciąż dalej i dalej. 
Nareszcie się zatrzymał, obrzucając okolicę badawczym wzrokiem.


— To już tu być musi — szepnął do siebie. — Tu zostawiłem chłopca, stąd udałem się do Meksyku, tu zaczęła się moja męka. 
Tu odpocznę.


Usiadł na rozgrzanych od słońca kamieniach, głowę złożył w dłonie. Wokoło panowała zupełna cisza. Przerywał ją tylko 
kaszel wędrowca.


— Matko litościwa — szepnął znowu. — Zgrzeszyłem i cóż mi przyniosła moja zbrodnia? O żebranym chlebie prze­wędro­wałem 
lądy i morza, aby przebłagać niebo i spokojnie złożyć kości do grobu. Panie na niebie, przebacz mi, nie daj mi szukać na próżno. Pozwól mi znaleźć, inaczej czeka mnie piekło!


Przerwał na chwilę, po czym szeptał dalej:


— Ale czy żyje? Może zabili tego ślicznego chłopca, który leżał na moich kolanach, jak dzieciątko Jezus na kolanach swej 
matki. To byłoby okropne. Muszę odnaleźć kryjówkę zbójców. Tylko żeby mnie nikt nie poznał, żeby się nikt nie domyślił, kim jestem i czego szukam. Nie odtrącą mnie chorego, bliskiego śmierci. Może uda 
mi się dowiedzieć, czy żyje ten, którego szukam.


Znowu rozpoczął wędrówkę na wschód. Wdrapywał się na skały, jęcząc i pokasłując, bo droga była bardzo zła, ale nie myślał 
rezygnować. Wreszcie zobaczył zielone pasmo. Miał teraz za sobą pustkowie, był w górach pokrytych zaroślami i gęstym lasem.


Przez las doszedł do polany i tam wyciągnął utrudzone ciało. Po chwili czyjaś mocna dłoń ujęła go za ramię i jakiś 
rubaszny głos zapytał:


— Czego tu chcesz, staruchu?


— Chcę umrzeć.


— Umrzeć? Dlaczego to?


Nad starcem stał młody i krzepki mężczyzna. Był uzbrojony i sprawiał wrażenie człowieka, któremu obce są zarówno mury 
miasta, jak i strzechy wiejskie.


— Nie mogę żyć dłużej.


— Skąd tu przychodzisz? Czego szukasz?


— Już od wielu lat szukam zioła, które by mogło złagodzić me cierpienie, ale bez­skutecznie.


— Skąd pochodzisz?


— Z dalekich stron. Z Orense, znad granicy Portugalii.


— I udałeś się mimo choroby w tak daleką drogę? Masz chleb przy sobie?


— Nie.


— Nie masz? W takim razie umrzesz prędzej z głodu aniżeli z wy­cieńczenia. Zaczekaj, zapytam, czy cię mogę przy­prowadzić.


Młodzieniec znikł w zaroślach. Po chwili powrócił.


— Jeżeli dasz sobie zawiązać oczy, zaprowadzę cię na miejsce, gdzie będziesz mógł wypoczywać, jak długo zechcesz — rzekł 
do starca.


— Zawiązać oczy? Po co?


— To konieczne. Nie powinieneś widzieć wejścia do naszej kryjówki.


— Kimże wy jesteście?


— Myśmy zbójcy, lecz poza tym ludzie uczciwi.


— Zbójcy? Rozbójnicy? Lecz ja jestem biedakiem, cóż mi więc możecie zrobić? Zawiąż mi oczy i prowadź, dokąd chcesz.


Rozbójnik zdjął z szyi chustkę, przewiązał nią oczy starca i ujął go pod rękę. Szli jakiś czas, po czym zdjął przepaskę 
wędrowcowi. Znaleźli się w wąskiej grocie górskiej. Wokoło siedziało dwudziestu uzbrojonych mężczyzn. Jedli, pili, palili i czyścili broń. Wędrowca za­prowa­dzono przed wysokiego brodatego mężczyznę, 
który leżał na uboczu na wełnianym pledzie i liczył pieniądze w wielkiej skórzanej torbie.


— Jak się nazywasz? — zapytał gburowato przybysza.


— Bernardo.


Herszt rozbójników rzucił na niego badawcze spojrzenie i rzekł:


— Mam wrażenie, że już cię kiedyś widziałem.


— Niemożliwe.


— Powiedziano mi, że pochodzisz z Orense. Dlaczego nie zostałeś w domu, jeżeli jesteś chory?


— Właśnie z powodu choroby wyruszyłem w drogę. Szukam w górach zioła, które leczy wszystkie cierpienia.


— Oho, takiego zioła nie ma!


— Podobno jest. Doświadczona gitana gitana (hiszp.) – Cyganka powiedziała mi o nim.


— Czy nie masz syna, który mógłby ci pomóc w szukaniu?


— Nie mam nikogo na świecie.


— Zostań więc i wypocznij. Wychodzić ci nie wolno bez mego pozwolenia. Jeżeli jesteś szpiegiem, biada ci, pamiętaj!


Starzec otrzymał jedzenie i picie, dano mu miejsce do spania. Nikt się już nim więcej nie zajmował.


Po niejakim czasie podszedł do herszta wartownik i zameldował, że chce z nim mówić jakiś obcy człowiek.


— Któż to taki? — zapytał herszt.


— Nie chce wyjawić swego imienia. Nosi czarną maskę, aby go nie poznano.


— Aha, już idę.


Wziąwszy rewolwer, herszt opuścił kryjówkę. Na widok przybysza wyciągnął rękę ze słowami:


— Witaj, senior Gasparino, witaj! Nie widzieliśmy się całe lata.


— Pst... — odezwał się zamaskowany. — Po co mówić po imieniu? Czy nikt nie podsłuchuje?


— Nikt. Wartownik, który stoi tam na prawo, nie może nas usłyszeć. Mam nadzieję, że da mi pan dobrą robotę?


— Być może, jeżeli cena nie będzie za wysoka. Ile trzeba zapłacić za unie­szkodli­wienie dwóch ludzi?


— To zależy od tego, kim są ci ludzie.


— Hrabia i lekarz.


— Jaki hrabia?


— Stary hrabia Manuel de Rodriganda y Sevilla.


— No wie pan! Dobry z pana domownik! Niestety, nie mogę spełnić pańskiego życzenia, gdyż hrabia znajduje się pod opieką 
jednego z moich przyjaciół, włos mu z głowy nie może spaść.


— Zapłacę dobrze.


— To nie zmienia postaci rzeczy. Przyjaciołom dotrzymuję słowa. Choćby senior obiecał mi złote góry, interesu nie ubijemy. 
Nie warto o tym mówić. A drugi człowiek?


— Lekarz z Paryża.


— To co innego.


— I taniej?


— Przypuszczam. Gdzie on mieszka?


— U hrabiego.


— O, w takim razie drogo to będzie kosztowało. A dlaczego mamy sprzątnąć tego człowieka?


— Wchodzi mi w drogę. To powinno już wam wystarczyć.


— Dobrze. Sprzątnąć go czy tylko uprowadzić?


— Wołałbym pierwsze.


— W takim razie tysiąc dublonówxx xx (fr.) – obj.


— Tysiąc dublonów? Czy senior oszalał?


— A więc nie? W takim razie do widzenia — odpowiedział krótko herszt.


— Niech pan zaczeka! Zgadzam się. Kiedy i jak płatne?


— Połowa zaraz, reszta później, po załatwieniu sprawy.


— A jeżeli się nie uda?


— Musi się udać. Jak to załatwić?


— O tym później. Przypuszczam, że będzie trzeba kilkunastu ludzi. Gdy zjawią się w parku zamkowym, dostaną ode mnie 
instrukcje. Oto pięćset dublonów.


Wręczywszy hersztowi pieniądze, Gasparino zapytał:


— Czy jest tu jeszcze ten mały chłopiec, którego kiedyś zostawiłem?


— Tak. Od tego czasu wyrósł, dzisiaj jest już dojrzałym mężczyzną.


— Dlaczego go nie zgładziliście?


— Otrzymałem pieniądze za porwanie, o zabójstwie nie było mowy. Powiedz mi, senior, kim jest ten człowiek?


— Dowie się pan później. A za kogo się uważa?


— Za podrzutka.


— Chętnie zobaczyłbym go przy okazji.


— Co to, to nie. Nie jest pan naszym towarzyszem, płaci pan tylko pieniądze i kwita.


— Kiedy pańscy ludzie przybędą na zamek?


— Jutro wieczorem. Adiós adiós (hiszp.) – do widzenia; żegnaj; pa, senior.





— Adiós!


Po tych słowach się rozstali.


Powróciwszy do kryjówki, herszt odbył długą naradę z pięcioma swymi ludźmi. Rozkazał im udać się na zamek hrabiego i 
zrobić, co poleci notariusz.


Gdy nadszedł wieczór, jeden z rozbójników zbliżył się do chorego wędrowca i poprowadził go ciemnym korytarzem, który wiódł 
w głąb góry. Po obydwu jego stronach znajdowały się wydrążone w skale małe cele, które służyły mieszkańcom kryjówki za miejsce odpoczynku. Niektóre zaopatrzone w ciężkie żelazne drzwi, nasuwały myśl o 
więzieniu.


Rozbójnik prowadzący wędrowca był człowiekiem młodym, lat około dwudziestu dwóch, ubranym w malowniczy strój kataloński. 
Mała lampka, którą trzymał w ręku, oświetlała twarz wcale niezbójecką, wręcz ujmującą i miłą.


— Oto twoja cela, poczciwy staruszku — rzekł przewodnik. — Znajdziesz tu wygodne łoże. Czy mam ci zostawić światło?


— Tak — odparł żebrak.— Kto wie, czy kiedy­kolwiek opuszczę tę celę.


— Dlaczegóżby nie? Nie powinieneś upadać na duchu. Jesteś wprawdzie bardzo chory, ale nie należy nigdy tracić nadziei.


— Mam nadzieję — odparł starzec, zanosząc się kaszlem — mam nadzieję, że wkrótce umrę. Śmierć uwolni mnie wreszcie od 
wszystkich cierpień.


— Czy bardzo dokucza ci ból? — zapytał ze współ­czuciem rozbójnik, ścieląc starcowi łoże.


— Tak, jednak czym są cierpienia ciała wobec udręki duszy?


— Pomógłbym ci chętnie, gdyby to leżało w mojej mocy.


— Zdaje się, że masz dobre serce. Może będziesz mi mógł pomóc w pewnej sprawie, dla której tu przybyłem...


— Ależ chętnie!


— Nie wiesz, czy przebywa wśród was człowiek, który nie zna swego pochodzenia?


— Dlaczego o to pytasz?


— Bo szukam tego człowieka.


— Znam go!


— Gdzie jest? Kto to taki?


— Ja nim jestem.


— Czy to możliwe? Jak ci na imię?


— Mariano.


— A nazwisko?


— Nie znam go.


— W jaki sposób dostałeś się tutaj?


— Herszt nasz znalazł mnie w górach.


— Ile masz lat?


— Nie wiem.


— Jak długo już jesteś pośród rozbójników?


— Osiemnaście lat.


— Osiemnaście lat? Tak, to tyle. Nic nie pamiętasz ze swego dzieciństwa, niczego sobie nie możesz przypomnieć?


— Nie, choć często widziałem je we śnie.


— Może śniłeś o tym, co było rzeczy­wistością. Jakie to były sny?


— Śniłem często o małej lalce, że leżę w małym, białym łóżeczku, że nad nim pochyla się ktoś w złotej koronie.


— Czy nie pamiętasz imienia?


— Owszem, wiem, że śniła mi się dziewczynka, którą nazywałem Rosetą. Śniło mi się także, że nosił mnie na ręku jakiś 
wysoki, przystojny mężczyzna, ubrany w przepiękny, złotem wyszywany mundur. On nazywał mnie Alfonsem. Obok niego była zawsze piękna pani, która kochała mnie i bardzo pieściła. Nazywałem ich oboje 
ojcem i matką. Raz zjawił się podczas mego snu jakiś obcy człowiek. Gdy się obudziłem, miałem za­kneblo­wane usta. Ale nie byłem już w naszym zamku, lecz w mieście, do którego kiedyś zawieźli mnie 
rodzice. Chciałem krzyczeć ze strachu, ale obcy człowiek zakneblował mnie jeszcze mocniej i zasnąłem znowu. Gdy obudziłem się, leżałem w lesie. Oto mój sen.


— Nie pamiętasz, jak było na imię panu w mundurze?


— Służba mówiła do niego hrabio albo ekscelencjo.


— A imienia nie pamiętasz?


— Nie.


— Słuchaj, mój synu, to nie było marzenie senne, to była rzeczy­wistość.


— I mnie się tak chwilami zdawało, ale gdy o tym opowiadałem, najpierw się ze mnie wyśmiewano, a później herszt 
rozbójników, zwany kapitanem, zabronił mi w ogóle o tym mówić pod groźbą kary.


— Jest to kolejny dowód, że się obawiano, aby prawda się nie wydała.


— Ja też myślałem, że się za tym coś kryje. Ale kapitan był dla mnie bardzo dobry i wyrozumiały. Uczył mnie życia i jak 
poznawać świat. Polubiłem rozbójników i oni mnie polubili. Zżyliśmy się bardzo. Czułem jednak, że nie jest to mój świat. Cieszę się, że ciebie spotkałem, Bernardo. Proszę, opowiedz mi, co się kiedyś 
wydarzyło i jak do tego doszło, że się znalazłem wśród zbójców.


— Dobrze, mój chłopcze. Najpierw musisz wiedzieć, że nie jestem Bernardo, ale Tito Sertano. Za młodu byłem wielkim hulaką 
i zawalidrogą... Wszedłem w konflikt z prawem, uciekłem w góry. Ponieważ nie miałem rodziny, przystałem do zbójców. Kapitan, gdy przekonał się, że może na mnie liczyć, powierzał mi różne zadania. 
Wiedział, że go nie zawiodę ani nie zdradzę jego niecnych postępków. Po prostu darzył mnie dużym zaufaniem. Pamiętam dokładnie tamten dzień. Była piękna jesień. Podszedł do mnie po południu i 
powiedział, że ma dla mnie specjalne zadanie. Jeśli je wykonam dobrze, otrzymam wyjątkowo wysoką zapłatę. Oj, lubiłem pieniądze! Ciągle było mi ich mało. Bez wahania się zgodziłem. Zapytałem, co mam 
zrobić. Herszt powiedział, że właściwie niewiele, trzeba tylko zamienić dzieci. Tylko to? — zaśmiałem się. — To naprawdę dla mnie drobnostka. Wieczorem kapitan udał się wraz ze mną na 
nocleg do pewnej oberży w Barcelonie. O północy wszedł do naszego pokoju jakiś człowiek i położył na stole spore zawiniątko. Był w nim chłopak, może czteroletni. Zawiniątko pachniało eterem, zapewne 
użyto go, by dziecko uśpić. Chłopca tego musiałem zamienić na innego, który spał w oberży. Drzwi pokoju, do którego miałem się zakraść, nie były zamknięte na klucz. Dano mi flaszkę z eterem. Po jakimś 
czasie zamiana była gotowa, kapitan zabrał dziecko tutaj, do tej kryjówki.


— Czy jesteś tego pewien?


— Tak. Sam przecież przyniosłem chłopca do lasu. Tym chłopcem byłeś właśnie ty.


— Czy to możliwe?


— Mogę przysiąc, że to prawda. Zamieniając dzieci, zauważyłem na twojej bieliźnie monogram RS, obok niego zaś 
wyszyta była korona hrabiowska. Działo się to w nocy z pierwszego na drugiego października roku 1830.


— Czy znasz człowieka, który przywiózł to drugie dziecko?


— Nie, ale słyszałem jego imię. Kapitan, nie zważając na moją obecność, nazwał go kilkakrotnie Gasparinem. Poznałbym go 
natychmiast, gdybym zobaczył.


— Jak wyglądał?


— Był wysoki i chudy. Mówił z namaszczeniem chrapliwym głosem.


— A więc przyniosłeś chłopca tutaj? Co się z nim dalej stało?


— Został u nas. Mówił ciągle o swoich rodzicach, o małej Rosecie, o dobrym Alimpo, o poczciwej Elvirze. Kapitan zabronił 
mu wymawiać imiona, które też z biegiem czasu zatarły się w pamięci dziecka.


— Nie — rzekł Mariano. — Nie zapomniałem ich. Pamiętam nawet, że stary Alimpo nosił mnie na rękach, a Elvira, bardzo tęga 
kobieta, była jego żoną. Widzę ją dokładnie, poznałbym natychmiast. Opowiadaj dalej.


— W kilka tygodni po zamianie dziecka miałem zamordować jakiegoś podróżnego. Wahałem się, herszt zagroził mi karą śmierci, 
gdybym nie wykonał rozkazu. Uciekłem. Udałem się do St. Jean de Luc we Francji i wstąpiłem na okręt jako marynarz. Odbyłem wiele dalekich podróży. W St. Jean de Callac zachorowałem. Wy­zdrowiawszy, 
poszedłem na służbę do pewnego bogatego Meksykanina, który zabrał mnie do stolicy, do Meksyku. Służyłem u niego aż do jego śmierci. Od tego czasu zaczęło mi się źle powodzić. Oszczędności prędko się 
wyczerpały, zapadłem na płuca. Czułem, że śmierć się zbliża. Wtedy zaczęły mnie dręczyć wyrzuty sumienia. Jakaś siła pchała mnie, by odszukać ukradzionego chłopca i prosić o prze­baczenie. Z żebraniny 
uciułałem nieco grosza na drogę powrotną do Hiszpanii. Choroba zmieniła mnie nie do poznania, więc mogłem przy­wędrować aż tutaj, by zasięgnąć języka. Bóg się ulitował, spotkałem cię pierwszego 
dnia...


Po tych słowach starzec dostał ataku okropnego kaszlu. Mariano, nie mogąc dłużej usiedzieć na posłaniu, wielkimi, 
nerwowymi krokami chodził po pokoju. Choć wiedział, że ten człowiek popełnił wielkie przestępstwo, czuł, że był on tylko narzędziem w ręku łotra. Czy mógł gniewać się na nie­szczęśli­wego starca i to 
w chwili, w której śmierć wyciągała już po niego swoje ramiona?


Starzec patrzył błagalnie na Mariana. Młody mężczyzna podszedł do niego, podał mu rękę i rzekł:


— Przebaczam ci, Tito Sertano, choć popełniłeś wielką zbrodnię. Niech ci Bóg przebaczy, tak jak ja tobie przebaczam.


Starzec pochylił w tył głowę, twarz jego się wygładziła.


— Jak mi dobrze — szepnął. — Mogę już teraz umrzeć spokojnie! Ale nim odejdę, chcę spełnić swój obowiązek wobec ciebie i 
twojej rodziny. Spisz to wszystko, co ci powiedziałem, a ja podpisem swym stwierdzę, że to prawda.


— Dobrze, zrobię to — rzekł Mariano. — Ale powiedz mi jeszcze, jak się nazywała ta oberża w Barcelonie, z której mnie 
wykradłeś.


— Zajazd El Hombre Grande — odparł starzec.


— Z którego pokoju mnie porwałeś?


— Z ostatniego, położonego na piętrze. My spaliśmy w drugim pokoju, licząc od schodów, na parterze.


— Czy ktoś zauważył zamianę?


— Tego nie wiem, bo uciekliśmy przed świtem.


Mariano spisał spowiedź żebraka, a ten złożył pod nią swój podpis.


— Będę strzegł twego wyznania jak oka w głowie — powiedział Mariano. — I jeszcze raz dziękuję ci za wiadomości. Przebaczam 
ci, niech Bóg również ci przebaczy!


Mariano nie spał całą noc. Spowiedź żebraka otwierała zupełnie nową fazę w jego życiu, zmieniła nawet jego osobowość. 
Dotychczas uważał kapitana za swego dobro­czyńcę. Teraz widział w nim sprawcę nie­szczęścia, złoczyńcę, który go zabrał bogatym i kochającym rodzicom i uczynił rozbójnikiem. Znienawidził go z całej 
duszy, ale postanowił póki co nie zdradzać się z tym uczuciem.


Oprócz Mariana ktoś inny jeszcze nie spał tej nocy. Był to herszt bandy. Siedząc w swej celi, której ściany zawieszone 
były kosztowną bronią wszelkiego rodzaju, trzymał głowę w dłoniach i mówił sam do siebie:


— Ten Gasparino Cortejo to zatracony łajdak, gorszy od naj­gorszego zbója! Choć nie mam prawa do pytań, chętnie bym się 
dowiedział, co mu przyniesie śmierć tego doktora. — Zagłębił się w rozmyślaniach. Ogarniać go począł niepokój, wstał i chodził po celi. Znowu mówił do siebie: — Za tę historię z Marianem można będzie 
wydusić od niego jeszcze sporo pieniędzy. Miałem chłopaka wprawdzie zabić, ale byłbym ostatnim osłem, gdybym to uczynił. Wolę mieć w osobie tego chłopca hak na Gasparina. A zresztą tak pokochałem 
Mariana, że ciężko mi byłoby zgładzić go teraz.


Kilkakrotnie jeszcze przemierzywszy celę, zbliżył się do ściany i nacisnął ją w pewnym miejscu. Rozstąpiła się i wszedł do 
kryjówki, po chwili zaś wrócił z jakimś pożółkłym dokumentem.


— A jak się ten łajdak usiłował wywinąć, jak się bał tego pisma — szepnął z za­dowo­leniem. — Ale nic nie wskórał, miałem 
go przecież w ręku!


Pochyliwszy się nad lampą, odczytał dokument:


 


Oświadczam niniejszym, że rybak Tito Sertano, rodem z Mataro, zamienił z mego polecenia w dniu 1 października 1830 roku w 
oberży El Hombre Grande w Barcelonie jednego chłopca na drugiego, za co otrzymał ode mnie tysiąc srebrnych piastrów piastr; piaster; piastra – używana w Europie nazwa srebrnej monety hiszpańskiej peso. zamieniony chłopiec żyje pod imieniem Mariano w jednej z jaskiń górskich.


Manresa, 15 listopada 1830 roku


Gasparino Cortejo, notariusz


 


Starannie złożył papier i schował go do skrytki. Gładząc brodę, mówił do siebie:


— Trzymam w szachu pana notariusza. Ta sprawa będzie go jeszcze sporo kosztować! Szkoda tylko, że nie chce mi powiedzieć, 
kim byli ci dwaj zamienieni chłopcy. Mam wprawdzie pewne podejrzenia, wiem, że jest pełno­mocnikiem hrabiego Manuela de Rodriganda y Sevilla, ale to jeszcze za mało. Młody hrabia podobno wrócił, 
należy zbadać stosunki w rodzinie Rodrigandów. Ale jak? Przez kogo? — Po chwili namysłu uśmiechnął się i dalej prowadził głośny monolog: — Przyszła mi zabawna myśl do głowy! A gdyby tak posłać 
Mariana, by się wywiedział wszystkiego? Tak, on jedyny nadaje się do tej roli dzięki wytwornemu obejściu. Nauczyłem go przecież wszystkiego, co niezbędne jest człowiekowi z dobrego towarzystwa, zna 
francuski, umie czytać i pisać, jeździć konno, fechtować się, strzelać, pływać, jest przy tym silny i odważny, wierny i przywiązany do mnie, mądry i sprytny. Tak, jego wyślę! Notariusz nie widział go 
nigdy, nie pozna więc, nie będzie nawet przy­puszczał, że ten młody, miły i sympatyczny człowiek jest tym samym chłopcem, którego swego czasu chciał sprzątnąć ze świata. To pomysł pierwszo­rzędny.


Zadowolony z siebie udał się na spoczynek.


O świcie, ledwo przetarł oczy, wszedł do jego celi jeden z rozbójników i zameldował:


— Starzec, który przywędrował do nas wczoraj, zmarł przed chwilą.


— Wyprawcie mu pogrzeb, tylko mi nie zakłócajcie spokoju. Czy Mariano już wstał? Jeżeli tak, niechaj tu przyjdzie 
natychmiast.


Po chwili wszedł Mariano. Powitał herszta jak zwykle bardzo serdecznie.


Kapitan kazał mu siadać i zapytał:


— Gdzie jest twój kary ogier?


Mariano aż zarumienił się na wspomnienie konia.


— Już od miesiąca stoi między końmi, ale musiałem go od nich odseparować. Nie można sobie z nim dać rady, tak wierzga i 
kopie wokoło.


— Uważaj więc, by cię dziś nie spotkało nie­szczęście.


— Mam na nim pojechać? Dokąd?


— Do Manresy i na zamek Rodrigandów.


— Daleka droga.


— Masz dużo czasu. Będziesz mógł spędzić kilka tygodni poza naszą kryjówką.


Mariano nie posiadał się z radości.


— Czy jadę w jakimś określonym celu, z gotowym poleceniem?


— Tak, sprawa jest bardzo skomplikowana. Czy wszystkie swoje rzeczy masz w porządku?


— Jak najbardziej.


— I mundury?


— Tak. Czy mam włożyć mundur?


— Pojedziesz jako oficer francuski. Francuskim władasz doskonale, co? Wystawię ci papiery na nazwisko porucznika huzarów 
Alfreda de Lautreville'a. Za wszelką cenę musisz dostać się na zamek Rodrigandów, a tam... Rozumiesz? Powinni cię zatrzymać na dłużej jako miłego gościa. Przez ten czas musisz się zorientować w 
stosunkach panujących w pałacu. Później zdasz mi z tego dokładny raport. Jestem przekonany, że potrafisz sprostać zadaniu.


— Może mnie wtajemniczysz w szczegóły, kapitanie?


— Nie mogę ci wiele powiedzieć. Pamiętaj w każdym razie, że na zamku mieszka niejaki Cortejo, notariusz i pełno­mocnik 
hrabiego. Jego powinieneś obserwować najuważniej. Chciałbym wiedzieć, jakie stosunki łączą tego człowieka z rodziną hrabiego. Jest na zamku oprócz notariusza młody hrabia Alfonso, który mieszkał 
długie lata w Meksyku. Obserwuj, jak młody hrabia odnosi się do ojca i do notariusza. Przypatrz się dobrze, czy Alfonso nie jest przypadkiem podobny do tego ostatniego. A teraz idź i przygotuj się do 
drogi. Pieniądze dam ci razem z papierami. Musisz wystąpić jako rozrzutny, zamożny oficer, a więc potrzebna ci spora sumka. Dostaniesz zaufanego służącego, którego będziesz mógł używać jako gońca, o 
ile zechcesz mi coś za­komuni­kować. To wszystko.


 

 

 

 

 

 

Nieudany zamach

 

 


Na zamku Rodrigandów panowała głęboka cisza. Hrabia rozkazał, by tego prze­strzegano, czuł się bowiem bardzo wyczerpany. 
Naj­skrupu­latniej przestrzegał tego rozkazu stary rządca Juan Alimpo. Chodził na palcach, skradał się jak kot, jak cień przesuwał się po pokojach. Tak postępował nawet w swoim mieszkaniu, położonym 
dość daleko, tak że hrabia nic by nie słyszał, nawet gdyby wyprawiano w nim najdziksze awantury. Z Juanem rywalizowała jego żona Elvira, jednak z mniejszym o wiele powodzeniem. Rządca bowiem, zwany 
również kasztelanem, był to człowiek drobny i szczupły, pani Elvira zaś korpulentna i wysoka. Gdyby postawić ich na wadze, trzeba by pięciu co najmniej Juanów, by przeważyć szalę. Pełna jej twarz 
promieniała za­dowo­leniem. Oczy miała poczciwe, dla każdego potrafiła znaleźć dobre słowo. Ponieważ ukochanego jej Juana mimo odmiennej po­wierzchow­ności zdobiły te same przymioty charakteru, żyli 
więc małżonkowie jak dwa gołąbki, nigdy się nie kłócąc.


Alimpo zajęty był właśnie przy­gotowy­waniem pięknych i kosztownych przyborów do pisania, Elvira natomiast naprawiała 
efektowny dywan. Rozmawiali ze sobą tak cicho, jak gdyby od hrabiego dzieliła ich zaledwie jedna ściana.


— Czy sądzisz, Elviro, że te przybory spodobają się nowemu lekarzowi z Paryża? — zapytał Alimpo.


— Ależ z pewnością będzie zachwycony. Ciekawa jestem, co powie na ten dywan.


— Będzie olśniony.


— Ale też wybieramy dla niego naj­piękniejsze cacka.


— Jest ich wart, moja droga.


— Oczywiście. Serce szczere jak złoto.


— A jaki mądry, jaki uczony.


— A jaki piękny, mój Alimpo!


— Być może. Na tym tylko wy, kobiety, się znacie. Ja wiem jedynie, że go lubię i czuję dla niego głęboki szacunek. A ty?


— Ja także. Taki skromny, a jednak prezentuje się niby jakiś wielki pan, książę czy hrabia.


— Nasz pan go też bardzo lubi.


— Hrabianka również. Ale ci doktorzy! Nie podobają mi się wcale.


— Ani mnie. Nikomu nigdy nie życzyłem, aby go diabli wzięli, ale tej trójce życzę tego z całego serca.


— Tak. Zamordowaliby naszego pana, gdyby nie ten doktor Sternau. To pewne jak amen w pacierzu.


— A co powiesz o młodym hrabi, Elviro?


— Sama nie wiem. A ty?


— I ja nie bardzo wiem. Ale mam wrażenie, że i jego mogliby wziąć diabli razem z tą trójką lekarzy!


— Czy godzi się tak mówić o młodym panu? Choć i ja nie miałabym nic przeciw temu, gdyby go diabli porwali. Nie wygląda na 
prawdziwego hrabiego.


— Ani odrobinę niepodobny do naszego pana.


— To prawda. A wiesz, do kogo za to podobny? Do starego pana Corteja.


— Myślałem, że powiesz: do pani Clarisy.


Elvira zdumiała się, po namyśle jednak odrzekła:


— Masz rację. I do pani Clarisy podobny. To ciekawe: notariusz i Clarisa... No, no...


— Jestem gotów z moimi przyborami — powiedział po chwili Alimpo.


— I ja skończyłam z dywanem. Czy zaniesiemy rzeczy do pokoju doktora?


— Tak.


Wyszli na korytarz, przez który przechodziła właśnie trójka hiszpańskich lekarzy udających się do apartamentów hrabiego 
Manuela. Mieli poważne, uroczyste miny. Kiedy znaleźli się w przed­pokoju, doktor Francas zwrócił się do lokaja:


— Chcielibyśmy odwiedzić hrabiego. Podobno gorzej się czuje?


— Hrabia polecił nie wpuszczać nikogo.


— Nawet lekarzy?


— Nie wymienił nazwisk. Powiedział tylko: nikogo.


— Więc zamelduj nas.


— Nie mam odwagi.


— Dlaczego nie? Przecież jesteśmy lekarzami.


— Muszę słuchać rozkazów hrabiego.


— Ale i naszych. Wobec chorego powinny liczyć się przede wszystkim polecenia lekarza.


— I ja byłem tego zdania. Ale przekonałem się, że nie miałem racji. Przekonał mnie o tym najpierw doktor Sternau, a 
później sam hrabia. Daliście mi, panowie, polecenie w tym dniu, w którym miała się odbyć operacja, bym nie wpuszczał nikogo, nawet hrabianki. Usłuchałem was, no i hrabia skarcił mnie za to jak nigdy 
dotąd.


— To twoja wina. Trzeba było użyć siły przeciw hrabiance i temu przybyszowi z Paryża, a nie byłoby tej całej historii. 
Więc zameldujesz nas, czy nie?


Lokaj odparł po pewnym wahaniu:


— Dobrze, spróbuję!


Wszedł do pokoju hrabiego i wrócił po chwili, mówiąc, że hrabia prosi.


— A widzisz — rzekł doktor Francas triumfalnie. — Zapamiętaj to sobie na przyszłość.


Lokaj otworzył drzwi. Gdy lekarze weszli, wykonał za ich plecami grymas daleki od szacunku i uprzejmości.


Hrabia spoczywał w tym samym pokoju, w którym przed kilkoma dniami miała się odbyć operacja. Ubrany w ciepły szlafrok 
leżał na obitej aksamitem kanapie. Wyglądał na zmęczonego, lecz nie­cierpią­cego.


Lekarze wykonali przed nim głęboki ukłon, zapominając, że hrabia tego nie widzi. Stary pan poprosił ich gestem ręki, by 
usiedli, i po chwili rzekł:


— Słyszeli panowie zapewne, że pragnę spokoju. Jeżeli przyjąłem was, to tylko na dowód mojej dla was życzliwości. Czego 
chcecie?


Doktor Francas wstał i przemówił w imieniu pozostałych:


— Ekscelencjo, przyszliśmy powodowani troską o pańskie zdrowie. Sądziliśmy, że ekscelencja czuje się gorzej i dlatego tu 
jesteśmy.


— Dziękuję — rzekł hrabia grzecznie. — Czuję się osłabiony, ale nie ma powodu do obaw.


— Ekscelencjo — wtrącił doktor Milanos z Cordoby — zdarza się, że pacjent uważa swój stan za dobry, mimo iż jest 
przeciwnie. Tylko lekarz może określić stan chorego.


— Może ma pan rację — odparł hrabia z łagodnym uśmiechem. — Ale doktor Sternau, który jest przecież także lekarzem, 
stwierdził, że w tej chwili nic mi nie grozi.


Doktor Francas odrzekł na to, marszcząc czoło:


— Doktor Sternau? Ekscelencjo, mój szanowny kolega, doktor Cielli, miał zaszczyt być przez długie lata lekarzem domowym 
ekscelencji i cieszył się pełnym zaufaniem. My dwaj po­spieszyli­śmy, by uwolnić hrabiego od cierpienia, które musi się skończyć nie­szczęściem, o ile nie zastosujemy natych­miastowych zabiegów. 
Jesteśmy zwolennikami hiszpańskiej nauki i wiedzy. Oświadczamy z całą stanow­czością, że tylko natych­miastowa operacja może hrabiemu uratować życie, gdy tymczasem litotryp musi spowodować niechybną 
śmierć.


— Czy to istotnie niezachwiane przekonanie panów?


— Tak — odpowiedzieli.


Wtedy hrabia wziął ze stołu pudełeczko, otworzył je i podał lekarzom.


— Przypatrzcie się, proszę, zawartości pudełka — rzekł z uśmiechem.


Doktor Francas przyjrzał się jej niezbyt dokładnie i podał pudełko doktorowi Ciellemu.


— To jakiś proszek — powiedział ten po chwili. — Jeżeli senior Sternau uważa, że cierpienia ekscelencji można uleczyć 
proszkami i kroplami, to sam na siebie wydał wyrok.


— Mylicie się, panowie. Ten proszek nie jest prze­znaczony do tego, bym go zażył. Wydobyto go ze mnie.


— Co takiego? — zawołał doktor Francas.


— Tak, panowie, ze mnie! Doktor Sternau rozpoczął dziś zabiegi nad moimi kamieniami i oto widoczny rezultat jego pracy. 
Widzicie, panowie, że żyję jeszcze.


Lekarze mieli miny niezwykle zakłopotane. Po długiej chwili milczenia doktor Francas odezwał się:


— Czy ekscelencja jest przekonany, że substancja w pudełku jest sproszko­wanym kamieniem?


Hrabia odrzekł na to z wyraźnym nie­zadowo­leniem:


— Więc ciągle jeszcze uważacie, panowie, doktora Sternaua za kłamcę i oszusta? Mam wrażenie, że w ten sposób sami sobie 
szkodzicie. Doktor Sternau cieszy się moim bez­względnym zaufaniem. Wierzę, że uleczy mnie również ze ślepoty. Chciał pracować razem z wami, ale brutalnie go odtrąciliście. Pracujcie, panowie, z nim 
razem, a chętnie będę słuchał waszych rad i uwzględnię je w miarę możności.


Doktor Francas się skrzywił:


— Serdecznie dziękuję. Nie mam zamiaru uczyć się od człowieka, który sam powinien chodzić jeszcze do szkół. Jeżeli hrabia 
ma do niego więcej zaufania niż do nas, nie mamy na to wpływu. Ale nie możemy również pozwolić, by traktowano nas jak uczniów. Proszę o pozwolenie na powrót do Madrytu.


— A ja wrócę chętnie do Cordoby, gdzie mi przynajmniej ufają — dodał wyniośle doktor Milanos.


— Ja zaś poproszę o zwolnienie mnie z obowiązków lekarza domowego ekscelencji — dodał Cielli. — Może zastąpi mnie senior 
Sternau?


— To prawdziwy atak na mnie — rzekł hrabia, uśmiechając się. — Zamek Rodrigandów słynie z gościnności. Ale jeżeli panowie 
uważają, że należy go opuścić, nic na to nie mogę poradzić. Proszę o przed­łożenie rachunków, które ureguluje mój sekretarz. I proszę przyjąć po­dzięko­wanie za dotych­czasową życzliwość panów dla 
mnie.


— My również dziękujemy — mówił oschle doktor Francas. — Czy hrabia pozwoli, abyśmy uważali obecną wizytę za pożegnalną?


— Jak panowie sobie życzą. Niech was Bóg prowadzi.


Lekarze ukłonili się i wyszli. W przed­pokoju doktor Francas zauważył:


— Koniec.


— Niestety — dodał doktor Milanos.


— Zostaliśmy pobici na głowę — zżymał się doktor Cielli. — I to przez taką figurę!


— No, jeszcze niezupełnie — zaprzeczył doktor Francas. — Jestem przekonany, że wkrótce przyślą po nas.


Rozeszli się, każdy wrócił do swego pokoju. Doktor Francas zastał u siebie hrabiego Alfonsa, notariusza i panią Clarisę.


— No i co, udało się? — zapytał hrabia.


— Tak! — odburknął zapytany.


— Bogu niech będą dzięki!


— Niech hrabia schowa te dzięk­czynienia na później! Udało się, ale nie nam, lecz Sternauowi.


— Co takiego? A niechże go wszyscy diabli! — zaklął notariusz.


— Nie wiem, czy się tego doczekam! —zawołał doktor Francas.


— Chce pan odjechać, doktorze? — zapytała Clarisa z przerażeniem.


— Tak, hrabia odprawił nas. Sekretarz ma uregulować nasze rachunki.


— Ależ doktorze, pan musi zostać! — rzekł notariusz.


— Nie mam zamiaru narzucać się upartemu staruchowi!


— Będzie pana sam prosił, abyś pozostał.


— To nie jest wykluczone. Lecz kiedy?


— Przede wszystkim niech pan doktor opowie, jak się odbyła ostatnia rozmowa z hrabią.


— Była krótka i zwięzła. Hrabia odprawiłby nas i tak, więc roztropniej było poprosić go o zwolnienie.


Opowiedział dokładnie o wizycie. Hrabia Alfonso podczas całego opowiadania doktora stał przy oknie z miną bardzo ponurą. 
Gdy doktor skończył, odwrócił się od okna i zapytał:


— Więc ten Sternau rozpoczął już zabiegi?


— Tak, nie uprzedziwszy nas nawet. Płaci pięknym za nadobne.


— Czy uważa pan, że usunięcie kamieni może się udać?


— Jestem o tym przekonany.


— To się nie może stać, trzeba temu przeszkodzić!


— Ale w jaki sposób, don Alfonso?


— Tym się już zajmie senior Cortejo.


— Tak, zajmę się tym i postawię na swoim! — odparł zdecydowanie notariusz.


Clarisa rezonowała:


— Trzeba usunąć tego natrętnego medyka. Niech nie przeciw­stawia się zrządzeniom Opatrzności, niechaj gniew Boży go 
dosięgnie!


— Doktorze, zechce pan jeszcze jeden dzień zostać na zamku? — zapytał notariusz. — Bardzo o to proszę. Jestem przekonany, 
że hrabia Manuel będzie zadowolony, gdy się jutro dowie, że doktor Francas dotąd nie odjechał.


— Jeżeli tak, zostanę do jutra. Ale tylko do jutra.


— Doskonale, niech pan mnie pozostawi całą sprawę! No, ale teraz muszę już iść — rzekł Cortejo.


Wyszedł do parku. Tu, w umówionym miejscu, zagwizdał. Po chwili poruszyło się coś w zaroślach. Wyszedł z nich człowiek 
ubrany jak wieśniak z okolic zamku. Na jego ręku wisiała czarna kapuza.


— To wy, panie? — spytał. — Czy powiecie wreszcie, co mamy robić? Nudno nam leżeć tu w krzakach.


— Mam dla was zadanie. Musicie usunąć tego człowieka jeszcze dzisiaj.


— Nareszcie. Gdzie on jest?


— Wyszedł z zamku na polowanie. To chyba najlepsza sposobność.


— W lesie nic się nie da zrobić. Trudno go tam będzie znaleźć.


— A więc po jego powrocie tu, w parku.


— Zgoda.


— Mam nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze. Zwykle spaceruje po parku wieczorem.


— Niech senior będzie spokojny. Strzelamy celnie.


— Nie, nie należy strzelać. Lepiej przebić go sztyletem. Strzały narobiłyby nie­potrzeb­nego hałasu. Wpakujcie mu nóż do 
ręki i będzie się nazywało, że popełnił samo­bójstwo.


— Cóż robić, muszę słuchać, chociaż wolałbym go zastrzelić. Słyszałem, że jest niezwykle silny, więc trzeba z nim będzie 
stoczyć walkę.


— Boicie się? — zapytał Cortejo z ironią.


— Skądże znowu. Polecenie pańskie będzie co do joty wykonane. Ale co z zapłatą? Kapitan polecił mi za­inkasować pieniądze.


— Przyjdźcie na to samo miejsce dziś o północy, wtedy otrzymacie całą należność. Po co przy­nieśli­ście ze sobą kaptury?


— Czy uważa nas pan za początku­jących rozbójników? Trzeba przewidzieć wszystko. Bez kapturów mógłby nas ktoś zobaczyć i 
później poznać.


— Róbcie, jak chcecie — rzekł notariusz, oddalając się w stronę zamku.


Informacja o doktorze była prawdziwa. Sternau udał się z leśniczym do lasu, jednak nie na polowanie, ale odetchnąć górskim 
powietrzem.


Powrócił z wycieczki, gdy słońce już zbliżało się ku zachodowi.


Niósł strzelbę w ręku. Jedna jej lufa była naładowana śrutem, druga kulami, nie miał bowiem podczas wycieczki okazji do 
strzału. Pożegnał się z leśniczym i pogrążony w roz­myślaniach szedł wolnym krokiem do parku. Nagle zobaczył przed sobą jasny punkt. Była to Roseta ubrana w białą suknię.


Oczekiwała kogoś, spoglądając w kierunku lasu. Wiedziała, że Sternau poszedł tam z leśniczym, a jakiś nie­wytłuma­czalny 
lęk skierował jej kroki do parku.


Spotkali się więc teraz nie­spodzianie. Roseta uradowana wyciągnęła do Sternaua ręce, po chwili jednak cofnęła je, 
oblewając się rumieńcem.


— Ujrzałam seniora tak nie­oczeki­wanie — rzekła, jak gdyby chcąc się usprawied­liwić. I zaraz zmieniła temat. — Notariusz 
pytał o pana.


Sternau przełożył strzelbę do lewej ręki, prawe ramię zaś podał hrabiance. Szli tak pod rękę w kierunku zamku.


— Trzej nasi lekarze mają opuścić zamek — mówiła dalej Roseta.


— To szkoda. Chętnie bym im pokazał, w jaki sposób hrabia Manuel wyzdrowieje i odzyska wzrok.


— Więc sądzi pan, że ojciec odzyska wzrok?


— Jestem niemal pewien.


— A ci ludzie jeszcze dziś mówili, że to wykluczone. Ale, na Boga, cóż to takiego?


Z zarośli wychyliła się jakaś postać okryta czarnym płaszczem z kapturem, spod którego widać było błyszczące oczy. W tej 
samej chwili rozległ się okrzyk:


— Naprzód, zakłuć go! — i kilka postaci rzuciło się z nożami na Sternaua.


Doktor nieraz był w podobnych tarapatach. Podczas swych wędrówek po różnych krajach walczył i z Indianami Ameryki 
Północnej, i z Beduinami, i z Malajczykami, i z Papuasami Nowej Gwinei. Z walk tych wychodził z życiem tylko dzięki przytomności umysłu i zdolności błyska­wicznego orientowania się w sytuacji. 
Puszczając ramię towarzyszki, odskoczył o kilka kroków w bok i wystrzelił dwa razy. Dwaj napastnicy padli na ziemię. Wtedy chwycił lufę strzelby i grzmotnął kolbą trzeciego. W tejże chwili czwarty 
przebił mu górną część ramienia. Odrzucając strzelbę, która mu teraz przeszkadzała, Sternau chwycił go za gardło i zdzielił pięścią w skroń z taką siłą, że zbir upadł, tracąc przytomność. Na ten widok 
ostatni z rozbójników uciekł.


Przerażenie poraziło Rosetę. Stała nie­ruchomo jak posąg. Po chwili jednak zaczęła drżeć na całym ciele i oparła się o 
drzewo. Trupio blada zamknęła oczy, bo sił nie miała, żeby patrzeć na walkę ukochanego z tak prze­waża­jącym przeciw­nikiem.


— Hrabianko — powiedział Sternau, otaczając Rosetę ramieniem — proszę się uspokoić.


Na dźwięk jego głosu oprzytom­niała i otworzywszy oczy, krzyknęła radośnie:


— Carlosie!


Rzuciła się mu na szyję i szlochając przytuliła do jego piersi.


— Roseto! — rzekł cicho z głębi prze­pełnio­nego miłością i szczęściem serca. — Roseto! Uratowałem się z rąk tych zbójów.


Wzrok jej padł na jego krwawiące ramię.


— Na miłość boską, przecież pan ranny! — zawołała z prze­rażeniem.


— To drobiazg, prędko się zagoi.


— Straszni ludzie! Kimże oni są? Co im pan złego wyrządził? Czterech nie mogło ci dać rady, ty mój naj­wspanialszy 
Carlosie.


Znowu oparła głowę na jego piersi. Sternau stracił panowanie nad sobą. Pochylił się i namiętnie pocałował usta dziewczyny. 
Po długiej chwili wyrwała mu się ze słowami:


— Ktoś idzie...


Rzeczywiście słychać było kroki. Ścieżką zbliżał się Juan Alimpo w otoczeniu dwóch pomocników ogrodnika. Usłyszeli strzały 
i za­niepoko­jeni prze­szuki­wali park.


Gdy Alimpo zobaczył hrabiankę i doktora, a obok nich czterech leżących na ziemi napastników, stanął jak wryty.


— Condeso! Panie doktorze! Co się stało? — zawołał.


— Chciano zamordować doktora — odparła Roseta.


— Zamordować? Muszę to powiedzieć mojej Elvirze.


— Załamał ręce i powiódł dokoła wzrokiem, jakby szukając żony.


— Lecz doktor zwyciężył. Wszystkich czterech położył trupem.


— Czterech naraz?


— No, no, zabiłem tylko trzech — sprostował Sternau.


— Tego czwartego uderzyłem pięścią między oczy. Stracił przytomność. Trzeba tym ludziom po­zdejmować kaptury. Może poznamy 
któregoś z nich?


— Ależ, doktorze, czy nie należałoby naprzód opatrzyć pańskiej rany?


— Można z tym poczekać, cięcie nie jest groźne.


— Więc pan jest ranny, doktorze? — biadał Alimpo.


— To straszne. Szkoda, że nie ma tu mojej Elviry, ona tak świetnie opatruje. Niech pan pozwoli, abym przy­najmniej krew 
zatamował!


Przewiązał chustką ramię doktora, a następnie wraz z dwoma ogrodnikami pochylił się nad zbirami. Nikt z obecnych nie znał 
tych ludzi. Dwom kule przebiły serca, trzeciemu zaś uderzenie kolbą zmiażdżyło głowę. Roseta odwróciła oczy od straszliwego widoku.


— Co za uderzenie, co za siła! —zachwycał się Alimpo.


— Czy ma ktoś sznur? — zapytał Sternau nachylony nad czwartym opryszkiem. — Żyje, tylko jest nie­przytomny. Trzeba go 
związać. Będzie nam musiał powiedzieć, kim jest i dlaczego chciał mnie wraz z towarzyszami zabić.


— Tak, będzie musiał wszystko powiedzieć — rzekł Alimpo. — Inaczej rozedrę go na kawałki. Staję się okrutny, panie 
doktorze, gdy wpadnę w gniew.


Sternau się uśmiechnął.


— A czy zdarzyło to się już kiedyś?


— Nie, nigdy. Ale wiem, że byłbym okrutny jak tygrys albo krokodyl!


Po tych groźnych słowach wyciągnął z kieszeni sznurek i mocno związał na plecach ręce nie­przytom­nego zbira.


— Co pan jeszcze rozkaże? — zwrócił się do doktora.


— Idę teraz z hrabianką na zamek, żeby przysłać panu pomoc — powiedział Sternau. — Gdy ten opryszek odzyska przytomność, 
trzeba go przenieść w bezpieczne miejsce. Ciała niech tu zostaną, dopóki nie zjawią się władze, by spisać protokół.


— Już ja przypilnuję tego zbója tak, by nie mógł uciec!


— Dobrze, ale niech pan będzie bardzo ostrożny. Jeden morderca uciekł. Być może wróci z innym, aby odbić towarzysza.


— Aby odbić towarzysza? — powtórzył trwożnie Alimpo. — A ja mam przy nim pozostać? Może będą jeszcze strzelać albo kłuć 
nożami? O, gdyby wiedziała o tym moja biedna Elvira!


— Uważam pana za człowieka niezwykłej odwagi, senior Alimpo — rzekł Sternau.


— Odwagi? To za mało. Jestem nie tylko odważny, lecz także dzielny, a przede wszystkim zuchwały, bez­granicznie zuchwały, 
zwłaszcza w momencie nie­bezpie­czeństwa. Ale sztylet to rzecz niemiła, a strzał może się skończyć jeszcze gorzej.


— Zostawiam panu moją strzelbę, poza tym ma pan do dyspozycji sztylety zabitych. To wystarczy dla obrony.


Sternau nabił strzelbę i chciał ją podać Juanowi, ale ten cofnął się gwałtownie.


— Niech mi senior tego nie daje — błagał. — Nie znoszę broni palnej, może eksplodować, można się samemu postrzelić. Niech 
strzelbę weźmie któryś z ogrodników. Obydwie lufy są naładowane, więc w razie czego na każdego z nich wypadnie po strzale. Ja zaś biorę sztylety pokonanych opryszków. Można nimi od biedy zabić 
czterech wrogów.


Spełniono życzenie don Alimpa, po czym Sternau poszedł z hrabianką do zamku. Prosił ją, żeby sama opowiedziała hrabiemu o 
wypadku. Bał się, że wiadomość ta przekazana przez kogo innego wpłynie ujemnie na stan zdrowia chorego. Posławszy ludzi na miejsce, na którym pozostał Alimpo wraz z ogrodnikami, zmierzał do swego 
pokoju, by zrobić sobie opatrunek.


Na schodach spotkał panią Clarisę. Zobaczywszy przewiązane ramię doktora, zapytała:


— Co się panu stało, doktorze?


Zdumiał się, że osoba, która ignorowała go od dnia jego przybycia na zamek, raczyła się odezwać. Mimo to odparł grzecznie:


— Jestem ranny.


— Ranny? Czy to możliwe? Kto pana zranił?


— Nieznani sprawcy. Chcieli mnie zamordować.


— Święta Laureto, a więc nie jest się pewnym życia nawet na zamku Rodrigandów! Powiedział pan, że sprawcy są nieznani. Czy 
widział ich ktoś oprócz pana?


— Tak, rządca Alimpo i dwaj pomocnicy ogrodnika.


— Uciekli?


— Jeden na pewno, ale trzech zabiłem, czwartego zaś ujęliśmy. Rządca przyprowadzi go wkrótce.


Clarisa zbladła. Drżąc na całym ciele, powiedziała niepewnym głosem:


— To przerażające! Planowane morderstwo! Oby Bóg pomógł wykryć zbrodniarzy i ukarać winnych. Czuję się tak słabo, że muszę 
zrezygnować ze spaceru, który właśnie miałam odbyć.


— Czy mogę pani służyć ramieniem i odprowadzić do mieszkania? — zapytał Sternau.


Skinęła głową. Lęk, że cała sprawa wyjdzie na jaw, odebrał jej wszystkie siły. Sternau odprowadził ją do drzwi i pożegnał 
ukłonem. Był zadowolony, że się pozbył tej starej bigotki, do której czuł dziwną niechęć.


W swoim pokoju Clarisa bezsilnie padła na kanapę. Po chwili poleciła służącej, żeby natychmiast poprosiła notariusza 
Corteja.


— Posłałaś po mnie. Co masz aż tak pilnego? — spytał, wchodząc.


— Stało się nieszczęście, wielkie nie­szczęście! — zawołała. — Nie wiem wprost, jak ci o tym powiedzieć.


— Zwyczajnie, bez ogródek — zachęcał, nie spodziewając się niczego złego.


— Stało się coś strasznego, coś, co może nas diabelnie drogo kosztować!


— Mówże wreszcie zamiast rozpaczać! No, szybko!


— Dziś w parku urządzono zasadzkę na doktora Sternaua...


Drapieżna twarz notariusza rozjaśniła się uśmiechem. Pewny, że plan jego się udał, powiedział spokojnie:


— I co z tego? Nie widzę w tym żadnego nie­szczęścia. Kto ci opowiedział o napadzie?


— W tym właśnie sęk! O Boże, o Boże! Co my poczniemy?


— Przestań już jęczeć, do diabła! Więc kto ci powiedział?


— Sam Sternau!


Cortejo skoczył jak oparzony.


— Sternau? To niemożliwe!


— A jednak to prawda. Tak mnie to przeraziło, że pozwoliłam, by ten wstrętny przybłęda odprowadził mnie do mieszkania.


— Więc nic mu się nie stało?


— Jest tylko lekko ranny w ramię.


— Będę musiał nauczyć tych łajdaków, jak obchodzić się ze sztyletem.


— Przyjdzie ci to niełatwo, bo trzech Sternau zabił, czwartego zaś ujął.


— Psiakrew! — zaklął Gasparino. — Umarli nie przemówią, ale ten jeden...


— Czy może cię zdradzić?


— Oczywiście. Widzieli mnie przecież wszyscy, rozmawiałem z nimi.


— Byłeś nieostrożny. Biada nam!


— Daj pokój krzykom i lamentom! Trzeba pomyśleć o wyjściu z tej okropnej sytuacji.


— Jedynym wyjściem będzie uwolnienie jeńca.


— Otóż to. Ale z tym trzeba poczekać na odpowiedni moment, a kto wie, czy ten człowiek będzie milczał do tego czasu. 
Komisja sądowa nie może przybyć wcześniej niż jutro, jeniec pozostanie więc przez dzisiejszą noc na zamku. Będziemy musieli uwolnić go w nocy. Żeby się tylko przedtem nie wygadał.


— Trzeba mu dać jakiś znak.


— Masz rację. Zupełnie straciłem głowę. Pójdę do parku, może coś da się zrobić. Ale to siłacz z tego Sternaua. Z czterema 
się uporał! Można go będzie sprzątnąć tylko podstępem.


— Masz już gotowy plan?


— Jeszcze nie.


— W każdym razie Sternau musi umrzeć.


— Ja też tak uważam. No, a teraz idę do parku.


Zebrała się tam większość mieszkańców zamku, poruszona wypadkiem, jaki się nigdy jeszcze w Rodrigandzie nie zdarzył. 
Cortejo miał szczęście. W tym momencie, gdy podchodził do miejsca napadu, jeńca od­transporto­wy­wano do zamku. Odzyskał już przytomność. Był to ten sam człowiek, z którym notariusz rozmawiał przed 
zamachem. Oczy ich spotkały się na chwilę. Cortejo położył palec na ustach, rozbójnik odpowiedział skinieniem głowy.


Usłyszawszy o zamachu na gościa, hrabia zdenerwował się bardzo. Roseta z wielkim trudem zdołała go uspokoić. Polecił, aby 
śledztwo prze­prowa­dzono z największą skrupulat­nością.


Trzej lekarze, domyślając się sprawcy zbrodni, odjechali wieczorem. Ponieważ zamach się nie udał, obecność swoją uznali za 
zbyteczną.


Rana Sternaua nie była groźna. Nie prze­szkadzała mu wcale w leczeniu hrabiego. Stary pan serdecznie polubił nowego 
lekarza i gorąco pragnął dowiedzieć się, kto był inicjatorem napadu. Jeniec jednak milczał jak zaklęty. Nie można było wydobyć z niego ani słowa.


W domu rządcy toczyła się ożywiona rozmowa na temat zajścia w ogrodzie.


— A więc, droga Elviro, opowiem ci wszystko dokładnie — rzekł Alimpo.


— Proszę cię bardzo, mój drogi.


Rządca wziął w dłoń miotłę i zaczął:


— Było ich co najmniej pięciu. Wyobraź sobie, że jednym z nich jest nasz zegar ścienny, drugim szafa, trzecim stół, 
czwartym lampa, piątym zaś kufer, tam w kącie. Zrozumiałaś?


— Tak.


— Doskonale. Morderców już mamy. Teraz trzeba jeszcze doktora i hrabianki Rosety. Doktorem będę ja, hrabianką ty.


— Dobrze — powiedziała, krygując się, by nadać swej korpulentnej postaci dostojeństwa.


— A więc ja, doktor Sternau, wracam z polowania z dubeltówką na ramieniu. — Po tych słowach położył na ramieniu miotłę i 
ciągnął dalej: — Spotykam w parku ciebie, czyli condesę Rosetę. Składam jej ukłon, ona odpowiada. W tym momencie napada na mnie pięciu zbirów. Pierwszy, zegar ścienny, doskakuje do mnie. Chwytam za 
dubeltówkę, piff-paff – gotów! — Wycelował miotłą w powietrze. — Drugi, a więc szafa, idzie na mnie ze sztyletem. Ja znów piff-paff – gotów! Zjawia się trzeci, stół, zabijam go kolbą. Teraz kolej na 
czwartego, na lampę. Nie mam już naboi. Jest za blisko, bym mógł uderzyć go kolbą. Biję więc pięścią w łeb, ot tak mniej więcej. — I zaczął walić w lampę. Po chwili roztłukł ją w drobne kawałki.


— Ależ, mój drogi — obruszyła się Elvira. — Cóż ty wyprawiasz?


— Cicho, Elviro. Jesteś hrabianką, a jej nie interesuje sprawa lampy. Musiałem zabić tego czwartego, skoro mnie zranił w 
ramię.


— Może masz i rację, ale szkoda naszej pięknej lampy. Ponieważ jednak rozbiłeś ją dla kochanego doktora, przebaczam ci.


— Tak, Elviro, rozbiłem ją dla naszego doktora. Dla niego zniszczyłbym jeszcze wiele rzeczy, wielu ludzi. W parku 
uzbroiłem się w cztery sztylety, żeby stanąć przeciw tym zbójom.


— Ty? — zdziwiła się.


— Tak, ja, twój Alimpo — odparł z dumą.


— Na Boga! Cztery sztylety? Kogo miałeś nimi zabić?


— Zbirów, w przypadku gdyby powrócili.


— To straszne! — zawołała załamując ręce. — Ależ, człowieku, jesteś potworem łaknącym krwi! Opamiętaj się! Z każdą chwilą 
stajesz się bardziej porywczy i zuchwały.


— Taki już mam charakter! — odrzekł, groźnie podkręcając wąsa. — Zejdź do zbrojowni, droga Elviro, i przynieś mi miecz 
starego rycerza Arbicaulta de Rodriganda.


— Ten olbrzymi miecz? — zdumiała się. — Po cóż ci on?


— Mam dzisiejszej nocy pilnować jeńca.


— Oszalałeś? Chcesz trzymać straż przy jeńcu? A jeżeli ucieknie? Szukasz pewnej śmierci! Chcesz się poświęcić dla innych?


— Ani mi to w głowie. Ale przynieś miecz. Będę czuwał nad jeńcem zamkniętym w piwnicy tu, w moim pokoju. Jeżeli ucieknie, 
nie zobaczy mnie nawet. A gdyby wpadł tutaj, ucieknie na sam widok miecza!


 


Hrabianka weszła do pokoju ojca, przy którym czuwał Sternau. Oddychała szybko, widać było, że przychodzi z jakąś nowiną.


— Ojcze, przynoszę ci radosną wiadomość. Przed chwilą otrzymałam list.


— Przeczytaj go, o ile doktor Sternau pozwoli — rzekł hrabia.


— Pozwoli na pewno — odparła Roseta. — Słuchaj:


 


Droga Roseto!


Ojciec został mianowany ambasadorem w Meksyku. Jadę oczywiście z nim razem. Chciałabym cię koniecznie zobaczyć. Pojutrze 
przybędę na zamek. Jeżeli chcesz, wyjedź na moje spotkanie do Ponts.


Ściskam cię mocno. Złóż ojcu wyrazy szacunku.


Twoja Amy Dryden.


 


Hrabia zwrócił się do Sternaua:


— Miss Amy Dryden jest córką sir Henry'ego Drydena, hrabiego Nothingwell. Moja córka poznała ją w Madrycie.


— Czy będę mogła pojechać jutro rano do Ponts?


— Ależ oczywiście — odparł hrabia. — Słyszałem, że jutro jest jarmark w Ponts. Dobrze będzie, jeżeli zabierzesz ze sobą 
rządcę.


— Będę miała walecznego opiekuna — uśmiechnęła się Roseta.


Sternau za­propo­nował­by chętnie swe usługi, ale nie mógł przecież opuścić hrabiego. Dlatego też nie odezwał się ani 
słowem.


 


Gdy wszyscy już się w zamku pokładli spać, dwoje ludzi poszło po kryjomu do piwnicy, w której zamknięty był jeniec. Byli 
to hrabia Alfonso i notariusz Cortejo. Przed drzwiami piwnicy zastali dwóch lokai, którzy pilnowali jeńca, siedzących w milczeniu na ziemi przy zapalonej latarni. Cortejo pozostał w tyle, Alfonso zaś 
podszedł do nich. Na widok hrabiego wstali i złożyli głęboki ukłon.


— Łajdak zamknięty jest za tymi drzwiami, prawda? — zapytał Alfonso.


— Tak — odpowiedział jeden z lokai.


— Mam nadzieję, że będziecie go dobrze pilnować. Gdyby zbiegł, poniesiecie surową karę. Dajcie no latarnię!


Udał, że chce zapalić papierosa, i umyślnie tak wziął latarnię z rąk sługi, że spadła na ziemię i zgasła.


— Niedołęgo! — zawołał. — Podnieś latarnię!


Po tych słowach się schylił i nie­postrze­żenie podniósł latarnię. Lokaj szukał na próżno. Alfonso karcił go, łajał, a 
tymczasem notariusz podkradł się pod drzwi piwnicy, cicho otworzył zamek i wszedł do środka. W ciemności lokaje nie zauważyli niczego. Po chwili notariusz położył rękę na plecach Alfonsa jako umówiony 
znak, że wszystko poszło dobrze. Hrabia postawił latarnię na ziemi. Gderał z udaną złością:


— Cóż, do diabła, czy mam wam pomóc?


— Latarnia się znalazła — zawołał lokaj — ale oliwa wylana.


— Jeszcze wystarczy.


Alfonso zapalił knot. Otworzywszy drzwi do piwnicy, poświecił nią przez chwilę. Lokaje stali za nim.


— Jeniec śpi jak zabity! — rzekł hrabia. — Trzeba go zostawić w spokoju. — Po tych słowach ruszył schodami na górę.


Tymczasem notariusz wymknął się z zamku wraz z jeńcem. Szli, nie mówiąc ani słowa. Dopiero po pewnym czasie Cortejo się 
zatrzymał i powiedział twardo:


— Dzielnie spełniłeś rozkaz, nie ma co! Mam ci jeszcze może wypłacić pieniądze, co?


— Przebaczcie, panie — odparł tamten. — Nie­szczęście każdemu się może przytrafić.


— Ale to była sprawa zbyt wielkiej wagi! Mam wrażenie, że kapitan przysłał mi samych tchórzów!


Rozbójnik podszedł do notariusza i zapytał ostro:


— Chciał mnie senior obrazić?


— Phi! Jeżeli tylu ludzi nie może sobie dać rady z jednym jedynym człowiekiem, to jakże ich nazwać, jeżeli nie tchórzami?


— Dlaczego więc nie zabił go pan sam, przebywając razem z nim przez całe dnie? Kto ma ciągłą sposobność zgładzić wroga, a 
innych prosi o pomoc, ten jest tchórzem, oto co panu powiem! Ale senior nie jest dla mnie hersztem ani inną osobą, która ma prawo mnie łajać. Nie jest pan nikim lepszym ode mnie, a jeżeli pana wydam, 
zginie senior marnie. Dlatego też radzę: niech pan będzie ostrożny, a ode mnie wara! Wśród moich kolegów nie ma ani jednego, którego by można nazwać tchórzem.


— Dlaczego nie pokonaliście tego człowieka?


— Któż mógł przypuszczać, że jest tak diabelnie silny!


— Było was przecież tylu!


— Mieliśmy rozkaz użycia tylko sztyletu. Nie pozwolił pan nam przecież strzelać. To sam senior ponosi winę.


— Aha! — roześmiał się notariusz. — Jeszcze gotów jesteś zażądać ode mnie zapłaty.


— Naturalnie! To pan jest winien, że trzech moich towarzyszy zginęło. Będzie pan musiał zapłacić.


— Nie prędzej, aż zabijecie tego doktora!


— My?!


— A od czego jesteście?


— Spełniliśmy już nasze zadanie! Nie nasza wina, że było nie­przemyś­lane. Żądam pieniędzy. Jeżeli nie otrzymam ich zaraz, 
zapłaci pan później więcej, bo kapitan będzie się domagał od­szkodo­wania za zabitych.


— A idźże do wszystkich diabłów!


— Dobrze, odchodzę! — odparł rozbójnik z szyderstwem w głosie i zniknął w ciemnościach.


Cortejo nie spodziewał się tego. Zaczął wołać za odchodzącym, ale bez skutku. Był zły i za­niepoko­jony. Obawiał się, że 
rozbójnicy mogą go zdradzić. Wróciwszy do zamku, położył się do łóżka, jednak nie mógł za nic zasnąć.


Następnego dnia rano panował na zamku niezwykły ruch i gwar. Świadczyło to, że stało się coś szczególnego. Zaledwie 
Cortejo zdążył się ubrać, zapukano do drzwi.


— Czy pan śpi jeszcze? — usłyszał głos służącego.


— Leżę jeszcze w łóżku — skłamał.


— W takim razie niech senior wstaje i prędko się ubiera. Hrabia Manuel chce z panem mówić. Jeniec-rozbójnik uciekł w nocy.


— Jakim sposobem? — zawołał notariusz z udanym zdziwieniem. — Już idę.


Po kilku minutach zameldował się u hrabiego Manuela. Zastał tam hrabiankę, Clarisę i hrabiego Alfonsa.


— Czy wie pan, po co go wezwałem? — zapytał hrabia.


— Tak, ale chyba słuch mnie myli.


— Niestety, to prawda, rozbójnik uciekł!


— Nie do wiary! Pilnowało go przecież dwóch ludzi.


— A jednak...


— No, no — mruknął notariusz. — Czy don Alfonso opowiadał hrabiemu, że w nocy sam kontrolował, czy piwnica jest 
odpowiednio strzeżona?


— Owszem, wiem o tym.


— W takim razie to wina służby.


— Nie sądzę.


— I ja jestem przekonana, że ci dwaj ludzie są niewinni — wtrąciła Roseta. — Wierzę, że są uczciwi i wierni.


— Jak w takim razie zdaniem hrabianki mógł uciec jeniec? — zapytał Cortejo.


— Trzeba sprawę wyjaśnić. Ojciec przywołał pana, aby pan się tym zajął.


— Miejmy nadzieję, że uda się ustalić winnych. Pójdę obejrzeć piwnicę.


Dochodzenie, jak się można było spodziewać, nie dało żadnego rezultatu.


Poranny hałas obudził Sternaua. W korytarzu spotkał rządcę, który miał minę ogromnie zakłopotaną.


— Czy pan wie, doktorze — powiedział — że ten łajdak, ten morderca, uciekł?


— Niemożliwe! — zawołał Sternau z nie­dowie­rzaniem.


— Niestety, to prawda. Uciekł, jest już za górami, za lasami. Moja Elvira mówi to samo.


— Ale w jaki sposób udało mu się uciec?


— Tego nikt nie wie, nawet moja Elvira. Postawiłem przecież pod drzwiami dwóch ludzi. Don Alfonso sam był w nocy przed 
piwnicą, aby sprawdzić, jak go pilnują. Widział jeńca na własne oczy. A dziś rano, gdy otworzono drzwi piwnicy, jeńca nie było.


— To dziwne! Trzeba to zbadać, bo jeżeli tego człowieka nie uda się odszukać, zagadka napadu pozostanie nie­wyjaś­niona.


— Co robić, panie doktorze? Sąd się zjawi, rozpocznie śledztwo, a tymczasem głównego sprawcy nie ma. To przykre, to nawet 
za­wstydzą­jące. Tak mówi moja Elvira. Ale ja tu z panem rozmawiam, a czeka mnie jeszcze dużo pracy. Muszę się spieszyć, jadę przecież z hrabianką Rosetą do Ponts.


Alimpo był przejęty swą misją: oto miał ochraniać w drodze hrabiankę. Serce w nim rosło na myśl, że będzie rycerzem 
naj­piękniejszej panny Hiszpanii.


 

 

 

 

 

 

Alfred de Lautreville

 

 


W Ponts odbywał się właśnie jarmark. Na drogach prowadzących do miasteczka od wczesnego ranka panował wielki ruch. Dwaj 
mężczyźni zbliżali się do miasta od wschodu. Nie szli gościńcem, lecz bocznymi ścieżkami. Obaj mieli długie pirenejskie strzelby oraz sztylety i rewolwery za pasem. Nie wyglądali na ludzi łagodnych i 
spokojnych. Jeden z nich miał na plecach coś w rodzaju kaptura podobnego do tych, którymi zamaskowani byli rozbójnicy podczas napadu w ogrodzie zamkowym. Czyżby więc łączyło ich coś z tą sprawą?


Istotnie, ten z kapturem był rozbójnikiem, który po napadzie zdołał zbiec, drugi zaś jeńcem, któremu notariusz pomógł w 
ucieczce. Dziwnym zbiegiem okolicz­ności spotkali się w drodze do Ponts.


— Więc cóż, Bartolome— przerwał jeden z nich długie milczenie — co teraz poczniemy?


— Wracam do kapitana.


— Ani mi to w głowie — mruknął drugi. — Da sobie radę beze mnie. Wcale mi nie spieszno do kary, jaka nas spotka za 
nieudany zamach.


— Masz rację, Juanito. Co jednak robić, trzeba wrócić. Przy­sięgli­śmy przecież.


— Eee tam! Przysięga dana hersztowi zbójów nie wiąże. Postąpię, jak postępują kupcy: zacznę prowadzić interes na własną 
rękę. Czy przystąpisz do spółki?


— Czy ja wiem?


— Zastanów się, Bartolome! Kapitan zabiera lwią część naszych łupów, wszystkie tajemnice, wszystkie kryjówki zachowuje dla 
siebie. Harujemy, narażamy się na więzienie, na stryczek, a on siedzi sobie w domu i udaje pana. Czy wiesz, ile wziął za zabójstwo tego doktora? A ile z tego my dostaniemy?


— Kilka parszywych dukatów.


— Dlaczego więc nie moglibyśmy pracować na własną rękę? Można by schwytać jakiegoś bogatego pana i wziąć za niego niezły 
okup.


— Masz rację, Juanito! Ale w takim razie trzeba porzucić te strony. Gdyby nas herszt dostał w swoje ręce, bylibyśmy 
zgubieni.


— Wywędrujemy za Ebro. Ale przedtem musimy zdobyć pieniądze na podróż. Na jarmarku obłowimy się. Idziesz ze mną?


— Dobrze, ale najpierw schowajmy broń, bo z pistoletami i strzelbami zwrócimy na siebie uwagę.


— Broń ukryjemy jutro, a teraz trzeba poszukać miejsca, gdzie moglibyśmy spokojnie spędzić noc.


Przenocowali w lesie, rano zaś ukryli broń i udali się w kierunku Ponts. Postanowili napaść na kogoś zmierzają­cego do 
miasta i zabrać mu pieniądze.


Długo leżeli w krzakach, żaden bowiem z przejezdnych i z przechodniów nie wyglądał na bogacza. Po pewnym czasie usłyszeli 
tętent kopyt i jakiś pojazd mignął im przed oczyma. Bartolome wyskoczył z zarośli. Po chwili wrócił naburmuszony.


— Do wszystkich diabłów! To przejeżdżała hrabianka z zamku, ta, co stała obok doktora podczas naszego napadu.


— Naprawdę? Ją warto obrabować!


— No chyba. Ale powóz mknął tak szybko, że nie zdążyłem wypalić.


— Chciałeś ją zabić?


— Nie jestem głupi! Chciałem zabić konie. Wtedy wpadłaby w nasze ręce.


— Niezły pomysł. Ale zabić taką cudowną, a do tego bezbronną kobietę, to byłoby zbyt nikczemne.


— Z jej służbą uporalibyśmy się łatwo. Woźnica nie wyglądał na bohatera, a ten drugi, którego wczoraj nazywano rządcą, to 
tchórz, przed byle muchą ucieka.


Hrabianka ma z pewnością sporo pieniędzy przy sobie. Zaczekamy tu na jej powrót, zgadzasz się?


— Dobrze — przytaknął Juanito. — O lepszym łupie nie można było nawet marzyć. Przede wszystkim zastrzelimy konie, potem 
rozejrzymy się, co robić dalej.


Hrabianka Roseta spieszyła się do Ponts. Przybywszy tam, wysiadła przed najlepszym hotelem i udała się do pokoju, który 
zawsze zajmowała, ilekroć była w mieście. Pokój był wprawdzie wynajęty, ale gospodarz zgodził się, aby Roseta zaczekała w nim na swoją przyjaciółkę. Alimpo i woźnica udali się na pocztę i tam czekali 
na przyjazd lady Dryden.


Po upływie pół godziny przed pocztą stanął zaprzężony w sześć mułów omnibus. Wysiadła z niego dama w podróżnym płaszczu i 
w woalce. Alimpo podszedł do niej i ukłoniwszy się głęboko, rzekł:


— Witam panią. Mam przyjemność z lady Dryden, nieprawda?


Dama odpowiedziała z uśmiechem:


— Tak, jestem Amy Dryden. A pan kim jest?


— Jestem rządcą zamku Rodrigandów. Nazywam się Juan Alimpo. Moja Elvira...


Lady Dryden spytała wesoło:


— Któż to jest ta Elvira?


— To moja żona, miss, seniorita Amy, donia Dryden.


— Czy pan sam mnie oczekuje?


— O nie! Hrabianka Roseta jest tutaj. Czeka na panią w hotelu.


— Niech mnie więc senior do niej zaprowadzi.


Alimpo prowadził Angielkę do swej pani z miną tak uroczystą, jak gdyby pełnił niezwykłą funkcję.


Roseta, zobaczywszy z okna przyjaciółkę, wybiegła naprzeciw niej. Spotkały się w korytarzu hotelowym.


Angielka odsłoniła nareszcie woal i Alimpo ujrzał twarzyczkę tak czarującą, że nie mógł przez chwilę oderwać od niej oczu. 
Dopiero spojrzenie Rosety zwróciło mu uwagę, że powinien się oddalić. W sieni natknął się na woźnicę, niosącego ogromne pakunki lady.


— Co za cudowna dziewczyna — powiedział do niego. — Co za włosy! Jeszcze chyba bardziej złote od samego złota. A jak 
całuje! O, gdybym ja otrzymał ten całus zamiast hrabianki... Czego się gapisz? Bierz rzeczy i rób, co do ciebie należy!


Alimpo zauważył dopiero teraz, że woźnica słucha go z otwartymi ustami. Rzucił mu groźne spojrzenie i odszedł.


Obie panie, nagawędziwszy się do woli, stanęły w oknie i obserwowały ożywiony ruch jarmarczny miasteczka. W pewnej chwili 
Angielka uniosła się na palcach i rzekła do przyjaciółki:


— Roseto, czy widzisz tego oficera?


— Tak. To huzar.


— Znasz go?


— Skądże znowu. Ale po mundurze poznaję, że to Francuz.


Był to Mariano, który po drodze na zamek Rodrigandów zawitał do miasteczka. Widząc go w pięknym mundurze huzarskim, na 
ognistym rumaku, nikt nie przypuściłby, że ten młody człowiek należy do szajki rozbójników. Towarzyszył mu w odpowiedniej odległości służący, również rekrutujący się z bandy. Mariano jechał w kierunku 
hotelu, gdzie chciał wypocząć. Na ulicy stał dosyć wysoki wózek z pomarańczami. Zamiast wyminąć, Mariano przesadził go na rumaku, jakby to była drobna, niewielka przeszkoda.


— Brawo! — zawołała Roseta, klaszcząc w ręce.


— Wspaniały jeździec — Angielka obrzuciła go wzrokiem pełnym podziwu.


Mariano, zatrzymawszy konia, spojrzał w okno, przy którym stały obie panie:


— Widziałaś? — zapytała Amy, oblewając się rumieńcem. — Patrzył na ciebie.


— Na mnie? Skądże znowu! To na ciebie zwrócił uwagę.


— Co ty mówisz?! Jesteś przecież taka piękna...


— Ale ty jeszcze piękniejsza! Nie wierzysz mi? Gotowa jestem ci dowieść.


— Ciekawe, w jaki sposób?


— Urządzimy sąd polubowny.


— Wspaniale! Ale kto będzie arbitrem? Chyba nie ten pan Alimpo, który nazywa mnie i donią, i senioritą, i miss!?


— Oczywiście, nie on! Alimpo to poczciwy człowiek, ale na arbitra się nie nadaje, zwłaszcza że bez swojej Elviry nie 
wypowie żadnego sądu ani zdania. Ale jest ktoś na zamku, kto oceni sprawiedliwie. Nasz lekarz.


— Dlaczego on ma być specjalistą od piękności, a nie od lekarstw, mikstur i maści? — zapytała Amy, marszcząc nos.


Roseta odparła z uśmiechem:


— Lekarz może się znać nie tylko na medyka­mentach. Doktor Sternau....


— Sternau? Przecież to niemieckie nazwisko. Opowiadałaś mi kiedyś, że lekarzem waszym jest doktor Cielli.


— Był nim, ale już nie jest. Wyobraź sobie, że ojciec mój ma odzyskać wzrok!


— Niemożliwe! Ależ to byłoby szczęście! Opowiadaj, Roseto, opowiadaj!


— Opowiem ci wszystko w powozie po drodze na zamek. Jedziemy zaraz, nie chciałabym, aby ojciec się niecierpliwił.


Po chwili panie zeszły, żeby wsiąść do powozu.


Przed hotelem stały konie huzarów. Mariano wszedł do restauracji na lampkę wina. Siedział nad nią zamyślony, mając ciągle 
w pamięci parę niebieskich oczu, które zobaczył w oknie hotelu.


Usłyszawszy zajeżdżający powóz, podszedł do okna. Ujrzał na drzwiczkach powozu herb, na którym wymalowana była złota 
korona hrabiowska w białym polu z literami RS
pośrodku.


Serce zabiło mu gwałtowniej. To było ucieleś­nienie jego snów! Przywołał właściciela hotelu i zapytał:


— Czyj to powóz?


— Hrabiego Manuela Rodrigandy.


— Rodrigandy? Cóż jednak oznacza litera S?


— Hrabia nazywa się Manuel de Rodriganda y Sevilla. Właśnie wsiadła do powozu jego córka, hrabianka Roseta.


— Ach tak. A kimże jest ta druga dama?


— To jakaś obca pani. Pan Alimpo, rządca hrabiego, powiedział mi, że jest przyjaciółką hrabianki, Angielką, a jedzie w 
gościnę na zamek Rodrigandów.


Mariano nie wiedział sam, na co patrzeć: czy na zawoalowaną twarz Angielki, czy na koronę, która dla niego była 
świętością. Panie właśnie odjechały. Gospodarz wyszedł, aby je raz jeszcze pożegnać. Angielka popatrzyła w okno, w którym stał huzar. Konie ruszyły z kopyta. Mariano rzucił pieniądze gospodarzowi, 
wybiegł przed hotel i wskakując na konia, zawołał:


— Jedziemy!


— Już? — jego towarzysza zaskoczył ten pośpiech.


Mariano nie powiedział ani słowa. Rzekomemu słudze nie pozostawało więc nic innego jak pocwałować za panem.


Mariano zacinał konia batem tak długo, dopóki nie zobaczył przed sobą hrabiow­skiego powozu. Jechał teraz ostrym kłusem. 
Uspokoił się nieco, mógł zebrać myśli. A może to tylko przygodne spotkanie? Przecież z pewnością niejedna rodzina ma w herbie litery RS. Dlaczego pędzi za powozem? Rodriganda jest przecież i 
tak celem jego wyprawy, więc prędzej czy później zobaczy obie panie.


Zwolnił biegu. Powóz zaczął mu ginąć z oczu. Nagle usłyszał dwa następujące po sobie strzały. Na zakręcie drogi ukazały 
się obłoki dymu. Czyżby ktoś strzelał do powozu? Kilkakrotnie spiął konia ostrogami i popędził jak szalony. Po chwili był na miejscu. Powóz stał pośrodku drogi, obok leżały oba konie z 
prze­strzelo­nymi łbami. Woźnica z wy­trzeszczo­nymi oczami dygotał z przerażenia. Na stopniu pojazdu stał człowiek okryty kapturem z rewolwerem wyciągniętym w kierunku pań. Obok niego, na ziemi, 
drugi ze strzelbą w ręku.


Słysząc tętent konia, odwrócili się natychmiast.


— Do diabła! — mruknął Bartolome. — Poznaję Mariana.


— Cóż to nas obchodzi! — zawołał Juanito. — Ściągniemy go z konia i kwita!


To rzekłszy, wystrzelił w kierunku Mariana.


Mariano jednak na czas odskoczył w bok i wyciągnął szablę z pochwy. Jednemu z napastników zadał tak straszliwy cios w 
głowę, że aż szabla pękła, drugiego powalił wystrzałem z rewolweru w czoło.


— No, ci mają za swoje — rzekł i skłoniwszy się paniom, zapytał:


— Czy żadna z pań nie jest ranna?


Amy, cała w pąsach, milczała. Roseta odpowiedziała:


— Na szczęście nie. Pan nas uratował, proszę więc przyjąć naj­gorętsze po­dzięko­wania. Jestem hrabianką de Rodriganda, a 
to przyjaciółka moja, Amy Dryden.


— Ja zaś nazywam się Alfred de Lautreville.

 Czy mogę paniom zaofiarować swe usługi?


— Przyjmujemy je, panie de Lautreville, zostałyśmy tu bowiem zupełnie same.


— Niezupełnie. Woźnica schował się za powóz. Podejdź bliżej, junaku!


Woźnica, który nie ochłonął jeszcze z przerażenia, zbliżył się, utykając.


— Dlaczego ukrywasz się, zamiast stać u boku pań? — zapytał Mariano. — Widzę, żeś mocny jak dąb, mógłbyś dać radę nie dwóm 
napastnikom, ale dziesięciu!


— Tak, to prawda. Ale bałem się, że mogą mnie zastrzelić. Zresztą senior rządca zrobił to samo. Siedzi tam, schowany w 
zaroślach.


Waleczny Alimpo wychylił się właśnie zza krzaków. Podczas napadu padł na ziemię i zatkał sobie uszy, aby nic nie słyszeć. 
Widząc teraz, że nie­bezpie­czeństwo minęło, skoczył na równe nogi i zbliżył się do powozu z za­ciśnię­tymi pięściami.


— Mam wrażenie, hrabianko, że chcą tu na nas urządzić napad. Gdzie są te bestie? Rozerwę je na sztuki, na proch zetrę!


Mariano oniemiał. Widział już kiedyś tego maleńkiego człowieka o zatrwożonej minie i śmiesznej bródce, widział z 
pewnością! Ale gdzie, gdzie?


— Teraz nieco za późno na roz­szarpy­wanie wroga — odpowiedziała Roseta. — Trzeba było zostać na miejscu, a nie uciekać.


— Uciekać? Ja uciekałem, hrabianko? — zakłopotał się rządca.


— Nie tylko uciekałeś, mój panie, ale w dodatku się ukryłeś.


— Musiałem się ukryć. Nie mogłem przecież nadstawiać czoła. A zresztą wiedziałem, że będę jeszcze potrzebny.


— Oryginalny sposób walki — przyznała hrabianka z uśmiechem. — Zresztą spóźniłeś się i tym razem. Oto trupy opryszków.


Służący Mariana zsiadł z konia i pozdejmował kaptury z głów napastników. Twarz tego, który otrzymał cięcie szablą, krew 
tak obficie zbroczyła, że nie było mowy o rozpoznaniu rysów, natomiast na widok drugiego napastnika Alimpo zawołał:


— Święta Laureto, ależ to nasz zbiegły jeniec! Czy hrabianka go poznaje?


— Tak, to on. Kara spotkała go prędko.


Zajęta rozmową, nie zwracała uwagi na huzarów. Obaj pochylili się nad zabitym, a ordynans mruknął:


— Do diaska, to przecież Bartolomei


— Nie daj nic poznać po sobie — upominał Mariano. Zwracając się zaś do hrabianki, zapytał: — Pani znała tego człowieka, 
condeso?


— Tak. Należał do bandy morderców, która napadła na jednego z mieszkańców naszego zamku. Schwytano go, ale uciekł.


— Trzeba więc o wszystkim dać znać do Ponts, jesteśmy bowiem na terenie miejskim.


— A co z powozem, skoro konie zabite?


— Odwiozę panie na zamek.


— To byłoby cudownie! Ale nie mamy przecież koni...


— Zaprzęgniemy oba nasze wierzchowce i udamy się w drogę. Mój służący i pani ludzie zostaną tutaj, aby zawiadomić władze i 
czuwać przy zwłokach do czasu, aż przybędzie komisja.


— Świetny pomysł! Jedźmy stąd jak najprędzej, boję się tego miejsca.


Po chwili konie zaprzęgnięto, huzar wskoczył na kozioł. Alimpo podszedł do powozu ze słowami:


— Hrabianko, proszę o jedną łaskę. Niech condesa powie mojej Elvirze, że nie zostałem zabity, że zwycię­żyli­śmy!


— Dobrze, powiem jej to, Alimpo.


Mariano omal nie wypuścił z rąk cugli. Elvira, Alimpo to przecież imiona tak dobrze mu znane.


— Władze zawiadomię natychmiast — oświadczył rządca. — W podobnych okolicz­nościach należy zawsze zawiadamiać władze, tak 
mówi Elvira.


Po tych słowach Mariano poczuł, że świat jego chłopięcych marzeń jest jak najbardziej prawdziwy. To ten Alimpo nosił go 
przecież na rękach, kołysał na kolanach. Nie miał jednak teraz czasu, żeby zastanowić się nad tym wszystkim, hrabianka prosiła bowiem, aby popędzono konie.


Gdy powóz odjechał, Alimpo spytał huzara:


— Jesteście ordynansem tego oficera? Czy mogę wiedzieć, jak się wasz pan nazywa?


— Porucznik Alfred de Lautreville.


— Jesteście Francuzami?


— Tak. Pułk nasz stoi w Paryżu.


— Porucznik mówi jednak po katalońsku, jakby się tu urodził. Czy długo bawicie w Hiszpanii?


— Tego nie mogę powiedzieć — odparł ordynans. — Jesteśmy bowiem w misji dyploma­tycznej.


— Aha! Więc pan porucznik jest dyplomatą? Taki młody, a już dyplomata! A przy tym żołnierz nie lada. Popatrzcie tylko, jak 
zażył tych zbójów.


Po tych słowach zwrócił się do woźnicy:


— Czy przypatrzyłeś się dobrze porucznikowi de Lautreville?


— Tak.


— I nic szczególnego nie zauważyłeś?


— Nie.


— Jak długo służysz u naszego hrabiego?


— Przeszło trzydzieści lat.


— Więc go znałeś za jego młodych lat. A przecież ten porucznik... Czy nic cię nie zdziwiło?


— Nie — odparł woźnica.


— W takim razie jesteś skończonym osłem! Zrozumiano?


— Tak jest — rzekł woźnica zadowolony niczym z komplementu.


Powóz hrabiowski zdążał do Rodrigandy. Roseta za­stana­wiała się, w jaki sposób rozbójnicy zaplanowali zamach. Amy 
wpatrywała się w porucznika, który powoził z niezwykłą wprawą.


Kiedy dojechali do zamku, przed bramą czekał na nich wysoki, szczupły mężczyzna.


— Co to za człowiek? — spytała Amy.


— To nasz pełnomocnik, senior Gasparino Cortejo — odparła Roseta.


Mariano znał to imię, nosił je przecież człowiek, który kazał go wykraść. Nad bramą zamku Mariano zobaczył wielki herb 
wykuty z kamienia, na którym widniała korona hrabiowska z inicjałami RS. A więc nareszcie przybył na miejsce, gdzie narodziły się jego dziecięce sny! Czy znajdą tu urzeczy­wistnienie?


Notariusz przyglądał się nie­znajo­memu młodzieńcowi z niepokojem.


— Któż to jest? — mruknął do siebie. — Co za podobieństwo! To przecież wykapany hrabia Manuel sprzed lat trzydziestu! Czy 
to przypadek, czy też zgoła co innego?


Poczuł na sobie badawczy wzrok oficera. Trwało to mgnienie oka, ale wystarczyło, żeby Cortejo poczuł się niepewnie.


Kiedy panie wysiadły z powozu, podszedł do nich i ukłoniwszy się głęboko, zwrócił się z uśmiechem do hrabianki:


— Witam condesę, witam. Czy zechce mnie pani przedstawić swym gościom?


— Ależ oczywiście.


Kiedy wymieniono nazwisko notariusza, oficer znowu skierował uważne spojrzenie w jego stronę. Cortejo natomiast, 
usłyszawszy nazwisko Alfreda de Lautreville, odzyskał spokój. Oficer był Francuzem, więc w podo­bieństwie jego do hrabiego Manuela notariusz upatrywał jedynie przypadek.


Na spotkanie gości wyszli hrabia Alfonso, doktor Sternau i Clarisa. Widząc obce konie zaprzęgnięte do powozu, Alfonso 
zapytał o tego przyczynę.


— Pan de Lautreville pożyczył nam uprzejmie swoje konie, gdyż nasze zostały zabite — rzekła Roseta.


— Zabite? — zdumiał się notariusz. — Przez kogo?


— Przez tego samego człowieka, który uciekł z zamku ubiegłej nocy.


Opowiedziała przygodę. Wszyscy dziękowali młodemu oficerowi, że pośpieszył paniom z pomocą. Za przykładem innych i 
notariusz podał mu rękę. Był zadowolony, bowiem śmierć rozbójników uwolniła go od obawy przed przykrymi nie­spodzian­kami. Rzekł więc:


— Sprawa napadu w zamku będzie dokładnie zbadana. Komisja śledcza już przybyła. Prokurator z Barcelony jest właśnie u 
hrabiego Manuela. Ma jeszcze przesłuchać hrabiankę jako świadka, potem komisja będzie mogła bez zwłoki pojechać do Ponts.


Wszyscy udali się do hrabiego. Stary pan bardzo serdecznie powitał przyjaciółkę córki i ciepło podziękował oficerowi za 
uratowanie pań.


— Ależ to drobiazg — odpowiedział Mariano. — Nie zasłużyłem na tak wielką wdzięczność. Uratowałem raczej pieniądze i 
kosztowności pań aniżeli ich życie.


— Nie — zaoponowała Roseta.—Zawdzięczamy panu życie. Proszę uważać nasz dom za swój. Nie puścimy pana stąd tak prędko.


— Spełniłem tylko swój obowiązek i nie mam odwagi nadużywać pani dobroci.


— Co pan uważa za nadużycie? — przerwał hrabia Manuel. — Okaże mi senior wielką łaskę, jeżeli zechce zostać przez czas 
jakiś w tym domu. Chciałbym, aby wypoczął pan u nas po trudach podróży. Roseta wskaże panu pokój, proszę się w nim rozgościć.


Hrabia powiedział tak nie tylko dlatego, by grzeczności j stało się zadość. Nie widział wprawdzie swego gościa, ale głos 
oficera podobał mu się bardzo i przypadł do serca.


Notariusz stał tuż obok i porównywał rysy twarzy obu mężczyzn. Byli do siebie bardzo podobni. Postanowił mieć się na 
baczności.


Po jakimś czasie porucznik opuścił pokój. Służący zaprowadził go do apartamentu, który składał się z przed­pokoju, 
gabinetu i sypialni. Gdy wszedł do niej, by się umyć, ujrzał jakąś kobietę sprawdzającą, czy wszystko przygotowano w należytym porządku. Usłyszawszy jego kroki, odwróciła się ku drzwiom. Wiedząc, że 
gość jest oficerem francuskim, przygotowała się do uprzejmego ukłonu, zobaczywszy jednak jego twarz, wrosła w ziemię.


— Na miłość boską — wykrzyknęła — to przecież hrabia Manuel!


Mariano cofnął się mimo woli. Znał tę kobietę, znał ją bez wątpienia. Nieraz kołysała go na swych kolanach, nieraz patrzył 
w jej dobre oczy.


— Nazywa się pani Elvira, prawda?


— Tak — odpowiedziała, oddychając ciężko. — Skąd mnie pan zna?


— Z rozmowy z pani mężem. Ale dlaczego nazwała mnie seniorina przed chwilą hrabią Manuelem?


— To niesłychane! Wygląda senior zupełnie tak jak hrabia Manuel, kiedy miał dwadzieścia, trzydzieści lat.


— Doprawdy? Dziwny przypadek.


— Co za podobieństwo! Gdyby to widział mój Alimpo!


— Już mnie widział. Czy hrabianka przywiozła pani pozdrowienia od niego?


— Więc prosił, aby mnie pozdrowić?


— Naturalnie.


Rozpromieniła się.


— To ładnie z jego strony. Co mi chciał powiedzieć?


— Że nie został zabity.


— Słyszałam od służby, że napadnięto na nich. To szczęście dla naszej hrabianki, że była pod jego opieką.


— Oczywiście — Mariano się uśmiechnął. — Kazał pani jeszcze powiedzieć, że walczył jak lew i zwyciężył.


— Spodziewałam się tego. Mój Alimpo jest waleczny, chwilami nawet tak zuchwały, że muszę go temperować. Chciałabym seniora 
zaprowadzić do galerii obrazów, w której wisi obraz hrabiego Manuela. Uderzy pana to podobieństwo. Ale najpierw niech senior wypocznie. Walczył pan przecież z rozbójnikami, musi więc być bardzo 
zmęczony.


Po tych słowach zamierzała odejść, ale Mariano ją zatrzymał.


— Może seniora zechce zostać i odpowiedzieć mi na parę pytań?


— Chętnie. Panu i seniorowi doktorowi niczego nie potrafię odmówić.


— Mówi pani o doktorze Sternau? Co to za człowiek?


— Niemal równie dzielny i zacny jak mój Alimpo. Przybył z Paryża, aby przywrócić hrabiemu wzrok. Naj­wybitniejsi nasi 
lekarze musieli przed nim ustąpić. Wczoraj napadli na niego rozbójnicy.


— Słyszałem już o tym. Czy wiadomo, dlaczego chciano go zabić? Czy ma jakichś wrogów?


— Nie przypuszczam. Chyba cały świat go kocha.


Wiadomość o napadzie na lekarza dała Marianowi wiele do myślenia. Nie wątpił, że herszt maczał w tym ręce. Któż jednak dał 
mu pieniądze, by zabić lekarza? Zamek jest pełen tajemnic, trzeba je wyświetlić — pomyślał.


— Zostanę tu zapewne czas jakiś i dlatego chciałbym się coś niecoś dowiedzieć o mieszkańcach zamku. A więc przede 
wszystkim: co to za człowiek senior Gasparino Cortejo?


— Jeżeli mam być szczera, panie poruczniku, to nikt nie znosi tego Corteja, choć jest prawą ręką hrabiego. Człowiek to 
dumny i ponury. Mówią, że nadużywa zaufania hrabiego dla własnych korzyści. Tego zdania jest również mój Alimpo.


— A donia Clarisa?


— Jest duenią dueña (hiszp.) – tu: gospodyni hrabianki. Żyje w wielkiej zgodzie z panem Gasparinem. Ta kobieta również nie cieszy się sympatią.

— A młody hrabia?


— Jest tutaj dopiero od kilku miesięcy. Mieszkał w Meksyku.


— Jak długo?


— Zabrano go stąd, gdy jeszcze był dzieckiem.


— To dziwne. Hrabia oddaje swego pierwo­rodnego do kraju, gdzie nikt nie jest pewien życia?


— Okoliczności skłoniły go do tego. Brat hrabiego, don Fernando, został jako młodszy syn pozbawiony majoratu. Wziąwszy 
część schedy, która mu przypadła, wyemigrował do Meksyku, gdzie po jakimś czasie osiągnął wielką fortunę. Nie ożenił się, więc dziedzicem ustanowić chciał młodszego syna naszego hrabiego, zażądał 
jednak, aby mu go oddano na wychowanie. Hrabia Manuel zgodził się na propozycję brata, chodziło bowiem o ogromny majątek.


— Kiedy chłopca odesłano do Meksyku?


— Było to w dzień urodzin mego poczciwego Alimpa, pierwszego października roku 1830.


Mariano czuł, jak mu serce bije mocno. Opanował się jednak i zapytał:


— Chłopak nazywał się Alfonso?


— Tak.


— Kto go zabrał do Meksyku?


— Dzierżawca don Fernanda.


— Jak się nazywał ten dzierżawca?


— Pedro Arbellez.


— Kto był jeszcze przy dziecku?


— Piastunka Maria Hermoyes.


— Gdzie don Pedro Arbellez wsiadł na statek?


— W Barcelonie. Hrabia, hrabina i ja odprowadziliśmy tam chłopca.


— Aż na statek?


— Nie. Na morzu był sztorm, musiano czekać dwa dni. Dziecko wraz z Meksykaninem zostało przez dwie noce w hotelu.


— Jak się nazywał ten hotel?


—
El Hombre-Grande.


Wszystko się zgadzało z opowiadaniem zmarłego żebraka. Mariano walczył ze sobą, żeby nie zdradzić wzruszenia.


— Czy Cortejo — pytał dalej — był w tym czasie w służbie u hrabiego?


— Tak.


— Jest żonaty, ma dzieci?


— Nie.


— Może krewni notariusza mają potomstwo?


— W Meksyku mieszka jego brat, ojciec jedynej niezamężnej córki.


— Czy don Fernando z Meksyku żyje jeszcze?


— Nie, zmarł ubiegłego roku.


— Alfonso został jego dziedzicem?


— Tak, ma ogromną fortunę.


— Wspomniała pani, że hrabia Manuel miał dwóch synów?


— Tak. Starszy zmarł po wyjeździe Alfonsa do Ameryki. Kształcił się w Madrycie na oficera. Zmarł od żółtej febry. Alfonso 
jest więc jedynym synem i odziedziczy koronę hrabiowską.


— Mam wrażenie, że ten Alfonso jest dziwnie podobny do Gasparina Corteja i seniory Clarisy.


— Pan to również zauważył, panie poruczniku?


— Podobieństwo uderza w oczy.


— To samo mówi mój Alimpo.


— Czy Alfonso cieszy się sympatią otoczenia?


— Nie. Gdy go jeszcze nosiłam na rękach, był miłym, kochanym dzieckiem, ale w Meksyku zmienił się zupełnie. Tu, na zamku, 
przebywa przeważnie w towarzystwie seniora Corteja i Clarisy.


— Kim jest miss Amy Dryden?


— To Angielka, przyjaciółka naszej hrabianki. Ma podobno bardzo bogatego ojca. Więcej nic o niej nie wiem.


— To chwilowo mi wystarczy. Dziękuję, seniora Elvira.


— Niech pan porucznik pozwoli teraz z kolei zadać sobie jedno pytanie: czy nie jest senior przypadkiem krewnym 
Rodrigandów?


— Nie, nazywam się Lautreville.


— A może pańska rodzina jest spokrewniona z rodziną Cordobillów? Żona hrabiego Manuela nazywała się z domu Cordobilla.


— Nie, nie jestem z nimi spokrewniony.


— W takim razie pańskie podobieństwo jest dla mnie niepojęte. Niechże mi senior jeszcze powie, kiedy wróci Alimpo.


— Przypuszczam, że dziś.


— Dziękuję panu. Gdyby mnie senior potrzebował, proszę tylko zadzwonić.


Mariano chodził po pokoju bardzo podniecony. Wszystko świadczyło o tym, że był dziedzicem olbrzymiej fortuny, synem 
hrabiego Manuela, bratem condesy Rosety. Alfonso zaś – podrzutkiem, którego pochodzenie zna chyba tylko Cortejo i herszt. Ale po co posłano mnie na zamek? Ta myśl nie dawała mu spokoju. Jeżeli jest 
istotnie synem hrabiego, to herszt okazał się lekko­myślny. A jednak to stary wyga. Nie, w tym kryło się coś, czego Mariano nie mógł zrozumieć.


Podczas gdy Mariano pogrążony był w tych roz­myślaniach, Clarisa i Cortejo naradzali się.


— Kamień spadł mi z serca, gdy się dowiedziałem, że rozbójnicy zostali zabici — rzekł Cortejo. —Ten porucznik nie mógł mi 
wyświadczyć lepszej przysługi.


— Ale zastanawiające jest to jego podobieństwo.


— Tak. Zamarłem wprost ze strachu na jego widok.


— I ja!


— Zagadkowa historia.


— A może ten twój kapitan...


— Cóż znowu, Clariso! Rozbójnicy nie popełniliby takiej nie­ostroż­ności. Przy­puszczam tylko, że chłopiec, którego 
zostawiłem u nich, został również zamieniony.


— Miałby więc być nim porucznik Lautreville? W jaki sposób dziecko mogłoby się dostać do Francji?


— Skąd mam wiedzieć? Ale to nie jest wykluczone.


— Trzeba w każdym razie zręcznie wybadać porucznika. Jest młody, nie­doświad­czony, wygada się łatwo. Będziesz musiał 
zdobyć jego zaufanie. Czy herszt wie, czyje dziecko ukrywa u siebie?


— Nie.


— W takim razie ten oficer może być istotnie synem hrabiego Manuela. A nuż rozbójnicy mieli swoje powody, by go posłać na 
zamek jako porucznika?


— Nie, to niemożliwe. Przecież od razu poznać, że ten porucznik nie wychował się wśród nich. Ta ogłada, wdzięk i 
wytworność ruchów... Poza tym wydaje się mieć staranne wy­kształ­cenie. Nie, to nie rozbójnik!


— Może masz rację. Gdyby to był chłopak, którego zostawiliśmy u kapitana, nie zabijałby przecież swoich kamratów.


— No właśnie. Mimo to było dużą nierozwagą z naszej strony, że chłopak nie został zabity. Bądź co bądź, umarły nie może 
mówić.


— Ale najgorsze to, żeś nie­potrzebnie podpisał kartkę, którą ci podsunął herszt. Nie mogłam uwierzyć, że prawnik popełnił 
tego rodzaju głupstwo.


— Miałem nóż na gardle.


— Nie rozumiem. Przecież rozbójnik nie pójdzie na skargę do sędziego.


— Nie, ale mógłby pójść do hrabiego i przynieść mu jego dziecko. Nie boję się tego rewersu, który podpisałem. Herszt 
zechce wymusić na jego podstawie pieniądze, ale nic ponadto.


— Ciekawa jestem, jak mógłby przynieść hrabiemu dziecko, jeżeli nie wie, że ojcem tego dziecka jest hrabia.


— Ja z pewnością nie powiedziałem mu tego. Rozbójnicy są sprytni, więc może coś zwęszyli. I dlatego herszt tak gorąco 
sprzeciwiał się zabiciu chłopca. W każdym razie, gdyby mi chciał wejść w drogę, zastrzelę go jak psa! Tego bądź pewna!


 

 

 

 

 

 

Uśmiech szczęścia

 

 


Z przybyciem gości ożywił się zamek hrabiego Rodrigandy. Stary pan chętnie przebywał w towarzystwie młodych, odwiedzali go 
więc często. Czuł dziwną sympatię do porucznika, podobała mu się również Angielka. Oboje, jak mówił, wywierali na niego kojący wpływ.


Doktor Sternau oświadczył po kilkudniowych zabiegach, że kamienie zostały usunięte. Ponieważ hrabia czuł się dobrze, 
doktor postanowił przystąpić do kuracji oczu. Cały zamek cieszył się z tego, oczywiście z wyjątkiem notariusza, seniory Clarisy i Alfonsa.


Roseta, Amy, Sternau i porucznik odbywali codziennie spacery po parku. Zaczynały się zwykle w czwórkę, kończyły w parach. 
Gdy hrabia rozkoszował się na werandzie orzeźwia­jącym powietrzem, reszta przechadzała się wśród drzew i kwiatów. I zawsze obok Rosety szedł Sternau, obok Amy porucznik, na co nawet hrabia zwrócił 
uwagę. Mariano czuł, że kocha tę kobietę. Amy zaś uważała porucznika za wcielenie swych ideałów, nie za­stana­wiała się jednak, czy uczucie to jest miłością.


Tak minęło parę tygodni w spokoju niczym nie­zmąconym, wśród spacerów, przejażdżek konnych, lektury książek. Mariano był 
doskonałym towarzyszem, tylko muzyka go nie interesowała, nie grał bowiem na fortepianie.


Pewnego wieczoru gdy Sternau był u hrabiego, a Roseta wyjechała na spacer w towarzystwie brata, porucznik znalazł się 
znowu w galerii i stanął przed portretem, do którego był tak bardzo podobny. Przy­patrzywszy mu się do woli, wszedł do biblioteki. Ponieważ było dosyć ciemno, nie zauważył Amy, która siedziała we 
wnęce pod oknem. Odłożywszy książkę oddawała się marzeniom. Gdy wszedł Mariano, nie zwróciła na niego uwagi. On zaś zbliżył się do drugiego okna i patrzył przez nie na do­gorywa­jące światło dnia.


Upłynęło kilka minut. Mariano zamierzał już wyjść, ujrzawszy jednak wiszącą na ścianie gitarę, zdjął ją z kołka, uderzył 
kilka akordów i zaczął grać jakiś taniec hiszpański.


Gitara jest ulubionym instrumentem w ojczyźnie Cervantesa. Wielu Hiszpanów gra na niej po mistrzowsku. Amy zdarzyło się 
słyszeć niejednego takiego wirtuoza, ale porucznik grał wspaniale. Dlatego też gdy skończył, wstała i klaszcząc w dłonie, zawołała z zachwytem:


— Brawo, poruczniku! Cudownie! A mówił senior, że nie umie grać!


Mariano, nieco w pierwszej chwili zaskoczony, rzekł:


— Nie wiedziałem, że pani jest tutaj. A zresztą mówiłem tylko, że nie gram na fortepianie.


— Ależ pan jest mistrzem gitary.


— Muzyka jest dla mnie sztuką serca, a czy to wypada okazywać publicznie swe uczucia? Chętnie słucham koncertów, ale nie 
potrafiłbym grać przed nikim, aby nie wyjawiać własnych uczuć.


— Tak pan mówi o swych kompozycjach?


— Nie znam ani jednej nuty. Gram, co mi podpowie fantazja, gram tylko dla siebie, nie dla innych.


— Czy pan również śpiewa?


— Tak, czasami.


— Co pan śpiewa najchętniej?


— Nic i wszystko.


— Niech więc pan zaśpiewa jakąś pieśń miłosną.


— Musiałbym wpierw wyobrazić sobie kogoś, komu poświęcam swą miłość i tę pieśń.


— Naturalnie — powiedziała zalotnie.


— A jeżeli nie znam takiej osoby?


— Czy naprawdę nie ma na świecie kobiety, dla której mógłby pan zaśpiewać?


Po chwili milczenia Mariano odparł:


— Jest jedna jedyna, o której będę myślał, śpiewając.


Zaprowadził Amy do krzesła obok okna, przy którym przedtem siedziała, sam zaś usiadł na kanapie. W pokoju było zupełnie 
ciemno. Uderzył w struny rzewnie i miękko, po czym zaśpiewał pieśń miłosną, pełną wezbranego uczucia i tęsknoty. Gdy skończył, w pokoju zaległa przez kilka długich chwil cisza. Mariano wstał, aby 
powiesić gitarę.


— Co seniorita powie o mojej piosence?


— Czy pan ją za­improwi­zował?


— Tak.


— Ależ senior jest prawdziwym poetą! Chciałabym się dowiedzieć, dla kogo pan tę pieśń ułożył.


— Dla pani.


Zbliżył się do niej i powiedział:


— Miss Amy! Kocham panią, ale nie wolno mi jeszcze mówić o tej miłości. Za jakiś czas znajdę panią choćby na końcu świata 
i zabiorę moje największe, moje naj­ukochańsze szczęście...


Po niedługim czasie Mariano opuścił bibliotekę. Amy pozostała, płacząc ze szczęścia i radości.


Roseta oraz Alfonso też wrócili z codziennego spaceru. Po drodze spotkali listonosza, który wręczył im pocztę. Listy były 
niemal dla wszystkich mieszkańców zamku. Notariusz Cortejo także otrzymał z Barcelony pismo o następującej treści:


 


Senior!


Przed chwilą zawinąłem na mojej „La Pendoli” do Barcelony. Podróż przyniosła duże zyski. Oczekuję jak naj­szybszego 
pańskiego przybycia, gdyż chciałbym nie­zwłocznie znowu wypłynąć na morze.


Enrique Landola


 


Corteja ogromnie ucieszył ten list. Poszedł do Clarisy i dokładnie zamknąwszy za sobą drzwi, oznajmił:


— Mam dla ciebie radosną nowinę.


— Mówże! Jestem bardzo ciekawa.


— Landola przybył szczęśliwie do Barcelony. Pisze, że ubił doskonały interes.


— Więc pojedziesz tam?


— Nie, poproszę go, żeby przyjechał do nas. Sytuacja nie pozwala mi oddalać się stąd nawet na jeden dzień. Poza tym 
umówiłem się na dziś z hersztem rozbójników. Chce spotkać się ze mną o północy.


— Musimy sprawdzić, czy ten nasz porucznik przypadkowo go nie zna. Jeżeli tak, to postara się z nim zobaczyć.


— To znakomity pomysł! Będę obserwować jego ordynansa, gdyż jeśli tak jest, kapitan przede wszystkim skontaktuje się z 
nim.


Wyszedłszy z pokoju, Cortejo akurat spotkał ordynansa porucznika biegnącego do izby swego pana.


— To podejrzana sprawa — mruknął notariusz. — Tak biegnie tylko człowiek, który ma do przekazania niecierpiącą zwłoki 
wiadomość.


Wyszedł przez bramę wjazdową. Po obydwu jej stronach rosły gęste krzewy. Położył się wśród nich na ziemi i czekał. Był to 
doskonały punkt obserwacyjny – sam niewidoczny widział każdego człowieka wychodzącego z zamku do parku i do lasu.


Upłynęło ponad pół godziny, gdy usłyszał brzęk ostróg. Z bramy wyszedł porucznik de Lautreville i rozejrzawszy się wokoło, 
skierował do parku.


Cortejo wyszedł z zarośli i począł się skradać za porucznikiem. Młodzieniec podążał boczną dróżką prowadzącą do samotnego 
domku.


— Aha — powiedział do siebie notariusz. — Więc tam się mają spotkać. Znam to miejsce doskonale, podsłucham każde słowo.


Podszedł cicho aż pod sam domek i stanął tuż przy oknie. Po chwili usłyszał głos kapitana:


— Więc mieszkasz tutaj, na zamku?


— Tak — odpowiedział porucznik.


— Jak ci się to udało?


— Miałem szczęście albo też z twojego punktu widzenia nieszczęście uwolnić hrabiankę i jej towarzyszkę od dwóch 
napastników.


— Co takiego? Czy są tu jeszcze jacyś rozbójnicy poza moją szajką? Jeżeli tak, należałoby pozbyć się ich czym prędzej.


— Już załatwiłem z nimi. Tylko że to nie byli jacyś obcy rozbójnicy, a właśnie nasi.


— Do kroćset! Któż to taki?


— Juanito i Bartolome.


— To niemożliwe! Co im zawiniła hrabianka?


— To twoja, a może ich sprawa.


— Co zrobiłeś z nimi?


— Zabiłem ich.


— Człowieku, czy to prawda?


— Najszczersza.


Po chwili milczenia kapitan rzekł ze złością:


— Czy wiesz, jaką powinieneś ponieść karę?


— Tak, karę śmierci. Ale nie lękam się jej.


— Nie lękasz się? Czy sądzisz, że ci daruję, bo cię lubię?


— Żądam tylko sprawiedli­wości. Czyś rozkazał tym ludziom, aby napadli na hrabiankę?


— Nie.


— W takim razie nie zabiłem ich, a po prostu ukarałem.


— Tylko ja mam prawo karać.


— Nie wiedziałem, kim są. Mieli zasłonięte twarze.


— Powinieneś był się domyślić, że to twoi towarzysze.


Nastała chwila milczenia. Przerwał ją porucznik:


— Nie byli w żadnym wypadku moimi towarzyszami, nie jestem bowiem członkiem twojej szajki. Przyjąłeś mnie i wychowałeś, 
byłem z wami długie lata, ale zapomniałeś odebrać ode mnie przysięgę. Nie jestem więc z wami niczym związany.


— Będziesz musiał złożyć przysięgę w naj­bliższej przyszłości.


— Niestety nie.


— Chłopcze! — krzyknął kapitan zaskoczony tym zuchwalstwem. — Więc taka jest twoja nagroda za dobro­dziejstwa, które ci 
wy­świadczyłem?


— Nie mów mi o dobro­dziejstwach — odparł porucznik z goryczą. — Czy to poczytujesz sobie za dobro­dziejstwo, że przemocą 
odebrałeś dziecko rodzicom i zawlokłeś je pomiędzy zbójów?


Cortejo szepnął:


— A więc to on... Wie nawet, że go porwano.


Herszt ogromnie zdumiony taką odpowiedzią Mariana, zapytał gniewnie:


— Odebrałem rodzicom? Siłą? O kim mówisz?


Mariano spostrzegł, że niepotrzebnie się zagalopował. Lepiej było zachować umiar. Ale trudno, stało się. Brnął więc dalej:


— Mówię o sobie, rozumiesz?


— Więc uważasz, że zostałeś porwany?


— Zostałem porwany i kogo innego na moje miejsce podrzucono.


— To możliwe. Ale jaką ja w tym odegrałem rolę? Znalazłem cię w lesie; ot i wszystko.


— Nie kłam. To ty sam mnie porwałeś! — zawołał Mariano z gniewem.


— Ja? Gdzie masz dowody na to? Przysięgam ci, że to nie ja porwałem cię rodzicom!


— Tak, łatwo ci przysięgać, bo nie ty mnie wykradłeś, a inny zbój z twojego rozkazu. Czy nie przypominasz sobie człowieka 
imieniem Tito Sertano? Pochodził z Mataro.


— Do stu tysięcy diabłów!


— A czy znasz hotel El Hombre Grande w Barcelonie? W nocy z pierwszego na drugiego października 1830 roku 
zamieniono w nim dziecko.


— Skąd wiesz o tym?


— To moja tajemnica.


— Żądam, byś mi odpowiedział, skąd o tym wiesz! Posłałem cię na zamek, abyś pilnował Gasparina Corteja i innych, a nie po 
to, byś wywlekał zamierzchłe sprawy. Dlatego chcę wiedzieć, kto ci naopowiadał tych bzdur.


— Tego się nie dowiesz.


— Zmuszę cię do wyjawienia ich!


— No, no!


— Sądzisz, że będziesz mógł mnie nie słuchać? Prze­rachowałeś się, serdeńko. Rozkazuję, abyś w tej chwili wrócił do naszej 
kryjówki!


Mariano się roześmiał i odrzekł:


— Nie spełnię rozkazu.


— To wyraźny bunt!


— Tak, najzupełniej wyraźny. Zostanę tu i kwita. Cóż by powiedział hrabia de Rodriganda o panu de Lautreville, gdyby ten 
ulotnił się jak łobuz, korzystając z osłony nocy? Poza tym podoba mi się tu wszystko nad­zwyczajnie i — dodał z naciskiem — mam wrażenie, że należę do rodziny hrabiowskiej.


— Czy mam cię zawlec przemocą? Albo oświadczysz w tej chwili, że będziesz mi we wszystkim posłuszny, albo zabiję cię jak 
psa!


— Posłuchaj naprzód, co ja ci powiem — zaczął Mariano ze stoickim spokojem. — Nie mam do ciebie żalu. Wyrwałeś mnie z mego 
otoczenia, z domu rodzinnego, ale przy twojej pomocy nauczyłem się wszystkiego, co mi jest niezbędne, abym zajął należne mi miejsce i spełnił przeznaczone zadanie. Dlatego wyrzekam się wszelkiej 
mściwej myśli, a jedynie powiadam: między nami kwita. Nie wiem jeszcze, co pocznę, ale to wiem na pewno, że do was nie wrócę. Nie potrafisz zmusić mnie do niczego siłą, bo jestem zwinniejszy i 
silniejszy od ciebie. Podstępu z twej strony również się nie lękam.


— Naprawdę? — usiłował szydzić kapitan. — A jeżeli powiem hrabiemu, że jesteś rozbójnikiem?


— Spyta mnie wtedy, gdzie są moi towarzysze, i będę zmuszony mu odpowiedzieć.


— Człowieku! — zasyczał kapitan.


— Bądź spokojny, mój drogi. Nie otworzę ust, dopóki i ty będziesz milczeć. Znasz mnie i wiesz, że dotrzymuję słowa. Ale 
przysięgi wierności nie złożyłem i jeżeli zechcecie mnie do niej zmusić siłą czy podstępem, będę się bronił przed wami jak przed wrogiem. Nic więcej nie mam do powiedzenia.


— Więc to twoje niezłomne postanowienie?


— Tak jest. Ale widzę mimo ciemności, że wyciągasz nóż, kapitanie. Nie zapominaj, że przez cały czas naszej rozmowy 
trzymam w ręce nabity rewolwer. Chłopiec wyrósł na mężczyznę i będzie się umiał zachować, jak na mężczyznę przystało. Do widzenia.


Po tych słowach Mariano się oddalił.


Na próżno herszt wołał go dwu­krotnie po imieniu, aby zawrócił. W końcu zaklął siarczyście i rzekł swoim zwyczajem na 
głos:


— Zachciało mu się wolności, a to mu się nie uda. Po jakiego diabła posyłałem go na zamek? Muszę się dowiedzieć, kto mu tę 
historię opowiedział.


Herszt zniknął w zaroślach, Cortejo zaś poszedł śpiesznie do Clarisy, która oczekiwała go z nie­cierpli­wością. Zastał tam 
również hrabiego Alfonsa. Oboje nie na żarty przeraziła wiadomość, że porucznik jest wykradzionym dzieckiem hrabiego Manuela.


— Na Boga, a więc ten człowiek przeczuwa kim jest? — zapytała Clarisa.


— Bez wątpienia — odparł Cortejo.


— Jesteśmy w takim razie na wulkanie, który każdej chwili może wybuchnąć — rzekł Alfonso. — Trzeba tego człowieka 
natychmiast unie­szkodliwić.


— Co przez to rozumiesz?


— Musimy go zabić, bo tylko umarli milczą. Byłoby słabością z naszej strony, gdybyśmy się w tym wypadku wahali. A zresztą 
to przecież rozbójnik, zabijając go, spełniamy czyn obywatelski.


Clarisa skinęła głową, ale Cortejo ciągnął bez przekonania:


— Rozumie się, że trzeba go unieszkod­liwić, ale czy ma to nastąpić przez śmierć, czy też w inny sposób, o tym zadecyduje 
moja rozmowa z kapitanem. O północy się dowiem, jak należy postąpić.


Tuż przed północą notariusz udał się do parku. W wyznaczonym miejscu czekał na niego herszt rozbójników.


— Prosiłeś, abym tu przyszedł — rzekł notariusz. — Jestem bardzo zadowolony z tego, bo inaczej musiałbym cię szukać w 
górskiej kryjówce.


— O co chodzi?


— Pytasz jeszcze? Dałem ci przecież pewne polecenie, które nie zostało wykonane, ponieważ przysłałeś mi samych tchórzów.


— Nie kłam! Moi ludzie znają zbyt dobrze różnicę między kulą a sztyletem, aby z własnej woli popełnić głupstwo i atakować 
za pomocą sztyletu tak silnego człowieka jak doktor. Chciałeś, aby wszystko odbyło się bez hałasu i dlatego zabroniłeś ludziom strzelać. Mam rację?


— Nie. To był pomysł Bartolomea.


— Nie sil się na kłamstwo, wiem przecież, co mówię. Co ich jednak skłoniło do napadu na hrabiankę, to pozostanie dla mnie 
zagadką. Przy­puszczam, że to nie z twojego polecenia. Jednak wina za śmierć zabitych w parku tylko na ciebie spada. Musisz mi zapłacić od każdego zabitego po dwieście duros, dopiero wtedy pogadamy.


— Tego nie możesz ode mnie żądać!


— Pracowali dla ciebie, musisz więc za nich zapłacić. Przysięgam, że nie ustąpię ani trochę. Znasz mnie chyba i wiesz, że 
nie rzucam słów na wiatr.


Notariusz milczał przez chwilę, wreszcie powiedział z pewnym wahaniem:


— Może zgodziłbym się na twoje żądanie, gdyby przy okazji sprzątnięto jeszcze kogoś, kto mi stoi na drodze.


— Kto to taki?


— Oficer.


— W jakim służy garnizonie?


— W żadnym. Jest na urlopie. To nie Hiszpan, lecz Francuz.


— Gdzie przebywa?


— Tu, na zamku.


— A jak się nazywa?


— Alfred de Lautreville.


— Alfred de... — mruknął herszt. — Nie znam takiego.


— Mam nadzieję, że go nie znasz — rzekł z ironią notariusz. — Ale powinieneś mieć z nim na pieńku. To on zabił Juanita i 
Bartolomea. Czy puścisz to płazem?


— O, co to, to nie! Ale dlaczego chcesz się go pozbyć?


— Powiedziałem już: stoi mi na drodze. No cóż, podejmujesz się tego? Jeżeli nie, znajdę innych.


— No, no, chciałbym to widzieć. Ten Francuz należy do mnie, ponieważ zabił dwóch moich ludzi. Kto mi wejdzie w drogę, 
będzie miał ze mną do czynienia. Zrozumiano?


— Czy to ma znaczyć, że tego łajdaka otoczysz szczególną opieką?


— Nie, to znaczy, że zemszczę się na tym łotrze. Ale najpierw muszę go unieszkod­liwić.


— Innymi słowy, ma umrzeć?


— Nie. Ale ręczę słowem, że nie będzie wam już w niczym przeszkadzał.


Notariusz przejrzał zamiary rozbójnika. Nie dając jednak nic poznać po sobie, rzekł:


— Dobrze. Dam za każdego zabitego po dwieście duros, jednakże lekarz musi umrzeć, a Francuz zniknąć.


— Zgoda. Ale dopłacisz jeszcze pięćset za doktora i tyleż samo za Francuza.


— Jesteś łotrem.


— Trudno, muszę dbać o siebie i o swoich ludzi.


— Zapłacę po robocie.


— Dasz zaraz, przynajmniej połowę.


— Nie mam w tej chwili, zapłacę później. Jeżeli ci się nie podoba, będę zmuszony zrezygnować z twoich usług.


— W porządku, ustępuję — rzekł kapitan.


— A kiedy wykonasz zadanie?


— Niezadługo. Trudno określić dzień. To wszystko? W takim razie dobrej nocy.


— Dobrej nocy.


Po tych słowach rozstali się.


Notariusz uśmiechnął się szelmowsko i rzekł do siebie.


— Sądziłeś, stary oszuście, że mnie wykiwasz, ale się nie udało. Teraz ja kieruję całą sprawą.


Następnego dnia rano Elvira przyniosła kawę do pokoju Sternaua.


— Dziękuję za kawę, nie wolno mi jej pić. Proszę o szklankę mleka — powiedział Sternau.


— Co się stało? Czy się pan źle czuje?


— Nie. Ale czeka mnie dziś praca wymagająca dużego skupienia i opanowania, a kawa, jak wiadomo, na nerwy niezbyt dobrze 
wpływa.


— Musi to być ważna sprawa.


— O tak. Niech seniora prosi Boga, aby wszystko poszło dobrze. Będę dziś operować oczy hrabiego Manuela.


Elvira wypuściła z rąk tacę z całym nakryciem do śniadania i załamała ręce.


— Czy to prawda?


— Tak, tylko co to ma wspólnego z tacą?


— Nie mogłabym przecież załamać rąk, gdybym nie wypuściła z nich tacy.


— Szkoda, że pani nie postawiła jej na stole. Niech seniora powie mężowi, że na zamku musi panować zupełny spokój. Zaraz 
po operacji zasłonimy okna w pokoju hrabiego. Proszę pomówić o tym z condesą. A teraz rad bym się napić mleka.


— Zaraz przyniosę. Co powie mój Juan, kiedy się dowie o operacji? Biegnę, śpieszę, pędzę! Niech panu Bóg pomaga!


Zostawiwszy stłuczone naczynia, wytoczyła się z pokoju.


Gdy Sternau w jakiś czas potem wszedł do salonu, zarzucono go pytaniami:


— Czy to prawda, że dziś odbędzie się operacja hrabiego?


— Tak.


Podszedł do niego Alfonso i z ponurą miną rzekł:


— Żądam, by pan się jeszcze namyślił nad całą sprawą. Czy jest pan przekonany, że operacja się uda?


— Przekonany nie jestem, lecz mam nikłą nadzieję.


— W tak ważnej sprawie nadzieja nie wystarczy. Czy jest pan w tym wypadku w zgodzie ze swym sumieniem?


— Tak — odpowiedział Sternau mocno i stanowczo.


— W takim razie żądam jako syn chorego, aby przy operacji asystowało jeszcze kilku innych, wybitnych lekarzy.


— Nie mam najmniejszej ochoty na powtarzanie scen, których byłem świadkiem. Dla mnie liczy się tylko wola i życzenia jego 
ekscelencji hrabiego Manuela.


— Chcę zauważyć, że i ja mam tu coś do powiedzenia.


— Uważam, że głos pełnomocnika hrabiego też coś powinien znaczyć — dodał Cortejo.


Sternau odparł dobitnie:


— Moi panowie, w tych sprawach decyduje wyłącznie lekarz. Roz­poczynam operację za dziesięć minut. Proszę, aby mi nie 
prze­szkadzano.


— Zobaczymy jeszcze — powiedział Alfonso.


— Tak, zobaczymy. Zwracam uwagę panów, że najmniejsza irytacja może być dla hrabiego nie­bezpieczna i panowie będą 
odpowiadali za to.


— Będziemy obecni przy operacji — upierał się Alfonso.


— Potrzebuję pewnej pomocy. To jednak moja rzecz, kto będzie mi asystował. Mam wrażenie, że są tu osoby, które niezbyt 
pragną, aby hrabia wrócił do zdrowia. Hrabianko Roseto, czy mogę prosić panią o asystowanie przy zabiegu?


— Niech pan dysponuje moją osobą.


— Nie wiem jednak, czy sił pani starczy. Może panna Amy zechce pani pomóc?


— Jak najchętniej — odparła Angielka.


— A ja? — zapytała Clarisa.


— Nie śmiem pani trudzić — rzekł Sternau krótko i chłodno. — Nerwy pani nie wy­trzymały­by tego. Przecież omal nie 
zemdlała pani na widok małej ranki. Co by to było przy prawdziwej operacji?


— Ale ja muszę być obecny — powtórzył Alfonso.


— To zbyteczne, nie potrzebuję widzów. Mam jeszcze małą prośbę do pana porucznika.


— Jestem do usług.


— Czy zna pan okna należące do pokoju hrabiego?


— Tak.


— W takim razie proszę pana bardzo, aby pan ze-chciał przechadzać się pod nimi podczas operacji. Wtedy będę miał pewność, 
że żadne nie­bezpie­czeństwo od zewnątrz nie grozi.


— Spełnienie pana prośby to zaszczyt dla mnie — skłonił się Lautreville.


— To mi dopiero zaszczyt — roześmiał się zgryźliwie Alfonso. — To wstyd i hańba być psem podwórzowym pierwszego lepszego 
lekarza!


Mariano podszedł do Alfonsa i zapytał:


— Czy pan odwoła natychmiast te słowa?


— Nie. Powtarzam raz jeszcze: to wstyd i hańba!


— Dobrze, w takim razie żądam odpowiedzi, na jaką dżentelmen zasługuje.


— Pan dżentelmenem? Pan przecież jest...


Nie mógł mówić dalej, gdyż notariusz położył mu rękę na ustach.


— Ależ, hrabio, nie miejsce tu i pora na tego rodzaju rozmowy.


— I ja jestem tego samego zdania — rzekł Sternau.


— Jeżeli panu potrzebny sekundant, panie poruczniku, jestem do pańskich usług. A teraz moje panie i pan, poruczniku, 
proszę za mną.


Wszyscy czworo odeszli w milczeniu.


Zaczekawszy, aż się całkiem oddalą, notariusz powiedział:


— Omal nie zdradziłeś się przed nim.


— Nic byśmy nie stracili na tym! — pienił się Alfonso.


— To dopiero byłaby rozkosz zobaczyć twarze tych ludzi, gdyby się dowiedzieli, że to zwykły rozbójnik!


— Oszalałeś! Zapominasz, że mógłby opowiedzieć coś, co zniszczyłoby nas zupełnie. Porucznik nie tylko przeczuwa kim jest, 
ale wie o tym dobrze. Stara się tylko wybadać, kim ty właściwie jesteś. Moja w tym głowa, aby go unieszkod­liwić.


— I Sternaua, i Sternaua — domagała się Clarisa. — Zachowuje się tak, jakby był panem zamku.


— Mimo wszystko prze­szkodzimy mu w uzdrowieniu hrabiego — zapewnił Cortejo. — Sam przecież powiedział, że naj­mniejsze 
zde­nerwo­wanie może zaszkodzić hrabiemu. Postaramy się już, aby zde­nerwo­wanie to nie było naj­mniejsze.


Doktor Sternau wszedł w otoczeniu obu pań do pokoju hrabiego. Poleciwszy służącym, aby pilnowali drzwi, zamknął je od 
wewnątrz.


— Kogo to pan jeszcze przy­prowadził, doktorze? — zapytał uprzejmie hrabia, słysząc kroki.


— Hrabiankę i pannę Amy, które mi będą pomagać.


— Dziękuję panu za to, doktorze. A gdzie mój syn?


— Musiałem mu, niestety, zabronić wstępu.


— Czy panie będą miały dosyć siły, żeby wytrwać?


— Hrabia może być zupełnie spokojny. Czy jego ekscelencja zechce mi powiedzieć, w jakim jest nastroju? Jak się czuje?


Hrabia odparł z uśmiechem:


— Z wiarą w Boga składam mój los w pańskie ręce. Śniło mi się, że pan otworzył mi oczy, a sen jest często zwiastunem 
rzeczy­wistości. Widziałem w nim twarz mego dziecka, ale to nie był Alfonso, tylko obcy człowiek, którego mowy nie rozumiałem. Dziwne, prawda? Słyszę jakieś dźwięki, co to takiego?


— To moje instrumenty.


— Nie boję się ich, gdy są w pańskich sprawnych rękach, które tak polubiłem i którym ufam bez zastrzeżeń. Kiedy zaczniemy?


— Zaraz.


Sternau zamienił kilka zdań z paniami, ustawił odpowiednio łóżko chorego, po czym podszedł do okna. Roseta objęła ojca 
ramieniem i szepnęła mu do ucha, powstrzymując łzy:


— Ojcze, on się modli.


Porucznik, który chodził pod oknami na polecenie Sternaua, również złożył ręce i szeptał:


— Boże, bądź miłościwy. Przywróć choremu światło, a będę cię czcił i wielbił. Amen.


Może w pół godziny po udaniu się Mariana pod okna pokoju hrabiego Alfonso wyszedł z zamku. Ubrany był w strój myśliwski, 
prowadził na smyczy dwa psy. Służba nie mogła się nadziwić, że młody hrabia w czasie groźnej operacji ojca myśli o polowaniu. Przechodząc obok porucznika, Alfonso zobaczył na wierzchołku drzewa wronę. 
Zdjął więc strzelbę z ramienia i zaczął celować.


— Doskonały cel. Pluto, Polluks, aport!


Już miał wystrzelić, gdy Mariano skoczył na niego, chwycił jedną ręką za gardło, drugą zaś wytrącił mu strzelbę. Hrabiemu 
pociemniało w oczach, padł na ziemię. Na widok tej sceny nadbiegła służba, wśród której znajdował się rządca.


— Chciał strzelać — biadał Alimpo. — Chciał przeszkodzić doktorowi w operacji. To samo mówi moja Elvira. Cóż z nim 
zrobimy? Czy żyje?


— Tak, stracił tylko przytomność.


— Szkoda byłoby panicza — dodał Alimpo tonem, który zdradzał, że co innego mówi, a co innego myśli.


— Już ja się nim zajmę i postaram, żeby nie przeszkadzał — rzekł Mariano.


Wziął Alfonsa na ręce i zaniósł do piwnicy, którą zamknął na klucz. Włożywszy go do kieszeni, wrócił na swój posterunek.


Po jakimś czasie hrabianka wezwała Elvirę do pokoju hrabiego. Starty pan siedział w głębokim fotelu. Sternau prze­wiązywał 
mu oczy opaską.


— Proszę teraz zasłonić wszystkie okna — powiedział. — Dotychczas potrzebne mi było światło, teraz trzeba nawet ściany 
zasłonić.


W pokoju unosił się zadach chloro­formu. Twarz hrabiego była trupio blada. Zapytał cichym głosem:


— Doktorze, czy się udało? Czy mogę mieć nadzieję?


— Tak. Ale musi hrabia być zupełnie spokojny. Jutro będzie można powiedzieć coś więcej.


Chory westchnął.


Roseta wyszeptała do doktora tak, aby ojciec nie słyszał:


— Niech mi pan powie szczerze, operacja się udała?


Odpowiedział również szeptem:


— Tak, udała się.


— Więc odzyska wzrok?


— Tak, ale chwilowo ani słowa więcej. Radość mogłaby obrócić wniwecz moje zabiegi.


Hrabianka nie mogła zapanować nad sobą. Mimo obecności przyjaciółki i Elviry pocałowała Sternaua w same usta. Zaskoczona 
tym Elvira omal nie krzyknęła. Opanowała się jednak. To dopiero ucieszy się mój Alimpo, gdy mu opowiem całą historię — pomyślała. Miss Amy była również zdumiona.


Sternau wyszedł na chwilę z pokoju, by pomówić z porucznikiem.


— Więc już po wszystkim, doktorze? — zapytał Mariano. — Nie pytam wcale, czy operacja się udała, mówią mi o tym pańskie 
radosne oczy.


— Wszystko poszło lepiej, niż się spodzie­wałem. Ale co to za strzelbę trzyma pan w ręce?


— Odebrałem ją don Alfonsowi.


— Co się stało? Niechże pan mówi.


Porucznik opowiedział, co zaszło. Sternau słuchał z wzrastającym oburzeniem.


— Co za bydlę! — zawołał. — Wprost wierzyć się nie chce, że tak postępować może syn wobec ojca.


Mariano jak gdyby chciał coś wyjaśnić, powstrzymał się jednak. Sternau zapytał:


— Cóż pan teraz zrobi z tym człowiekiem?


— Pan chyba najlepiej wie, czy może on jeszcze szkodzić.


— Gdyby był strzelił, hrabia obudziłby się mimo narkozy i sprawa mogła się źle skończyć. Ale teraz... Chodźmy do niego, 
pomówię z nim.


Zeszli do piwnicy. Alfonso usłyszawszy kroki, stanął przy drzwiach. Gdy weszli, chciał się rzucić na Mariana, ale Sternau 
chwycił go za ramię tak mocno, że nie mógł się ruszyć.


— Zbóje, bandyci! — krzyczał w bezsilnej wściekłości.


— Może pan wymyślać, ile się panu podoba — rzekł Sternau. — Taki człowiek jak pan nie jest w stanie nas obrazić. Odzyska 
pan wolność, ale przedtem muszę z panem porozmawiać.


— Idźcie precz, łotry! Każę was wyrzucić.


— Tylko spokojnie, mój drogi. Musi mnie pan wysłuchać.


— Więc słucham! — wrzeszczał Alfonso.


— Muszę seniorowi powiedzieć, że zachowanie pańskie jest mi bardzo podejrzane. Oświadczam, że o ile zbliży się pan do 
swego ojca bez mego pozwolenia albo zechce cokolwiek uczynić, co mogłoby hrabiemu zaszkodzić, oddam pana w ręce sprawiedli­wości.


— Ależ proszę bardzo! Później każę was obu za to wychłostać.


Tego już było porucznikowi za wiele. Chciał wprawdzie zachować swą tajemnicę, ale nie mógł się dłużej opanować. Grożąc 
więc Alfonsowi pięścią, zawołał:


— Człowieku, jeszcze jedno takie słowo, a zabiję cię! Czy uważasz, że sąd nic nie zrobi ani tobie, ani twoim kochanym 
rodzicom? Prokurator niechaj rozstrzygnie, czy jesteś naprawdę hrabią czy oszustem. Precz, nicponiu!


Po tych słowach zadał Alfonsowi taki cios, że ten aż poleciał pod ścianę. Po chwili jednak wstał i uciekł schodami na 
górę.


— Co pan powiedział? Ten człowiek nie jest synem hrabiego Manuela?


Mariano zamiast odpowiedzieć zapytał:


— Czy umie pan milczeć?


— Tak.


— Czy chce pan zostać moim przyjacielem?


— Oto moja ręka.


— Proszę w takim razie o zachowanie w tajemnicy tego, co pan tu słyszał przed chwilą.


— Dobrze, będę milczał, ale do czasu. No, teraz muszę iść do chorego, aby mnie nie uprzedził Alfonso i nie wymyślił czego.


 


Alfonso pobiegł wprost do Clarisy.


— Matko — zawołał — poślij natychmiast po ojca! Stało się coś nie­słycha­nego!


Clarisa zerwała się z krzesła jak oparzona.


— Dlaczego tak krzyczysz, mógłby cię ktoś usłyszeć?! Co się stało?


— Coś niesłychanego, zuchwalstwo bez­graniczne!


Ponieważ służącej nie było w pobliżu, Alfonso poszedł sam po notariusza, sprowadził go do pokoju i opowiedział całe 
zajście.


— Co mam robić? Co mam robić?! — wybuchnął na koniec.


Notariusz odparł ostro i stanowczo:


— Musisz milczeć jak grób. Popełniłeś wielki błąd. Kto ci kazał strzelać pod oknami hrabiego, co? Narażasz nas i siebie. 
Tu może pomóc tylko kapitan Landola, jadę więc do Barcelony. Przed chwilą otrzymałem od niego telegram, że przybyć nie może, ponieważ musi być obecny przy wy­ładowy­waniu bagażu.


— Kiedy jedziesz? — zapytała Clarisa.


— Za jakieś pół godziny. Ale wymagam posłu­szeństwa, Alfonso. Jeżeli w dalszym ciągu będziesz nie­ostrożny, przestanę się 
tobą zajmować. Zrozumiałeś, mój chłopcze?


Tego Alfonso się nie spodziewał. Ojciec nie mówił do niego w ten sposób jeszcze nigdy. Wyszedł więc z pokoju, nie rzekłszy 
ani słowa.


 


W trzy dni później Sternau spacerował z porucznikiem po parku. Od czasu operacji nie opuszczał pokoju hrabiego, dlatego 
teraz z wielką przyjem­nością rozkoszował się świeżym powietrzem.


Spotkali Elvirę, która zrywała kwiaty.


— Dzień dobry! — zawołała. — Proszę zobaczyć, co za cudowne róże. Dziś trzeba ściąć naj­piękniejsze, tak powiada mój 
Alimpo.


— Cóż to za niezwykły dzień? — zapytał Sternau.


— Jak to? Pan nie wie? Dziś przecież imieniny naszej drogiej hrabianki. Wstała wcześnie. Hrabia Manuel też już się zbudził 
i polecił mi przynieść naj­wspanialsze róże dla condesy.


— Nic mi o tym nie mówił.


— Podarunki przyszły wczoraj. Niech pan pójdzie ze mną, ułożymy kwiaty.


Gdy wszystko zostało przez Elvirę i doktora przy­goto­wane w pokoju hrabiego, posłano po Rosetę. Sternau chciał wyjść, ale 
hrabia go zatrzymał.


— Niechże pan zostanie, doktorze, będę miał podwójną przyjemność.


Hrabianka weszła. Była ubrana w skromną białą suknię. Zobaczywszy podarunki i kwiaty, podziękowała ojcu serdecznie.


— Elvira powiedziała mi, że i pan przyłożył się do tej miłej nie­spodzianki. Dziękuję panu — rzekła do doktora.


Sternau ucałował jej dłoń ze słowami:


— Ależ to drobnostka. Jeżeli pani jednak pozwoli, to uczczę dzień dzisiejszy czymś, co powinno sprawić pani głęboką 
radość.


Z rumieńcem na twarzy powiedziała:


— Każdy dar z pańskiej ręki, choćby najmniejszy, będzie dla mnie drogi.


— W takim razie spróbuję. W imię Boże!


Podszedłszy do hrabiego, poprosił:


— Proszę się odwrócić od okna, ekscelencjo.


Ostrożnie i powoli zdjął mu opaskę.


— Czy hrabia widzi swoją córkę?


Pytanie brzmiało tak uroczyście, że hrabia nie miał jeszcze odwagi otworzyć oczu. Stał przy stole pełnym kwiatów i 
szeptał:


— Boże, bądź mi miłościw.


Drżąc, otworzył powoli oczy. Po krótkiej chwili wyciągnął ramiona, postąpił kilka kroków naprzód i zawołał:


— Wielki Boże, a więc to prawda... to nie sen... widzę! Doktorze, więc to naprawdę nie sen?


— Nie, to rzeczywistość.


Roseta rzuciła się w objęcia ojca. Pod wpływem doznanego wrażenia hrabia osunął się bezwładnie na kanapę i zamknął 
powieki.


— Zemdlał! — zawołała Roseta. — Gotów znowu wzrok stracić.


— O nie — szepnął hrabia, który już przyszedł do siebie. — Czuję znowu, że mogę je otworzyć.


Roseta płakała z radości, całowała ojca, objęła Sternaua, nie krępując się obecnością hrabiego. Hrabia nie spuszczał z 
niej wzroku. Tulił ją do siebie, nazywając najsłodszymi imionami. Wreszcie zwrócił się do doktora:


— W tej bezmiernej radości zapomniałem o panu. Niech pan podejdzie bliżej, bym mógł na własne oczy zobaczyć mego 
dobroczyńcę.


Sternau podszedł do hrabiego i podał mu rękę. Hrabia, nie mówiąc ani słowa, patrzył długo na niego.


— Tak — rzekł wreszcie — tak sobie pana wyobrażałem. Nigdy nie potrafię się panu odwdzięczyć, ale proszę pamiętać, że do 
końca życia będę pana dłużnikiem.


Po tych słowach objął go i ucałował jak własne dziecko.


— A teraz chciałbym zobaczyć pozostałych — poprosił.


— Później — powiedział doktor. — Musi pan odpocząć.


— Czy nie mogę teraz zobaczyć mego syna?


— Nie — odparł Sternau, któremu nagle pewna myśl przyszła do głowy. — Wszystkich pozostałych zobaczy hrabia o zmroku, gdy 
promienie słoneczne nie będą już tak silne. Proszę bardzo i tym razem być mi posłusznym.


— Cóż robić, słucham pana, doktorze. Ale niechaj radość nie będzie tylko moim udziałem. Postaraj się o to, Roseto, aby 
cały zamek się cieszył. Niech dzisiaj będzie wielkie święto. Niechaj każdy przedstawi ci swe życzenie, a postaram się spełnić każde. Pracownicy moi otrzymają dziś dodatkową pensję miesięczną.


Przerwał na chwilę, zamyślił się, po czym zapytał lekarza:


— Czy ma pan krewnych?


— Mam matkę i siostrę.


— Gdzie mieszkają?


— W Moguncji.


— Czy uważa pan, że mogę czytać?


— Teraz jeszcze hrabia nie powinien.


— A czy mogę napisać parę słów?


— Czy to konieczne?


— Tak.


— W takim razie proszę, ale naprawdę tylko parę słów.


Hrabia podszedł do biurka, wyjął kartkę papieru, coś na niej napisał, a potem złożył i podał córce ze słowami:


— Roseto, poproś doktora, aby słowa te na pamiątkę dnia dzisiejszego przyjął nie ode mnie, lecz od ciebie, i nie dla 
siebie, lecz dla swej matki i siostry. To, co uczynił, przerasta wszelką cenę, ale matce jego i siostrze możemy powiedzieć, jak bardzo go kochamy i jak mu jesteśmy wdzięczni.


Roseta wzięła wręczony przez ojca papier i podała lekarzowi. Ale Sternau nie chciał przyjąć. Powiedziała więc:


— Nie powinien pan tego odrzucać, bo należy do kogo innego.


Gdy i teraz Sternau nie chciał ustąpić, podeszła do niego bliziutko i wkładając mu kartkę w rękę, wyszeptała:


— Carlosie, błagam, przyjmij.


Nie mógł się dłużej opierać. Wróciwszy do pokoju stwierdził, że ma w ręku czek na 25 000 srebrnych piastrów. Było to 
honorarium istotnie hrabiowskie.


Ponieważ Sternau wyszedł nagle z pokoju, Roseta, przekonana, że poczuł się urażony, zwróciła się do hrabiego:


— Czy wiesz o tym ojcze, że go dotknąłeś?


— Nie sądzę, dziecinko. Przecież tu nie chodzi o pieniądze, a o moje dla niego uczucie. Nie mogłem postąpić inaczej, serce 
moje po brzegi wypełnia wdzięczność. Pieniądze, które mu dałem, to nie honorarium, nie zapłata. Powiedz mu wyraźnie, że wszystko, co mam, do niego należy. A teraz idź i wydaj zarządzenia, aby uczczono 
ten dzień uroczyście jako wyjątkowe święto.


 

 

 

 

 

 

Pohon upas

 

 


Gasparino Cortejo przybył do Barcelony. W porcie stał wśród innych statków trójmasztowiec
La Péndola, co znaczy piórko albo wahadło. Człowiekowi nie­obezna­nemu z żeglugą mogłoby się wydać dziwne, dlaczego tak nazwano ów wielki i ciężki statek, ale marynarz zrozumiałby to od razu. 
Miał on bowiem konstrukcję tego typu, że mógł osiągnąć niezwykłą szybkość, że jak piórko płynął po falach. Statki takie ulegają łatwo awarii albo – jak się to mówi w języku marynarskim – łatwo łamią 
kręgosłup. Trzeba szczególnej umiejętności, aby nimi kierować.


Landola zamknął się z notariuszem w kajucie. Cortejo siedział nad plikiem papierów i rachunków, które tylko co sprawdził. 
Odłożywszy pióro, rzekł:


— Jestem z pana zadowolony. Na moją część przypada trzydzieści tysięcy duros. Nie spodzie­wałem się tym razem takiego 
zarobku.


Kapitan zapytał chłodno:


— Czy mam wypłacić pieniądze zaraz, czy też zostawi je senior w interesie?


— Zostawię.


— Doskonale. Czy jest jeszcze jakaś sprawa?


— Czy nie potrzebuje pan marynarza?


— Przydałby się. A co to za człowiek?


— Taki, którego mógłby pan zgubić po drodze.


— Aha, zgubić w wodzie, nieprawdaż? — Landola uśmiechnął się znacząco.


— Wszystko jedno gdzie, może go pan zostawić nawet na lądzie. Człowiek ten w żadnym wypadku nie powinien jednak wrócić do 
Hiszpanii.


— Podobnie jak wtedy don Fernando de Rodriganda?


— Ciszej... — zasyczał notariusz. — Gotów nas ktoś podsłuchać. Proszę nie wymieniać tego nazwiska. Przecież don Fernando 
umarł...


— Tak, zginął. Na to mogę przysiąc. Kimże jest ten nowy marynarz?


— Udaje oficera, a jest awantur­nikiem.


— Świetnie, takich ludzi naj­bardziej sobie chwalę. Gdzie on jest?


— Na zamku Rodrigandów.


— Aha. Jak go pan tutaj dostarczy?


— Będzie go senior musiał sam sprowadzić.


— Dobrze. Czy silny?


— Bardzo.


— I dzielny?


— Jeszcze bardziej.


— Czy będzie się bronił?


— Jestem tego pewien.


— No, jakoś dam sobie radę. Ile za to dostanę?


— A ile pan żąda?


— Trzysta duros za potajemne wykradzenie bez hałasu i bez możliwości powrotu.


— Zgadzam się, choć wiem, że otrzyma pan za niego ogromną sumę. Proszę te trzysta duros potrącić z należnych mi pieniędzy. 
A dokąd go pan zawiezie?


— Tego jeszcze nie wiem, może do Borneo, a może na Celebes. Malajczycy dają tam dużo pieniędzy i drogich kamieni za 
Białych, których zabijają na ofiarę bogom i przodkom.


— Dobry z pana gagatek, kapitanie.


Kapitan uśmiechnął się jadowicie:


— No, panu również na cnocie nie zbywa. Mniejsza jednak o to. Kiedy mam zabrać tego marynarza?


— Czy może pan być na zamku jutro wieczorem?


— Dobrze, przyjadę w powozie. Gdzie się mam zatrzymać?


— Wyjdę na spotkanie. Niech się pan postara być punktualnie o dziesiątej na granicy wsi i zamku.


— Wstępne przy­goto­wania oczywiście zostawiam panu. Musi to być niezwykły człowiek, jeżeli pan się tak zajął tą sprawą. 
Ale czy nie uważa senior, że kropelka trucizny podziałałaby skuteczniej?


— Nienawidzę trucizny. Środek niepewny i zdradziecki.


— Niepewny? Cha, cha, cha! Znalazłem nowy rodzaj trucizny. Wspaniały!


Otworzył szafkę umieszczoną w ścianie kajuty, odsunął na bok masę ciężkich rulonów złota i wyciągnął zeszyt, którego pismo 
świadczyło, że pochodzi sprzed wielu, wielu lat. Okładki ani tytułu zeszyt nie miał. Położył go przed sobą.


— Bezcenna rzecz — powiedział. — Odkupiłem ją od pewnego starego marynarza niemieckiego; są w niej wszystkie możliwe 
recepty i trucizny.


Po tych słowach wskazał następujące miejsce, zapisane gotykiem:


 


Przepis uczony na śmierć i szaleństwo


Wziąć garnczek soku antiaris toxicaria, do tego pół garnczka strychnos tiuete, jako że tak się zwie orzech jawajski, następnie 
ćwierć garnczka soku alpinia gaianga i tyleż zingiber cassamumar, imbirem trującym zwanego.


Wszystko razem uwarzyć i wlać do flaszki. Pięć kropli mikstury śmierć na człowieka naprowadzą niechybną, dwie zaś mieszają 
zmysły tudzież pamięć odbierają.


Z szałów owych uzdrawiać godzi się jako następuje: Bierze się garnczek capsium, „białymi porzeczkami” zwanego, a przydaje do 
nich pół dzbanuszka śliny człowieka, którego łaskotano póty, aż mu piana z ust poszła. Owo zmieszane społem przez dni siedem stać musi w słoju, zaczem dolewa się łyżkę octu ostrego. Dwie krople owego 
remedium zmysły w ciągu dni trzech przywracają.


Wszystko co wyłożone, przygotować można tylko w Azji, gdzie doświadczane bywało na niektórych z czarnego ludu Nigerów lub na 
żółtych Malajczykach bądź też na innych dzikich narodach.


 


— Pan rozumie to pismo? — zapytał notariusz.


— Tak. Znam się trochę na starej pisowni.


— Niech więc mi to pan dokładnie wyłoży.


Kapitan spełnił prośbę. Gdy skończył, Cortejo spytał:


— Ma pan tę miksturę? Czy mogę dostać parę kropel?


— Dla kogo? Przecież chyba nie dla tego człowieka, którego miałem zabrać na statek?


— Nie.


— Ależ to diablo drogie. Kropla kosztuje pięć duros.


— Do diaska! A czy mogę być pewny skutków?


— Zaręczam słowem honoru.


— Proszę o dziesięć kropel.


— Dobrze. Czyni to razem pięćdziesiąt duros.


— Niech pan odpisze je z mego rachunku.


Kapitan podszedł do szafki i odlawszy do flaszeczki dziesięć kropel, wręczył ją notariuszowi, mówiąc:


— To wystarczy, aby zabić dwóch ludzi, a pięciu przyprawić o obłęd. Mam nadzieję, że będzie pan ze mnie zadowolony.


Rozmowa ta toczyła się na drugi dzień po przyjeździe notariusza do Barcelony.


Trzeciego dnia — tego samego, w którym hrabia odzyskał wzrok i który ogłoszono świętem, Cortejo wrócił. Jadąc przez wieś, 
dziwił się wielce, że wszyscy są ubrani odświętnie. Usłyszawszy o przyczynie powszechnej radości, udał się natychmiast do Clarisy.


Późnym popołudniem Sternau i Roseta siedzieli w pokoju hrabiego. De Rodriganda nalegał, aby przywołano do niego syna. 
Sternau, chcąc nie chcąc, postanowił spełnić wolę pacjenta.


— Poślę po niego — rzekł, wychodząc do przedpokoju.


Tam polecił służącemu:


— Niech tu przyjdą hrabia Alfonso i porucznik de Lautreville. I niech wejdą do pokoju jedno­cześnie.


Mariano nie miał pojęcia o planie doktora. Nie był dziś odziany w mundur, lecz w szykowne ubranie cywilne. W przed­pokoju 
spotkał się z Alfonsem, który udał, że go nie dostrzega.


Hrabia Manuel zdjął z oczu opaskę i nie­cierpliwie czekał na syna.


Gdy Alfonso i porucznik weszli do pokoju, spojrzenie hrabiego padło najpierw na Alfonsa, po chwili jednak skierował je na 
porucznika i podchodząc do niego, zawołał:


— Synu mój, widzę cię nareszcie! Chodź, niech cię uściskam!


Porucznikowi krew uderzyła do głowy, opanował się jednak. Jakże chętnie padłby w objęcia tego starca! Zanim zdążył 
cokolwiek powiedzieć, ubiegł go Alfonso:


— To pomyłka, ojcze! To ja jestem hrabią Alfonsem.


Hrabia Manuel popatrzył na niego ostro i powiedział:


— Kto tu śmie stroić ze mnie żarty!? Pan nie jest moim synem.


— Ależ ojcze, czy nie poznajesz mego głosu?


— Znam ten głos, ale już wtedy, gdy go usłyszałem po raz pierwszy, nie chciałem wierzyć, że to głos mego syna. Kim jest 
ten drugi młodzieniec?


— To porucznik de Lautreville — odrzekł Sternau.


— Porucznik de Lautreville, czy to prawda?


W duszy Mariana toczyła się walka. Odparł jednak:


— Tak jest, ekscelencjo.


Hrabia wydał głębokie westchnienie podobne do jęku. Odwróciwszy się od Alfonsa i porucznika, osunął się na fotel.


— Roseto, powiedz obu panom, że mogą odejść. Niechaj tylko doktor Sternau pozostanie przy mnie.


Alfonso i Mariano odeszli.


Alfonso udał się do pokoju Clarisy, w którym oczekiwał go również Cortejo. Notariusz zapytał niecierpliwie:


 — No i co?


 — Nie chce mnie znać. Pragnął uściskać porucznika.


— Porucznik był razem z tobą?


— Tak.


— Do licha! Czyżby to było zaplanowane? Jak się  hrabia zachował wobec niego?


— Jak wobec  własnego syna.


— A gdy wyprowadziłeś go z błędu?


— Wtedy kazał nam obu wyjść z pokoju. Sternau został przy nim.


— Czyżby ten przeklęty doktor coś przeczuwał, coś może wiedział? Chwała Bogu, że dziś to się skończy. Jutro byłoby może za 
późno.


— Co się ma dzisiaj stać? — dopytywała się Clarisa.


— Dowiecie się o tym później. Idźcie wcześnie na spoczynek i nie martwcie się o nic.


Przed dziesiątą Cortejo opuścił zamek i przybył na umówione miejsce, gdzie go już oczekiwał Landola. Obok kapitana stał 
powóz, przy nim sześciu krzepkich marynarzy. Jeden z nich pozostał przy koniach, reszta zaś poszła za kapitanem w kierunku zamku.


— Co mamy robić? — zapytał Landola.


— Cała służba bawi się we wsi — objaśniał notariusz..  — Porucznik jest tam również. Widziałem jak poszedł. 
Przejdziecie przez tylne drzwi do jego pokojów, nie są zamknięte. Ukryjecie się w sypialni, a kiedy wróci, obezwładnicie go.


— Łatwo powiedzieć! Ale jak stamtąd wyjdziemy?


— Tą samą drogą. Zaczekacie, aż przyjdę po was.


Zrobili jak Cortejo polecił. Mieszkanie porucznika tonęło w ciemnościach. Dostali się tam bez problemu.  Sternau i 
Roseta byli u hrabiego, a lady Amy za­propono­wała porucznikowi spacer po wsi. Tam zaszli do miejscowej gospody zwanej ventą, gdzie przy dźwiękach fletu i cytry ochoczo tańczyły pary wieśniaków, po 
czym wrócili na zamek. Przed pożegnaniem Angielka zapytała:


— Czy pana coś dręczy, poruczniku?


— Tak, pani — odparł Lautreville po chwili milczenia.


— Czy mógłby mi pan to wyjawić?


— Nie teraz.


— Nie ma pan do mnie zaufania?


— Ależ przeciwnie. Są jednak sprawy, do których trudno się przyznać nawet przed samym sobą.


— Ale później się dowiem?


— Jeżeli wolno mi będzie zobaczyć panią jeszcze.


— Dobrze. Będę na pana czekała.


— Jak długo, miss Amy?


— Dopóki żyć będę.


Przylgnęli do siebie trwali tak dłuższą chwilę. Wyrwawszy się z objęć, Amy poprosiła porucznika, żeby ją odprowadził do 
pokojów. Pożegnawszy się z dziewczyną, Mariano wolnym krokiem powracał do siebie. Zatopiony w marzeniach o swym ogromnym szczęściu wszedł do mieszkania. Zaryglował drzwi prowadzące na korytarz i 
zmierzał do sypialni. Zaledwie zdążył przejść w ciemności parę kroków, gdy otrzymał dwa tak potężne uderzenia w głowę, że padł zemdlony, nie wydawszy nawet jęku.


— Światła! — rzekł kapitan do swoich ludzi. — Obejrzymy sobie chłopaczka.


Barczysty marynarz zapalił lampę.


— O, to chłopak elegancki i delikatny, a przy tym podobny do kogoś, kogo dobrze znam, tylko nie mogę sobie na razie 
przypomnieć do kogo. Zakneblujcie mu usta, zawińcie go w płótno żaglowe i dobrze zawiążcie węzeł, aby pakuneczek był piękny i nie sprawiał nam kłopotu.


Po chwili ktoś zapukał do drzwi. Kapitan otworzył. Do pokoju wszedł notariusz.


— Macie go? Czy się bronił?


— Tego tylko brakowało. My, wilki morskie, mamy twarde łapy.


— Nie odzyskał jeszcze przytom­ności?


— Przekonamy się później. Czy możemy stąd odejść? Na dworze będzie bezpieczniej.


— Chodźcie!


Wyszli tymi samymi tylnymi schodami i dotarli do powozu, nie spotkawszy nikogo. Dwaj marynarze, którzy nieśli porwanego, 
teraz złożyli go na ziemi. Notariusz wyciągnął latarkę, nie mógł bowiem odmówić sobie rozkoszy ujrzenia ofiary i rzucenia jej przy rozstaniu kilku cierpkich słów.


Światło latarki padło na twarz jeńca, który oczy miał szeroko otwarte.


— Nie śpisz, kochaneczku? —zapytał notariusz szyderczo. — Rachunek nasz wyrównany. Teraz nie będziesz mógł nikomu 
szkodzić. Bądź zdrów i pamiętaj o mnie!


Po tych słowach uderzył bezbronnego pięścią w twarz, po czym polecił, aby przeniesiono go do powozu.


Podczas gdy marynarze wykonywali rozkaz, kapitan pytał notariusza na boku:


— Czy ma zginąć?


— Tak będzie najlepiej.


— W takim razie utracę część zysku.


— Niech pan sobie doda z moich pieniędzy jeszcze dwieście duros.


— No, to co innego. Za taką cenę można to załatwić. Dobranoc. Czy zobaczę pana jeszcze przed odjazdem?


— Tak. A więc do widzenia.


Po odjeździe powozu notariusz wrócił do zamku przekonany, że wszystko układa się po jego myśli. Innego byłby zdania, gdyby 
usłyszał to, co Landola mówił do siebie po jego odejściu, zacierając ręce:


— Z obydwóch was wycisnę, ile się da: z ciebie, mój Cortejo, i z ciebie, chłopaczku.


Następnego dnia miss Amy wstała wczesnym rankiem. Poczucie szczęścia wywołane wczorajszą rozmową z porucznikiem spędzało 
sen z jej powiek. Pragnęła odetchnąć świeżym powietrzem chłodnego poranka. Wyszedłszy ze swego pokoju, spotkała Elvirę z koszykiem w ręku. Rządczyni powitała ją ukłonem, na który Amy uprzejmie 
od­powie­działa.


— Już tak wcześnie do pracy? — zapytała Angielka.


— Tak, droga miss, lady — tytuły te powtarzała Elvira za mężem, który stale je mieszał. — Muszę naprawić wielki błąd. 
Wczoraj mieliśmy kwiaty i wieńce dla wszystkich, a tylko temu, który był sprawcą święta, nie dostał się ani jeden kwiatek. To dowód wdzięczności, jak powiedział mój Alimpo.


— Mówi pani o doktorze?


— Tak. Condesa kazała mi dziś zanieść mu róże, idę więc po nie do parku.


— Czy dotychczas był ciągle przy hrabi?


— Tak. Mam wrażenie, że nie ma zaufania do pewnych ludzi na zamku, boi się, że mu przeszkodzą w kuracji hrabiego. To 
człowiek dzielny i uczynny, to samo twierdzi mój Alimpo. Nawet noc dzisiejszą spędził przy naszym panu. Teraz poszedł do parku.


— Idę z panią. Pomogę pani ścinać róże.


— Będzie to dla mnie wielkie szczęście i zaszczyt nie lada.


Niezadługo spotkały Sternaua. Lekarz życzliwie powitał Amy, a ta, podszedłszy do niego, spytała:


— Czy mogę pospacerować z panem, doktorze? A może woli senior być sam?


— Rad jestem ogromnie, że panią spotykam. Właśnie o pani myślałem.


— O mnie? — zdziwiła się.


— Tak. I myśl o pani przeniosła mnie do dalekiego kraju, który ma się stać pani ojczyzną.


— Mówi pan o Meksyku? Czy go pan zna?


— Doskonale. Przemierzyłem na koniu Teksas i Nowy Meksyk. Przez pustynię Mapimi dostałem się do stolicy. Bawiłem tam kilka 
dni, potem spędziłem czas jakiś w Kalifornii, gdzie przyjrzałem się z bliska życiu po­szuki­waczy złota.


— Musi mi pan o tym Meksyku opowiedzieć. Przyznam się panu, że odczuwam pewien strach przed tym krajem okrucieństw i 
gwałtownych namiętności. Gdy sobie przypomnę jego dzieje...


— Tak, historia Meksyku pisana jest krwią. Ale tak przerażająco, jak się pani wydaje, tam nie jest. Meksyk to przede 
wszystkim jeden z naj­piękniejszych krajów świata, stolica da pani dużo ciekawych i przyjemnych przeżyć.


— A życie tamtejszej prowincji, doktorze? Podobno grasują po niej bandy zbójów i morderców?


— Można by powiedzieć, że niemal każdy Meksykanin ma w sobie coś z rozbójnika, ale łatwo się do tego przyzwyczaić — odparł 
Sternau z uśmiechem.


— Jak można się przyzwyczaić do obcowania ze zbójami?


— Bardzo łatwo, bo ci rozbójnicy są równo­cześnie naj­wytworniej­szymi kawalerami. Pozna pani dzielnego oficera, który ją 
oczaruje, sędziego, którego sprawiedliwe wyroki budzą podziw, uczonego, którego wiedza zachwyca wszystkich. A pewnego dnia napadną na panią rozbójnicy i pozna pani wśród nich owego oficera, sędziego 
lub nawet uczonego. Ludzie ci zażądają od pani okupu i na tym koniec. Poza tym będą niezwykle uprzejmi, a gdyby ich pani znowu miała spotkać w towarzystwie, każdy z nich z najgłębszym dla pani 
szacunkiem poda jej ramię, prosząc tylko delikatnie o nie­przypomi­nanie drobnej awanturki.


— To niezwykle romantyczne. A więc chodzi przeważnie o kiesę, nie o życie ludzkie?


— Przeważnie. Na głębokiej prowincji bywa jednak nieco gorzej pod tym względem, dlatego trzeba tam podróżować z wojskową 
eskortą. Ale te drobiazgi są niczym wobec nie­bezpieczeństw dzikiej sawanny. Tam każdy jest wrogiem, śmierć czyha na każdym kroku. Kto nie jest doskonałym jeźdźcem i strzelcem, kto nie ma wielkiej 
siły fizycznej, komu brak doświad­czenia, ten nie powinien zapuszczać się w owe okolice.


— Czytałam o tym. Czy to prawda, że ludzie mieszkający w tym dzikim kraju potrafią wytropić po śladach każdego człowieka, 
każde zwierzę?


— Tak. Mają jak gdyby wrodzony instynkt. Każde ziarnko piasku, każde źdźbło trawki, każda gałązka jest dla nich 
drogo­wskazem.


— Czy pan również orientował się po śladach?


— Musiałem.


— Więc był pan sławnym po­szuki­waczem dróg i ścieżek, pędził pan romantyczny żywot?


Ukłoniwszy się, odparł z uśmiechem:


— W istocie.


Podczas rozmowy doszli do miejsca, w którym zamek graniczył ze wsią. Oko przeciętnego śmiertelnika nie odkryłoby w piasku 
śladu stóp, ale wyćwiczony wzrok Sternaua pozwolił mu stwierdzić, że przechodziła tędy gromada ludzi.


— Nie widzę nic — rzekła Angielka, pochylając się ku ziemi.


— Wierzę, panno Amy. Trzeba wzroku dzikiego Indianina albo wprawnego strzelca prerii, aby odkryć, że po tej dróżce 
chodzili dziś w nocy ludzie.


— W nocy? To wygląda na awanturniczą przygodę.


— Po co myśleć zaraz o przygodzie? — ujął Amy za rękę. — Niech się pani nie rusza, mogłaby pani zatrzeć ślady. — Schylił 
się i dodał: — Proszę spojrzeć, czy widzi lady odciski stóp?


Nachyliła się również i po dłuższej chwili powiedziała:


— Prawda. Widzę ślady. Więc pan uważa, że to ślady nóg?


— Z pewnością. Tu jest ślad wielkiego buta o szerokim, niskim obcasie, tak zwanego buta wodnego, używanego przez rybaków i 
żeglarzy. A tu drugi ślad, taki sam. Tu zaś, na prawo większa liczba, z czego wynika, że prze­chodziła tędy grupa ludzi. Widzę z rodzaju śladów, że ci, którzy je wycisnęli, przechodzili tędy około 
północy.


— Ale takich butów nikt w zamku nie nosi. — Angielka była coraz bardziej zaciekawiona.


— Tak, to obcy ludzie. Budzą się we mnie jakieś podejrzenia...


— Jakie? — zapytała z lękiem.


— Nie wiem jeszcze dokładnie, ale ludzie ci szli z zamku. Trzeba zobaczyć, skąd ślady prowadzą.


Idąc po tropach, dotarli do tylnego wejścia zamkowego, przez które napastnicy opuścili pokoje porucznika.


— Aha! — zawołał Sternau. — Inną drogą przyszli, inną odeszli. Wydostali się z tych krzaków na lewo, później podążyli 
przez park. Spieszmy się, musimy to zbadać.


Poszli po śladach aż do parku. Amy była niezwykle podniecona. W miejscu, gdzie drożyna się rozszerzała, Sternau przeszukał 
teren i rzekł:


— To dziwne. Ktoś z mieszkańców zamku był razem z nimi. Widzę tu ślad delikatnego trzewika męskiego. Trzeba go odrysować.


Wyciągnął z kieszeni gazetę i ołówkiem odrysował ślad stopy.


— Tak, to jedna sprawa. A teraz druga, ciekawsza. Tędy przechodziło dwoje ludzi, jeden za drugim. Czy pani widzi, że 
obcasy ich butów pozostawiły głębsze ślady niż innych?


— Tak, widzę.


— Ci dwaj stąpali więc mocniej i ciężej. Nieśli zapewne jakiś wielki ciężar. Chodźmy dalej.


Podążał wciąż po śladach, po chwili jednak przystanął i powiedział ze zdumieniem:


— Aha, tutaj zatrzymał się jakiś powóz.


— Co w zaroślach mógł robić powóz?


— Tu jest granica parku. Czy pani widzi ślady kopyt? Powóz zaprzężony był w parę koni. Obok niego położono ciężar, który 
nieśli ci ludzie.


Schylił się, aby dokładnie przypatrzyć się odciskowi ciężaru. Trudno było w mchu coś znaleźć. Nagle wzrok jego padł na 
rosnącą obok tarninę. Wyrwał jedną gałązkę i podniósłszy ją do góry, zbladł jak ściana. Po chwili zawołał:


— Czy pani wie, co to za ciężar niesiono z zamku i umieszczono w powozie?


— Przeraża mnie pan — szepnęła Amy.


— To był człowiek! Niech pani popatrzy na włosy, które znalazłem na tarninie. Długie są i czarne, przypominają włosy 
porucznika de Lautreville.


Teraz zbladła twarz Angielki.


— Włosy porucznika?! — zawołała. — Stało się z pewnością nieszczęście, popełniono jakąś zbrodnię! Musimy zobaczyć, co się 
dzieje na zamku!


— Nie przypuszczam, że to zbrodnia. Nie mieszkamy przecież na amery­kańskich preriach, a w cywi­lizo­wanym kraju. Może 
tylko nasza poprzednia rozmowa dodała skrzydeł mojej fantazji.


— Więc to tak ma wyglądać cywilizacja? Pana chciano w tym parku zamordować, a na Rosetę urządzono napad!


— Ma pani słuszność. Chodźmy do zamku!


W drodze Sternau poprosił towarzyszkę:


— Niech pani z nikim nie rozmawia o tej sprawie. Ja się nią sam zajmę. Przede wszystkim trzeba oszczędzać hrabiego 
Manuela. Jest jeszcze niezdrów. Niech pani wraca teraz do siebie, spotkamy się później.


Amy poszła na górę, Sternau zaś udał się do izby służącego, który właśnie czyścił obuwie wszystkich mieszkańców zamku. 
Doktor, nie mówiąc nic, wyciągnął swój skrawek gazety. Po chwili znalazł męski trzewik od­powiada­jący odrysowanej formie.


— Czyj to but? — zapytał służącego, niesłychanie zdumionego tym, co robi lekarz.


— Seniora Gasparina Corteja.


Sternau poszedł teraz do rządcy, od którego dowiedział się, iż wszyscy mieszkańcy zamku wstali, z wyjątkiem porucznika; 
Alimpo nie widział jeszcze Lautreville'a.


— Chodźmy, panie Alimpo, zbudzimy porucznika.


— Gotów się jeszcze rozgniewać.


— Niech się pan tego nie obawia.


Mieszkanie porucznika było otwarte. Łóżko w sypialni wydawało się nietknięte, drobne zaś szczegóły wskazywały, że 
rozegrało się tu coś niezwykłego. Na ziemi leżał kawałek grubego sznura przy­pomi­nają­cego linę okrętową. Kapelusz, który Lautreville nosił poprzedniego dnia, walał się na podłodze.


Sternau był teraz pewien, że porucznikowi przytrafiło się coś złego. Nie­zwłocznie udał się do mieszkania notariusza. 
Zapukawszy, wszedł. Cortejo, zdumiony tak wczesną wizytą, zapytał:


— Czy być może? Pan doktor we własnej osobie? Czym mogę służyć?


— Pewną informacją, o którą bardzo proszę.


— Słucham. Ale proszę mówić krótko, nie lubię bowiem, by mi przeszka­dzano o tak wczesnej porze.


Nic sobie nie robiąc z ostrego tonu notariusza, Sternau podszedł do niego, chwycił mocno za ramię i patrząc mu prosto w 
oczy, rzekł:


— Z pewnością będę mówić niewiele, jeżeli odpowiedź pana będzie równie krótka i szczera, jak moje pytanie: Gdzie jest 
porucznik Lautreville?


Tego pytania nie spodziewał się Cortejo. Zbladł jak ściana. Minęło kilka chwil, zanim zdołał przyjść do siebie. Wreszcie 
odpowiedział ozięble:


— Mam wrażenie, że senior trafił do nie­odpowied­niego pokoju. Cóż mnie obchodzi ten pan de Lautreville?


— W każdym razie powinien pana obchodzić przynajmniej tyle, co każdy inny mieszkaniec zamku. Porucznik zaginął i nie można 
go odnaleźć.


— Niech więc go pan szuka. Nic dziwnego, że uciekł. Uważałem go od pierwszej chwili za awanturnika.


— Są gorsi awanturnicy od porucznika — powiedział Sternau. — Co to za ludzie, z którymi pan napadł na porucznika i 
uprowadził go w powozie czekającym na granicy wsi i parku?


Cortejo zadrżał na całym ciele. Był przekonany, że wszystko przeszło nie­postrze­żenie, tymczasem pytanie doktora 
świadczyło, że ktoś go podpatrzył. W tej samej jednak chwili zorientował się, że gdyby ktoś widział całe zajście nocne, z pewnością starałby się przeszkodzić porwaniu. A więc pytanie doktora opiera 
się tylko na przy­puszczeniu. Odzyskał spokój.


— Czy pan oszalał, doktorze?! — zawołał. — Proszę wyjść, bo inaczej będę musiał panu w tym pomóc!


Sternau uśmiechnął się na tę pogróżkę i odrzekł ironicznie:


— Senior Cortejo, bądźmy szczerzy. Od pierwszej chwili, jakeśmy się poznali, polubiłem pana bez­granicznie. Z niezwykłą 
sympatią obserwowałem pana ukradkiem i stąd wyniosłem przekonanie, że pan w zupełności zasługuje na to gorące uczucie. Ale zwracam panu uwagę, że gotów jestem go udusić, gdyby to uczucie wzrosło 
jeszcze bardziej. Adiós, drogi panie!


Po tych słowach wyszedł.


Notariusz zaniemówił z wrażenia.


Ten człowiek — pomyślał po chwili — przejrzał mnie na wskroś. Trzeba go będzie unieszkod­liwić. Skąd ten diabeł wie, że 
jacyś ludzie wywlekli porucznika i że ja maczałem w tym palce? Muszę, koniecznie muszę usunąć go z drogi. W ogóle zaczyna się coś gmatwać, ale zrobię z tym porządek. Hrabiemu przyda się również kilka 
kropel trucizny. Najlepiej byłoby go otruć, ale chcę się przekonać, czy ta trucizna istotnie prowadzi do obłędu. A ten jest może i gorszy od śmierci. Obłąkany musi pójść pod kuratelę, a wtedy Alfonso 
obejmie olbrzymie dziedzictwo, tak jakby hrabia umarł. Muszę zwyciężyć mimo piętrzących się tylu trudności.


Sternau zwołał wszystkich mieszkańców zamku i oświadczył im w tajemnicy przed hrabią Manuelem, że porucznik de Lautreville 
zaginął bez śladu. Wiadomość ta wywołała wielkie wzburzenie, zwłaszcza gdy Sternau powiedział, że ślady w parku wskazują na porwanie. Podejrzenia dotyczące notariusza Sternau przemilczał.


Najbardziej zrozpaczona była Amy. Błagała doktora, aby wszelkimi siłami starał się wyświetlić tajemnicę. Po długich 
naradach po­stano­wiono przeczekać dzień, gdyż ślady w parku mogły nie mieć żadnego związku ze zniknięciem porucznika – może po prostu wyjechał na dłuższy spacer. Gdyby w ciągu dnia nie dał znaku 
życia, miano zwrócić się do Paryża, gdzie, jak mówił de Lautreville, stacjonował jego pułk.


Sternau przyjął takie rozwiązanie, ale postanowił równo­cześnie prowadzić dalsze dochodzenie. Pod pozorem, że ma pilną 
sprawę w Barcelonie, wyjednał urlop u hrabiego i wsiadłszy na koń, opuścił zamek.


Notariusz, Alfonso i Clarisa brali również udział w naradzie na zamku. Podczas niej Cortejo zorientował się, na jakiej 
podstawie właśnie na niego padło podejrzenie i tym mocniej postanowił zgładzić Sternaua. Kiedy się dowiedział, że lekarz kazał osiodłać konia i wyjechał, od razu domyślił się, że wyjazd ten ma związek 
ze zniknięciem porucznika. Okrężną drogą przedostał się do zarośli, wśród których ubiegłej nocy stał powóz. Nie upłynęło wiele czasu, gdy zobaczył swego przeciwnika.


Sternau, spodziewając się, iż będzie śledzony, udał, że zmierza do wsi. Po drodze zboczył i pojechał tam, gdzie rano 
odkrył ślady. Ukrywającego się notariusza niestety nie zauważył.


— A więc sprawy stoją istotnie tak, jak przy­puszczałem — mruknął do siebie Cortejo. —- Będzie szedł po śladach, ale zgubi 
je na pewno. Mimo to trzeba działać szybko.


Po powrocie na zamek Cortejo spotkał służącego, który niósł filiżankę czekolady dla hrabiego. Za chwilę zobaczył condesę 
zdążającą do mieszkania Elviry. Aha — pomyślał — stary jest sam. A więc teraz albo nigdy. Pobiegł do swego mieszkania po flaszeczkę, którą otrzymał od kapitana. Zabrawszy również tekę z papierami, 
zameldował się u chlebodawcy.


Hrabia Manuel siedział sam przy stole. Jedno nakrycie wskazywało, że nie należy spodziewać się szybkiego powrotu 
hrabianki. Hrabia miał wprawdzie coś w rodzaju daszka nad oczyma, ale wyglądał dobrze i był usposobiony pogodnie.


— Dzień dobry, Cortejo, przychodzi pan w samą porę, bo miałem po śniadaniu posłać po pana.


— Jestem do usług, panie hrabio — rzekł Cortejo przymilnie.


— Wiem o tym. Od lat służy mi pan wiernie i uczciwie. Mam nadzieję, że niezadługo przyjdzie czas, kiedy będę mógł 
odwdzięczyć się panu za wszystko. Jeżeli bywałem niecierpliwy, porywczy, trzeba to zrzucić na karb mojej choroby. Dziś, gdy wzrok odzyskałem, czuję się szczęśliwy i spokojny. Czy może ma senior jakąś 
prośbę do mnie?


— Tak, ekscelencjo.


— Niechże pan powie jaką. Postaram się ją spełnić.


— Ekscelencjo, nigdy nie proszę o rzeczy, które mnie dotyczą. Moja prośba ma więc charakter wyłącznie służbowy. Czy mogę 
odczytać projekt nowej umowy z dzierżawcą Antoniem Firenzą?


— Przeczytać? Spróbuję to zrobić sam. Doktora Sternaua nie ma, pojechał do Barcelony, nie przyłapie mnie więc na 
nie­posłu­szeństwie. Proszę mi pokazać ten kontrakt.


Cortejo podał papier hrabiemu. Ręka mu przy tym drżała, zaniepokoiła go bowiem wzmianka, że Sternau udał się do Barcelony. 
Hrabia wziął kontrakt i podszedł z nim do biurka. Usiadł, zapraszając notariusza ruchem ręki, aby zajął miejsce naprzeciw. Okna były jeszcze zasłonięte zgodnie z zaleceniem doktora. W pokoju panował 
półmrok. Mimo to hrabia odczytywał na głos tekst umowy, rozkoszując się odzyskanym wzrokiem.


Cortejo usiadł niedaleko stołu, na którym stała czekolada. Podczas gdy hrabia czytał, wyciągnął flaszeczkę i wlał do 
filiżanki dwie krople trucizny. W tej samej chwili hrabia przerwał czytanie i odwrócił głowę, jakby chcąc się przekonać, czy Cortejo słucha. Widząc rękę notariusza nad filiżanką, zapytał zdziwiony:


— Co senior robi?


— Ekscelencjo, musiałem odpędzić muchę.


Hrabia nie dostrzegł flaszeczki, czytał więc dalej. Skończywszy, rzekł:


— Kontrakt odpowiada mi zupełnie. Podpiszę go. Niech również podpisze dzierżawca.


Po tych słowach podszedł do stołu, wziął do rąk filiżankę i jednym haustem wypił całą jej zawartość. Cortejo odetchnął z 
ulgą, po czym zapytał, czy hrabia ma jeszcze dla niego jakieś polecenia.


— Tylko jedno — odpowiedział hrabia. — Chciałbym, aby doktor Sternau pozostał u mnie przez dłuższy czas. Proszę 
przygotować umowę w rodzaju tej, jaką miał doktor Cielli. Daję doktorowi Sternauowi wikt, mieszkanie i trzy tysiące duros rocznie.


— Zajmę się jeszcze dziś tą sprawą, ekscelencjo.


— To wszystko. Do widzenia, mój przyjacielu.


Notariusz wyszedł, składając czołobitny ukłon. Wróciwszy do swego pokoju, rzucił na stół przy­goto­wany kontrakt.


— Trzy tysiące duros! Ten łotr żyłby za tę sumę jak król! Ani mi się śni spisywać umowę! Jadę za nim do Barcelony. 
Trucizna zacznie działać podczas mojej nie­obecności, więc uniknę podejrzeń.


W pół godziny później wyjechał.


Po odjeździe Corteja Alimpo wszedł do pokoju hrabiego Manuela, aby jak każdego ranka wysłuchać poleceń swego pana. Zastał 
go w pozycji, która mu krew w żyłach zmroziła. Hrabia zwinięty w kłębek jak kot, leżał w kącie pokoju, wydając żałosne jęki:


— Czego ode mnie chcecie, nie wiem kim jestem, nic nie wiem...


Alimpo nie był odważny, ale przywiązanie do hrabiego powstrzymało go przed ucieczką.


— Ekscelencjo, hrabio Manuelu! Przyszedłem, aby się dowiedzieć...


— Nic nie wiem, nic nie wiem — jęczał hrabia.


— Mój Boże! — zawołał Alimpo. — Co się tu stało? Niechże hrabia wstanie! Hrabia pozwoli, że mu pomogę.


Po tych słowach zbliżył się do hrabiego, ale ten wcisnął się jeszcze głębiej w kąt i wymachując rękami, krzyczał:


— Precz ode mnie! Nie wiem, nic nie wiem!


— Ekscelencja mnie nie poznaje? Jestem przecież Alimpo.


— Alimpo? A-lim-po? — hrabia jakby coś sobie przypominał. Wstał, zrobił kilka kroków i dodał: — Ach, tak, Alimpo. Ja 
jestem Alimpo, teraz wiem: Alimpo to ja!


Jego oczy zaczynały nabierać normal­niej­szego wyrazu. Chodził po pokoju, nie patrząc na rządcę i mruczał na przemian to 
wesoło, to smutno:


— Tak, teraz wiem, Alimpo to ja. Imię moje Alimpo.


Przerażenie rządcy było ogromne. Jak szalony wybiegł z pokoju i popędził do żony zajętej prasowaniem bielizny.


— Elviro! — zawołał, ledwie chwytając oddech.


— Co się stało?


— O, Elviro!


Podniosła oczy i zobaczywszy przerażoną twarz męża, upuściła na ziemię rozżarzone żelazko.


— Na Boga! — krzyknęła. — Co się stało? Wyglądasz okropnie.


— Hrabia... oszalał!


Otworzyła szeroko usta, nie mogła jednak wydobyć z nich ani słowa.


— Oszalał, kompletnie oszalał! — powtórzył Alimpo.


Elvira odzyskała wreszcie mowę.


— Toś ty oszalał, mój drogi! — zawołała.


— Ja? Wypraszam sobie takie żarty! Hrabia oszalał naprawdę.


— Kto ci to powiedział?


— Widziałem na własne oczy.


— Nie wierzę.


Tego już było rządcy za wiele. Chwycił za ramię małżonkę i zaciągnął ją do pokoju hrabiego.


Stary pan ciągle jeszcze chodził po gabinecie, bełkocąc:


— Tak jest, nazywam się Alimpo.


Jego wyraz twarzy nie pozostawiał żadnych wątpliwości. Elvira załamała ręce.


— Na Boga, więc to prawda! Postradał zmysły... — zawołała i bezwładnie opadła na fotel.


Hrabia usłyszawszy jej głos, zwrócił na nią swój szklany, niesamowity wzrok.


— Oszalałem? — zapytał. — Ja, ja Alimpo?


— Biegnij prędko po hrabiankę — wyjąkała, zwracając się do męża.


Alimpo znalazł condesę w pokoju Angielki. Po wyrazie jego twarzy Roseta poznała, że przynosi straszną wiadomość.


— Co się stało?


— Spokojnie, droga hrabianko — rzekł Alimpo drżącym głosem.


— Niech pan mówi, na Boga!


— Stało się coś strasznego, coś okropnego!


Roseta podbiegła do Alimpa i zaczęła szarpać go za rękę.


— Ktoś oszalał — wyjąkał.


— Kto taki?


— Droga hrabianko, proszę mi wybaczyć, że jej sprawię ból. Mówię o hrabi Manuelu.


— O moim ojcu?


— Tak.


Roseta się uśmiechnęła.


— Drogi Alimpo, mam wrażenie, że jest pan w wielkim błędzie.


— O nie, don Manuel oszalał naprawdę. Moja Elvira widziała to także na własne oczy. Jest jeszcze przy nim.


— Jak się objawia to szaleństwo? — zapytała Roseta, ciągle jeszcze się uśmiechając.


— Gdy wszedłem do pokoju, hrabia leżał w kącie skulony jak kot. Oczy miał błędne, przerażone. Płakał i jęczał, prosząc, 
bym mu nic złego nie robił. Zapomniał, kim jest, teraz zaś uważa się za mnie, za rządcę Alimpo.


Roseta nie słuchała dalej. Skinęła na swą przyjaciółkę i obie wybiegły z pokoju. Alimpo za nimi. Gdy weszli do gabinetu 
hrabiego, Elvira ciągle jeszcze siedziała nieruchomo w fotelu, hrabia zaś chodził od ściany do ściany i bełkotał jakieś słowa.


Roseta zatrzymała się jakby rażona piorunem. Pociemniało jej w oczach, zabrakło tchu, padła pół­przytomna w objęcia 
przyjaciółki. Po chwili wyrwała się z nich i podbiegła do ojca.


— Ojcze, na miłość boską, co tobie? — zawołała.


Hrabia stanął i popatrzył na nią błędnym wzrokiem.


— Co mi jest? — zapytał. — Nie wiem. Wiem tylko, że jestem Alimpo.


Wypowiedział te słowa wolno i bez­dźwięcznie.


— Ojcze mój — jęknęła, rzucając mu się na szyję. — Co się stało? Jesteś chory? Nie poznajesz mnie?


— Czy poznaję? Nie. Nie znam nikogo. Jestem Alimpo.


— Nie, ty nie jesteś Alimpo! — krzyknęła, wybuchając płaczem. — Jesteś moim ojcem, opamiętaj się, opamiętaj!


Zaczęła go głaskać po głowie i włosach, całować jego usta i ręce. Nie trwało to długo. Po chwili odepchnął ją i 
powiedział:


— Nie duś mnie, nie rób mi nic złego, wiem i tak, kim jestem. Nazywam się Alimpo.


Roseta usiadła bezradnie na kanapie i płakała rozpaczliwie. Juan i Elvira płakali również. Hrabia patrzył na nich 
szklanymi oczyma.


— Nie płaczcie — prosił. — Przecież nie uczyniłem nic złego. Jestem przecież wasz wierny Alimpo.


— Cóż ja nieszczęsna pocznę? — biadała Roseta.


— Gdzie jest doktor Sternau? — spytała Amy.


Roseta skoczyła na równe nogi.


— Jakże mogłam o nim zapomnieć. Tylko on może tu pomóc. Ale pojechał do Barcelony. Alimpo, trzeba po niego natychmiast 
posłać, niech zawróci z drogi.


— Pojechał do Barcelony. Jak go będzie można odnaleźć?!


— Nie wiem, nie wiem! Poślijcie trzech, pięciu gońców, niech jadą, niechaj konie padną pod nimi, byleby go znaleźli. 
Prędko, prędko! Tu każda chwila droga.


Po kilku minutach trzech jeźdźców wyruszyło z zamku na naj­szybszych koniach.


 


Alfonso stał w oknie pokoju Clarisy. Na widok gońców rzekł do matki:


— Musiało zajść coś niezwykłego. Hrabia wysłał trzech jeźdźców.


— Dokąd?


— Skąd mogę wiedzieć? Ale pojechali w kierunku Mataro lub Barcelony.


— Dowiedz się, mój synu, o powód tego wyjazdu. W naszej sytuacji wszystko może mieć wielkie znaczenie, a co dopiero 
wysłanie gońców. Ostrożność nigdy nie zawadzi.


Alfonso otworzył okno i zawołał do Alimpa wracającego ze stajni:


— Kto posłał tych trzech jeźdźców?


— Ja, panie — odparł rządca.


— Dokąd?


— Do Barcelony.


— Z czyjego polecenia?


— Z polecenia condesy.


— Aha. Po co?


— Mają odnaleźć doktora Sternaua.


Alimpo nie miał żadnego poważania dla Alfonsa, odpowiadał krótko i od niechcenia.


— Po co potrzebny jest doktor Sternau?


— Ekscelencja hrabia Manuel nagle zachorował. Mam wrażenie, że stracił zmysły.


— Stracił zmysły? Na Boga! — Alfonso udał, że jest przerażony, ale bystry obserwator zauważyłby z pewnością, iż w oczach 
jego zabłysła radość. — Zaraz tam przyjdę — powiedział i zamknął okno.


Clarisa objęła syna.


— Wygraliśmy, wygraliśmy! Czy wiesz, kto go zmysłów pozbawił? Twój ojciec!


— W jaki sposób? Czy można zaszczepić obłęd człowiekowi, który jeszcze przed godziną był przy zdrowych zmysłach?


— Tak. Twój ojciec nie wyjawił mi szczegółów, ale wczoraj wieczorem oświadczył, że dziś coś się stanie z hrabią.


— Do licha, to doskonałe pociągnięcie! Morderstwa nie ma, a ja jestem dziedzicem.


Tymczasem Cortejo pędził na koniu w kierunku Barcelony. W pewnym miejscu skręcił z szosy na ścieżkę prowadzącą przez wsie 
i folwarki. Sternau trzymając się śladów, musiał jechać szosą, którą w nocy przejechał powóz. Notariusz przybył więc do miasta znacznie wcześniej i mógł się postarać, żeby lekarz nie dowiedział się o 
niczym.


Powóz był pożyczony od właściciela hotelu El Hombre Grande. Cortejo zajechał najpierw do niego i polecił, aby nigdy 
i nikomu nie wyjawiał nazwiska tego, komu pożyczał powóz. Załatwiwszy tę sprawę, zaszedł do portu. Kapitana zastał na pokładzie statku.


— Witaj, senior Cortejo — rzekł Landola. — Nie spodziewałem się pana tak prędko, ale cieszy mnie, że pana widzę. Jestem 
gotów, papiery mam w porządku. Mogę każdej chwili odpłynąć.


— To dobrze, doskonale.


— Doskonale? Czyżby zaszło coś nie­przewidzia­nego?


— Nie. Chciałem tylko powiedzieć, że ktoś znalazł ślady powozu i podejrzewa, kogo porwaliśmy. Za godzinę ten ktoś 
przybędzie do Barcelony. Jedzie pańskim tropem.


— Wspaniale! Niech więc wskoczy do wody i płynie za mną. Czy ma senior czas na ostateczny rozrachunek?


— Tak.


— W takim razie za kwadrans odbijam od brzegu.


— Co z naszym jeńcem?


— Czuje się doskonale. Leży na dole, pod pokładem. Dotychczas nie pozwoliłem mu ani mówić, ani jeść, ani pić.


— Musi umrzeć.


— Może pan być spokojny. Chodźmy do kajuty.


Po upływie pół godziny Cortejo zszedł na ląd, a statek La Péndola podniósł kotwicę i rozwinął żagle.


 


Opuściwszy zamek, Sternau jechał śladem powozu po szerokiej szosie prowadzącej z Leridy do Barcelony. Po pewnym czasie 
zgubił ślad. Na szczęście jednak właśnie w tym miejscu jakiś pastuch doglądał trzody owiec. Ponieważ miał przy sobie coś w rodzaju wózka z niby-daszkiem, należało przypuszczać, że noc spędza w polu. 
Sternau podjechał do niego i zapytał:


— Czy spałeś tu ubiegłej nocy?


— Tak.


Lekarz wcisnął mu w rękę srebrną monetę i pytał dalej:


— Czy był w nocy wielki ruch na szosie?


— Nie. Tylko jeden powóz przejeżdżał w kierunku Rodrigandy.


— O której godzinie?


— Mniej więcej o północy, a może i wcześniej.


— Czy powrócił tą samą drogą?


— Tak, w jakieś dwie godziny później.


— Kto jechał powozem?


— Siedziało w nim kilku mężczyzn.


— Czy znasz któregoś z nich?


— Nie.


— Czy powóz był zaprzężony w muły?


— Nie, w konie. W jednego kasztana i jednego siwka.


— Czy widziałeś, jak byli ubrani ci ludzie?


— Chyba w bluzy i czapki marynarskie.


— Dziękuję ci. Szczęść Boże.


Sternau ruszył w dalszą drogę. Po drodze zatrzymywał się we wszystkich oberżach i wypytywał o przejeżdżający powóz. Nie 
przydała mu się jednak żadna z tych informacji, powodowały jedynie zwłokę w podróży. Na końcu po trzech godzinach przybył do samotnie położonej oberży, przy której stało sporo żłobów na znak, że można 
tu zajeżdżać z końmi. Zsiadł z wierzchowca, przywiązał go i wszedłszy do izby, kazał sobie podać szklankę wina. Gospodarz, staruszek uprzejmy i rozmowny, rozpoczął pogawędkę o pogodzie i o tysiącu 
innych nudnych sprawach. Wreszcie zapytał:


— Dokąd pan jedzie?


— Może do Barcelony.


— Interesy, co?


— Szukam powozu, który powinien był tędy przejeżdżać.


— Powóz? Może widziałem ten powóz. Siedzę często przy oknie. Co to za powóz?


— Zaprzęgnięty był w kasztana i siwka, siedziało w nim paru mężczyzn ubranych po marynarsku.


— Aha. Kiedy tędy jechał?


— W kierunku zamku Rodriganda jakąś godzinę przed północą, wracał około pierwszej.


— Rozumiem.


— Czy widział senior ten powóz?


— Nie. Ale ludzie nim jadący zatrzymali się u mnie.


— Daję złotego dukata, jeżeli się dowiem, do kogo powóz należy.


Staruszek aż cmoknął z zachwytu.


— Niech go pan da — uśmiechnął się. — Dowie się senior o wiele więcej, aniżeli żądał. Otóż powóz należy do pewnego 
oberżysty w Barcelonie. Mogę na to przysiąc.


— Czy oberżysta jechał nim?


— Ależ skąd! Z Landolą niebezpiecznie zaczynać.


— Kto to jest Landola?


— Kapitan morski. Jego statek nazywa się La Péndola.


— Co ten człowiek robił w powozie?


— Siedział na koźle, powoził nim. Jeździł zapewne na zamek do seniora Gasparina Corteja.


— Ci dwaj się znają?


— Oczywiście, wspólnie prowadzą interesy, o których ludzie mówią rozmaicie. Ten Landola, który nawiasem mówiąc ma być 
Ameryka­ninem, to podobno człowiek gotowy na wszystko. Życie ludzkie nie ma dla niego naj­mniejszego znaczenia. Powiadają, że ten korsarz nie gardzi nawet ładunkiem hebanu heban – tu: Murzyni.


— A Cortejo jest jego wspólnikiem?


— Tak, wyjaśnię to panu. Czy zna senior hrabiego Rodrigandę?


— Trochę.


— Otóż ten hrabia Manuel de Rodriganda chorował na oczy, oślepł w końcu i musiał oddać w ręce Corteja wszystkie swoje 
interesy.


— Nic dziwnego.


— Aby jednak ludzie nie prawili, że bogaci się na hrabi, Cortejo założył spółkę z Landolą i zajmuje się tak zwanym handlem 
morskim. Słowem, jest to łotr najwyższej klasy.


— Czy aby jest pan dokładnie po­informo­wany?


— Tak mówią. A i wczoraj marynarze opowiadali sobie niejedno, co udało mi się podsłuchać.


— Nie słyszał pan, do kogo wczoraj jeździli ci ludzie?


— Nie, ale że Landola jeździł do Corteja, to pewne.


— Dziękuję. Oto złoto, zasłużył senior na nie uczciwie.


Zapłaciwszy za wino, Sternau już miał opuścić oberżę, gdy nagle usłyszał tętent. Otworzywszy drzwi, zobaczył jednego z 
ludzi zamkowych, który zatrzymał spienionego konia przed gospodą, poznał bowiem wierzchowca stojącego u żłobu. Zeskoczywszy z siodła, podbiegł do Sternaua:


— Co za szczęście, że znajduję seniora, panie doktorze! Hrabianka posłała mnie po pana.


— Co się stało?


— Don Manuel ciężko zachorował.


— Na oczy?


— Nie, tutaj — goniec wskazał na głowę tak, by nie spostrzegł tego właściciel oberży.


— Wypij prędko szklankę wina, wracamy.


Po drodze Sternau dowiedział się, że notariusz wyjechał z Rodrigandy. Zapytał gońca:


— Czy możesz nie wracać od razu na zamek?


— Mogę, panie.


— Czy chcesz w mojej sprawie pojechać do Barcelony?


— Pojadę chętnie.


— Dowiedz się tam w porcie, którego dnia ma wyruszyć w drogę statek Landoli La Péndola.


— Dobrze.


— Niech się jednak za żadną cenę nie dowie Gasparino Cortejo o celu twojej podróży. Pamiętaj o tym, gdybyś go spotkał w 
Barcelonie. Dostaniesz sowitą zapłatę, jeśli sprawę dobrze załatwisz.


Goniec pogalopował w kierunku Barcelony.


Drogę, którą normalnie przebywa się w trzy godziny, Sternau przejechał w jedną. Pierwszą osobą, którą spotkał przy bramie, 
był Alimpo.


— Jesteśmy zrozpaczeni, hrabia zupełnie postradał zmysły — biadał rządca.


— To niemożliwe! Gdzie się znajduje?


— W sypialni. Hrabianka jest przy nim. Hrabia Alfonso oświadczył, że teraz on jest panem zamku i chciał sprowadzić 
specjalistę od chorób umysłowych, ale hrabianka się na to nie zgodziła się.


Sternau wszedł do pokoju hrabiego, strzeżonego przez dwóch służących. Hrabia leżał na łóżku z obwiązaną głową. Obok niego 
siedziały Roseta i Amy. Lekarz podszedł do don Manuela. Zdjął mu okład z głowy, zbadał puls, poprosił, żeby panie opowiedziały przebieg ostatnich godzin. Hrabia jęczał ustawicznie:


— Nie róbcie mi nic złego. Jestem Alimpo.


Sternau zbadał płuca i źrenice chorego. Potem zapytał, patrząc mu w oczy-


— Kim pan jest?


— Nazywam się Alimpo.


— To nieprawda! — rzekł ostro Sternau. — Niechże pan sobie przypomni. Jest pan... jest pan, kto?


— Jestem Alimpo — jęknął hrabia.


— Milcz, łotrze! — krzyknął doktor. — Ty nie jesteś Alimpo! Przyznaj się, ktoś ty taki? — i uderzył gwałtownie w poręcz 
łóżka.


Chory chciał nakryć głowę kołdrą. Sternau wyrwał mu ją i znów krzyknął:


— No, prędzej! Chcę wiedzieć, kim jesteś.


Hrabia skurczył się jeszcze bardziej.


— Nie róbcie mi nic złego. Jestem Alimpo.


Sternau odszedł od łóżka.


— Wybaczcie mi, panie — zwrócił się do hrabianki i miss Amy — nie mogłem inaczej. Teraz proszę o wodę, ręczniki i naczynie 
do puszczania krwi.


— Co z ojcem? Jaki jest jego stan? — zawołała Roseta.


Sternau wyszedł bez odpowiedzi.


— Nie ma ratunku! — rozpaczała hrabianka. — Inaczej Carlos nie krzyczałby tak na ojca, nie wyszedłby bez słowa. Każda 
sekunda widać mu droga. To dowód, że jest bardzo źle.


Po kilku minutach doktor wrócił, przynosząc ze sobą apteczkę domową i opatrunki.


— Co hrabia pił dziś na śniadanie? — zapytał.


— Filiżankę czekolady.


— Kto przygotowywał czekoladę?


— Ja — odparła Roseta.


— Kto ją przyniósł hrabiemu?


— Służący.


— Hrabia został zatruty.


Powiedział to głosem tak pewnym, że Roseta bezwładnie osunęła się na fotel.


— To okropna trucizna, nazywa się pohon upas. Ale mam nadzieję, że go uratuję. Niech tu wejdą służący, będą mi potrzebni 
przy puszczaniu krwi.


Nim przystąpił do tego zabiegu, podał hrabiemu środek na wymioty. Zaczął działać natychmiast, ale nawet odrobina czekolady 
się nie pojawiła.


— To nic dziwnego — szepnął Sternau. — Od śniadania upłynęło przecież pięć godzin.


Puściwszy hrabiemu krew, Sternau polecił służbie nałapać kilka much. Kiedy je włożył do słoika napełnionego krwią chorego, 
zaczęły drżeć, po czym się skurczyły i znie­rucho­miały.


— A więc nie myliłem się — stwierdził Sternau. — To pohon upas. Znam tę truciznę z Jawy; trzy jej krople odbierają zmysły, 
pięć sprowadza zgon. Hrabia otrzymał dwie. I dlatego stracił pamięć. Gdy rządca wszedł do pokoju, pamięć hrabiego zaczęła właśnie zamierać. Zapamiętał jednak ostatniego widzianego człowieka i jest 
przekonany, że się nazywa Alimpo. Krzyczałem na hrabiego tak głośno, gdyż chciałem przekonać się, czy zupełnie stracił pamięć. Okazuje się, że te dwie krople trucizny przeszły w jego mózg i krew. Będę 
tę truciznę zwalczał odtrutką.


— Co przez to rozumiesz, Carlosie?


— Cudotwórcy i znachorzy jawajscy twierdzą, że skutki jej można usunąć za pomocą piany z ust człowieka, którego się długo 
łaskocze.


— I pan w to wierzy, pan wierzy, że taka męka ludzka może komuś przynieść zbawienie? — spytała miss Amy.


— Kto to wie? My, Europejczycy, nie znamy takich okropnych ekspery­mentów, ale...


— Co pan teraz uczyni?


— Stwierdziłem rzecz najważniejszą: hrabiego zatruto pohon upasem. Trucizna ta składa się z alkaloidów, zawiera w sobie 
strychninę i brucynę. Muszę walczyć przeciw nim preparatami zawierają­cymi taninę, a więc zastosuję mieszaninę kawy i liści herbacianych oraz dodam capsicum, capsicum (łac.) – papryka opium i jodyny. Ale nie będę mógł tego 
uczynić ani dziś, ani jutro. Hrabia musi odpocząć po upuście krwi. Zdaje się zresztą, że zasnął.
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Cortejo wracał z Barcelony późnym popołudniem. Na łące pod lasem, przez którą prowadziła droga, zobaczył kilka wozów i 
namiotów otaczających wielkie ognisko. Był to obóz cygański. Dojrzawszy starą Cygankę grzejącą się przy ogniu, zatrzymał konia.


— Czyżby to była matka Zarba? Doskonała okazja!


Wnet otoczył go hałaśliwy tłum mężczyzn, wyrostków, kobiet i dzieci.


— Czy mam powróżyć? — zapytała piękna dziewczyna.


— Ja to lepiej potrafię! — krzyknęła jakaś stara baba.


— Daj parę groszy! — piszczały dzieciaki.


Cortejo podszedł do jednego z mężczyzn:


— Czyś ty nie Garbo? Poznajesz mnie?


Zapytany przyjrzał się notariuszowi.


— Ależ to senior Cortejo! Witaj, panie. Nie poznałem w pierwszej chwili. Czy może ma senior odrobinę tytoniu dla mnie, 
biedaka?


— Dostaniesz i tytoń, i jeszcze coś o wiele cenniejszego, jeżeli zapracujesz na to.


— Dlaczego by nie? Zarobiłem już przy panu nieraz. O co chodzi?


— Zobaczysz. Czy matka Zarba jest z wami?


— Tak, siedzi blisko ogniska.


— Pomówię z nią. Potrzymaj mego konia.


Cortejo podszedł do ogniska. Smażyły się na nim kurczęta, króliki i kilka śledzi.


— Dobry wieczór — pozdrowił starą.


Nie patrząc na niego zapytała:


— Kto jesteś?


— Stary przyjaciel.


— Jak się nazywasz?


— Dowiesz się, gdy na mnie spojrzysz. Czyż dawna Rosa Gitana tak zhardziała, że nie chce nawet spojrzeć na swojego starego 
wielbiciela?


Stara odwróciła głowę. Rysy jej twarzy pozwalały przypuszczać, że niegdyś, w młodości, była pięknością, jaką się rzadko 
spotyka.


— Ach, Cortejo — przywitała go poufale, podnosząc się na lasce. Ubrana była w łachmany, wejrzenie miała jednak dumne i 
wyniosłe. — A więc senior jeszcze żyje? Sądziłam, że cię już dawno diabli porwali.


— Jesteś zawsze tak samo zgryźliwa. Jak dawno tu obozujecie?


— Od obiadu.


— Aha, dlatego nie widziałem was dziś rano. Powiedz mi, Zarba, czy jesteś jeszcze moją przyja­ciółką?


— Tak — odparła, prze­szywając go badawczym spojrzeniem.


— A może masz do mnie jakąś urazę?


— Chyba tylko to, że ostatnim razem zapłaciłeś nam parszywe grosze.


— E, cóż znowu, Gasparino Cortejo zawsze płaci dobrze.


— No tak, ale za to żąda roboty ciężkiej i od­powie­dzialnej.


— Jak na przykład dzisiaj. Jakie macie obecnie ceny?


— Te same, co dawniej.


— A więc za zabójstwo?


— Pięćset.


— Za zniknięcie?


— Dwieście.


— Za okradzenie kasy?


— Dwieście.


— Za chłopca lub dziewczynę wziętą na przechowanie?


— Sto.


— Za otworzenie grobu?


— Pięćdziesiąt.


— Tak, to istotnie stare ceny. Od czasu naszego rozstania musiałem współ­pracować z kimś innym.


— Wiem o tym. Z hersztem rozbójników. Jesteś z niego zadowolony?


— Nie, żałuję, że nie spotkałem was wcześniej. A więc umarły kosztuje jak zwykle pięćset?


— Tak, zwyczajny umarły pięćset.


— A nadzwyczajny?


— To zależy od jego stanu i bogactwa.


— Na przykład hrabia?


— Caramba! Caramba! (hiszp.) – Do diabła!; Cholera! (przekleństwo) Nie chcesz chyba...


Przerwała, wskazując ręką w kierunku zamku.


— Dlaczego by nie?


— Zabójstwo czy porwanie?


— To jeszcze nie­zdecydo­wane. A cena?


— To również jeszcze nie­zdecydo­wane — uśmiechnęła się. — Prze­jeżdżali­śmy dzisiaj obok zamku.


— Co tam nowego?


— Hrabia miał atak.


— Co za atak?


— Nie wiem. Ludzie tylko mówili, że jakiś tam doktor Sternau go uleczy.


— To mu się nie uda.


— Masz chyba coś wspólnego z tym wypadkiem hrabiego...


— Phi! Zapamiętaj sobie dobrze to nazwisko: Sternau. Może go wkrótce poznasz. Czy masz czas wieczorem? Czy możesz przyjść 
do parku?


— Dobrze. Gdzie mam przyjść?


— Będę czekał pod dębem.


— Pod tym samym, pod którym spotykaliśmy się dawniej? W porządku, przyjdę.


— Liczę na ciebie. Adiós!


Rozmowa toczyła się w cztery oczy, gdyż Cyganie szanowali swą przywód­czynię i nigdy jej nie prze­szkadzali w poufnych 
konferencjach. Cortejo odszedł, wszyscy zgromadzili się wokół niej. Notariusz był niepomiernie zadowolony ze spotkania. Dosiadłszy konia, rozdał dorosłym cały swój tytoń i wszystkie papierosy, 
dzieciom rzucił trochę drobnych pieniędzy, po czym spiesznie odjechał.


Gdy przybył na zamek, panowała tam głucha cisza. Poszedł prosto do Clarisy. Opowiedziała o ostatnich wydarzeniach.


— Do diabła! — zaklął. — Ten Sternau miesza się do wszystkiego. Więc użył słowa: pohon upas? W takim razie z pewnością 
wyleczy hrabiego.


— Czy istnieje jakieś antidotum?


— Tak.


— Opowiadają na zamku, że hrabia wróciwszy do przytom­ności, pozna tego, kto mu dał truciznę. Czy to możliwe?


— Wy, kobiety, nie o wszystkim powinnyście wiedzieć. W każdym razie hrabia nie odzyska przytom­ności.


— Jak to zrobisz?


— To już moja sprawa — odparł krótko i udał się do swego pokoju. Długi czas chodził po nim nerwowo, obmyślając nowy plan 
działania.


Na krótko przed północą jeździec, wysłany przez Sternaua do Barcelony, wrócił z wiadomością, że statek La Péndola 
tego dnia opuścił przystań. O północy Cortejo wymknął się ze swego pokoju. Nauczony doświad­czeniem, starał się nie pozostawiać żadnych śladów. Pod dębem czekała już Zarba.


— Jaki jest stan hrabiego?


— Musi umrzeć.


— Jak to mam rozumieć? Czy umrze z powodu choroby?


— Nie, wy go musicie zabić.


— Aha. To będzie bardzo dużo kosztować.


— Ile?


Namyślała się przez chwilę, po czym zapytała:


— Ile dajesz?


— A ty ile żądasz?


— Zapłata zależy od trudności roboty.


— To wiem. Pomyślałem o wszystkim. Ciało hrabiego musi zostać zmiażdżone, rozszarpane na kawałki.


— Zmiażdżone? Rozszarpane? Na Boga! Dlaczego?


— Ponieważ jest obłąkany.


— Aha, rozumiem. Jako obłąkanego pilnują go dozorcy, ale udaje mu się zmylić ich czujność. Ucieka. Rzuca się z jakiejś 
skały. Czy tak?


— Tak właśnie to sobie wyobrażam.


— Jak dostaniemy się do niego, skoro go pilnują?


— Właściwie nie ma przy nim dozorców. Czuwają tylko lekarz i córka. Do pokoju przylega biblioteka, klucze zapasowe do niej 
mam przy sobie. Wprowadzę was, a potem już sami sobie radźcie.


— Garbo się tym zajmie.


— To chyba odpowiedni człowiek. Więc ile chcesz pieniędzy?


— Trzy tysiące duros.


— Co takiego? Oszalałaś?


— Znasz mnie przecież. Kosztujemy drogo, ale pracujemy dobrze. A zresztą śmierć hrabiego przysporzy ci niemały zysk.


— No tak. Kiedy mam zapłacić?


— Odbiorę pieniądze dopiero wtedy, gdy się to uda. Widzisz, że stawiam sprawę uczciwie.


— Tak, jesteś zupełnie inna niż herszt, który każę sobie płacić połowę z góry, a polecenia nie wykonuje.


— Powinien się wstydzić. Powiedziałeś, że mam sobie zapamiętać nazwisko Sternau. Czy to lekarz?


— Tak. I jego trzeba będzie zgładzić, ale nie natychmiast, bo szybki zbieg wypadków mógłby wywołać podejrzenia.


— A jak on ma zginąć?


— O tym pomówimy później.


— Więc chwilowo chodzi o hrabiego Manuela? Kiedy?


— Jutro.


— Gdzie miejsce spotkania?


— Tu, pod dębem, o północy. Czy ty przyjdziesz także?


— Nie, to praca dla mężczyzn. Garbo nie wystarczy?


— O tak!


— Więc śpij spokojnie.


Rozstali się i notariusz wrócił nie­postrze­żenie na zamek. W chwilę po jego odejściu zza dębu podniosła się jakaś ciemna 
postać.


— Czy słyszałeś całą rozmowę, Garbo?


— Tak.


— A więc hrabia... Czy zabijesz go?


— Nie. Wyświadczył nam tyle dobrego.


— A trzy tysiące?


— Słyszałem dziś w Loribie, że jutro ma się tam odbyć pogrzeb piekarza.


— Rozumiem.


— Wykopiemy piekarza...


— Ubierzemy go w suknie hrabiowskie...


— I strącimy trupa ze skały.


— Tak będzie najlepiej. A co zrobimy z hrabią?


— Ukryjemy go. Może to nam przynieść w przyszłości sporo pieniędzy.


— Ukryjemy? Ale gdzie?


— U mego przyjaciela Gabrillona w latarni morskiej.


— To dobra myśl. Żywa dusza tam nie zagląda, nikomu nie wpadnie do głowy szukać tam hrabiego.


— A więc zgoda na mój plan?


— Zgoda. Ten Cortejo będzie nam musiał jeszcze dopłacać spore sumki.


 


Gdy następnego dnia porucznik się nie zjawił, na zamku wszyscy byli przekonani, że spotkał go jakiś nie­szczęśliwy 
wypadek. Sternau uważał, iż na razie należy milczeć. Zgodził się nawet na wysłanie listu do Paryża w celu zasięgnięcia informacji o poruczniku.


Całą swą uwagę i cały swój czas poświęcił teraz hrabiemu Manuelowi, który znajdował się w stanie skrajnego wyczerpania. 
Przyjmował wprawdzie pokarm, szeptał od czasu do czasu, że jest rządcą Alimpem, ale to były jedyne oznaki życia.


Ani Alfonso, ani Cortejo i Clarisa nie pokazywali się w pokoju chorego. Byli ciągle razem, ustawicznie się naradzając. 
Alfonso chciał zwrócić się do sądu, aby ustalić kuratelę, lecz Cortejo skłonił go do zwłoki, co najmniej jedno­dniowej.


 


Nadszedł wieczór.


O trzy kwadranse drogi od zamku, w kierunku północno-wschodnim, leży wieś Loriba, w której odbył się tego dnia pogrzeb 
piekarza. Grabarz, mieszkający we wsi odległej od cmentarza, wykopał grób bardzo płytki i tylko małą warstwą ziemi go przysypał.


Było około jedenastej wieczorem. Księżyc nie świecił, ale gwiazdy rzucały blask wy­starcza­jący, aby widzieć na odległość 
kilku kroków. W kierunku cmentarza szła grupka fantazyjnie ubranych ludzi. Byli to Cyganie: pięciu dorosłych i trzech chłopaków. Wyrostków po­zosta­wiono na straży, mężczyźni przeleźli przez mur 
otaczający cmentarz.


— Czy wiesz, który to grób? Czy się nie pomylisz, Lorro?


— Nie. Wiem dobrze — brzmiała odpowiedź.


Lorro był na pogrzebie piekarza, z łatwością więc odnalazł miejsce. Nie zwlekając, zabrali się do pracy. Ponieważ ziemia 
była miękka i sypka, więc praca poszła im szybko i składnie. Po kwadransie natrafili łopatami na trumnę. Otworzyli ją bez trudu. Wyciągnąwszy latarkę, Lorro poświecił w oczy trupa i rzekł:


— Wyłaź, stary, pójdziesz z nami na spacer.


Grób zasypali tak, aby nikt nie poznał, że zabrano zwłoki.


Dwóch ludzi wzięło trupa na plecy i zginęło z nim w ciemnościach nocy. Chłopcy wrócili do obozu, a pozostali trzej Cyganie 
pośpiesznie udali się na zamek. Przybywszy na wyznaczone miejsce w parku, zastali już tam notariusza.


— Czy to ty, Garbo? — zapytał.


— Tak, to ja.


— Czy jesteście już wszyscy?


— Tak.


— W takim razie chodźmy.


Poprowadził Cyganów taką drogą, aby stopy ich nie pozostawiały śladów. Weszli do zamku przez te same drzwi, przez które 
dostał się tam Landola ze swymi ludźmi. Ponieważ nie paliło się tu żadne światło, wyciągnięto latarki. Minąwszy długi szereg nie­zamiesz­kanych pokojów, dostali się w końcu do biblioteki zamkowej.


— Zaczekajcie — rzekł Cortejo i podszedł na palcach do drzwi. Uchylił je tak, że widać było przez szparę przyległy pokój. 
Po chwili skinął na Garba i szepnął:


— Patrz. Czy będziesz miał odwagę?


Gitano Gitano (hiszp.) – Cygan przystąpił do drzwi, spojrzał i spytał:


— Kiedy możemy zaczynać?


— Zaraz, ale nie budźcie kobiet.


— Dobrze. Bądźcie zupełnie spokojni.


Hrabia spał w łóżku. Wyglądał jak nieboszczyk. Na kanapie leżały Amy i Roseta pogrążone w głębokim śnie. Były tak 
wyczerpane strasznymi przeżyciami całego dnia, że nie obudziły się, gdy Garbo wszedł do pokoju i zgasił lampę stojącą przy chorym.


Za Garbem wsunęli się jego towarzysze. Notariusz został na straży w bibliotece. Po krótkiej chwili powrócili do niej 
Cyganie, niosąc na rękach bezwładne ciało.


— Zamknijcie drzwi od pokoju hrabiego — powiedział Garbo.


Wracali tą samą drogą, którą przyszli. Gdy dotarli do dębu, Cortejo przyglądając się nie­rucho­memu i bez­władnemu ciału 
hrabiego, zapytał:


— Może umarł?


— Mam takie wrażenie — odparł Garbo. — Chwyciłem go trochę za mocno. Ale to jeszcze lepiej, prawda?


— Prawda — mruknął Cortejo, nie mógł jednak opanować uczucia grozy. — Wiecie, dokąd go macie zabrać?


— Tak. A teraz proszę o zapłatę.


— Macie pieniądze. Jestem z was zadowolony. Dobranoc.


— Do zobaczenia.


Cyganie się oddalili. Na skraju parku stał ukryty ręczny wózek. Ułożyli na nim hrabiego i z największą ostrożnością 
powieźli do obozu.


Stara Zarba czekała na nich.


— No i co? Udało się?


— Wszystko poszło doskonale. Hrabia leży zemdlony.


— Oto ubranie dla niego. Włóżcie mu je. Później zabierzesz don Manuela na ten wózek, Garbo, i wywieziesz stąd. Odpowiadasz 
za jego życie, pamiętaj. Tu leży nagi trup piekarza. Ubierzcie go w bieliznę hrabiego i precz z nim.


Cortejo wracał do zamku, skradając się jak kot. Pomny doświadczeń, zacierał za sobą ślady miotełką, którą ukrył pod 
drzewem. Wszedłszy do swego pokoju, nie kładł się wcale, sądząc, że wkrótce Roseta lub Amy zbudzą się i zaczną wołać pomocy. Ale przez całą noc panowała głucha cisza i Cortejo miał nawet czas i 
sposobność stwierdzić o świcie, czy mu się udało zatrzeć ślady.


Sternau chciał spędzić noc u wezgłowia chorego, ale panie wymogły na nim, aby im pozwolił czuwać, widziały bowiem, jak 
bardzo był wyczerpany.


Obudziwszy się i ubrawszy, zdążał właśnie do apartamentów hrabiego, gdy dobiegły go z sypialni przeraźliwe krzyki.


Wpadł do pokoju. Roseta i Amy rozpaczały nad pustym łożem hrabiego.


— Gdzie jest hrabia? — zapytał.


— Nie wiem, nie wiem — powtarzała Roseta.


— Panie spały?


— Niestety. Spałyśmy obie.


— Hrabia nie mógł odejść daleko, jest zbyt słaby.


— Nie widział go pan w przed­pokoju?


— Nie.


— Więc jest z pewnością w bibliotece.


Doktor otworzył drzwi do biblioteki, przeszukał dokładnie oba pomieszczenia — ani śladu.


— Nie rozumiem, w jaki sposób zdołał zejść z łóżka, zwłaszcza wyjść z sypialni — rzekł do siebie. — Był tak osłabiony... 
Okna są pozamykane od zewnątrz, więc nie mógł przez nie wyskoczyć. Trzeba rozpocząć po­szuki­wania.


Zwołano wszystkich mieszkańców zamku. Nikt nie widział hrabiego. Przeszukano cały zamek. Bez naj­mniejszego rezultatu. 
Wszyscy byli zde­nerwo­wani, podnieceni, tylko notariusz, Clarisa i Alfonso – stoicko spokojni – nie brali udziału w po­szuki­waniach.


Roseta – rozdrażniona w najwyższym stopniu – weszła do pokoju brata, w którym znajdował się również Cortejo, i zawołała:


— Alfonso! Ojciec zaginął, a ty siedzisz tu naj­spokojniej!?


Alfonso wzruszył ramionami.


— Cóż mam począć? Odebrano mi przemocą prawo mieszania się do czego­kolwiek, a nawet prawo zabierania głosu.


— Co ty opowiadasz? Jaki to ma związek?


— Nie spierajmy się. Musicie teraz ponosić konsekwencje własnego postępowania. To ty i twoi przyjaciele jesteście za 
wszystko odpowiedzialni, ja umywam ręce.


— Ależ ojca nie ma w całym zamku!


— W takim razie jest poza zamkiem. Proszę pana, senior Cortejo, jako zastępcę mego ojca, o zajęcie się odszukaniem 
hrabiego.


Notariusz zapytał z godnością i na­maszczeniem:


— Jak hrabia był ubrany, condeso?


— Prawie wcale nie był ubrany. Czuł się tak osłabiony, że nikt nie przypuszczał, aby się mógł podnieść z łóżka.


— Takie jest zdanie doktora Sternaua. O ile mi jednak wiadomo, obłąkani potrafią zdobyć się na ogromny wysiłek. Każę 
szukać wszędzie, wyznaczę nagrodę za znalezienie hrabiego.


— Dobrze, niech pan dołoży wszelkich starań — rzekła Roseta, odchodząc.


— Czy nie miałem racji? — Cortejo zwrócił się do syna. — Występuję teraz jako zastępca hrabiego i chciałbym zobaczyć tego, 
kto mi odmówi posłu­szeństwa.


Sternau działał na własną rękę. Uważał za niemożliwe, aby osłabiony przez upust krwi hrabia mógł opuścić pokój, a tym 
bardziej zamek. Domyślał się, że naj­prawdo­podobniej uprowadzono go. Szukał śladów, niestety, na próżno.


Cortejo również zajął się po­szuki­waniem zaginionego. Rozesłał po okolicy gońców pieszych i konnych, naznaczył pięćset 
duros nagrody za odnalezienie hrabiego. Nic to jednak nie dało. Przeszedł dzień, przeszła noc, a hrabiego ani śladu, choć setki ludzi, zwabionych wysoką nagrodą, nie ustawało w po­szuki­waniach. 
Nazajutrz, gdy wszyscy mieszkańcy zamku zebrani byli przy śniadaniu – pod wpływem nie­szczęścia bowiem znikły animozje i antypatie dzielące notariusza i jego rodzinę od otoczenia Rosety – wszedł 
służący i oświadczył, że przyszedł jakiś Cygan, który twierdzi, że ma do przekazania pewną wiadomość. Wpuszczono go natychmiast.


Był to Garbo. Ubrany w krótkie, podarte spodnie i postrzępioną kurtkę, miął nerwowo w rękach swój wysoki kapelusz, aby 
wywołać wrażenie, że w ten sposób stara się pokonać zmieszanie wywołane widokiem hrabiowskiej rodziny.


— Kim jesteś? — zapytał Cortejo.


— Jestem biedny Gitano. Chciałbym coś powiedzieć. Czy jaśnie państwo pozwolą?


— Słuchamy.


Garbo grał swoją rolę znakomicie. Minę miał uczciwą i szczerą, niemal dobro­duszną. Chrząknąwszy kilka­krotnie, zaczął 
opowiadać.


— Jestem biednym Cyganem. Zarabiam na chleb leczeniem ludzi i zwierząt ze wszelkich chorób. Często bywam więc w górach, 
gdzie szukam ziół i leków. Poszedłem tam i dzisiejszego ranka. Przy jednej ze skał zobaczyłem na drzewie strzępek przepięknej bielizny. Umieszczona była na tym strzępku hrabiowska korona i litery 
RS.


— Na Boga! To nasz herb rodowy. Człowieku, czy masz ten skrawek przy sobie? — wykrzyknął Alfonso.


— Tak, słyszałem, że zginął jakiś wielki pan, więc go zabrałem na wszelki wypadek. Potem zszedłem w kotlinę i znalazłem 
tam, znalazłem...


Udawał, że na wspomnienie tego, co zobaczył, nie może mówić. Roseta podeszła do niego ze słowami:


— Mówże dalej. Znalazłeś...


— Czekaj! — wtrącił Sternau. — Zanim ten człowiek zacznie opowiadać, niech panie się oddalą...


— Nie, nie ruszę się stąd — głos hrabianki był tak stanowczy, że Sternau nie nalegał więcej.


— Czy mam mówić dalej? — zapytał Cygan.


— Tak, rozkazuję ci mówić — powiedziała hrabianka.


— Na dnie kotliny leżał... trup...


— Trup?! — zawołała Roseta, załamując ręce. — O, mój drogi, ukochany ojcze!


— Niechże pani jeszcze nie rozpacza — pocieszał ją Sternau. — Nie trzeba tracić nadziei. Może to trup innego człowieka, a 
może ma jeszcze w sobie resztkę życia.


— Nie żyje z pewnością, jest zupełnie zmiażdżony.


— Pokaż ten strzępek bielizny, o którym mówiłeś.


— Oto on.


Alfonso rzucił okiem i rzekł:


— To nasz herb!


Roseta krzyknęła i ukryła twarz w dłoniach.


— Czy to na pewno bielizna hrabiego? — zapytał Sternau, poruszony do głębi.


— Tak — odpowiedziała, — To kawałek koszuli, w którą ubrałam ojca po puszczeniu mu krwi. Poznaję doskonale. Powiedz — 
zwróciła się do Cygana — gdzie leżą zwłoki mojego ojca.


— Na dnie kotliny, w miejscu, które nazywają baterią.


Bateria oznacza coś w rodzaju przepaści, jakieś miejsce dzikie, nie­bezpieczne. Gdy słowo to padło z ust Garba, wszyscy 
zrozumieli, że o tym, aby hrabia mógł żyć jeszcze, nie może być mowy.


— Dosyć — jęknęła Roseta. — Jestem jego morderczynią. Spałam zamiast czuwać przy nim. Do końca życia nie będę już miała 
spokoju. Ojcze mój, ojcze...


Wspierając się na ramieniu Amy, opuściła pokój.


— Czy można podejść do zwłok, nie narażając się na nie­bezpie­czeństwo? — zapytał Cygana notariusz.


— Tak, o ile człek jest obeznany z górami.


— Ty je znasz, będziesz naszym przewodnikiem.


— Dobrze, ale jestem biednym Cyganem...


— Dostaniesz pięćset duros, jeżeli to naprawdę zwłoki tego, którego szukamy — oświadczył Cortejo, a po chwili dorzucił: — 
Hrabio, będzie pan musiał pójść z nami.


Alfonso skinął głową, że się zgadza. Sternauowi nikt nie za­propo­nował, aby również poszedł. Postanowił mimo to wziąć 
udział w wyprawie.


Wiadomość o znalezieniu zwłok hrabiego obiegła zamek lotem błyskawicy. Gdy Cortejo i Alfonso udali się na miejsce wypadku, 
przyłączyło się do nich sporo osób spośród mieszkańców zamku i wsi.


Sternau chciał zamienić parę słów z Rosetą. Zapukał do jej pokoju, ale od­powie­działa mu, że nie może z nim mówić, zbyt 
wielka rozpacz ją gnębi. Sternau udał się więc do baterii tylko w towarzystwie wiernego Alimpa.


Była ona oddalona od Rodrigandy o jakieś trzydzieści minut drogi. Słońce rzadko kiedy zaglądało do tej wąskiej szczeliny 
górskiej, pustej i nagiej, a prawie nigdy nie dotykała jej ludzka stopa. Alimpo oświadczył doktorowi, że jako młody chłopak bywał tu często i zna tajemne wejście do szczeliny, o którym Cygan być może 
nie wie.


Notariusz wysłał gońca do Manresy po doktora Ciellego. Na oględziny trupa wziął z sobą alkada, sędziego miejskiego, żeby 
formal­nościom stało się zadość.


Alimpo nie był tęgim piechurem. Ponieważ jednak wykorzystali tajemne przejście znane tylko rządcy, Sternau znalazł się 
więc na miejscu wkrótce po przybyciu Corteja i jego ludzi.


Oczom wszystkich przedstawił się straszny widok. Tuż przy brzegu górskiego strumienia leżały zwłoki. Była to właściwie 
bezkształtna masa, w którą zmieniło się ciało wskutek upadku na skały. Twarz trupa była zmiażdżona, o rozpoznaniu rysów nie mogło być mowy.


Alimpo się rozpłakał.


— Co za okropny wypadek! Co za nieszczęście! Tego widoku nigdy nie zapomnę!


Cortejo stał bez słowa. Alfonso chciał podejść do zwłok ojca, jednakże cofnął się z prze­rażeniem.


Sternau przystanął tuż obok ciała, aby mu się przyjrzeć z bliska.


— Proszę się odsunąć — rozkazał Cortejo. — Zabraniam dotykania zwłok do czasu przybycia doktora Ciellego.


Sternau usłuchał, ale rzekł z największą pogardą:


— Cóż, istotnie doktor Cielli jest lekarzem sądowym. A co do pańskich zakazów w stosunku do mnie...


— Jako pełnomocnik zmarłego hrabiego mam nie tylko sposobność, ale i obowiązek pilnować, aby wszystko działo się zgodnie z 
literą prawa — odpowiedział Cortejo. — Mówiłem, że hrabia oszalał, nalegałem, by oka z niego nie spuszczać. Pan był innego zdania, i oto skutki. Pan, tylko pan ponosi od­powie­dzialność za jego 
śmierć. Jestem przekonany, iż konsekwencje nie będą dla seniora zbyt przyjemne.


Na takie dictum Sternau wzruszył jedynie ramionami. Nie chciał się poniżać do rozmowy z szubrawcem.


Doktor Cielli kazał długo na siebie czekać. Tymczasem Sternau, ku zdumieniu obecnych, zaczął obchodzić całą szczelinę, 
przeszukując po drodze każdy zakątek, oglądając uważnie każdy kamień, każdą skałę. Nie licząc się z tym, że naraża życie, wdrapał się nawet na to miejsce nad przepaścią, z którego przy­puszczalnie 
hrabia się rzucił.


Cortejo obserwował poczynania Sternaua z nie ukrywaną irytacją, ale nie mógł im przeciw­działać.


W końcu zjawił się doktor Cielli.


— Dzień dobry, panie doktorze! — zawołał Cortejo. — Czekamy z nie­cierpli­wością.


— Nie mogłem przybyć prędzej, don Gasparino.


— Czy słyszał pan, co się stało?


— Tak, opowiedział mi pański goniec. Biedny hrabia, jaki żałosny los mu przypadł. Ale cóż to za człowiek łazi po górach, 
jakby chciał sobie kark skręcić?


Wskazał na Sternaua, który wciąż jeszcze chodził wśród skał i kamieni.


— To pański sławetny kolega — szydził Cortejo. — Diabli wiedzą, czego tam szuka na górze.


Zauważywszy Ciellego Sternau zaczął osuwać się z góry z taką szybkością, że obecni poczuli zawrót głowy.


— Łazi po górach jak kot —zauważył Cielli.


— Raczej jak małpa — dodał Cortejo. — Śpieszy mu się, do wszystkiego chce wtrącić swoje trzy grosze. Mam nadzieję, że mu 
senior nie pozwoli już na żadną uwagę.


— Ależ oczywiście, że nie. Jestem lekarzem sądowym i znam swoje obowiązki. Czy możemy zaczynać?


— Tak.


Rozmowę tę toczyli półgłosem, tak że nikt z obecnych jej nie słyszał.


Alkad podszedł do zwłok wraz z doktorem Ciellim i notariuszem.


— Przede wszystkim ma pan stwierdzić, czy nastąpiła śmierć — zwrócił się Cortejo do doktora.


Cielli rzucił okiem na zde­formo­wane zwłoki i powiedział:


— Śmierć nastąpiła bez wątpienia.


— Proszę to zaprotokołować, panie sędzio — polecił Cortejo. — A teraz należałoby jeszcze ustalić przyczynę śmierci.


— Śmierć nastąpiła wskutek runięcia w przepaść.


— I to należy zaprotokołować. Ale naj­ważniejsza rzecz to ustalenie tożsamości nie­szczęśli­wego. Ma na sobie nocną 
koszulę hrabiego, jest boso. Hrabia targnął się w przystępie obłędu na swe życie, to, wydaje się, fakt nie­wątpliwy. Zgadza się pan ze mną, doktorze?


— Najzupełniej.


Teraz z kolei Cortejo spytał rządcę:


— Alimpo, czy wiadomo panu, jak był ubrany hrabia ostatniej nocy?


— Tak, bieliznę przyniosła hrabiemu moja Elvira.


Cortejo wskazał na krwawe strzępy koszuli, leżące obok zwłok. Alimpo podszedł bliżej i schylił się nad nimi.


— Tak, to koszula hrabiego.


— Niechaj teraz podejdą tu wszyscy — zarządził Cortejo — i niechaj uznają, czy zwłoki te są zwłokami hrabiego.


Po chwili wszyscy obecni zgodnie stwierdzili, że są przekonani, iż mają przed sobą trupa hrabiego. Alimpo dodał jeszcze:


— Widzę na ręce pierścień ślubny, z którym hrabia nigdy się nie rozstawał.


W Cyganach widocznie chciwość ustąpiła przed ostrożnością.


— A więc nie ma żadnych wątpliwości, że to hrabia — rzekł Cortejo.


Po tych słowach podyktował sędziemu protokół, po czym podpisał go wraz z doktorem Ciellim.


— No, a teraz weźmiemy ciało na nosze — polecił. — Trzeba zanieść je na zamek.


Wówczas wystąpił Sternau, który przez cały czas nie odzywał się ani słowem.


— Sprzeciwiam się prze­niesieniu zwłok na zamek.


— Co takiego? — oburzył się Cortejo. — Co pan ma tutaj do powiedzenia? W jakiej roli pan występuje?


— Występuję jako lekarz hrabiego.


— Były lekarz.


— Niech i tak będzie. W takim razie sprzeciwiam się prze­niesieniu zwłok już nie jako lekarz, lecz jako człowiek. W 
okolicz­nościach takich jak obecne władze mają obowiązek wysłuchać każdego, kto pragnie dorzucić choćby drobną uwagę, bo każdy szczegół może nabrać wielkiego znaczenia dla sprawy.


— Zgoda. Ale pańska uwaga, doktorze, wydaje mi się śmieszna i dziwna. Dlaczego nie należy przenosić ciała na zamek?


Oczy wszystkich zwróciły się na Sternaua. Cortejo mówił tonem wyniosłym i butnym, doktor Cielli nie starał się ukryć 
ironicznego uśmiechu, hrabia Alfonso lekce­ważąco kiwał głową. Reszta obecnych czekała w skupieniu na odpowiedź Sternaua.


— Te zwłoki nie powinny być przeniesione na zamek, gdyż to nie trup hrabiego, ale jakiegoś innego, nieznanego człowieka — 
rzekł zimno Sternau.


Słowa te zelektryzowały słuchaczy.


— Ach, tak — w głosie Corteja brzmiała szydercza nuta. — Więc nie jest to trup hrabiego Manuela? Czy pan nie cierpi 
przypadkiem na tę samą chorobę, która pchnęła hrabiego w objęcia śmierci? Zabrać zwłoki i koniec!


— Nie, zwłoki zostaną tutaj, dopóki nie powiem, co o nich sądzę — sprzeciwił się Sternau. — Potem możecie z nimi robić, co 
się wam podoba.


— Mnie zdanie pańskie nie interesuje. Jazda, zabierać ciało!


— Przepraszam pana, senior Cortejo — wtrącił alkad. — Jako przed­stawiciel władzy oświadczam, że doktor Sternau musi być 
wysłuchany. Ściśle rzecz biorąc, zwłoki powinny zostać na miejscu, dopóki nie obejrzy ich corregidor corregidor (hiszp.) – burmistrz niektórych ważnych miast, mianowany przez króla i posiadający uprawnienia w sprawach administracyjnych i sądowych. Tak było z trupami rozbójników, którzy w parku napadli na doktora, tak również z trupami tych, 
których zabił porucznik de Lautreville. Tu chciałem odstąpić od przepisu, przy­puszczałem bowiem, że nie nastąpiło zabójstwo, ale nie­szczęśliwy wypadek. Teraz sprawa się komplikuje. Ponieważ 
wyłącznie ja mam tutaj prawo do roz­kazy­wania, więc pozwalam mówić doktorowi Sternauowi.


Sternau zapytał:


— Panie sędzio, czy wiadomo panu, kiedy hrabia zaginął?


— Wczoraj rano.


— Więc kiedy mógł się rozstać z życiem?


— Najwcześniej wczoraj.


— A teraz niech pan się przyjrzy zwłokom, panie sędzio. Widać przecież, że śmierć nastąpiła co najmniej cztery dni temu. 
Niech się pan przyjrzy wnętrz­nościom: i są ciemne, sine i popękane. Nie trzeba być lekarzem, by stwierdzić, że człowiek ten nie mógł umrzeć przed dwudziestoma czterema godzinami. Jeżeli wziąć pod 
uwagę, iż w kotlinie jest wilgotno i chłodno, można uznać za pewnik, że zwłoki muszą leżeć tutaj co najmniej dwa tygodnie. Jestem przekonany, że po tym, co powiedziałem, nikt z mieszkańców zamku nie 
da się wyprowadzić w pole zbrodniczym machinacjom...


— Żądam, by ten człowiek zamilkł! — przerwał Cortejo.


Sędzia odparł:


— Sam wiem, jak mam postępować. Proszę mówić dalej, panie doktorze.


— Użyję przykładu — ciągnął Sternau. — Przypuśćmy, że znajdziemy zabitą kozę. W ciągu jakiego czasu nastąpi rozkład taki, 
jaki widzimy tutaj? Co pan myśli, sędzio?


— Nie prędzej niż w ciągu dwóch miesięcy — odparł sędzia.


— To śmieszne — wtrącił Cielli — przy­równywać człowieka do kozy.


Sternau odparł ze spokojem:


— Użyłem przykładu, aby mnie lepiej zrozumiano. Pojęli to wszyscy prócz pana, mimo że jest pan lekarzem. Bardzo mnie to 
smuci.


— Nie przypuszczam, żeby pan chciał szydzić ze mnie! — wybuchnął Cielli.


— Chwila jest zbyt poważna na szyderstwa. Pierwszą podstawę mego podejrzenia już podałem. Teraz przechodzę do drugiej. 
Proszę obejrzeć prawą nogę trupa, która zachowała się w zupełnie dobrym stanie. Twierdzę stanowczo, że nie jest to noga hrabiego. Stopa jest znacznie szersza i większa, a skórę na podeszwie ma grubą, 
otartą. Człowiek tej pozycji co don Manuel de Rodriganda nigdy nie chodzi boso i nogi ma niezmiernie delikatne. Niech pan spojrzy, panie sędzio, i niech pan powie, czy przesadzam.


Notariusz, zbity z tropu, zapytał:


— A bielizna hrabiego?


— Z pewnością ktoś ubrał w nią tego człowieka, którego zwłoki mamy przed sobą.


— A pierścień?


— Włożono mu na palec.


— Więc jest pan zdania, że popełniono tutaj prze­stępstwo?


— Tak, bez wątpienia. Niech się senior dobrze przypatrzy tym zwłokom. Twierdzę stanowczo, że człowiek, który sam rzuciłby 
się w przepaść, choćby nie wiedzieć z jakiej wysokości, nie uległby takiemu zmiażdżeniu. Tego mężczyznę ktoś musiał strącić ze skały.


— Co znowu? To wierutny wymysł! — zawołał Alfonso.


Garbo blady był jak płótno.


Sternau ciągnął dalej:


— Udowodnię natychmiast, że mam rację.


Odszedł kilka kroków, podniósł jakiś kamień i pokazując go sędziemu, zapytał:


— Co senior widzi na tym kamieniu?


— Krew.


— Nie, to nie krew. Niech doktor Cielli powie.


Sędzia pokazał kamień doktorowi Ciellemu, który odparł:


— Istotnie, to nie krew. To mózg. Zmarły uderzył zapewne głową o ten kamień.


— Nie — rzekł Sternau. — Wręcz przeciwnie. Chodźcie za mną, seniores!


Poprowadził ich w kierunku przeciwnym do miejsca, z którego podniósł kamień. Za­trzymawszy się po paru metrach, wskazał na 
zagłębienie w ziemi odpowiadające rozmiarom kamienia.


— Oto tu, w tym miejscu, leżał ten kamień. Zabrano go stąd i rozbito nim głowę trupa.


— Tak, to oczywiste! — zawołał sędzia.


— Ależ to jakieś fantasma­gorie! — oponował Alfonso.


— Chodźcie, panowie, dalej, bo to jeszcze nie wszystko.


Począł się wspinać na górę, a reszta za nim. Wdrapawszy się na szczyt, przystanął tuż nad przepaścią.


— Patrzcie, panowie — rzekł po chwili. — Oto miejsce, z którego zrzucono zwłoki. Tu leżały. Widzicie ślady? Obok zaś są 
ślady naj­rozma­itszych nóg. Nie ulega wątpliwości, że stąd strącono trupa. Sądząc według śladów, dokonano wszystkiego dzisiejszej nocy.


— Co za bystry obserwator — pochwalił sędzia.


— Przeklęty obserwator! — mruknął pod nosem Cortejo.


Cygan Garbo zbladł jeszcze bardziej. Zauważył to Sternau i zwrócił się do sędziego:


— Przekonamy się, czy i pan nie spostrzeże pewnych rzeczy. Czy nie domyśla się senior, kto mógłby nas po­infor­mować 
najlepiej, jacy ludzie tu byli?


Sędzia po chwili za­stano­wienia pokręcił głową przecząco.


— W takim razie ja panu powiem. — Podszedł do Cygana i położył mu rękę na ramieniu: — Ten człowiek powie nam wszystko 
dokładnie, on przecież znalazł ciało. Chodź no tu, mój chłopcze!


Wziąwszy Cygana za ramię, poprowadził go w kierunku śladów. Teren był gliniasty, ślady odznaczały się bardzo wyraźnie.


— Czy widzi pan, sędzio, że sandały tego Cygana są oblepione gliną?


— Rzeczywiście!


— I że noga jego dokładnie odpowiada śladom?


— I to prawda — stwierdził sędzia. — Cóż powiesz, Gitano, na swoją obronę?


Garbo opanował się już i odparł:


— Ależ to zupełnie jasne. Poszedłem z dwoma kolegami po zioła. Doszliśmy aż do przełęczy. Od­poczy­wali­śmy tam i stąd 
ślady.


— Sprytna z ciebie bestia — Sternau poklepał go po plecach. — A strzępek koszuli znalazłeś na krzaku, co?


— Tak — odpowiedział Garbo znowu zmieszany.


— Pokaż nam ten krzak.


— Chodźcie, odszukam go.


Szukał, ale na próżno.


— Nie mogę go znaleźć — rzekł wreszcie.


— Byłem tego pewien — powiedział Sternau. — Jeżeli ktoś, spadający w przepaść z wysokiej skały, rozrywa koszulę, to 
powinny z niej zostać tylko poszarpane strzępy, ten zaś rąbek bielizny, który nam przyniosłeś, jest okrojony tak równo i dokładnie, że tylko ty sam mogłeś go odciąć.


— Znów ma pan rację — wszedł mu w słowo sędzia.


— Oświadczam tedy — ciągnął dalej Sternau — że w żadnym wypadku nie mamy przed sobą zwłok hrabiego Manuela. Proszę o 
za­proto­koło­wanie mego oświadczenia. Żądam, by żaden ze śladów, które wskazałem, nie został zatarty. Mam nadzieję, iż zwłoki pozostaną tutaj, dopóki nie zjawi się corregidor, aby prze­prowadzić 
dokładne śledztwo.


— Stanie się według pańskiego życzenia, doktorze — oświadczył alkad.


— Przy zwłokach pozostanie warta?


— Tak.


— A ten Cygan, który wydaje mi się bardzo podejrzany, będzie aresztowany?


— Jeżeli pan sobie tego życzy, tak.


Hrabia Alfonso, któremu Cortejo opowiedział, co zaplanował z Cyganem, począł się obawiać, że Garbo wygada się w więzieniu. 
Podszedł więc do sędziego, mówiąc:


— Nie zniosę tego dłużej! Dlaczego stosuje się senior do życzeń tego przybysza? Czy nie wiadomo panu, że ja tu jedynie mam 
coś do powiedzenia jako syn zmarłego hrabiego?


Sternau wzruszył ramionami.


— Niech pan naprzód udowodni, że jest naprawdę synem hrabiego. Prawdziwy hrabia Alfonso odpłynął na morze z kapitanem 
Landolą. Uprowadzono go siłą.


Słowa te wprawiły obecnych w osłupienie.


Alfonso skoczył do Sternaua ze słowami:


— Kanalio! Oszczerco! Uduszę cię na miejscu!


Doktor się wyprostował, chwycił hrabiego w pasie, podniósł i podszedł z nim tuż nad przepaść.


— Ty chciałbyś mnie udusić, smarkaczu? — zapytał z ironią. — Czy mam cię strącić w przepaść za wszystkie oszustwa i 
łotrostwa, jakich się dopuściłeś? Nie, to ujma pokonać lub zabić takiego nicponia jak ty.


Odstąpił od przepaści i jak piłkę odrzucił Alfonsa. Następnie zwrócił się do sędziego:


— Jestem przekonany, że senior spełni swój obowiązek. Uchybienie mogłoby mieć niemałe konsekwencje. Chodźmy, senior Juan — 
zwrócił się do Alimpa.


Po odejściu Sternaua Alfonso podniósł się z ziemi. Mienił się na twarzy z wściekłości, nie miał jednak odwagi choćby 
słowem zaczepić oddalającego się doktora. Upokorzono go w obliczu ludzi, którzy winni uważać go za pana i władcę. Całą wezbraną żółć wyładował teraz na przed­stawi­cielu władzy.


— To wszystko stało się z pańskiej winy! — wrzeszczał. — Odpłacę panu za to!


— Spełniłem tylko swój obowiązek — usprawied­liwiał się alkad.


Był zwykłym sędzią miejskim, poddanym hrabiego. Dopóki czuł fizyczne i moralne wsparcie Sternaua, przestrzegał prawa. Ale 
teraz gdy Sternau odszedł, zaczął tracić odwagę. Wyczuł to Cortejo. Podszedł do niego i ostro zapytał:


— Czy wie pan, sędzio, kim jestem?


— Tak. Jest senior pełno­mocnikiem ekscelencji.


— W takim razie jestem wyrazicielem woli hrabiego, nieprawda? Czy chce pan istotnie pozbawić wolności tego niewinnego 
Cygana?


Alkad milczał zakłopotany. Korzystając z tego, notariusz zwrócił się do Garba:


— Niepotrzebny nam jesteś więcej. Możesz odejść. Nikt nie odważy się cię zatrzymać.


Garbo się rozpromienił. Ukłoniwszy się nisko notariuszowi, rzekł:


— Dziękuję. Jestem naprawdę niewinny.


I odszedł pewnym krokiem. Cortejo przywołał teraz ludzi, którzy mieli dźwigać nosze:


— Zanieście zwłoki hrabiego na zamek. Kto nie spełni polecenia, będzie natychmiast zwolniony ze służby.


Usłuchali bez wahania. Sędzia milczał jak zaklęty. Cały orszak wyruszył więc w kierunku zamku.


Doktor Cielli szedł z notariuszem i z Alfonsem. Zostali nieco w tyle, mogli więc rozmawiać swobodnie.


— Sternau odwoła się z pewnością do najwyższego sędziego — rzekł Alfonso. — Ten człowiek nie zawaha się przed niczym.


— Nie ugnę się przed nim.


— Ale skąd on wywnioskował, że nie jestem synem hrabiego Manuela?


— Diabli go wiedzą.


— I skąd mu przyszło do głowy, że prawdziwy hrabia jest na morzu?


— Diabła samego pytaj! Sternau to jedyny nasz prawdziwy przeciwnik. Musimy się go pozbyć.


— A Roseta?


— Eee, obawiasz się kobiet?


Idący w kondukcie mieszkańcy zamku również rozmawiali żywo. Sternau był przez wszystkich lubiany, ale notariusza i Alfonsa 
lękano się bardzo.


Dotarto wreszcie na miejsce. Notariusz kazał złożyć ciało w jednej z piwnic, po czym udał się do swego pokoju, aby 
przejrzeć pocztę, która nadeszła w czasie jego nie­obecności. Pierwszy list, jaki otworzył, był krótki i lakoniczny. Rzuciwszy nań okiem, Cortejo uśmiechnął się triumfalnie.


— Cudownie się wszystko składa. O niczym pomyśl­niejszym nawet nie marzyłem.


Trzymając list w ręku, poszedł do Clarisy, której Alfonso właśnie opowiadał o zajściu ze Sternauem.


— Gasparino, czy to wszystko prawda, co tu słyszę od Alfonsa? Więc grozi nam wielkie nie­bezpie­czeństwo?


— Groziło nam wielkie nie­bezpie­czeństwo, obecnie już zażegnane. Teraz wszystko zło minęło. W tym liście jest nasza 
nadzieja — pokazał im zapisany arkusz.


— Cóż to za list, ojcze? — zaciekawił się Alfonso.


— To wiadomość od bankiera z Barcelony. Hrabia wypłacił Sternauowi honorarium.


— No i co z tego? — Clarisa była rozczarowana. — Tego należało się spodziewać.


— A jednak list wydaje doktora w nasze ręce. Otrzymał należność nie gotówką, lecz w formie czeku. Czek ten przesłał 
bankierowi z poleceniem, aby sumę przekazano do Moguncji. Bankier przekazał pieniądze i zawiadamia o tym hrabiego.


Alfonso nie rozumiał w dalszym ciągu.


— Dlaczego przez to doktor wpada w nasze ręce? Mów jaśniej.


— Zobaczcie, jaka jest wysokość tej sumy.


Podał im papier. Oboje wydali okrzyk zdumienia.


— Przecież to majątek! — zawołał Alfonso.


— Tak, to honorarium już nie hrabiowskie, ale królewskie. Lecz trudno się dziwić hrabiemu, że za odzyskanie wzroku 
wynagrodził Sternaua tak szczodrze.


— Nie rozumiem wciąż jeszcze.


— Zaraz zrozumiesz. Hrabia był ślepy, nie mógł pisać.


— Dalej, dalej!


— Wszystkie papiery ja przy­gotowy­wałem i nawet w zastępstwie hrabiego pod­pisy­wałem. A teraz ten czek z jego 
podpisem...


— Aha, zaczynam rozumieć.


— ...czek, który nie jest nawet zanotowany w książkach...


— Co takiego?


— Nie jest zanotowany, powiadam. Od trzech dni nie wciągałem niczego do ksiąg, teraz wpiszę zaś, iż hrabia polecił 
wypłacić Sternauowi tysiąc duros. Będzie to wspaniała broń przeciw doktorowi.


— Cudownie to uknułeś — ucieszyła się Clarisa. — Bóg wyposażył cię w nie lada spryt. Teraz nareszcie będziemy górą.


— Zajmę się natychmiast tą sprawą. Ty zaś, Alfonso, jedź zaraz konno do Manresy.


— Po co?


— Pytasz jeszcze? Trzeba sprowadzić policję. Dziś jeszcze powinien zostać aresztowany.


— A Roseta? Jeżeli była świadkiem pod­pisy­wania czeku?


— To poważna okoliczność, zastanowię się jeszcze nad nią. Zresztą, nie chodzi mi nawet o to, aby otrzymać z powrotem 
pieniądze i ukarać Sternaua za sfałszowanie czeku. Naj­ważniejsze, aby go na jakiś czas unieszkod­liwić. Że mi się powiedzie, jestem przekonany. Najwyższy sędzia to przecież mój przyjaciel.


— Uważasz, że Sternaua zabiorą do Barcelony, nie do Manresy?


— Oczywiście, że do Barcelony, chodzi tu przecież o bardzo wysoką sumę. Napiszę tymczasem list do corregidora. Gdyby 
Roseta weszła nam w paradę, możemy ją przecież bez trudu pozbawić po­czytal­ności.


Wróciwszy do zamku, Sternau zameldował się natychmiast u Rosety. Kazała go wpuścić. Zastał condesę w towarzystwie 
Angielki. Była śmiertelnie blada, oczy miała zapuchnięte od płaczu.


— Niech pan powie krótko i wyraźnie: umarł — powiedziała słabym głosem.


— Sternau podszedł bliżej, ucałował jej dłoń i odparł:


— Niech pani nie rozpacza. Żyje.


— Boże! Żyje? Ale gdzie jest?


— Tego nie wiem. Wiem tylko, że zwłoki, do których nas zaprowadził Cygan Garbo, nie są zwłokami hrabiego. Czy ma pani 
dosyć siły, by mnie wysłuchać?


— Przy panu, Carlosie, zawsze się czuję silna.


— Niech więc pani słucha. Gdy przybyłem z Paryża, spośród mieszkańców zamku znałem tylko panią. Nikomu nie wyrządziłem 
krzywdy, nikogo nie obraziłem, a jednak zostałem napadnięty w pierwszych dniach mego pobytu. Nie ulega wątpliwości, że nie był to napad rabunkowy a próba morderstwa. Ponieważ nie miałem tu wrogów 
osobistych, doszedłem do przekonania, że wrogów tych przysporzył mi cel, dla którego tutaj przyjechałem. A że miałem ratować pani ojca, musiał być ktoś, komu zależało, aby do tego nie dopuścić.


Roseta się przeraziła.


— Czy to możliwe? Ojciec mój jest przecież taki dobry.


— Tak, jest dobry, ale równo­cześnie jest panem milionowej fortuny.


— Nie rozumiem, co to ma za związek...


— Hrabia nie miał wrogów tak samo, jak ja. Chodziło tu więc nie o jego osobę, ale o majątek.


— Majątek przechodzi na mego brata.


— No właśnie. Fakt, że brat pani był od naj­młodszych lat w Meksyku, spowodował, że nabrałem pewnych podejrzeń. 
Obserwowałem wszystko dokładnie. Ojca pani leczyło trzech marnych medyków, którzy mieli poparcie trzech osób mieszkających na zamku.


— Myśli pan o notariuszu?


— Tak.


— I o Clarisie?


— Tak.


— Kto jest trzecią osobą?


— Brat pani.


— To okropne! Ale rzeczy­wiście od pierwszej chwili był pańskim zaciętym wrogiem.


— Obserwowałem tę trójkę. Na krok nie odstępowała od siebie. I mówię to wprost, bez osłonek, pragnęła śmierci hrabiego 
Manuela.


— Boże! To straszne!


— Bóg pozwolił mi uratować pani ojca. Niestety, hrabia oszalał. Oszalał wskutek zażycia trucizny. Kto mu ją podsunął? Tego 
nie wiem. Byłem wtedy w Barcelonie, pani u rządcy, hrabia został sam. Truciznę wlał mu ktoś do czekolady. Przypadkowo znam środek, który neutralizuje jej działanie. Gdy przekonano się, że uleczę ten 
obłęd, porwano pani ojca. To wszystko.


— Więc twierdzi pan, że ojciec sam nie wyszedł z pokoju?


— Był za słaby, aby wstać i chodzić.


— Zabito go?


— Nie przypuszczam. Nie wiem tylko, gdzie jest. W każdym razie zwłoki, które widziałem niedawno, to z pewnością nie zwłoki 
hrabiego.


Sternau opowiedział szczegółowo zajście nad baterią.


— Chwała Bogu, że to nie ojciec! — zawołała Roseta. — Teraz znowu wierzę, że uda nam się zdemaskować i unieszkod­liwić 
tych ohydnych spiskowców.


Sternau wyciągnął do niej ręce:


— Życie moje należy do pani, Roseto. Poświęcę je, aby odnaleźć hrabiego. A pani, miss Amy, czy będzie nam pomagać i będzie 
nam siostrą?


— Tak.


Doktor się uśmiechnął:


— Mówiąc siostra, miałem na myśli co innego, niż pani przypuszcza. Czy mogę być szczery?


— Niech pan mówi otwarcie.


— Będzie pani naszą siostrą, gdy zostanie hrabiną de Rodriganda.


— Hrabiną de Rodriganda? Jak pan to rozumie?


— Zostanie pani po prostu żoną hrabiego Rodrigandy. Przestanie się pani dziwić, kiedy się dowie, że prawdziwego hrabiego 
Alfonsa nie ma na zamku. Jest na morzu.


Twarz Angielki oblał rumieniec.


— Mówi pan tak zagadkowo...


— Widziała go pani tutaj na pewno.


— Jak to?


— Widziała go pani jako porucznika huzarów.


Amy oniemiała. Patrzyła na Sternaua w osłupieniu. A on ciągnął dalej:


— Czy panie uważają za normalne, aby syn życzył ojcu śmierci lub przyczyniał się do jego szaleństwa?


— Nie, to nie do pomyślenia.


— W takim razie senior Alfonso, który to robił, nie jest synem hrabiego Manuela.


Roseta się zerwała i zawołała:


— Czy być może? Nie jest synem mego ojca, nie jest moim bratem? Kim więc jest?


— Nie jest synem don Manuela, ponieważ i ja, i panie widzieliśmy prawdziwego hrabiego Alfonsa.


— Gdzie, kiedy?


— Niechaj pani, condeso, wejdzie do zamkowej galerii obrazów i porówna portret hrabiego Manuela z czasów jego młodości z 
rysami porucznika de Lautreville'a.


Amy przerwała mu:


— Co pan wie o Alfredzie de Lautreville'u?! Wyznał mi, że jego życie jest otoczone jakąś tajemnicą, którą mi obiecał 
wyjawić kiedyś w przyszłości.


— Powiedział prawdę. On jest hrabią Rodrigandą. Alfonso to jedynie podstawiony oszust. Dlatego porwano porucznika de 
Lautreville’a i uprowadzono na morze.


— Porwano gol? — zawołała Angielka, zaciskając małe piąstki. — Kto się odważył? Zemszczę się za to!


Sternau się uśmiechnął.


— Niech pani przyzna, że kocha hrabiego.


— Tak — odparła szczerze. — Kocham go. Będę szukać Alfreda i wierzę, że go znajdę. Biada jego wrogom! Chociaż jeszcze dziś 
muszę opuścić zamek, uczynię wszystko, by go odszukać. Niech pan mówi dalej.


Sternau długo opowiadał paniom, co spowodowało, że jego przy­puszczenia z czasem zmieniły się w pewność.


Roseta odjechała do Ponts, od­prowa­dzając Angielkę, którą listownie wzywał ojciec. Żegnając doktora z wielką 
serdecz­nością, Amy obiecała pomówić o wszystkim ze swoim ojcem i prosić, by też zajął się tą sprawą.


Szybki wyjazd Angielki był przyczyną, że ani Sternau, ani Roseta nie za­inte­reso­wali się, co uczyniono ze zwłokami 
rzekomego hrabiego Manuela. Sternau nie miał więc pojęcia, że ciało przy­niesiono na zamek i że sędzia nie spełnił swego obowiązku. Poszedł na wieś, żeby odszukać Mindrella, który wrócił znad 
przepaści, gdzie z daleka był świadkiem całego zajścia. Sternau zwierzył mu się ze swoich przy­puszczeń i poprosił, aby ruszył na po­szuki­wania hrabiego. Mindrello, otrzymawszy pięćdziesiąt duros na 
wydatki, obiecał wypełnić to zadanie. Sternau wrócił uspokojony na zamek.


 

 

 

 

 

 

W więzieniu

 

 


Sternau siedział w swoim pokoju. Chciał pracować, ale myśl o niedawnych wypadkach pochłaniała go zbyt silnie. Nie słyszał 
nawet pukania do drzwi i dopiero, gdy powtórzyło się kilka­krotnie, powiedział:


— Proszę wejść.


Zobaczył przed sobą obcego człowieka.


— Kim pan jest? — zapytał.


— Czy mam przyjemność mówić z doktorem Sternauem, lekarzem hrabiego Manuela? — zapytał z kolei nieznajomy zamiast 
odpowiedzieć.


— Tak.


— Wysłała mnie do pana hrabianka Roseta de Rodriganda.


— Przyjechał pan z Ponts?


— Moja oberża jest w Berdze, niedaleko Manresy. Hrabianka i jakaś druga pani zatrzymały się u mnie po drodze do Ponts. 
Proszą, żeby senior przybył natychmiast.


— Po co?


— Tego nie wiem.


— Czy przyjechał pan powozem hrabianki?


— Nie.


— Proszę siadać. Za chwilę będę gotów do drogi.


Nie podejrzewając nic złego, Sternau przebrał się, zamknął szafy i biurko, po czym wyszedł z nie­znajomym przed bramę, 
gdzie czekał powóz zaprzęgnięty w parę koni.


W oknie na pierwszym piętrze stał Cortejo ze swoją rodziną.


— Już wsiada — uśmiechnął się z ironią.


— Teraz go mamy — ucieszyła się Clarisa. — Świetny miałeś pomysł, mój drogi Gasparino.


— Wyobrażam sobie minę doktora, gdy się dowie prawdy!


Powóz jechał z początku w kierunku Manresy, potem jednak skręcił na szosę barcelońską.


— Woźnica jedzie w złym kierunku — rzekł Sternau.


— Nie, jedzie dobrze.


— Do Manresy?


— Skądże znowu! Do Barcelony.


Ta kategoryczna odpowiedź poruszyła Sternaua:


— Kim senior jest?


— Kim jestem? Corregidorem z Manresy. Wiozę pana do Barcelony. Tam sędzia śledczy pomówi z panem.


— Sędzia śledczy? O czym?


— Nie wiem. Dowie się pan później.


— A więc okłamał mnie pan!


— To tylko drobny podstęp, do którego często się uciekamy.


— A jeżeli będę się opierać?


— Nic panu nie pomoże. Proszę spojrzeć przez tylne okienko karety. Towarzyszy nam eskorta czterech uzbrojonych w karabiny 
jeźdźców.


— Postępuje pan ze mną jak ze zbrodniarzem.


— Ależ to tylko formalność! Jestem prawie pewien, że wróci pan na zamek natychmiast po prze­słuchaniu. Cieszyłbym się, 
gdybym mógł pana odwieźć. Jako cudzo­ziemiec nie­orientu­jący się w naszym kraju wymaga pan opieki.


— Czy na zamku wiedzą, dokąd mnie senior wiezie?


— Tak.


— Komu pan o tym powiedział?


— Kilku służącym.


I to było kłamstwem, gdyż oprócz notariusza i jego rodziny nikt nie wiedział, dokąd powóz jedzie. Na tym zakończyła się 
ich rozmowa. Sternau się zamyślił, a urzędnik drzemał.


Przybyli do Barcelony późnym popołudniem. Powóz stanął przed ponurym, starym budynkiem, którego okna były zaopatrzone w 
grube, żelazne kraty.


Wysiadając z powozu, Sternau zauważył, że idzie za nim czterech uzbrojonych ludzi. Wszedł do bramy budynku, później 
za­prowa­dzono go przez wąskie kręte schody do wielkiego, pustego pokoju z jednym oknem i wieloma drzwiami.


— Proszę tu zaczekać — rzekł urzędnik i zapukawszy do jednych z drzwi, wyszedł. W pokoju została eskorta. Po kilkunastu 
minutach urzędnik zjawił się znowu.


— Proszę wejść — powiedział, wskazując na drzwi, przez które wrócił.


Doktor znalazł się w pokoju o dwóch za­krato­wanych oknach. Przy ścianach stały szafy pełne akt, a tuż obok jednego okna 
olbrzymie biurko, przy którym siedział mały, zasuszony człowieczek. Przyglądał się lekarzowi zjadliwie przez olbrzymie okulary w rogowej oprawie.


Po chwili człowieczek wziął do ręki arkusz papieru i pióro.


— Nazwisko? — zapytał.


— Karl Sternau.


— Pochodzenie?


— Moguncja.


— Gdzie to leży?


— W Niemczech.


— Zawód?


— Lekarz. Ale proszę pozwolić mi na pytanie: kim pan jest i czego pan chce ode mnie?


— Jestem sędzią śledczym. Czego zaś chcę od pana, dowie się senior podczas prze­słuchania.


— Podczas przesłuchania? To brzmi, jakbym był oskarżony.


— Tak też jest istotnie. Zresztą, nie po to pana tutaj sprowadziłem, żeby mi pan zadawał pytania. To ja pytam, a pańskim 
obowiązkiem jest odpowiadać. Ile pan ma lat?


— Trzydzieści.


— Karany?


— Nie.


— Żonaty?


— Nie.


— Posiada pan jakiś majątek?


— Nie.


— Naprawdę? Nie?


— Nie.


— Ile gotówki ma pan przy sobie?


— Około trzydziestu duros.


— Niech no pan pokaże.


Sternau podał sakiewkę. Sędzia przeliczył zawartość i zanotował sumę, podobnie jak notował wszystkie odpowiedzi Sternaua.


— Gdzie pan mieszkał ostatnio?


— Na zamku Rodrigandów.


— A przedtem?


— W Paryżu.


— Co pana sprowadziło na zamek?


— Zostałem wezwany do chorego hrabiego Manuela.


— Leczył go pan?


— Tak.


— Czy miał pan do tego prawo?


— Kto miał czy mógł mi zabronić?


— Ja. Czy był pan stałym lekarzem w Rodri­gandzie? Czy miał pan urzędowe zezwolenie na wy­kony­wanie praktyki?


— Nie.


— Czy pan kończył studia w Hiszpanii?


— Nie.


— Czy pan płacił w Hiszpanii podatki?


— Nie.


— I mimo to wykonywał pan praktykę! No tak. Pierwsze przestępstwo jest ustalone już podczas pierwszego prze­słuchania. 
Teraz może senior odejść.


— Mówił pan o pierwszym prze­słuchaniu. Czy będzie ich więcej?


— Naturalnie. O wiele więcej.


— Co będzie ze mną?


— Dziecinne pytanie. Zostanie pan u mnie. Sień druga, pokój numer cztery.


— Czy to ma znaczyć, że jestem aresztowany?


— Oczywiście — uśmiechnął się człowieczek.


— Na czyje żądanie, na podstawie jakiej skargi?


— O tym się pan później dowie.


— Mam chyba prawo żądać wyjaśnień!


Sędzia skurczył się i rzekł z nie­tajonym za­dowo­leniem:


— Tak, prawo do pytania pan ma. Ale ja mam prawo do nie­odpowia­dania.


— Słyszał pan, że jestem Niemcem? Żądam pozwolenia na rozmowę z ambasadorem.


— Dobrze, dobrze, załatwimy to.


— Żądam tej rozmowy natychmiast!


— Dobrze, dobrze.


Sędzia bawił się doskonale kosztem doktora. Zadzwonił. Po chwili zjawił się ponury, barczysty dryblas, ubrany w coś, co 
miało przypominać uniform.


— Ten pan chce mówić z ambasadorem niemieckim — zwrócił się do niego sędzia. — Zaprowadź go do ambasadora, ale prędko.


Dryblas zarżał jak koń i wskazał Sternauowi drzwi:


— Jazda! Marsz!


Sternau zapytał jeszcze sędziego:


— Czy mogę prosić o moją sakiewkę?


— Prosić pan może, ale jej nie dostanie. Zatrzymam ją tymczasem przy sobie. Nie będzie panu potrzebna, tu przecież nie 
jarmark. Idźże pan do swego ambasadora!


Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że sędzia naigrawa się z niego. Sternau zrozumiał, że oporem nic nie wskóra. Poszedł 
więc za dryblasem. Zatrzymali się przed celą numer cztery z żelaznymi drzwiami.


— Jazda! Marsz!


Były to, zdaje się, jedyne słowa, znane strażnikowi. Kiedy więzień wszedł, zatrzasnął za nim drzwi. Sternau doznał w 
pierwszej chwili uczucia, jakiego zapewne doznaje człowiek, który, stojąc w wodzie, zaczyna tracić grunt pod nogami. Zdawał sobie sprawę, że od chwili zamknięcia tych okropnych drzwi, przestał być 
istotą wolną i samodzielną, że nie ma imienia, że imieniem będzie mu odtąd numer celi, w której go zamknięto. Może tu zachorować, umrzeć i nikt mu nie pomoże, nikt się nad nim nie zlituje.


Cela miała tylko jedno małe okno, gęsto w dodatku zakratowane, więc panował w niej ponury mrok. Była to izba na sześć 
kroków szeroka, na cztery długa. Na ziemi stały dwie cuchnące prycze. Z jednej, na widok doktora, podniosła się jakaś postać.


— Aha, nowy gość — powitał go słaby głos. — Dobry wieczór.


— Dobry wieczór.


— Jesteś pierwszy raz w więzieniu?


Sternau słyszał nieraz, że więźniowie tykają się wzajemnie. Odpowiedział więc grzecznie:


— Tak, pierwszy raz.


— A dlaczego cię wsadzili?


— Nie wiem.


— Eee, nie udawaj.


— Kiedy naprawdę nie wiem.


— Tak mówi każdy. Siadaj tu na pryczy.


— Czy jest czysta?


— Hm...


Odpowiedź ta rozpraszała wątpliwości. Mimo to Sternau usiadł.


— Kim jesteś? — zapytał dotych­czasowy mieszkaniec celi.


— Jestem lekarzem.


— Pan jest lekarzem? W takim razie przepraszam, że mówiłem panu ty. Teraz wierzę, że senior nie wie, dlaczego go tutaj 
zamknięto. Kto pana prze­słuchiwał? Sędzia śledczy?


— Tak.


— To podła kanalia. Czy pan wie, kiedy pana wezwie na następne prze­słuchanie?


— Kiedy?


— Za dwa, może za trzy miesiące.


— To byłoby straszne!


— Taki jego zwyczaj. Czy jest pan głodny, czy chce się panu pić?


— Nie.


— Strażnik przyniósł podwójną kolację, wiedziałem więc, że będę miał kolegę.


— Z czego się składa kolacja?


— Z suchego chleba i stęchłej wody.


— A śniadanie?


— Z niczego.


— A obiad?


— Z łyżki gorącej wody, w której pływa trochę fasoli albo grochu.


— I to wszystko?


— Wszystko.


— Jak długo pana tutaj trzymają?


— Prawie rok.


— Do licha! Na tym wikcie?


— Dlatego umrę. Jestem śmiertelnie chory. Cieszę się, że los zesłał mi lekarza. Wprawdzie nie uratuje mnie pan, ale 
przynajmniej powie, ile jeszcze pożyję. Oby Bóg dał, by jak najprędzej skończyła się ta męka!


Sternau nie widział w ciemnościach twarzy towarzysza niedoli. Był jednak przekonany, że to dobry człowiek. Pełen 
współ­czucia dla nie­szczęśli­wego, zapytał:


— Jak długo jeszcze ma pan siedzieć?


— Dwa lata.


— Czy mogę spytać, za co seniora zamknięto?


— W gniewie rzuciłem się na człowieka.


— Zabił go pan?


— Niestety nie, a szkoda, bo byłoby o jednego łotra mniej.


— Co panu dolega?


— Teraz czuję bóle w krzyżu, przedtem dokuczała mi tylko nostalgia. Zżarła mnie tęsknota za morzem, zabrała mi wszystkie 
siły.


— Jest pan żeglarzem?


— Tak, byłem sternikiem.


— Co za kontrast: wolne, otwarte morze i ta ciasna nora!


— Tak, panie. Płakałem i krzyczałem, odchodziłem od zmysłów, biłem głową o mur. I co z tego? Siły mnie opuściły, głód mnie 
zmógł i oto z dnia na dzień jestem spokoj­niejszy, aż mnie wyciągną kiedyś z tej celi i wrzucą do dołu. A wszystko zawdzięczam pewnemu notariuszowi.


— W takim razie jesteśmy istotnie towarzyszami niedoli. Nie wiem wprawdzie, o co mnie oskarżono, ale jestem święcie 
przekonany, że dostałem się tu również dzięki pewnemu notariuszowi.


— Skąd pana przywieziono?


— Z zamku Rodrigandów.


— Na Boga, czy to możliwe? I ja tam zostałem uwięziony.


— Naprawdę? — zdumiał się Sternau. — Jak się nazywa ten notariusz?


— Gasparino Cortejo.


— Do diabła! Czy to na niego pan się targnął?


— Tak. Później opowiem panu o tym szczegółowo, dzisiaj brak mi sił. Tam w kącie stoi dzban z wodą i porcja chleba. 
Dobranoc.


Sternau rozciągnął się na pryczy.


Gdy się obudził, był ranek. W jego słabym świetle można już było rozpoznać poszczególne przedmioty. Towarzysz niedoli 
wstał i życzył mu dobrego dnia.


— Przyglądam się seniorowi już długo. Widzę, że tu nie miejsce dla pana. Może wolałby pan być sam? Ale proszę bardzo, 
niech mnie senior nie opuszcza.


— Przecież to nie ode mnie zależy.


— Przeciwnie. Wszyscy więźniowie siedzą w celach pojedynczych, tylko mnie dano towarzysza, bo jestem najbliższym 
kandydatem na tamten świat. Jeżeli pan zażąda, wyznaczą panu osobną celę.


— Chętnie zostanę z panem.


— Dziękuję.


— Kiedy otwierają te drzwi?


— W południe.


— Czy można wtedy prosić o coś, żądać czegoś?


— Tak, ale nigdy nie ma odpowiedzi. Tu nic nie pomoże: ani prośby, ani groźby, ani podstęp, ani siła.


— Jestem cudzo­ziemcem. Zażądam, aby wezwano mego ambasadora.


— Nigdy go senior nie zobaczy. Cortejo przecież pana tu wpakował, a sędzia i on to zażyli kumple. To dwa naj­czarniejsze 
łotry pod słońcem.


— Tak pan uważa?


— Mówię szczerą prawdę. Niech pan spojrzy na mnie. Byłem kiedyś człowiekiem zdrowym i silnym. A co zrobili ze mnie ci 
szubrawcy?!


Sternau przyjrzał mu się dokładnie. Był to szkielet powleczony suchą przezroczystą skórą. Jego godziny są policzone — 
pomyślał lekarz. Czy i moje również? Nie, nie! Nigdy!


W południe otworzono judasza i wsunięto przez niego dwie miski zupy.


— Słuchajcie, czy nie można by...


Judasz został zamknięty, zanim Sternau dokończył zdanie.


— Tak będzie co dzień, doktorze, aż w końcu zacznie się z panem to samo, co ze mną.


Tak minął tydzień, dwa. Sternau tracił panowanie nad sobą, myśl o Rosecie nie dawała mu spokoju. Nie mógł jeść ani spać. 
Strażnik był głuchy na wszystkie pytania. O ucieczce ani marzyć. Mur bowiem był niezwykle gruby, a jedyne okienko umieszczone wysoko, zbyt małe. Znowu minęły dwa tygodnie, a więc miesiąc od 
aresztowania. Obaj więźniowie leżeli na pryczach.


— Panie — rzekł towarzysz do doktora — byłem niegdyś zdrowym, mocnym chwatem. Gdybym wtedy dostał w ręce tego Corteja!


— I ja dałbym mu radę.


— Tak, z pana prawdziwy Goliat. Pan stworzony na marynarza. Dałby senior radę dwudziestu Murzynom i dziesięciu Anglikom.


— Skąd przyszli panu do głowy Murzyni i Anglicy?


— Ciekaw senior? Będzie pan miał złe zdanie o mnie, ale cóż, zasłużyłem na to. Zresztą już od dawna mam ochotę opowiedzieć 
panu koleje mego życia.


— Więc słucham. Każdy z nas ma coś na sumieniu.


— No tak, ale grzech grzechowi nierówny. Byłem najpierw marynarzem, później handlarzem Murzynów, wreszcie zbójem morskim – 
piratem. Nazywam się Jacques Tardot. Miałem dobrych rodziców, poczciwych ludzi. Wykierowali mnie na marynarza i gdyby nie to, że wpadłem w złe ręce... Nie wiedziałem o tym, że człowiek ten jest 
handlarzem niewolników i rozbójnikiem. Zorientowałem się dopiero drugiego dnia, a było to już na pełnym morzu, na statku Lion. Kapitan mój, Grandeprise, okazał się istnym szatanem, ja zaś pod 
jego wpływem prze­dzierzgnąłem się w pomniejszego czarta. Niejednego Murzyna i Anglika mam na sumieniu. Za to wszystko spotkała mnie teraz kara.


Po chwili milczenia ciągnął dalej:


— Kapitan prowadził interesy z notariuszem.


— Z Gasparinem Cortejem?


— Tak. Ilekroć przybywaliśmy do Barcelony, Cortejo przychodził na statek i godzinami siedział nad księgami rachunkowymi w 
kajucie kapitana.


— Czy nie zna pan przypadkiem kapitana Landoli?


— Nie.


— A statku La Péndola?


— Także nie. Dlaczego pan o to pyta?


— Bo Cortejo ma różne konszachty z tym Landolą.


Sternau nie mógł wiedzieć, że Grandeprise i Landola to ten sam człowiek i że statek La Péndola nazywał się niegdyś 
Lion.


— To do niego podobne. Jest bardzo bogaty. Pewnego razu byliśmy z jego polecenia w Meksyku...


— W Meksyku? W jakim mieście?


— W Veracruz. Popłynęliśmy tam, aby zabrać jeńca. Umieszczono go za kajutą kapitana. Z wyjątkiem mnie nikt z całej załogi 
nie widział tego człowieka. Był to mężczyzna już niemłody, a przystojny jeszcze. Kapitan nazywał go Fernando. Prze­płynęli­śmy z nim wybrzeże wschodniej Afryki aż do miejscowości Zeila, Zeila; Saylac – port w zachodniej Somalii gdzieśmy go 
sprzedali do Hararu. Harar; Harer – miasto we wschodniej Etiopii, przed podbojem przez cesarza Etiopii Menelika II samodzielny emirat


— To był Biały?


— Tak.


— To okropne!


— Ani mniej, ani bardziej okropne niż sprzedaż Murzyna. Zresztą, nie moja to była sprawa i nie ode mnie zależna. Kiedy 
wróciliśmy do Barcelony, kapitan wysłał mnie na zamek Rodrigandów, abym zawiadomił notariusza, że Meksykań­czyka oddano w odpowiednie ręce. Cortejo wściekał się, żeśmy jeńca nie zabili, klął, na czym 
świat stoi. Od­powie­działem mu ostro. Uderzył mnie. Oczywiście nie pozostałem dłużny, zażyłem go po marynarsku. Padł na ziemię, jak kłoda, ja zaś odszedłem. Na drugi dzień Cortejo zjawił się na 
statku. Nie wspomniał nawet o zajściu. Dopiero trzeciego dnia kapitan posłał mnie z listem do sędziego śledczego. Ten przyjął mnie bardzo grzecznie i kazał zamknąć. Od tego czasu nie opuściłem celi. 
Pewnego dnia przez uchylone drzwi sędzia odczytał mi wyrok. Oto wszystko.


Całą tę historię Tardot opowiedział tonem lekkim, niemal żartob­liwym, właściwym marynarzom. Kiedy jednak skończył, zdawał 
się być ogromnie wyczerpany. Sternau nie przy­puszczał nawet, jak cenne kiedyś będzie dla niego to opowiadanie towarzysza niedoli.


Tardot opadał z sił z dnia na dzień. W miarę jak śmierć się zbliżała, coraz bardziej żałował swych grzechów. Myśl, że 
wkrótce stanie z nimi przed Stwórcą, nie dawała mu spokoju. Widząc stan więźnia, dozorca zdobył się na coś, czego nie czynił nigdy: zaszczycił go kilkoma słowami. Obiecał nawet przysłać lekarza 
więziennego.


Upłynął jeszcze jakiś czas, nastała zima. Pewnego wieczora Tardot leżał na pryczy, obok niego zaś siedział Sternau i 
pocieszał chorego, choć widział, że nadchodzi jego ostatnia godzina. Z daleka słychać było dźwięk dzwonów wzywających do modlitwy wieczornej.


Nagle klucz zgrzytnął w zamku, otworzyły się drzwi. Wszedł dozorca w towarzystwie lekarza i pokazując na drzwi krzyknął na 
Sternaua:


— Jazda! Marsz!


Tardot podniósł się na pryczy i zaczął błagać:


— Zostawcie go tutaj. Był mi jedyną pociechą. Zostawcie go, zostawcie!


Dozorca spojrzał pytająco na lekarza, a gdy ten skinął głową, że się zgadza, odszedł, zamykając drzwi za sobą.


Lekarz usiadł na pryczy i w świetle latarki po­zosta­wionej przez strażnika, przyglądał się więźniom. Później, znacząco 
patrząc na drzwi, zadał choremu kilka pytań. Podczas gdy Tardot odpowiadał na nie, położył na ziemi jakiś przedmiot. Sternau nachylił się i poczuł w ręku wielki, ciężki klucz. Ogarnęła go niezmierna 
radość. Opanował się jednak, czując na sobie ostrzegawczy wzrok lekarza.


Po rozmowie z lekarzem Tardot się upewnił, że koniec już bliski.


— Chwała Bogu — wyszeptał. — Nie będę żył dłużej niż jeszcze parę godzin. Niech pan zostanie przy mnie, doktorze, aż 
zamknę oczy. I niech mnie nie opuszcza mój przyjaciel.


— Dobrze, zostaniemy obaj — rzekł lekarz, pochylając się nad chorym. Przy tej sposobności podał Sternauowi portfel. 
Sternau schował go ostrożnie, tak by nie zauważył tego dozorca, który – jak sądził – stał przy judaszu.


Po jakimś czasie umierający wyciągnął ręce do Sternaua i powiedział:


— Niech pan będzie zdrowy. Dziękuję za wszystko dobro, jakie mi pan okazał. Bądź wolny... i szczęśliwy...


Były to jego ostatnie słowa. Westchnął głęboko i wyzionął ducha.


Lekarz oddalił się w milczeniu. Po chwili klucz znowu zgrzytnął w zamku i wszedł dozorca.


— Umarł? — zapytał.


— Tak.


— Zabrać go stąd!


Obrzucił wzrokiem olbrzymią postać Sternaua.


— Zaniesiesz go?


— Zaniosę — odpowiedział Sternau z pozornym spokojem, choć w skroniach mu pulsowało.


— Chodźmy.


Sternau wziął zmarłego na ręce i wyszedł powoli za strażnikiem. Kroki ich roz­brzmiewały głuchym echem po olbrzymim 
budynku. Nie było w nim prawie nikogo. Urzędnicy, którzy tu w dzień pracowali, dawno poszli do domu. Przez labirynt schodów Sternau i dozorca wydostali się na dziedziniec. Dozorca wyjął z kieszeni pęk 
kluczy i jednym z nich otworzył wąskie drzwi. Znaleźli się w niskim po­mieszczeniu. Na szerokim stole leżały dwie otwarte trumny.


— Ładować! — mruknął.


Sternau, aczkolwiek jako lekarz przy­zwyczajony do widoku śmierci, nie mógł opanować uczucia grozy.


— Naprzód! Trupa na stół — rozkazał dozorca. Gdy Sternau spełnił polecenie, krzyknął ostro: — Naprzód! Marsz!


— Nie, w tył marsz! — odpowiedział Sternau, zadając dozorcy tak silny cios pięścią w głowę, że tamten zwalił się 
nie­przytomny na ziemię.


— Chwała Bogu, z sił nie opadłem — rzekł do siebie Sternau.


Szybko wyszedł z pomieszczenia, drzwi zamknął od zewnątrz kluczem po­zosta­wionym przez dozorcę i pośpieszył do bramy 
głównej. Drżąc z niepokoju, czy klucz otrzymany od lekarza pasuje, jak przypuszczał, do niej, wetknął go do zamku. Brama się otworzyła, wyszedł na ulicę. Był wolny!


 


Pożegnawszy w Ponts przyjaciółkę, Roseta pośpiesznie powróciła do Rodrigandy, dręczyły ją bowiem złe przeczucia. Prosto z 
powozu poszła do mieszkania rządcy. Państwo Alimpo zajęci byli rozmową na ulubiony temat: mówili o doktorze.


— Czy jest w domu? — zapytała hrabianka.


— Nie. Pojechał gdzieś.


— Dokąd?


— Nie wiadomo.


— Czy sam odjechał?


— Nie. Cudzym powozem.


— Czyj to był powóz?


— Prefektury sądowej w Manresie.


— Ach! — zawołała Roseta z przerażeniem. — Opowiadajcie, jak to było.


— Było tak. Przyjechał powóz, z którego wysiadł urzędnik sądowy. Udał się naprzód do pana Corteja, później zaś do doktora. 
Po chwili doktor wraz z urzędnikiem odjechał w kierunku Manresy.


— Trzeba zaprząc natychmiast parę dobrych koni!


Po tych słowach Roseta pobiegła do mieszkania notariusza. Siedział sam nad plikiem akt. Ponieważ hrabianka odwiedzała go 
bardzo rzadko, powitał ją ze zdziwieniem:


— Co za zaszczyt, hrabianka Roseta! Proszę siadać — usłużnie podsunął krzesło.


— Nie chcę wcale siadać. Przyszłam tylko, aby zapytać, czy nie widział pan doktora Sternaua. Podobno wyjechał?


— Nic o tym nie wiem.


— Podobno wyjechał w towarzystwie urzędnika sądowego?


— I o tym mi nic nie wiadomo.


— Więc senior nie wie, że corregidor był w Rodrigandzie, że pana odwiedził?


— Nie.


— To kłamstwo, bezczelne kłamstwo!


— Hrabianko — w głosie Corteja brzmiała groźba.


— Jak pan śmie mówić do mnie takim tonem! Jadę do sędziego, żeby się dowiedzieć prawdy. Jeżeli przekonam się, że to znowu 
jakieś pańskie szelmostwo, rozprawię się z panem i z jego bandą.


Wyszła. Cortejo stał jak skamieniały. Gdy wsiadła do powozu i odjechała, poszedł do swoich sprzymie­rzeńców.


— Pojechała — rzekła Clarisa. — Czy wiesz dokąd?


— Wiem. Do Manresy, aby zasięgnąć w sądzie informacji o swoim przyjacielu.


— Zaczyna być niebezpieczna.


— Postaram się temu zaradzić. Trzeba jej będzie podsunąć kilka kropel trucizny, ale jak?


— Daj mi truciznę, a to załatwię. Wleję przy podwieczorku do herbaty.


— Dobrze, dostaniesz truciznę.


— A honorarium?


Odparł niecierpliwie:


— Otrzymasz połowę majątku.


— Tylko tyle? A co się stanie z drugą połową?


— Tę ja zabiorę dla Alfonsa.


— No, w porządku. Tylko postaraj się prędko o krople.


Cortejo wrócił za chwilę i wręczył jej flaszeczkę.


 


Przybywszy do Manresy, Roseta udała się do mieszkania urzędnika sądowego. Przywitała ją małżonka gospodarza i zaprosiła do 
naj­okazal­szego pokoju.


— Czy mąż pani w domu?


— Niestety, nie ma go, hrabianko.


— Czy wyjechał?


— Tak. W jakichś sprawach urzędowych, bo wziął ze sobą czterech uzbrojonych ludzi.


— Ach, tak — Roseta zbladła. — Nie wie pani, dokąd mąż pojechał?


— Nie, tego nie wiem. Mój mąż nie zwykł mnie wtajemniczać w swoje sprawy służbowe.


— I nie wie seniora, co go skłoniło do wyjazdu?


— Prawdopodobnie don Alfonso, brat pani, hrabianko.


— Alfonso? Więc był tutaj?


— Tak, przyjechał konno. Bardzo mu było śpieszno.


— Czy mąż nie powiedział pani, kiedy wróci?


— Nie.


Roseta wróciła do Rodrigandy. Wiedziała już, że stało się coś niedobrego. Kazała poprosić do siebie brata. Alfonso 
uprzedzony przez notariusza, wszedł do pokoju siostry zupełnie spokojny.


— Byłeś dziś w Manresie, prawda?


— Tak — odparł obojętnie.


— W jakiej sprawie?


— W jakiej miałem tam być? W tej, która pochłania nas przez cały dzień.


— Jak to mam rozumieć? — zapytała ostro.


— No, w sprawie zwłok.


— Aha. Ale dlaczego kazałeś urzędnikowi sądowemu zabrać czterech uzbrojonych ludzi?


— Ponieważ są poszlaki, że ktoś rzucił trupa w przepaść, zarządziłem więc, aby uzbrojeni ludzie szukali złoczyńców w 
okolicy — łgał bezczelnie Alfonso.


Roseta uwierzyła. Zapytała jeszcze:


— Czy nie widziałeś Sternaua? Szukam go na próżno.


— Ja go nigdy nie szukam.


— Możesz odejść.


Alfonso ukłonił się i rzekł ironicznie:


— Hrabia Alfonso de Rodriganda nie pozwoli, aby siostra traktowała go jak służącego, i dlatego zostanę tutaj!


— Arogant!


— Nie wiem, dlaczego ci jestem taki niemiły. Czy to twoja imaginacja, czy też czujesz do mnie jaką niechęć? Pogódźmy się, 
pozwól się uścisnąć. — Po tych słowach zbliżył się do niej, chcąc ją objąć ramieniem, ale Roseta odsunęła się i wymierzyła mu policzek.


— Nie dotykaj mnie! Nienawidzę cię, brzydzę się tobą! Gdybym o tym nie wiedziała, samo postępowanie twoje byłoby dla mnie 
wy­starcza­jącym dowodem, ze... .


— Że co? — zapytał gniewnie, chwytając się za policzek.


— Że jesteś oszustem, nikczemnym oszustem, a nie moim bratem!


— Nie jestem twoim bratem? Co przez to rozumiesz?


— Powiem ci, kiedy tylko Sternau wróci. A gdyby nie wrócił, zdemaskuję was wszystkich! Cały kraj poruszę!


— Ach, tak? — syknął. — Policzek przyjmuję, bo jesteś kobietą, ale za obelgi zapłacisz mi drogo. — Wyszedł wściekły, 
za­przysię­gając Rosecie zemstę.


Hrabianka posłała po Elvirę.


— Doktor został aresztowany — powiedziała.


— Aresztowany? Na Boga, za co? Przecież nie mógł uczynić nic złego, to naj­zacniejszy, naj­dzielniejszy człowiek na 
świecie. O, gdyby pani widziała, jak on tam nad przepaścią chwycił za kark hrabiego Alfonsa!


— Nic mi o tym nie mówił.


— To nie wszystko. Kiedy tak trzymał hrabiego jak jakiegoś psiaka, oświadczył, że Alfonso musi udowodnić, iż jest synem 
hrabiego Manuela. Mój Alimpo słyszał to na własne uszy.


— Naprawdę?


— Wielu już się tego domyślało. Pan porucznik...


— Co z panem porucznikiem?


— Pan porucznik jest taki podobny do naszego pana. Te same oczy, ten sam głos. Czy pani nie zauważyła tego?


— Ależ tak. Zresztą ojciec mój, spojrzawszy na niego, wziął go za swego syna.


— Ale czy jest nim?


— Doktor utrzymuje, że tak. Wie nawet, iż uprowadzono go na statek.


— Dlaczego?


— Aby nie zdemaskował oszustów. Ale o tym później pomówimy. Przyjdź do mnie wieczorem, wypijemy razem herbatę.


 


Wieczorem tego samego dnia jakiś jeździec zatrzymał się na brzegu lasu. Zeskoczywszy z konia, przywiązał go do drzewa i 
poszedł do zamku. Tu polecił służącemu, aby zameldował go notariuszowi.


— Kim pan jest? — zapytał służący.


— Nie powiem swego nazwiska, będzie to niespodzianka. Jestem przyjacielem seniora Corteja.


Służący zameldował nieznajomego. Cortejo był sam w gabinecie i polecił, aby przybysza wpuszczono.


— Podał się senior za mego przyjaciela, ale ja nie znam pana — rzekł.


— Nie? Za chwilę mnie pan pozna!


Po tych słowach zdjął przy­prawioną brodę i perukę.


— Kapitan! — zawołał notariusz.


— We własnej osobie. Przyszedłem zapytać pana, gdzie jest porucznik de Lautreville?


— Nie wiem.


— To nieprawda. Wie senior doskonale, sprzątnięto go przecież.


— Nie moja to sprawa.


— O, przeciwnie. Pragnął pan, abym ja go zabił.


— Dość tego. Czy przyzna pan, że ten porucznik to hrabia Alfonso de Rodriganda?


— Tak.


— Dlaczego został tutaj przysłany?


— To moja rzecz.


— Czy wiedział, kim jest?


— Nie. Ale gdzie on jest teraz?


— Nie żyje.


Rozbójnik cofnął się o krok. Przy tym ruchu spadł mu na ziemię płaszcz, odsłaniając broń za pasem.


— Nie żyje? — zawołał. — Zapłacisz mi za to! Opowiem wszystkim, jakim łotrem jest Gasparino Cortejo!


— Tylko spokojnie. Jesteś przecież moim wspólnikiem!


— Zaniosę do sądu rewers, który pan podpisał. Przyniosłem go ze sobą, aby na jego podstawie wydostać porucznika. Mów 
senior więc, czy naprawdę nie żyje.


Przez twarz notariusza przemknął uśmiech zadowolenia.


— Pokażę panu list, który w tej sprawie otrzymałem. Niech pan tu chwilę zaczeka.


Wszedł do przyległego pokoju i wyciągnął z biurka nabity pistolet oraz jakieś pismo.


— Świetnie się składa — szepnął do siebie. — Otrzymam z powrotem mój rewers i pozbędę się nie­bezpiecz­nego świadka.


Wrócił do gabinetu.


— Chcę jednak mieć pewność, że ma pan ten rewers przy sobie — zwrócił się do rozbójnika.


— Ależ mam go — odparł tamten.


— Niech więc pan czyta!


Podał kapitanowi list. Rozbójnik otworzył go i od razu zauważył, że nie ma żadnego związku z porucznikiem. Kiedy zdziwiony 
podniósł wzrok na notariusza, ujrzał lufę rewolweru skierowaną na siebie.


— Giń, psie parszywy! — zawołał Cortejo.


Padł strzał. Rozbójnik zwalił się na ziemię. Kula przebiła mu czoło.


Cortejo zamknął drzwi na klucz i zaczął przeszukiwać kieszenie zamordowanego. Nic w nich nie znalazł.


— Oszukał mnie, nędznie oszukał! Jestem zgubiony, jeżeli jego ludzie mają ten rewers!


Na korytarzu rozległy się kroki. Cortejo uporządkował gorączkowo kieszenie rozbójnika, przyprawił mu brodę, nałożył perukę 
i wyciągnąwszy zza pasa rewolwer, rzucił go na ziemię. Dopiero wtedy otworzył drzwi i zawołał:


— Na pomoc! Napadnięto na mnie!


Nadbiegła służba, a wraz z nią hrabia Alfonso, Clarisa i Alimpo.


— Spójrzcie na tego człowieka — oświadczył Cortejo. — Zameldował się jako mój przyjaciel, a kiedy zostaliśmy sami, zaczął 
grozić, że mnie zabije, jeżeli mu nie dam pieniędzy. Udałem, że mu je daję, chwyciłem jednak za rewolwer i zastrzeliłem go jak psa.


— O mój Boże, to rozbójnik, prawdziwy rozbójnik! — biadała Clarisa. — Spójrzcie tylko na tę brodę i na perukę!


— Przeszukajcie go dokładnie — polecił Cortejo w nadziei, że znajdzie się jeszcze jego rewers. Nie znaleziono jednak nic 
oprócz broni palnej i pełnej sakiewki.


— Zanieście go do jednej z piwnic, jutro zawiadomię władze. I doprowadźcie pokój do porządku.


Gdy służba, wypełniwszy polecenie, odeszła, a nierozłączna trójka została sama, Alfonso zapytał:


— Czy znałeś tego człowieka?


— Nie.


— A może to był ten kapitan, o którym nieraz mówiłeś? Może miałeś z nim jakąś sprzeczkę?


— Nie znam go. Ale czy pijemy dzisiaj herbatę z hrabianką?


— Nie — odparła Clarisa. — Będzie ją piła w swoim pokoju.


Z tonu odpowiedzi notariusz wywnioskował, że naj­widoczniej już wlała truciznę do herbaty.


Gdy padł strzał, hrabianka siedziała w swoim pokoju z Elvirą, która właśnie przyniosła jej z kuchni herbatę.


— Co to za hałas? — zawołała Elvira.


— Ktoś strzelił. Trzeba zobaczyć, co się stało.


— O nie, hrabianko, nie puszczę pani! Boję się jakiegoś nie­szczęścia, proszę tu zostać!


— Nie boję się niczego. Zdaje się, że strzał padł w pokoju Corteja. Czy słyszysz kroki i głosy?


— Tak, ale zostańmy tutaj. Mój Alimpo na pewno poszedł zobaczyć, co się stało i opowie nam o wszystkim.


Po chwili rzeczywiście zjawił się Alimpo z wiadomością, że Cortejo zastrzelił rozbójnika, który na niego napadł.


Roseta, wypiwszy herbatę, oświadczyła, że idzie spać, gdyż bardzo boli ją głowa.


Następnego ranka do pokoju Elviry wpadła z płaczem służąca hrabianki.


— Niech pani idzie ze mną do condesy! Natychmiast! Hrabiance coś się stało, musi być chora.


— Już wczoraj skarżyła się na ból głowy.


Gdy obydwie weszły do pokoju hrabianki, Roseta klęczała przy łóżku śmiertelnie blada.


— Condeso, proszę wstać — prosiła Elvira.


Roseta nie ruszyła się z miejsca.


— Tak ją znalazłam — płakała służąca — gdy weszłam do sypialni, aby ją obudzić. Podniosłam ją, posadziłam na krześle, a 
teraz znowu klęczy.


Wzięły hrabiankę pod ręce i zaprowadziły na kanapę, ale Roseta znowu zeszła z niej, uklękła przed łóżkiem i złożyła ręce 
do modlitwy.


— Chora, bardzo chora — Elvira zalewała się łzami. — A naszego doktora nie ma!


— To straszne, co począć?— biadała służąca.


— Zawołaj mego Alimpa!


Dziewczyna sprowadziła rządcę. Hrabianka klęczała ciągle przy łóżku.


— Połóżcie ją do łóżka i róbcie zimne okłady, może to jej ulży — polecił Alimpo zapłakanym kobietom i opuścił pokój. Na 
korytarzu spotkał Clarisę.


— Czy był pan u hrabianki? — zapytała.


— Byłem.


— Już wstała?


— Jest chora.


— Co jej dolega?


— Nie wiem.


— Pójdę tam, by ją pocieszyć.


Weszła do sypialni Rosety, ale już po chwili wybiegła i jak bomba wpadła do pokoju notariusza.


— Udało się! Straciła zmysły!


— Co robi?


— Modli się.


— Głośno?


— Nie. Klęczy przed łóżkiem z rękami złożonymi do modlitwy i milczy. Widać oszalała kompletnie.


— Aha, postradała zmysły podczas modlitwy, więc będzie cały czas myślała o niej.


Po tych słowach Cortejo udał się z Clarisą do apartamentów hrabianki i oświadczył służącej i Elvirze, że pani Clarisa 
obejmie opiekę nad chorą. Od tej chwili Roseta była odcięta od świata, nie dopuszczano do niej nikogo.


W kilka dni po zachorowaniu hrabianki Mindrello powrócił z podróży, którą przed­sięwziął z polecenia Sternaua. Zaraz po 
powrocie odwiedził rządcę, aby zasięgnąć języka o doktorze.


Alimpo siedział w pokoju z małżonką. Oboje byli bardzo zasmuceni.


— To nie do zniesienia — wzdychał Juan.


— To straszne — jęczała Elvira.


— Najlepiej zabrać nasze oszczędności i pójść gdzie oczy poniosą.


— Ale dokąd?


— Wszystko mi jedno gdzie, byle jak najdalej stąd.


— Czy słyszałeś, że condesę mają stąd zabrać?


— Tak.


— Nie opuszczę jej, pójdę za nią choćby na kraj świata.


— Czy ci pozwolą jej towarzyszyć?


— Na pewno nie pozwolą. To okropne!


Rozległo się pukanie do drzwi. Wszedł Mindrello.


— Witaj! — zawołał Alimpo. — Jesteśmy zrozpaczeni. Stało się okropne nie­szczęście! Nie mamy nawet przed kim żalu swego 
wylać, nieprawdaż, Elviro?


— Prawda, mój drogi.


— Macie przecież na zamku przyjaciół.


— Tak, mamy, ale nie rozmawiają z nami. Boją się młodego hrabiego i seniora Corteja.


— Czy oni zabronili ludziom na zamku utrzymywać z wami kontakty?


— Niby nie zabraniali, ale popadliśmy w niełaskę i ludzie od nas stronią.


— Popadliście w niełaskę? Dlaczego?


— Ponieważ nie chcieliśmy oddać cierpiącej hrabianki w obce ręce, a pielęgno­wali­śmy ją sami. Gdy nas usunięto, 
próbo­wali­śmy mimo to dostać się do niej. W rezultacie pozbawiono mnie stanowiska. Mam w najbliższej przyszłości opuścić zamek.


— Czy nie wiecie, gdzie jest doktor Sternau?


— Nie mamy pojęcia. Gdzieś przepadł.


— Przepadł?


— Tak. Nikt nie wie, gdzie jest, co się z nim stało. Ktoś zabrał go powozem i od tego czasu ślad po nim zaginął.


— Muszę go odnaleźć. No, teraz już idę, żeby nie zorientowano się, że was odwiedzam.


Wróciwszy do domu, Mindrello głowił się, w jaki sposób odszukać Sternaua. Po pewnym czasie dowiedział się, że tego i tego 
dnia w kierunku Barcelony jechał powóz eskortowany przez pięciu uzbrojonych strażników i że powóz ten zatrzymał się przed więzieniem. Po długich staraniach udało mu się wydobyć od dozorcy, że w 
więzieniu znajduje się niejaki doktor Sternau. Postanowił więc porozumieć się z rządcą, który tymczasem wraz z żoną opuścił zamek i zamieszkał w Manresie. Przyjęto go serdecznie.


— Chwała Bogu, że pan przyszedł. Sądziliśmy już z moją Elvirą, że zapomniał senior o przyja­ciołach.


— Skądże znowu. Pracowałem przez cały czas nad tym, aby uwolnić naszego doktora.


— Wie pan więc, gdzie on jest?


— Został uwięziony w Barcelonie.


— Uwięziony? Słyszysz, Elviro?


— Tak, słyszę. To z pewnością sprawka Corteja.


— Na pewno. Kiedy go wypuszczą?


— Jeżeli go nie uwolnimy, chyba nigdy.


— Co możemy uczynić?


— Wiele i nic. Czy macie pieniądze?


— Ile?


— Trzeba ich sporo.


Alimpo otworzył szufladę biurka i wyciągnął z niej kilka pełnych sakiewek oraz portfel,


— Bierz, senior, to wszystko! — zawołał. — Mam dosyć pieniędzy.


— Ile tego będzie?


— Cztery do pięciu tysięcy. To nasze oszczędności. Dajemy je chętnie dla doktora Sternaua. Prawda, Elviro?


— O tak! Oby tylko był wolny. Może uleczy naszą biedną hrabiankę.


— Gdzie ona jest teraz? Może w szpitalu?


— Nie, w Lorisie, w klasztorze świętej Weroniki.


— Przecież powinna być w lecznicy, a nie w klasztorze!


— Co można na to poradzić? Seniora Clarisa ją tam wywiozła. Hrabianka jest zupełnie bezwolna.


Mindrello zapytał po chwili namysłu:


— A więc wierzycie, że doktor Sternau potrafi ją uleczyć?


— Bez wątpienia.


— Obejrzę sobie ten klasztor. Mogę dysponować pieniędzmi, senior Alimpo?


— Może pan wziąć wszystko.


— Muszę mieć konia dla siebie i dla doktora. Dajcie mi dwieście duros.


— To za mało, pięćset.


— Chwilowo nie potrzeba mi więcej.


Wziąwszy pieniądze, Mindrello pojechał do klasztoru w Lorisie, odległego o dwie godziny drogi od Manresy. Dowiedział się 
tam, że hrabianka z nikim nie rozmawia, nic prawie do ust nie bierze, modli się cały dzień na cmentarzu, wieczorami trzeba ją stamtąd siłą zabierać do celi. Jest jeszcze piękna, ale pięknością tych, 
którzy bliscy są śmierci.


Zasięgnąwszy tych informacji, Mindrello pojechał dalej, do Barcelony. Tu kupił konia dla Sternaua, dla siebie zaś muła.


Minęło kilka tygodni. Za grube pieniądze wystarał się o fałszywe papiery na nazwisko lekarza sądowego. Sprawił sobie 
stosowne ubranie i nadawszy obliczu odpowiedni wyraz dzięki wąsom i peruce, stawił się w więzieniu. Strażnik skontrolował dokumenty i wpuścił rzekomego lekarza. W sieni udało się Mindrellowi zabrać 
jeden z kluczy od bramy.


Wiadomo już, jak Sternau obezwładnił strażnika i uciekł z więzienia. Mindrello tymczasem wraz z mułem i koniem czekał na 
drodze do Manresy, pewien, że Sternau będzie uciekał w kierunku zamku.


Już z daleka Sternau ujrzał konia i muła, a przy nich swego wybawcę. Poznawszy Mindrella, podziękował mu gorąco, wskoczył 
na konia i pomknęli obaj jak strzały. Sternau rozkoszował się czystym zimowym powietrzem. Po chwili spytał:


— Drogi Mindrello, to condesa ciebie posłała, żebyś mnie uwolnił?


— Nie, senior Alimpo.


— Ale z rozkazu hrabianki, co?


— Nie, condesa jest chora, żadnych rozkazów nie wydaje.


— Chora? — zawołał Sternau przerażony. — Co jej dolega?


— To samo, na co zapadł jej ojciec — wyjąkał Mindrello.


Sternau jak rażony piorunem omal nie zwalił się z siodła.


— Czy dobrze słyszę? Oszalała?


— Tak.


— Oszalała?! — krzyknął raz jeszcze. Zatrzymał konia i zapytał głosem, z którego przebijała rozpacz: — Gdzie jest condesa?


— W klasztorze świętej Weroniki w Lorisie.


— A rzekome zwłoki hrabiego Manuela zostały pogrzebane, co?


— Tak.


— Hrabia Alfonso posiadł dziedzictwo?


— Tak.


— Gasparino Cortejo u jego boku?


— Tak.


— A gdzie Clarisa?


— W klasztorze razem z hrabianką.


— A rządca?


— Mieszka w Manresie. Wygnano go. To on dał mi ten portfel, który panu wręczyłem w więzieniu, on dał mi pieniądze na zakup 
konia i muła. Da seniorowi jeszcze, ile tylko będzie potrzeba.


Sternau milczał. Oszołomiło go to, co usłyszał od Mindrella. Ciszę przerwał przemytnik:


— Mam dla pana i dobrą wiadomość.


Sternau nie reagował, był jak we śnie. Dopiero gdy Mindrello kilka­krotnie powtórzył te słowa, powiedział z goryczą:


— Dobrą wiadomość? Nie wierzę, by mnie mogło jeszcze spotkać coś pomyślnego.


— Nie pyta pan wcale, jak wywiązałem się z polecenia, aby odszukać hrabiego Manuela.


Sternau się ożywił.


— Pod wpływem tej okropnej wiadomości o hrabiance uleciało mi to z pamięci. Co więc wiesz o nim?


— Po prostu znalazłem hrabiego Manuela.


— Znalazłeś hrabiego? — Sternau tak mocno ściągnął cugle koniowi, że ten stanął dęba.


— Tak, i to bez trudu. Cyganie to wprawdzie spryciarze, ale i my, przemytnicy, nie damy się zjeść w kaszy.


— Opowiadaj, słucham!


— Natrafiłem na ich ślad, bo przecież wielki tabor nie może zginąć jak szpilka. Upłynęło jednak sporo czasu, zanim 
dowiedziałem się, że obozowali w miejscowości Barbastro, a potem jechali przez Huescę i Sangüesę.


— Czy nigdzie nie zatrzymywali się dłużej?


— Skądże znowu. Przede wszystkim starałem się rozpoznać, czy banda jest w komplecie, czy nikt przypadkiem się nie odłączył 
wraz z hrabią. Ale byli na to za sprytni, żeby obłąkanego zostawiać niedaleko zamku.


— Skąd ta pewność, że hrabia był z nimi?


— Widziałem z daleka, że między wozami jechał powóz. Gdy wieczorami rozbijali namioty, brali go zawsze w środek 
obozowiska. Jakkolwiek nie widziałem nikogo, mogłem dać głowę, że w powozie znajduje się hrabia.


— No i co dalej?


— Zmierzali w kierunku Pamplony, potem przez góry przeprawili się do Pico de Aspiroz i dotarli do morza. Przed San 
Sebastian skręcili w bok i rozbili obóz tuż nad brzegiem, niedaleko miasteczka Irun.


— Aha! I tu wsadzili hrabiego na statek.


— Tak, dobrze pan zgadł. Spodziewałem się tego, czatowałem dzień i noc, aby nie przegapić chwili odjazdu hrabiego. Pewnej 
ciemnej nocy do brzegu przybiła żaglówka. Na szczęście byłem zakopany w piasku w tak korzystnie wybranym miejscu, że widziałem wszystko dokładnie.


— Do diaska! Gdyby cię tam odkryli!


— No to co? Caramba! Mam przecież zawsze przy sobie nóż ostry jak brzytwa, nie powiedziane więc, dla kogo by się to źle 
skończyło. A więc dwóch ludzi opuściło obóz i szykowało się do wejścia na żaglówkę, którą kierowało dwóch marynarzy. W chwili gdy ten, który wsiadał pierwszy, postawił nogę na pokładzie, łódź się 
zakołysała, człowiek się zachwiał i opierając o ster, zawołał przerażony: Ja jestem dobry, poczciwy Alimpo! Ponieważ powiedział mi senior, co prześladuje hrabiego, zmiarkowałem więc, że to nie 
kto inny, tylko on.


— Mów dalej!


— Wtedy ten drugi zaklął siarczyście i wskoczył do łodzi. Pod­ciągnięto żagle. Zanim odpłynęli, Cygan zapytał jednego z 
marynarzy: Jak długo będzie trwała jazda do Saint Nazaire? — Przy dobrym wietrze dwa dni. — A stamtąd do Avranches? — Trzeba dwóch dni, żeby opłynąć Bretanię. Ale droga jest 
nie­bezpieczna, rafy sterczą na dnie morskim. — To wasze zmartwienie. Płacę dobrze, i kwita. Czy znacie latarnika z Avranches? — Nie. — Do niego właśnie jadę. To mój stary 
dobry... Nic więcej nie słyszałem, bo łódź odpłynęła z wielką szybkością. Może pan sobie wyobrazić, z jakim napięciem i uwagą słuchałem tej rozmowy. Wróciłem do miasteczka i przede wszystkim 
wynająłem pokój w oberży. Po nocnych czuwaniach musiałem wreszcie się wyspać. Wiedziałem, że jestem na tropie hrabiego, mogłem więc spokojnie odpocząć.


Sternau ujął Mindrella za rękę i uścisnął ją serdecznie:


— Zrobiłeś wiele dla hrabiego i jego rodziny. Dostaniesz nagrodę. Mów dalej.


— Wypocząwszy w Irun i sprawiwszy sobie nowe ubranie, przekradłem się, nie miałem przecież paszportu, przez granicę. W 
Bayonne wsiadłem do pociągu. Po dwóch dniach dojechałem przez Bordeaux, Nantes i Rennes do celu podróży i wynająłem sobie mieszkanie w jednym z domków rybackich nad brzegiem morza. Nie spuszczałem oka 
z latarni morskiej i z jej mieszkańców. Po trzech dniach zauważyłem, że przybył nowy domownik. Spacerując wieczorem pod latarnią, widziałem na jej górnej galerii wysoką, wychudłą postać spoglądającą w 
niebo. Następnego dnia chciałem się dostać do środka, ale latarnik imieniem Gabrillon przegnał mnie. Po tygodniu przybyłem do Rodrigandy. Tam się dowiedziałem o pańskim aresztowaniu i o chorobie 
condesy. Oto wszystko.


Jechali dalej w milczeniu. Po dwóch godzinach ujrzeli z daleka miasteczko Manresa.


— Zostawimy konie w stajni podmiejskiej oberży — powiedział Sternau. — Nikt nas nie może zauważyć, a tym bardziej 
rozpoznać.


Korzystając z ciemności podkradli się pod domek rządcy.


Jego mieszkańcy jeszcze nie spali. Siedzieli przy stole i rozmawiali. Sternau i Mindrello cicho stanęli w drzwiach.


— Drogi doktorze! — rządca zerwał się z krzesła.


— Więc to senior, kochany pan Sternau — klasnęła w dłonie Elvira.


Ujęli jego ręce i zaczęli je ściskać gwałtownie.


— No, teraz wszystko się zmieni — Elvira płakała z radości. — Teraz hrabianka zostanie uratowana.


— Uwolnię ją i uzdrowię, przysięgam. Biada mordercom i trucicielom!


Elvira postawiła przed gośćmi suty posiłek. Wygłodzony Sternau pochłaniał go z rozkoszą. Zaspokoiwszy pierwszy głód, 
powiedział:


— Mamy mało czasu, ale musicie mi zdać dokładną relację, co tu zaszło podczas mojej nie­obecności.


Kiedy Alimpo skończył opowieść, Sternau odezwał się po namyśle:


— Hrabianka jest w rękach ludzi, przeciw którym nie mogę wystąpić jawnie, uciekłem bowiem z więzienia. Muszę więc porwać 
ją z klasztoru, a potem po kryjomu dostać się na zamek, żeby wziąć pewne niezbędne mi rzeczy. Jeszcze dziś przekroczę granicę wraz z hrabianką i stanę się w ten sposób podwójnym przestępcą.


— Dokąd ją senior chce zabrać?


— Przez granicę, przez Francję, do mojej ojczyzny, do Moguncji.


— Pojedziemy razem z wami. Dobrze, Alimpo?


— Dobrze.


— Przecież tego się nie da zrobić tak prędko. Macie tu dom, rzeczy.


— Mimo to pojedziemy z wami — rzekł Alimpo. — Nie opuścimy ani pana, ani condesy. Dom ten należy do mego siostrzeńca, 
który nas z pewnością nie zdradzi. Później sprzeda nasz dobytek i prześle nam pieniądze do Moguncji.


— Więc zgoda.


— Dziękujemy, doktorze! — zawołali jedno­cześnie.


— Czy senior natychmiast rusza w drogę? — spytał Alimpo.


— Tak.


— Mam jeszcze przy sobie klucz od bocznej furtki zamku.


— Wejdę przez główne wejście. Czy pozostała dawna służba?


— Prawie cała.


— Jeżeli ma pan jakąś broń, Alimpo, proszę o nią.


— Ale nie pójdzie pan sam na zamek — wtrącił Mindrello. — Będę panu towarzyszyć.


— Dobrze. A Alimpo niech się tymczasem przygotuje do drogi.


— Czy mam sprowadzić powóz?


— Nie. Drogi zawalone śniegiem, więc potrzebne są sanie. Przywiozę je ze sobą.


— Skąd?


— Z Rodrigandy.


— Ależ, panie! — krzyknął przerażony rządca.


— Zażądam po prostu dla hrabianki dwojga sań. Ciekaw jestem, kto się odważy nie spełnić tego żądania. No, chodźmy, 
Mindrello.


Wziąwszy od Alimpa rewolwer, Sternau wyszedł wraz z przemyt­nikiem. Poszli po swoje konie i zanim pół godziny minęło, byli 
w Lorisie. Mindrello skręcił w kierunku kilku budynków, leżących poza miasteczkiem.


— Jak się tam dostaniemy? — zapytał Sternau.


— Przez mur cmentarny.


Mur miał około dwóch metrów wysokości. Zatrzymawszy się przed nim, ujrzeli po drugiej stronie jakąś ciemną postać klęczącą 
wśród grobów.


— Kto to może być? — zastanawiał się Sternau. — A może to jakiś posąg?


— Nie, to ona.


— Kto? Hrabianka? Na Boga!


— Ależ tak, to ona.


— W nocy? Na takim chłodzie? Po kolana w śniegu? Przecież zamarznie na śmierć!


Stanął na siodle i przeskoczył przez mur. Czy usłyszała jego kroki? Czy go poznała? Nie. Klęczała w głębokim śniegu, 
zatopiona w modłach. Zmieniona nie do poznania, odziana we Włosienicę, z zapadniętymi oczami i trupią bladością na twarzy. Była to jednak hrabianka.


— Roseto — szepnął drżącym głosem.


Nie zareagowała.


Ukląkł przy niej, wziął ją w objęcia, tulił, całował, nazywał najczulszymi imionami – na próżno. Serce wypełniła mu 
bez­graniczna rozpacz. Ochłonąwszy z okropnego wrażenia, podniósł dziewczynę z ziemi i zaniósł pod mur. Tu podał ją Mindrellowi, a sam przelazł przez mur. Umieściwszy Rosetę na siodle przed sobą, 
ruszył galopem w kierunku zamku. Mindrello popędził za nim. Wkrótce przybyli do wsi. W oberży paliło się jeszcze światło. Sternau zapukał do okna. Po chwili wyjrzała z niego okryta czapką głowa.


— Czego chcecie? — zapytał gospodarz.


Sternau przybliżył twarz do okna.


— Nie poznajecie mnie? — zapytał.


— Ależ to senior Sternau!


— Czy chcecie mi wyświadczyć pewną przysługę?


— Oczywiście. A o co chodzi?


— Pójdźcie do alkada i powiedzcie mu, aby wraz z wójtem czym prędzej przybył na zamek.


— W jakim celu?


— Dowiedzą się o tym na miejscu.


Ruszyli w dalszą drogę. Oberżysta mruczał:


— Skąd ten Sternau przybywa? Co miał ze sobą na koniu? Wyglądało to, jakby wiózł człowieka. Ten drugi jeździec to 
Mindrello, który dość dawno nie pokazywał się w okolicy...


Obaj jeźdźcy przybyli przed bramę zamkową. W mieszkaniu odźwiernego paliło się światło. Sternau zapukał.


— Kto tam? W nocy nie otwieram.


— Ależ Enricquo, otworzysz mi chyba?


Na dźwięk głosu Sternaua odźwierny odparł z nietajoną radością:


— To pan, doktorze? Już otwieram!


Sternau wszedł, niosąc obłąkaną. Odźwierny, poznawszy hrabiankę, krzyknął przeraźliwie:


— Na Boga! Przecież to condesa!


— Tak, to ona. Czy pokoje jej są w takim samym stanie jak dawniej?


— Nic się tam nie zmieniło. Mam nawet przy sobie klucze od apartamentów hrabianki, gdyż jeszcze nie ma nowego rządcy.


— Weź klucze i prowadź nas.


— Czy mam obudzić hrabiego?


— Nie trzeba, później. Chodźmy.


— A może obudzić służącą condesy?


— Co ona robi na zamku?


— Usługuje seniorze Clarisie, gdy ta przyjeżdża w odwiedziny.


— Obudź ją. Ale nikogo więcej. I zachowuj się cicho. Sternau pragnął się przekonać, jaki wpływ wywrze na Rosecie widok 
znajomych pokojów. Posadził ją więc na kanapie, ale Roseta zsunęła się na ziemię i znowu znie­rucho­miała w modlitwie. Nie zauważyła wcale, że jest u siebie, a nie na cmentarzu w Lorisie. Weszła 
służąca uradowana widokiem swej pani. Sternau polecił, żeby ubrała ją w suknie odpowiednie do dalekiej podróży. Odźwiernemu rozkazał zwołać całą służbę do jadalni, sam zaś poszedł do mieszkania 
hrabiego Alfonsa.


Hrabia spał. W pokoju paliła się nocna lampka. Nie zwlekając, Sternau tak mocno uderzył Alfonsa pięścią w głowę, że ten, 
nie obudziwszy się, stracił przytomność. Doktor ściągnął z łóżka prześcieradła i skrępował nimi leżącego, po czym wyszedł z pokoju, zamykając drzwi na klucz. Udał się teraz do mieszkania notariusza. 
Drzwi zastał zamknięte, zapukał więc.


— Kto tam? — zapytał po chwili Cortejo.


— To ja, otwórz! — odpowiedział Sternau, naśladując głos Alfonsa.


— O co chodzi? Nie możesz kiedy indziej? — Cortejo głośno ziewał.


— Nie, śpieszno mi bardzo.


— Otwieram.


Notariusz powoli zszedł z łóżka, narzucił na siebie szlafrok, zapalił lampkę nocną i otworzył drzwi. W korytarzu było 
ciemno, nie widział więc, kto przed nim stoi.


— Wejdźże, Alfonso — zapraszał. — Ale co ci wpadło do głowy, że tak późno...


Nagle zaniemówił. Poznał Sternaua, który zamykał drzwi za sobą. Przyglądał się doktorowi w osłupieniu, nie mogąc 
wykrztusić słowa.


— Nie poznałeś mego głosu? — spytał lekarz.


— A więc to naprawdę Sternau — wyjąkał Cortejo.


Po tych słowach, wypowiedzianych niemal szeptem, wykonał ruch ku drzwiom, chcąc się ratować ucieczką. W tej samej chwili 
doktor zdzielił go pięścią w głowę tak mocno, że Cortejo padł nie­przytomny na ziemię. Po chwili Sternau związał go i zakneblował podobnie jak Alfonsa. Zamknąwszy i ten pokój, wrócił do hrabianki i 
wprowadził ją do jadalni, w której zebrała się cała służba. Alkad i wójt byli już także.


Zobaczywszy swą panią, służba chciała podejść do niej i przywitać się, lecz Sternau powstrzymał wszystkich i zapytał:


— Czy znacie tę panią?


— Tak — zabrzmiała jedno­głośna odpowiedź.


— Czy możecie przysiąc, kto to taki?


Zdziwieni tym pytaniem, odpowiedzieli:


— Oczywiście.


— Niechaj więc sędzia powie, kim jest ta kobieta.


— To hrabianka Roseta de Rodriganda y Sevilla.


— W takim razie proszę usiąść tutaj i zaświadczyć mi na piśmie, że ta pani jest hrabianką. Niechaj wszyscy obecni 
potwierdzą to podpisami.


— Po co, w jakim celu?


— Ludzie złej woli dybią na życie hrabianki, przyprawili ją o szaleństwo. Ponieważ chcę ratować condesę, potrzebne mi jest 
to oświadczenie z waszymi podpisami.


Sędzia szykował się do pytań, był bowiem poruszony ową tajemniczą historią. Ale Sternau śpieszył się bardzo. Udał się do 
pokojów, w których mieszkał przed kilkoma miesiącami. Stały nietknięte. W obecności alkada i wójta zabrał z sobą wszystko, co uważał za konieczne. Potem wrócił do pokoju hrabianki, gdzie sędzia i wójt 
musieli spisać, co Sternau zabiera. Naj­ważniejsza była dla niego metryka hrabianki i świadectwo chrztu leżące w jej biurku.


Alkad na próżno chciał się dowiedzieć jakichś bliższych szczegółów. Sternau kazał zaprząc do dwojga sań najszybsze konie. 
W jedne wsiadł sam z hrabianką, do drugich wskoczył Mindrello. Zostawiwszy na zamku wierzchowce, na których przybyli, wymienili je na wypoczęte konie i pomknęli jak wicher.


Ci, co pozostali w zamku, mieli głupie miny. Nikt nie rozumiał, co się stało, nikt nie wiedział, skąd się wziął tak nagle 
Sternau i dokąd pojechał z hrabianką. Najbardziej uderzała nie­obecność Alfonsa i Corteja. Udano się więc do apartamentów hrabiego. Były zamknięte. A kiedy zaczęto pukać, od wewnątrz rozległy się 
ciche jęki. Wyważono drzwi. Alfonso leżał na łóżku związany i za­kneblo­wany. Nie wiedział o niczym, co zaszło. Gdy usłyszał, że Sternau był na zamku wraz z hrabianką, ubrał się błyskawicznie i 
pobiegł do Corteja. I tu drzwi były zamknięte, i tu musiano je wyważać, i tu znaleziono człowieka związanego i za­kneblo­wa­nego...


Cortejo i Alfonso zarządzili natychmiast pościg. Alfonso pojechał zawiadomić policję w Manresie i przed­sięwziąć 
odpowiednie kroki.


Tymczasem Sternau i Mindrello przybyli do Manresy. Trudno opisać radość Elviry i Alimpa na widok hrabianki. Poczciwcy 
czekali gotowi już do drogi.


— Biorę Elvirę i hrabiankę do moich sań — rzekł Sternau. — Alimpo zaś niechaj jedzie z tobą, Mindrello.


Juan i Elvira pożegnali się z siostrzeńcem i wszyscy ruszyli w drogę w tej samej chwili, w której Alfonso wyjeżdżał do 
miasta. Konie zaprzęgnięte do sań okazały się znakomite, ale w miarę jak droga szła pod górę, a śnieg stawał się głębszy, trzeba było zwolnić biegu. Z nastaniem wieczora konie ledwie trzymały się na 
nogach. Chcąc nie chcąc, podróżni musieli przenocować w samotnej oberży.


Następnego ranka ruszyli w dalszą drogę. Roseta nie poznawała nikogo, modliła się bez przerwy. Gdy nadeszło południe, byli 
w Pirenejach. Ponieważ konie dobywały już ostatka sił, musiano zatrzymać się przed schroniskiem. Była to zaledwie ciasna, pusta izba. Gospodarz nie mógł im dać nic oprócz kawałka suchego, spleśniałego 
chleba. Na szczęście Elvira zabrała ze sobą zapas żywności i kilka flaszek wina. Meble schroniska stanowiło parę drewnianych stołków i długi stół, przy którym obok gospodarza siedział człowiek o 
podejrzanej po­wierzchow­ności. Miał na sobie skórzane spodnie, wysokie buty, zniszczoną kurtkę, na której zamiast guzików był szereg starych miedzianych monet, oraz podarty i zmięty kapelusz. Za 
pasem obok długiego noża tkwiły dwa wielkie rewolwery, a o kolana oparł strzelbę starego typu. Na podłodze leżał jeden z tych psów pirenejskich, podobnych do niedźwiedzi, któremu nie potrafi dać rady 
nawet trzech dorosłych mężczyzn.


Tajemnicza postać na widok przybyszy usunęła się w kąt. Gdy jednak do schroniska wszedł Mindrello i skinął na niego, 
nie­znajomy nie­zwłocznie wyszedł z przemyt­nikiem przed dom.


Potoczyła się następująca rozmowa:


— Skąd przybywasz w tak wytwornej kompanii?


— Z Manresy.


— Masz własne sanie?


— Jak widzisz.


— Dokąd podążacie?


— Do Foix.


— Czy to twoi przyjaciele?


— Tak, są pod moją opieką.


— Niech więc jadą dalej w imię Boże. Mam nadzieję, że nie wejdą nam w drogę.


— Co złego mogliby wam uczynić?


— Mogliby nas zdradzić. Czekamy na transport towaru, który ma przybyć z tamtej strony. Spodziewamy się go wieczorem. Jest 
nas tu w stodole trzydziestu. Gdyby twoi towarzysze donieśli o tym Francuzom, stracimy łup.


— Nie bój się. Nic nie zauważą. Zostaniemy tu najwyżej pół godziny.


Po tych słowach Mindrella przemytnik się uspokoił, wrócił do izby i siadł u końca stołu. Przybysze w ogóle go nie 
interesowali, ale gdy Alimpo zaproponował mu szklankę wina, wypił je z przyjem­nością.


Upłynęło około pół godziny, gdy nagle rozległ się tętent kopyt końskich i jakieś okrzyki. Stojąca w oknie Elvira zbladła, 
załamała ręce i krzyknęła:


— Santa Madonna! To policja!


Alimpo podszedł do okna.


— Corregidor z Manresy jedzie z nimi — dodał.


— Tak?! Doskonale — ucieszył się Sternau.


— To szaleństwo, doktorze — przeraził się Alimpo. — Musimy zaniechać obrony, ich jest około dwudziestu.


— Mimo to będę walczył.


Naraz nieznajomy podniósł się ze swego kąta.


— Niech się senior nie obawia niczego! Biorę was pod swoją opiekę.


Sternau ze zdziwieniem spojrzał na nieznajomego.


— Kim pan jest?


— Waszym przyjacielem. Czy nie widzicie, że Mindrello gdzieś znikł? To mój dobry znajomy. Zaraz sprowadzi odsiecz. 
Siedźcie spokojnie i nie bójcie się.


Juan Alimpo i Elvira zaszyli się w najdalszy kąt izby. Sternau usiadł przy stole i trzymając broń w pogotowiu, 
nasłuchiwał.


— To oni z pewnością — odezwał się ktoś na dworze.


— Tak, to sanie i konie hrabiego.


— Dostaniemy, co nam się należy.


— Zsiadać z koni! Wejść do schroniska! — rozkazał czyjś głos.


Był to głos corregidora z Manresy.


Drzwi się otwarły na oścież. Do izby wszedł urzędnik w towarzystwie kilku policjantów.


— A, pan doktor Sternau! Więc znowu się spotykamy.


— Tak, spotykamy się — powiedział Sternau z lodowatym spokojem.


— Nie spodobała się panu Barcelona? Uciekł senior? Bardzo żałuję. Obciążył pan sumienie nowymi przestęp­stwami.


— Jakie to przestępstwa?


— Uprowadzenie oraz napad rabunkowy na mieszkańców zamku.


— To brzmi groźnie — przyznał Sternau z ironią.


— No, niech się senior nie uśmiecha. Widzi pan te kajdany? Zakuję w nie seniora i zabiorę z powrotem do Barcelony.


— Niech pan tylko spróbuje — Sternau podniósł się zza stołu.


Urzędnik cofnął się o kilka kroków.


— Ostrzegam pana, doktorze, że mam tu czterech uzbrojonych ludzi, a pod domem stoi jeszcze piętnastu. Opór na nic się nie 
zda.


— Tego nie przypuszczam — rozległo się z kąta.


Nie ukrywając zdziwienia, urzędnik zapytał:


— Kto tu głos śmie zabierać?


— Jestem przyjacielem tych ludzi — odpowiedział nieznajomy ze stoickim spokojem.


— Więc pomagał senior tym ludziom?


— Dotychczas nie, ale od tej chwili będę po ich stronie.


— Wobec tego i pana aresztuję.


— Albo ja was — roześmiał się nieznajomy.


— Mnie? — oburzył się przed­stawiciel władzy. — Jak śmiesz stroić żarty ze mnie?


— Odwróć w tył głowę!


Urzędnik obejrzał się i znie­ruchomiał. Wrośli w ziemię również czterej policjanci, gdyż w otwartych drzwiach ujrzeli 
kilkanaście luf skierowanych na siebie. Przed schroniskiem stała gromada ludzi ze strzelbami wycelowanymi w policjantów stojących przy saniach.


— No i co? — zapytał przemytnik. — Jak się to wam podoba? Muszę zresztą powiedzieć, że karabiny moich ludzi nie są mi 
nawet tak bardzo potrzebne. Przypatrzcie się temu psu. Na jedno moje słowo rozerwie was wszystkich pięciu na kawałki. My tu w górach wiemy, jak poczynać sobie z takimi jak pan.


— Na Boga! Jesteśmy zgubieni — jęknął corregidor.


— Tak, to prawda. Wasi ludzie nie mają jeszcze pojęcia o tym, co się dzieje. Chodzi o wasze życie. Czy będziecie 
posłuszni?


— Co mam uczynić? — spytał urzędnik.


— Rozkażcie swoim ludziom złożyć broń i oddać nam konie.


— To niemożliwe! — krzyknął przerażony corregidor.


— Moi ludzie słyszą każde słowo, które tu mówimy. Liczę do trzech. Jeżeli do tego czasu nie stanie pan w oknie i nie wyda 
rozkazu, którego żądam, tuzin kul przebije wasze głowy. Jest nas trzydziestu, więc nikt z was nie ucieknie. A więc: raz... dwa...


Zanim zdążył powiedzieć trzy, przed­stawiciel władzy skoczył ku oknu, otworzył je i krzyknął:


— Złożyć broń!


Policjanci stali nieruchomo, nie rozumiejąc przyczyny dziwnego rozkazu.


— Na miłość boską, złóżcie broń! — powtórzył.


— Złóżcie ją na sanie.


— Dlaczego? — padło pytanie.


— Ponieważ jesteśmy otoczeni bandą przemytników, którzy wystrzelają nas, jeżeli ich nie usłuchamy.


W tej samej chwili dwudziestu przemytników wymierzyło dwadzieścia luf w policjantów.


— Poddajcie się, poddajcie! — krzyknął urzędnik.


— Czy puścicie nas wolno? — zapytał jeden z policjantów.


— Tak.


Policjanci złożyli broń, oddali konie i zaczęli się wymykać. Gdy urzędnik chciał pójść również w ich ślady, przemytnik 
zatrzymał go:


— Stój, drabie! Mam do ciebie mały interes.


— O co chodzi?


— Wkrótce się o tym dowiesz — po czym zwrócił się do Sternaua i zapytał: — Mam wrażenie, że senior nie bardzo jest z tego 
pana corregidora zadowolony?


— Wrażenie słuszne — odrzekł Sternau.


— Czy tylko dlatego, że chciał pana teraz aresztować, czy też z innych jeszcze powodów?


— Z innych powodów. Przyjechał raz do mnie, żeby mnie zawieźć do pewnej damy. Był to podstęp, gdyż zawiózł mnie do 
więzienia w Barcelonie, gdzie trzymano mnie niewinnego przez kilka miesięcy.


— Musi więc za to zapłacić. Dajcie mu pięć­dziesiąt tęgich, siarczystych batów!


Za chwilę krzyk urzędnika oznajmił, że polecenie wykonywano solidnie.


Sternau chciał podziękować przemytnikom, ale niechętnie słuchali słów wdzięczności, a pieniędzy w ogóle nie przyjęli. I 
tak obłowili się suto: zdobyli broń i konie.


 

 

 

 

 

 

Latarnik Gabrillon

 

 


Wody zatoki St. Malo wżynają się głęboko w ląd Normandii. Nad zatoką leży na wzgórzu miasteczko Avranches. Na wzgórzu tym 
zbudowano w roku 1848 jedną z tych drewnianych latarni morskich, które ostrzegają okręty przed niebezpiecznymi brzegami Normandii. Latarnik nazywał się Gabrillon. Był to odludek i dziwak. Nie miał ani 
żony ani dzieci, mieszkała z nim tylko zgrzybiała, głucha baba, która opuszczała latarnię jedynie wtedy, gdy trzeba było przynieść panu pieniądze lub porobić zakupy.


Dawniej bywało, że obcy odwiedzali latarnię, z której roztaczał się wspaniały widok na ocean. Z biegiem lat jednak 
Gabrillon stał się tak szorstki, że podróżnym odeszła ochota zwiedzać latarnię. Nikt w okolicy nie mógł pojąć przyczyny, dla której Gabrillon tak zhardział. Dopiero później kilku starych rybaków, 
którzy nocami wyprawiali się na połów, rozniosło wiadomość, iż w nocy na krużganku latarni zjawia się wysoka, chuda postać, szepcząca po hiszpańsku czy w jakimś podobnym języku krótkie żałosne zdania. 
Na podstawie tych wieści narodziło się wśród przesądnych mieszkańców wyspy przekonanie, że Gabrillon zawarł pakt z diabłem, który go często w nocy odwiedza, i od tego czasu zaczęto jeszcze bardziej 
unikać latarnika. Tylko mer miasteczka nie podzielał tego zdania, bo Gabrillon był u niego i oświadczył mrukliwie, iż trzyma u siebie w latarni starego latarnika chorego umysłowo. Mera bawiło 
ogromnie, że całe miasteczko uważa biednego obłąkańca za syna piekieł.


Było piękne popołudnie zimowe. Poprzedniego dnia szalał sztorm; morze niezupełnie się jeszcze uspokoiło, ale powietrze 
było czyste i świeże. Nad morzem krążyły mewy i albatrosy, połyskując w słońcu jak srebro.


Na stację Avranches przybył pociąg z Paryża. Wśród podróżnych był przystojny, wykwintnie ubrany mężczyzna. Wysiadłszy, 
zaczął rozglądać się po peronie, jak gdyby kogoś szukał. Po chwili podszedł do niego jakiś człowiek, sądząc po ubiorze Hiszpan, i obaj weszli do poczekalni.


— Czy mogę wiedzieć, jak się ma condesa? — zapytał Hiszpan.


— Jestem zadowolony. Poprawiła się bardzo w ciągu tych kilku dni.


— A jej zmysły? Czy poznała pana?...


Sternau zasępił się i odparł:


— Nie, nie mam odwagi zastosować odtrutki. Hrabianka jest jeszcze zbyt słaba. Zaczekam z tym, aż ją zawiozę do Moguncji. 
Ale do rzeczy. Czy hrabia jest u Gabrillona?


— Z pewnością. Latarnik nie wpuszcza nikogo na wieżę.


— A więc idziemy do mera.


— A potem?


— Potem z pomocą mera zabierzemy hrabiego i zawieziemy do córki, do Paryża.


Mer siedział w swym biurze. Przyjął ich bardzo grzecznie:


— Czym mogę panom służyć?


— Pewną drobną informacją, monsieur. Kto zabronił ludziom wstępu do latarni morskiej? — zapytał Sternau.


— Nic mi o tym nie wiadomo, by wstęp był wzbroniony.


— Przypuszczam, że ta sprawa w każdym razie do pana należy.


— Oczywiście. Od kogo pan słyszał o podobnym zakazie?


— Od latarnika — wtrącił Mindrello.


— Ten Gabrillon to dziwny człowiek, mizantrop. Nie lubi, kiedy go kto niepokoi.


— Nie rozumiem, dlaczego z tego człowieka, bynajmniej nie prze­ciążo­nego pracą, taki wygodniś. Mniejsza jednak, nie to 
mnie obchodzi. Podobno w latarni mieszka jeszcze jakiś starszy pan, obłąkany. Czy wie pan, kto to taki?


— To krewny Gabrillona.


— Krewny?


— Tak, szwagier czy jakiś kuzyn.


— Jak się nazywa, skąd pochodzi?


— Jak się nazywa? — urzędnik był zakłopotany. — Tego dokładnie nie wiem. Gabrillon zameldował go wprawdzie, ale papierów 
żadnych nie przedłożył.


— Dziwne, że pan się takim meldunkiem zadowolił.


— Ma pan rację. Trzeba się będzie tym zająć. Przy nawale roboty umknęło mi to zupełnie z pamięci.


— Przybyliśmy tu nie tylko po informacje. Prosimy pana o pomoc w pewnej kryminalnej sprawie.


— W sprawie kryminalnej? — mer obrzucił swych gości badawczym spojrzeniem. — Czy chodzi tu o zbrodnię?


— Tak. Powiem krótko. Hrabia Manuel de Rodriganda y Sevilla, mieszkając w swym zamku w Hiszpanii, stracił nagle zmysły pod 
wpływem trucizny pohon upas. Tym specjałem uraczyli go podstępnie ludzie, którzy bezprawnie chcieli objąć dziedzictwo hrabiowskie. Zaledwie to stwierdziłem, hrabia znikł bez śladu. Później znaleziono 
jakiegoś trupa. Zbrodniarze utrzymywali, że to zwłoki hrabiego, wykazałem jednak fałszywość tego twierdzenia. Mimo moich protestów pochowano zmarłego jako hrabiego w grobowcu rodzinnym.


— Parbleu! Parbleu! (fr.) – Do licha! To prawdziwie kryminalna historia. Ale jaki ja mam związek z tą sprawą? Przecież to się stało w Hiszpanii...


— Proszę słuchać dalej, monsieur. Szczęśliwy traf naprowadził mnie na ślad porwanego hrabiego. Uprowadzono go do 
Francji...


— Canailles! Ccanailles (fr.) – kanalie


— ...kryjówka, w której hrabiego zamknięto, leży w pańskim merostwie.


— Gdzie, na Boga?!


— W latarni morskiej.


— To chyba żarty!


— Nie, to prawda. Postąpił pan bardzo nie­ostrożnie, nie żądając papierów obłąkanego. Ten rzekomy krewny Gabrillona jest 
właśnie hrabią Manuelem Roclrigandą.


Mer aż się spocił z przerażenia.


— A to paskudna historia — powiedział. — Przesłucham Gabrillona. Ale czy może pan przedstawić dowody, że ten człowiek jest 
istotnie hrabią Rodrigandą?


— Tak. Gdy wpadł w obłęd, stracił zupełnie pamięć pod wpływem trucizny. W jego mózgu zachował się jednak niby na kliszy 
portret człowieka, który był z nim w pokoju, nim szaleństwo całkowicie opanowało jego umysł. Tym człowiekiem był rządca Alimpo. Dlatego hrabia stale powtarza: Jestem Alimpo, dobry, poczciwy Alimpo. 
Nie wyobrażam sobie, aby jakiś inny obłąkany mógł ulec tego rodzaju monomanii i te właśnie powtarzał słowa.


— Trzeba by jednak stwierdzić urzędowo, że obłąkany hrabia te właśnie słowa wymawia.


— To przyjdzie nam z łatwością. Oto moje papiery; jestem domowym lekarzem hrabiego.


Zbadawszy dokładnie papiery, mer zwrócił się do Sternaua:


— Jestem do pańskiej dyspozycji. Proszę tylko o takie prze­prowa­dzenie sprawy, abym nie miał przykrości z powodu mego 
uchybienia.


— Będę się starał. Najlepiej zrobimy, udając się natychmiast na wieżę pod ochroną policji.


— Dobrze.


Po pół godzinie mer, Sternau, Mindrello oraz trzech uzbrojonych policjantów skierowało się przez wybrzeże morskie ku 
latarni. W pewnym momencie Sternau powiedział:


— Rozdzielmy się teraz. Ja i Mindrello będziemy udawać turystów, którzy chcą obejrzeć latarnię. Co będzie później, 
zobaczymy.


W towarzystwie przemytnika i policjanta Sternau podszedł do latarni. Główne drzwi, prowadzące na górę, były zamknięte. 
Zadzwonili. Po jakimś czasie ukazał się w nich latarnik i poznawszy Mindrella, krzyknął ze złością:


— Znowu jesteś tutaj!? Zabieraj się do wszystkich diabłów!


Próbował zamknąć drzwi, ale Mindrello nie ustępował:


— Niech pan nie zamyka. Chcę obejrzeć latarnię.


— Już raz powiedziałem, że zakazano. Czy jesteś głuchy?


Chciał drzwi zatrzasnąć siłą, gdy naraz stanął przed nim policjant, którego przedtem nie zauważył.


— Kto ci polecił nie wpuszczać tu turystów?


Latarnik cofnął się o kilka kroków.


— Czy mam pozwolić na to, żeby pierwszy lepszy włóczęga niepokoił mnie tutaj?


— Czy ten pan wygląda na włóczęgę, grubianinie?! — policjant wskazał na Sternaua. — Z rozkazu pana mera oświadczam, że nie 
wolno bronić wejścia do latarni. Jeżeli jeszcze raz będziesz komuś wstręty czynił, utracisz służbę. Zrozumiano?


Mindrello i Sternau weszli do latarni. Latarnik, wyprzedzając ich, szybko popędził na schody. Poszli za nim. W izbie na 
pierwszym piętrze wieży siedziała służąca. Obrzuciła przybyszów złym wzrokiem bazyliszka. Na trzecim piętrze mieściły się dwa pokoiki. Z jednego z nich, zamkniętego na klucz, dobiegał cichy głos: 
Jestem Alimpo, wierny, dobry Alimpo...


Gabrillon dlatego tak szybko pobiegł na górę, aby zamknąć ten pokój na klucz. Teraz patrzył na przybyszów z ukosa, 
starając się dociec, czy zwrócili uwagę na dochodzący stamtąd głos.


— Dlaczego zamyka pan chorego? — zapytał Sternau.


— Nie pańska sprawa.


— Widzi mi się, że nieczyste ma senior sumienie.


— Mój panie! — wrzasnął Gabrillon. — Co seniora obchodzi moja rodzina? Jeżeli pan stąd nie wyjdzie, będę zmuszony zrzucić 
go ze schodów.


— Mnie? — zapytał Sternau lekceważąco. — Gdybym się nie brzydził pana dotknąć, połamałbym panu wszystkie kości.


Wyciągną chustkę, podszedł do okna i zaczął nią machać.


— Co to za znak? — zapytał Gabrillon ogarnięty trwogą.


Sternau nie odpowiadał. Po chwili usłyszeli kroki. Zjawił się mer.


— Gdzie jest obłąkany? — zapytał.


— W tamtym pokoju — odparł latarnik.


— Więc to twój krewny? Jak się nazywa?


— Anselmo Marcello.


— Skąd pochodzi?


— Z Varize. Kuzyn mój przywiózł go tutaj i obiecał przysłać papiery, ale, niestety, umarł.


— Dowiem się, czy twój kuzyn istotnie tam mieszkał i czy przywiózł tego człowieka. No, a teraz otwieraj drzwi.


Latarnikowi nie pozostawało nic innego jak spełnić polecenie.


Weszli do małej komórki. Na podłodze leżał siennik, a na nim spoczywał obłąkany. Gdy weszli, wstał i żalił się płaczliwie:


— Ja jestem Alimpo, dobry, poczciwy. Alimpo.


— Słyszy pan? — zapytał Sternau mera.


— Tak, to słowa, o których pan mówił. Ale czy to on?


Sternau podszedł do chorego, ujął go za ręce i rzekł z głębokim wzruszeniem:


— To on bez wątpienia, to hrabia Manuel. Schudł, posiwiał, ale niewiele się zmienił.


Latarnik poderwał się zde­nerwo­wany:


— Pan się myli! To żaden hrabia, to Anselmo Marcello, którego doskonale znam!


— Milcz, oszuście! — zawołał Sternau. — Panie merze, proszę go aresztować!


Gabrillon udawał zdumienie:


— Mnie aresztować? A za cóż to? Przecież to mój krewny. Gdyby był hrabią, nie utraciłby zmysłów. Oszalał z głodu i nędzy. 
Przy­garnąłem go z litości i spotkałaby mnie krzywda, gdybym za to miał pokutować w więzieniu.


Mer poczuł się dotknięty tą bez­czelnością.


— Milczeć! — krzyknął. — Aresztuję cię w imieniu prawa.


— Ale naprzód mnie złapcie, jeżeli potraficie.


Odepchnął z całej siły mera, nie­spodzie­wają­cego się takiego zachowania i popędził ku schodom. Tu jednak wpadł w ramiona 
policjantów.


— Trzymajcie go mocno — rozkazał mer. — Ta próba ucieczki dowodzi jego winy. Będzie musiał wszystko wyznać.


Gdy policjanci oddalili się z areszto­wanym, mer zwrócił się do Sternaua:


— Ten człowiek gorzko odpokutuje za swoją winę. Ja zaś, gdy tylko wrócę do biura, wyślę meldunek do Rodrigandy, że zamiast 
hrabiego pochowano inne zwłoki i że hrabia został odnaleziony. Ale kto się zajmie obłąkanym?


— Zabiorę go stąd, będę się starał go wyleczyć.


— Dziś już późno, jutro przystąpię do prze­słuchania Gabrillona. Zawiadomię pana, o której godzinie to nastąpi. Może pan 
zechce być obecny?


Sternau zbadał chorego i stwierdził, że stan jego, aczkolwiek bardzo ciężki, nie jest jednak bez­nadziejny. Posłał 
Mindrella do miasta po bieliznę i ubranie dla hrabiego, gdyż to, co miał na sobie, było roz­sypują­cymi się szmatami.


Po całodniowym wypoczynku Sternau, Mindrello i chory hrabia wsiedli do pociągu, który przez ośnieżone wzgórza Normandii 
zawiózł ich do Paryża.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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